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S zk icem  o m o d e rn iz m ie  ro zp o czy n am y  cykl k ró tk ic h  a r ty k u łó w  o l i te ra tu r z e  d w u -  
*5=  dzies tego  w iek u ,  p isanych  z m yślą  o naszych  m łodych  czy te ln ikach ,  tych  zwłaszcza ,  
SSS któ rzy  za osiem m ies ięcy  p rz y s tą p ią  do egzam inów  m a tu ra ln y c h ,  a  po tem  ub iegać  
E S  Się będą  o p rzy jęc ie  na s tu d ia  wyższe. W tym , n ie w ą tp l iw ie  p rze ło m o w y m , m o m o n -  
“ ■E; r ic  życia  a b i tu r ie n tó w ,  różne  ko m is je  poddadzą  kon tro li  o p an o w an ie  przez nich oh -  
T —  sz e rn e g o  m a te r ia łu  „ języ k a  polsk iego" .  Bez po m y śln ie  zdanego  eg zam in u  z owego 
S S  p rz e d m io tu  nie  sposób u zyskać  an i  ś w ia d e c tw a  do jrza łośc i ,  an i  indeksu  n a  b l isko  
S5S po łow ie  z i s tn ie jących  k ie ru n k ó w  u n iw ersy teck ich .
»—  I n te n c ją  naszego  p rzed s ięw zięc ia  je s t  chęć  pom ocnego  to w arzy sz en ia  uczn iom  w ich 
p * “ ca ło roczne j  p racy  nad l i t e ra tu r ą  w spółczesną .  M am y nadz ie ję ,  że Jak podobne  cyk l"  
S E  w  innych  p ism ac h  k u l tu ra ln y c h .  „ L ek c ja  l i t e r a tu r y ” uczyni obcow an ie  z poez ją  
E S  I p rozą  X X  w ieku  ła tw ie jsz y m  i że w p e w n y m  s to p n iu  przyczyni się do u zy sk a n ia  te j  

lo rm y  u m y s ło w e j ,  j a k a  jes t  p o t rz e b n a  w chw ilach  e g z a m in a c y jn y c h  sp ra w d z ia n ó w .  
S E  ty le  em ocj i  I lęku budzących,  gdy nie  s t a je  wiedzy,  jasności  w poglądach  i w la s n e -  
iSS go sądu.

A że tak  w łaśn ie  często jeszcze byw a, pośw iadcza  to p r a k ty k a  do tychczasow a.  
7. n ie j  w y w o d zą  się a la rm u ją c e  sygna ły  o b r ak ach  w iedzy  o k u l tu rz e  w spółczesne j ,  

SSS j a k  ró w n ież  p o s tu la ty  zw ięk szen ia  w y b o ru  p u b l ikac j i  p o p u la rn o n a u k o w y c h  w tym  
SSS zakres ie .
E S  R o z u m n e  rozezn an ie  w  s k o m p l ik o w a n y c h  z jaw is k ach  ideow ych  I e s te tycznych ,  

* s k ł a d a ją c y c h  się  na  k u l tu rę  naszego s tu lec ia ,  ma zresz tą  n ie  ty lko  sw ó j  a s p e k t  
SSS p rak ty czn y ,  w y zn ac zan y  przez in te re s  cz łowieka,  sposobiącego się do dyp lom u .  Po 
5E5 s ia d a  p rzede w szy s tk im  sens  ogólnie jszy ,  społeczny. Polega  on na w ys iłku  dosKo- 

-  na len ia  się poprzez, p rzezw yciężan ie  c iem ności ,  chaosu  I d ezo r ien tac j i ,  p rzezw ycię -  
£ S  żan ie  pos ta w  izo lacy jnych  i o u ts id e r sk ic h  w zg lędem  głów nych  n u r tó w  życia na  
SSS rzecz rozm a itych  w form ie  postaw  a k ty w n e g o  uczes tn ic tw a  w  ku l tu rz e ,  co je s t  
E S  j e d n y m  z n a ja m b i tn ie j sz y c h  ce lów h u m a n is ty c z n y c h  soc ja l izm u. Uczestn ic tw o to za ł  
f—  n ic  j e s t  przecież m ożl iw e  bez k u l tu ry  te j  ro zu m ien ia ,  bez św iadom ośc i  j e j  i ro d e l .  
SSS c h a r a k t e r u  i celów.

O siągn ięc ie  p ow odzen ia  w  tych  z m a g a n ia c h  du ch o w y ch  w  is tocie je s t  w ażn ie jsze  
■ n iż  zd an ie  jak ieg o ś  egzam inu ,  niż  u zy sk an ie  fo rm a ln eg o  pośw iadczen ia  s w e ł  

r—— zda tnośc i  fachow ej ,  choć m n ie m a ć  można,  żc obecny  — na ogól l ibe ra lny  — s y s te m  
SSS ocen ian ia  w szko ln ic tw ie  g w a r a n tu j e  p o tw ie rd zen ie  w s p o m n ia n y c h  osiągnięć  nie  
SSS zak łóconym  a w a n s e m  ku w yższym  szczeblom  ed u k ac j i .

W y bór  tem a ty k i ,  k tó rą  co d w a  tygodnie  rozw ażać  b ęd z iem y  w  „L ekc j i  l i t e r a tu r y ” , 
t t  u z as ad n io n y  je s t  w ie lom a w zględam i.  L i te r a tu r a  w spółczesna  budzi na jżyw sze  za -  
*SS in te re so w a n ia ,  a le  też  s p raw ia  n a jw ię c e j  t rudnośc i .  S ta w ia  bow iem  wobec sp ra w ,  
E S  k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  nie  d a j ą  s ię  rozs t rzy g n ąć  przy  użyciu  r u ty n y  I u s ta lo n y c h  
r —7 sądów . B ra k u je  u ję ć  popu la rn y ch ,  czy te lnych  p rz e w o d n ik ó w  po lab irync ie  n u r tó w  
E S  f i lozoficznych,  psycholog icznych  i spo łecznych ,  nic m ów iąc  ju ż  o l i te rack ich  e k s p e -  
E S  r y m e n ta c h  w zak res ie  techn ik i  o p o w ia d a n ia ,  b u d o w y  u tw o ru ,  m e ta fo ryk i ,  j a k i e  wy-  
E S  p racow a ł  X X  wiek.  O św iecen ie ,  r o m a n ty z m ,  p ozy tyw izm  w y d a ją  się prostsze, g łów - 
S S  nie  zresz tą  d la tego,  że u ję te  są  m o n o te m a ty c z n ie  — pod k ą te m  pol i tycznej  s luzby  
CSS l i te ra tu ry .  S zereg  teks tów ,  zwłaszcza  z tzw. l i te ra tu ry  u z u p e łn ia jące j ,  nie  doczeka ło  
SSj się w  ogóle, m asow o  d os tę pnych ,  k o m e n ta r z y  k ry ty czn o l i te rac k ic h .  T y m  pozycjom  

p ośw ięc im y  szczególną uw agę.
N a s tę p n e  szkice do tyczą  u tw o ró w  D o s to je w sk iego  („P o tu ln a " )  i C o n ra d a  („Lord  

E S  J i m ” ). A u to r  „ Z brodn i  i k a r y "  tw o rzy ł  w XXX w ieku ,  lecz z uwagi na p r e k u rs o r s k i  
p —» c h a r a k t e r  Jego d iagnoz  psycholog icznych  i m o ra ln y ch  o raz  od k ry w czą  fo rm ę  p isa rską ,  

cechy  ro z w in ię te  dop ie ro  w naszym  stu lec iu ,  godny je s t  uwagi przy  p rób ie  o p isa n ia  
S E  w spółczesne j  prozy. W da lszym  p o rządku  uk ażą  się a r ty k u ły  in. in. o tw órczośc i:  
E S  T. M anna .  E. H e m in g w a y a ,  W. F a u lk n e ra ,  M. Szołochowa, o l iryce  ro sy jsk ie j  X X  
gSS w ieku ,  o poezji  S k a m a m ira  i A w an g ard y ,  a także  o w y b ra n y c h  u tw o ra c h :  Ż e r o m - 
jj**1"  skiego, L eśm ian a ,  N a łk o w s k ie j ,  W itkacego ,  B aczyńskiego.  Borow skiego ,  K ru s z k o w -  

skiego. A ndrze jew sk ieg o ,  Różewicza. S zym borsk ie j ,  H erb e r ta .
O c z e k u je m y  op inii  Czyte ln ików , szczególnie  zaś nauczyc ie li  i uczn iów , o naszych  

ESI „ lekc jach" .

RYSZARD BINKOWSKI

ŚWIAT WYWRÓCONY do GÓRY NOGAMI
I naale zdarto te zaskorup iaj powlokę marazmu, w której zasklepiało s.ę przez lata otulone 
l nagie zaario zasnorup.u.H v ^  „ .- .łs-u  „liczek zaśniedziały czas ruszył galopem, bo

l ° ! ° ,r .ilT n t .n o n ó ° '» p o Wm "ianq p-»> Boga i ojców wors,ow,kkh no .io ^  k u r .'^  p r ,.-

£ ń r r i : S t t r - s  J f t s s
‘ T d n T i  kwietnia 1068 ,. Komisja Planowania p ,t,  Rod.io 
wie w rejonie Kozienic elektrowni o mocy 1200 megawatów; w 19 P
nię rozbudować do 1600 megawatów, a obecnie o dalsze dwa bloki o mocy 5 0 y.

Dalszy ciqg na str. 8

KRZYSZTOF POGORZELEC

JEDNAK SIĘ OBRACA?
(KORESPONDENCJA WŁASNA z  RFN)

W  d r o d z e  z p o r t u  l o tn i c z e g o  d o  
c e n t r u m  H a m b u r g a  k a ż d y  z p r z y j e ż ­
d ż a j ą c y c h  m u s i  s ię  n a t k n ą ć  n a  o g ­
r o m n e  s u p e r - h i p p e r  n o w o c z e s n e  
g m a s z y s k o  z b u d o w a n e  z  a l u m i n i u m ,  
n i k l u  i  s z k l ą  w  k s z t a ł c i e  l i t e r y  „ Y “,

w  k t ó r y m  k r ó l u j e  w s z e c h w ł a d n e ,  
w s z e c h o g a r n i a j ą c e ,  w s z ę d z ie  o b e c n e  —  
n a  d r o g a c h ,  s t a c j a c h  b e n z y n o w y c h ,  
a u t o s t r a d a c h ,  s a l o n a c h  s a m o c h o d z i a r -  
s k i c h  I m o t e l a c h ,  ś m i e r d z ą c e  n a  m i l ę  
r o p ą  n a f t o w ą  „Esso”. K t ó r e g o ś  d n i a

sz e f  p r a s o w y  „ E ss o ” —  p a n  D U r b a u m  
w r ę c z a j ą c  m i  n a j n o w s z y  n u m e r  b a r ­
dzo  l u k s u s o w o  w y d a w a n e g o  p r z e z  t e n  
k o n c e r n  m a g a w n u  „ O e l d o r a d o  w s p o -

Dalszy ciqg na str, 5

Czytaj na str. 3

ANDRZEJ BLAJER

ZRODŁO Z
D zięki k o n ta k to w i z L o n d y n em  

u trz y m y w a n e m u  p rzez  cały  o k res d z ia ­
łań  w o jen n y ch , b ry ty jsk i o ficer 
łą czn ik o w y  o d lec ia ł o s ta tn im  sam o lo ­
tem  R.A .F. zd ąż a ją cy m  do A nglii. 
„N as tęp n ie  — p isze  B e r tra n d  — z a ­
ją łe m  się  ek ip a m i ,,D“ i „Z “ p rzy  
czym  ja k  zw y k le  m u sia łem  o w szy ­
s tk im  p o m yśleć  sam  i sam  zn aleźć  w y jś ­
cie. P o n ie w a ż  n ie  w ia d o m o  by ło  
czy n ie p rz y ja c ie l  n ie  z a jm ie  całego  
te ry to r iu m  F ra n c ji .  Z a je d y n e  m ożli­
w e  ro zw iązan ie  u z n a łem  e w a k u o w a n ie  
w szy s tk ic h  ja k  n a jszy b c ie j d ro g ą  
lo tn iczą  do  A fry k i p ó łn o cn e j. 23 cze r­
w ca  o trzy m a łe m  do sw o je j d y sp o zy c ji 
trz y  sam o lo ty  i n a s tęp n e g o  d n ia  r a n ­
k iem  o b y d w ie  e k ip y  w y s ta r to w a ły  z 
T u lu zy  w  k ie ru n k u  na A lg ier. W szy­
s tk o  o dby ło  się  p o m y śln ie .”

P o  8 lipca  B e r tra n d  p rz ed s ta w ił 
sw em u  szefow i p ro p o zy c je  do ty czące  
k o n ty n u o w a n ia  d z ia ła ln o śc i — u r u ­
ch o m ien ia  znów  j_go  „ fa b ry k i"  w 
n ie  o k u p o w a n e j s tre fie . N ie  w zbudziły  
one n ad zw y c z a jn eg o  e n tu z ja z m u . N ie­
m n ie j p la n  zo sta ł p rz y ję ty  na w y łącz ­
n ą  od p o w ied zia ln o ść  B e r tra n d a , czego 
z re sz tą  sam  chciał. W d w a  dn i późn iej 
w y ru szy ł on na  p o szu k iw an ie  now ego 
m ie jsca , gdzie  m ożna  by  p o d jąć  p ra c ę  
i u m ieśc ić  a rch iw a , ja k ie  im  jeszcze 
pozosta ły . W szystko  to  oczyw iście w 

śc is łe j k o n sp ira c j i  i p o d  n o w y m  szy l­

dem . W  te n  sposób  w  h is to r ii  c a łe j 
a k c ji  p o ja w ił się  „ C ad ix ” — z am ek  
F o u zes w  p o b liżu  N im es. D zięk i sp e ­
c ja ln e m u  zezw olen iu  gen. W ey g an d a , 
s ta ł  się  on  w ła sn o śc ią  słu żb y  w y w ia ­
d u : B e r tr a n d  pod  n a zw isk iem  B a rsa c  
p o d p isa ł u  n o ta r iu sz a  w  U zes a k t  
k u p n a -sp rz e d a ż y  z zach o w an iem  
w sze lk ich  fo rm aln o śc i, p rz e d s ta w ia ją c  
w sze lk ie  n iezb ęd n e  d o k u m en ty , oczy­
w iśc ie  fa łszy w e . M ie jsce  by ło  o d lu d n e , 
n ic  n ie  w sk azy w a ło  na  ja k ie ś  p o w aż ­
n ie jsze  tru d n o śc i. P o czą tk o w o  p e rso ­
nel m ie szk a ł w  p o b lisk im  N im es (do 
d y sp o zy c ji b y ły  trz y  sam o ch o d y  oso­
b ow e i dw a  c iężarow e), zaś w  s ty cz ­
n iu  1941 ro k u  u zn an o  za p rz e z o rn ie j­
sze z a in s ta lo w a ć  się  n a  s ta le  w  „C a- 
d ix ” . B e r tra n d  s ta r a ł  się  zachow ać 
n iem a l ca łk o w itą  n iezależn o ść, co 
z resz tą  by lo  na  rę k ę  V ichy. Je g o  m i­
s ja  s tw a rza ła  bo w iem  zn aczn e  ryzyko . 
N a jw y g o d n ie j b y ło  o n ie j n ie  w iedzieć .

E k ip a  „D ” zo sta ła  sp ro w ad z o n a  z 
p o w ro tem  z A lg ie ru  bez n a jm n ie j­
szych tru d n o śc i. N ieco in acze j p rz e d ­
s ta w ia ła  się  sp ra w a  e k ip y  „Z ”. 
N iek tó rzy  z je j  cz ło n k ó w  u w aża li, że 
zan im  rozpoczną  p ra c ę  „d la  F ra n c u ­
zów ” d la  Y ichy, p o w in n i uzyskać

Dalszy ciqg na str. 4



Z POL DO ELEWATORA
L ato  tego  ro k u , gdy  n a d e jść  

m ia ły  żn iw a, by ło  k a p ry śn e : ro ­
siło  w zd łuż  i w szerz  k ra ju . C zas 
zb io ró w  zbóż p rz e su n ą ł się  na  
s ie rp ie ń .

W  po łow ie  s ie rp n ia  w in d ą  w je ­
ch a łem  n a  o s ta tn ie  p ię tro  e le w a ­
to ra  w M ęce pod S ie rad zem , a 
p o tem  jeszcze w yżej, n a  d ach , 
w yszed łem  w to w a rzy s tw ie  d y re ­
k to ra  Z ak ład ó w  Z b o żo w o -M ły n a ­
rsk ic h  w  Z d u ń sk ie j W oli, m g r 
Je rze g o  K ozłow skiego.

W yskość co n a jm n ie j  d w u n a s tu  
p ię te r. P a trz y m y : o to  z iem ia, co 
w y d a ła  p lony . W idać  cze rw o n e  
d ach y  S ie rad za . Z d u ń sk a  W ola za 
lasem . U ro d a  te j z iem i ja k  n a  
d ło n i: lin ie  m en d li ży ta  i ow sa, 
z ie leń  łąk  1 p a s tw isk  n a d w a r ­
c iań sk ich . Z iem ia  dyszy  p ra c ą  i 
u ro d z a jem .

Od a u to s tra d y  E— 12 sk rę c a ją  
w  naszą  s tro n ę  tra k to ry  z docze­
pam i p e łn y m i z ia rn a : rzep ak u  1 
jęczm ien ia . J a d ą  tu  aż  z p o w ia ­
tó w  w ie lu ń sk ieg o , w ie ru szo w - 
skiego, łaskiego, sie rad zk ieg o . Z 
ta m te jsz y ch  PG R , spó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h . Z g o sp o d a rs tw  
in d y w id u a ln y c h , Z ia rn o  lśn i. J e s t  
w ilg o tn e .

N a dw óch  w ag ach  w aży  się 
w ozy z z ia rn em . P o tem  pod jeż­
d ż a ją  pod ram p ę , tu ż  p rzy  w y ­
sokich  m u rach  — i p rzez  w ie lk ie  
s ita  leci zboże do p iw n ic  e le w a ­
to ra . R o z ład u n ek  trw a  szybko.

Od n a jn iż szy ch  p o k ład ó w  e le ­
w a to ra  — jak b v  o k rę tu  w śród  
pól — zboże oczyszczone pow ę­
d ru je  na w yższe p o k łady , p ozby­
w a ją c  się w ilgoci w  c iep ły m  
p rą d z ie  su sza rn i. P ra c u je  tu  su ­
sz a rn ia  sp ro w ad z o n a  ze Z w iązk u  
R adzieck iego , jed y n a  tego ty p u  w  
w o jew ó d ztw ie . Suszy w ciągu  do ­
by ty siąc  p ięćse t ton  z ia rn a . 
W słu ch u jem y  się  w  ry tm ic zn y  
łosko t s iln ik ó w  w y tw a rz a ją c y c h  
s tru m ie ń  jasn eg o  c iep ła , w tłac za ­
nego na p ię tra  e le w a to ra .

W o g rom nych  c em b ro w in ac h  e- 
le w a to ra  g rom adzi się  zboże — 
s tru m ie n ie  m ąk  i o le ju . P o k a rm  
d la  ludzi i zw ie rzą t. M ąd ra , za ­
p o b ieg liw a  p raca .

D y re k to r  m ó w i:
—  J e s t  czas p racy  n ie u s ta n n e j. 

C zas k o n c en trac ji sił ludzk ich  1 
tra n s p o r tu .  P o trz eb u jem y  ludzi. 
Z głosili się  s tu d en ci, u rzęd n icy . 
P o je ch a łem  do M iejsk iego  O śro d ­
ka S p o rtu , T u ry sty k i i W ypo­
czynku  „R e lak s” w  Z d u ń sk ie j 
W oli i z b asen ó w  k ąp ie lo w y ch  
p o w y c iąg a łem  co siln ie jszy ch  i 
c h ę tn y ch  do  w y siłku . P o m a g a ją

w  ak cji. P rzec ież  n ie  z a  d a rm o . 
Z boże n a p ły w a  d n iem  i nocą. 
Z w iększy ły  się  b ezp o śre d n ie  do ­
staw y  z pól ch ło p sk ich . Je ś li 
m in im u m  trzy  tony  zboża zgro-. 
m ad zą  ro ln icy  w e wsi, n a  polu, 
jego  t ra n s p o r t  do e le w a to ra  za­
p e w n ia ją  g m in n e  spó łd z ie ln ie .

Je s te śm y  w c iąg ły m  k o n tak c ie  
z k o m ite ta m i p o w ia to w y m i p a r­
tii. P rzy  te le fo n ach  czło n k o w ie  w  
n a sz e j d y re k c ji d y ż u ru ją  na 
zm ian ę  całą  dobę. S am o ch o d y  są 
w  pogotow iu .

W te j części w o jew ó d z tw a  m a ­
m y m onopol na  g ro m ad z en ie  i 
su szen ie  zbóż. Z szesn astu  p u n ­
k tó w  o d b io ru  zbóż, p ra c u ją  ty lk o  
te, w k tó ry ch  d z ia ła ją  su sza rn ie . 
Czy w id z ia ł pan  m oże su sza rn ie  
p o low e?  Z boże je s t  w ilg o tn e  i 
ciężkie. W W ielun iu  trzeb a  było 
zboże po p y ch ać  na  ta śm a ch  t r a n ­
sm isy jn y ch  — m aszyny  w y k o n u ­
jąc e  tę czynność  n ie  podołały .

D obrze p rzeb iega  a k c ja  rz e p a ­
k o w a, p rzek ro czo n o  ju ż  p u n k t 
k u lm in a cy jn y . W te j ak c ji d z ia ­
łam y  n a  rzecz  ośm iu  p o w ia tó w . 
W ysuszony  rz ep a k  k ie ru jem y  do 
zak ład ó w  tłu szczo w y ch . A m ie li­
śm y p a r tie  rzep ak u  m okrego  ja k  
gnój. M ożna go było b rać  w id ła ­
mi.

W teg o ro czn y ch  żn iw ach  sp ię ­
trz y ł się  n a p ły w  zbóż: jeszcze 
r/.ep ak  się  sp rz ą ta , a ju ż  jęcz- 
m ie , p szen ica  i ży to  u w ró t e le ­
w a to ró w .

M łyny nasze  n ie  odpo czy w ają . 
M am y d u że  z ad a n ia  w p ro d u k c ji 
śru ty . W p o w iecie  s ie rad z k im  
w zro sła  h o d o w la  trzody  i byd ła, 
k tó re  p o c h ła n ia ją  to n y  w a rto ś ­
c iow ej m ieszan k i zbożow ej. W y­
tw a rz a m y  d w ie  trzec ie  p ro d u k c ji 
ś ru ty  w  w o je w ó d z tw ie  łódzk im .

M gr Je rz y  K ozłow sk i je s t a b ­
so lw en tem  W ydziału  E k onom icz­
nego UL. K ie ru je  Z ak ład am i Zbo­
żo w o -M ły n arsk im i w  Z d u ń sk ie j 
W oli, w k tó ry ch  sk ład  w chodzi 
p ię tn a śc ie  je d n o s te k  — m łyny , 
e le w a to ry , m agazyny . M a p o n a d ­
to  d w ie  p a s je : lek k ą  a tle ty k ę  i 
rzeźbę. P o tra fi je  łączyć h a rm o ­
n ijn ie . B ył ong iś m is trz e m  Polsk i 
ju n io ró w  w biegu na sto  m etró w . 
W k o n k u rsa ch  d la  a m a to ró w  p la ­
sty k ó w  zd o b y w ał lau ry . P ia s tu je  
k ilk a  fu n k c ji spo łecznych . N a j­
b a rd z ie j a b so rb u je  go ro la  w ice ­
p rzew o d n icząceg o  W o jew ódzk ie j 
F e d e rac ji S p o rtu . In ic ju je , w izy­
tu je , p ra cu je . To ch yba  sp ra w ia , 
że d y re k to r , k tó ry  p rzek ro czy ł 
za led w ie  c z te rd z ies tk ę , w yg ląda  
p rz y n a jm n ie j o dz iesięć  la t 
m łodzie j. N ie  je s t to  bab sk i k o m ­
p lem en t, ch łopy .

S chodzim y z d a ch u  e le w a to ra . 
P a trz y m y  n a  ten  kolos z bbku . 
J e s t  n a jw ię k sz y m  e le w a to re m  n a  
Z iem i Ł ó dzk iej. Jeg o  p rz y ro d n i 
b ra c ia  są  w K u tn ie  i R ogow ie.

N a jed n y m  p o jem n ik u  e le w a to ­
ra , jak b y  b e to n o w ej cem b ro w in ie  
s tu d n i — u w ie rzch o łk a , n a p is :  
F ra n c isze k . T ak  go „o ch rzc iła” 
załoga. To im ię  k ie ro w n ik a  e le ­
w a to ra  — F ra n c iszk a  Iw a sz k ie ­
w icza. G dyśm y by li n a  górze, 
on  u d z ie la ł in fo rm ac ji łódzk ie j 
ek ip ie  te le w izy jn e j. D obiegały  n as 
jego  o s ta tn ie  s ło w a:

— S uche  zboże m oże leżeć la ­
tam i.

O to w y jeżd ża  sam o ch ó d  z a ła ­
d o w a n y  jęczm ien iem . N ied ługo  
ten  jęczm ień  tu  poleży. W ysuszo­
ny , p o w ę d ru je  n a  Ś ląsk , do b ro ­
w a ró w  w  C zęstochow ie, R y b n i­
ku . B ędzie  z n ieg o  p iw o złoc iste  
w  beczk ach  d o jrzew a ło . Część

zb io ró w  jęc zm ien ia  p rzezn aczam y  
n a  kaszę, re sz ta  idzie  n a  śru tę .

— A to co? — p y tam .
— Sorgo! Z boże z d ru g ie j p ó ł­

ku li — od p o w iad a  d y re k to r . B io­
rę  k ilk a  z ia ren  n a  ząb. Pożyw ne. 
O p łaca  n am  się sp ro w ad zać  so r­
go zza o ceanu . W M ęce u jrz a łe m  
je  do ra z  p ierw szy .

W d ro d ze  p o w ro tn e j do bazy , 
w  sam o  p o łu d n ie  zap o w ia d a ją ce  
po godne  dn i, d y re k to r  m ów i o 
p la n a c h :

— Z d u ń sk a  W ola  s ta je  się  cen ­
tru m  p rz e m y słu  żb o żo w o -m ły n ar-  
sk iego  n a  Z iem i Ł ód zk ie j. P o ­
w s ta n ie  tu ta j ,  w  są s ied z tw ie  ze­
spo łu  m ły n ó w , du ża  h a la  re m o n ­
to w a  o raz  e le w a to r. 1 p rzy  ty m : 
b u d y n e k  so c ja ln o -a d m in is tra c y j-  
ny . D y sponow ać będ ziem y  b azą  
w y tw a rz a ją c ą  fu n k c jo n a ln e  o p a ­
k o w a n ia  d la  p ro d u k tó w  m ącz- 
n y ch . Z b u d u je m y  p ła tk a rn ię  o - 
w sa. W p ro w ad z im y  p e łn ą  m o d e r­
n iza c ję  tra n s p o r tu  w ew n ę trzn eg o  
i z ew n ę trzn eg o  w  n aszych  zak ła ­
d ach  — z n a jd u ją  u n a s  zas to so ­
w a n ie  p n e u m a ty cz n e  c y s te rn y  do 
p rzew o zu  zboża i m ąki.

R ozbudow ę i m o d ern iza c ję  Z a ­
k ład ó w  Z b o żo w o -M łv n arsk ich  w 
Z d u ń sk ie j W oli zakończym y w 
1076 roku . C ałość  tego  p rz ed się ­
w zięcia  poch ło n ie  p ra w ie  sto  m i­
lio n ó w  zło tych  — słyszę jeszcze 
d y re k to ra  n a  co raz  tło czn ie jsze j 
p rzed  w ia zd e m  do jego  m ias ta  
a u to s tra d z ie .

T uż p rzed  m ia s te m  d o jrza ły  
łan  pszen icy  sw ym  jasn y m  lu s-  
s tre m  ja k b y  w y p a try w a ł w  p rz e ­
s trzen i żn iw ia rzy .

M ia ło  się  ju ż  w ła śn ie  pod je ­
sień...

FELIKS RAJCZAK

99Proszę o głos”!

BEZ KUMOTERSTWA,
B E Z  P B O T E K C I I  
I B E Z  Ł A S K I . . .

S z a n o w n y  P a n ie  R ed ak to rze . P iszę  te n  l is t  do P a n a  
z n a d z ie ją , że u d a  m i się  zw rócić, p oprzez  P a n a  P o ­
czy tn e  P ism o , szczególną  uw  gę M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  I S z tu k i na  sp ra w ę  n iez m ie rn ie  w ażn ą  — n a  s p ra ­
w ę w sp ó łczesn e j d ra m a tu rg ii .  T ej d ra m a tu rg ii ,  k tó ra  
b y łab y  z w ie rc ia d łe m  o siągn ięć  i p rz e m ia n  spo łecznych  
n aszeg o  30-lecla.

W y raz iłem  się  m oże n ieśc iśle  — n a p isa łem , że 
p ra g n ę  zw ró cić  szczeg ó ln ą  u w ag ę  M in is te rs tw a  — otóż, 
p o w in ien e m  n ap isać , że p ra g n ę  tę  sp ra w ę  p rz ed sta w ić  
n a  p o d s ta w ię  w ła sn y c h  a u to rs k ic h  dośw iad czeń , a  n a ­
w e t p o k u sić  się  o z n a lez ien ie  m o żliw ie  ro z sąd n e j d rogi, 
by  p rz e d  w sp ó łczesn ą  d ra m a tu rg ią  zap a lić  n a p ra w d ę  
z ie lo n e  św ia tła ...

J e s t  fa k te m , że od sze reg u  la t  p ra sa , rad io , tv , ja k  
ró w n ie ż  re so r t  k u ltu ry , co tro ch ę  ro n ią  gorzk ie  Izy, 
że p o lsk ie j sz tu k i w sp ó łczesn e j ja k  n ie  by ło  tak  n ie 
m a — w k ażd y m  raz ie , że je s t  je j  b a rd zo  m aluczko  

ja k  na k ra j,  k tó ry  liczy sob ie  34 m ilio n y  m ieszkańców , 
p o siad a  ok. 1200 czło n k ó w  Z L P  i n a  te re n ie  k tó reg o  
d z ia ła  około  70 te a tró w  d ra m a ty c z n y ch .

P o w ied zm y  sob ie  szczerze , P a n ie  R e d ak to rze , że to 
b iad o le n ie  je s t  słu szn e , bo p rzec ież  ta k ie  n azw isk a  ja k  
K ru c zk o w sk i, S z a n ia w sk i, R óżew icz, M rożek , G ro ch o - 
w iak , B ry ll  zaliczyć m ożem y ju ż  ob ecn ie  do k lasy k ó w  
po lsk ie j d ra m a tu rg i i .  Co m am y  d a le j?  Je szcze  k ilk a  
n a zw isk  i p u stk ę . W  te j p u stce , w  k tó ry m ś ta m  ro k u  
p o ja w ia  się  k toś n o w y  — b ły śn ie  na  c h w ilę  w ię k ­
szym  lu b  m n ie jszy m  ta le n te m , po tem  p rz ew a ż n ie  g in ie  
i p u s tk a  trw a  n ad a l. A w cale  n ie  m usi trw a ć . Śm iem  
tw ie rd z ić , że m am y w k ra ju  sp o ro  ludzi, k tó rzy  go­
to w i b y lib y  p isać  d la  te a tró w  pod w a ru n k ie m  za ­
p e w n ie n ia  im  w ro z sąd n y c h  g ra n ic a c h , szan sy  w y s ta ­
w ie n ia  sz tu k i na  scen ie  jak ie g o k o lw ie k  te a t ru  w  P o ls ­
ce...

J a k  te  m o żliw o śc i p rz e d s ta w ia ją  się  obecn ie , w  
ja k ie j  sy tu a c ji  j e s t  a u to r , k tó ry  n a p is a ł sz tu k ę  i p ra g ­
n ie  j ą  w y s ta w ić ?  W iadom o, że n a jle p sz y m  p rz y k ła d em , 
w  k ażd y m  ra z ie  n a jp ra w d z iw sz y m , są  w ła sn e  d o św ia d ­
czenia . P rz e k a z u ję  je  P a n u  R e d ak to ro w i, bo  je s te m  
g łęboko  p rz e k o n a n y , że m ogą one  być  u o g ó ln ien iem  
p rzeżyć  i d o zn ań  in n y ch  a u to ró w , za ró w n o  członków  
Z L P  czy Z A IK S  ja k  ró w n ie ż  m łodych  a u to ró w  s ta ­
w ia ją cy c h  p ie rw sze  k ro k i, k tó rz y  — ró w n ie  lek k o m y ś­
ln ie  ja k  j a  — z a p ra g n ę li  zm ie rzy ć  się  z w y m ogam i 
sceny, a m ó w iąc  p ra w d ę  p rz eb ić  się  p rzez  m u r  obo­
ję tn o śc i lu d zk ie j...

J e s te m  cz ło n k iem  Z L P  i ZA IK S . W  sw oim  d o ­
ro b k u  l ite ra c k im  m am  dz iew ięć  k s iążek  (proza), z te ­
go cz te ry  za leco n e  p rzez  M in is te rs tw o  O św ia ty  i S zk o l­
n ic tw a  W yższego do b ib lio te k  szko lnych . T ę o s ta tn ią  
in fo rm ac ję , P a n ie  R e d ak to rze , p o d a ję  ty lk o  d latego , by 
w P a n a  oczach p o d n ieść  ra n g ę  sw ych  rozw ażań . C ztery  
k s ią żk i zaleco n e  do b ib lio te k  d la  m łodzieży  o czym ś

ta m  p rzec ież  m ó w ią, w  k ażd y m  ra z ie  o u m ie ję tn o śc i
log icznego  m y ślen ia . D la  ty ch  sam y ch  po w o d ó w  p o d a ­
ję , że m o je  fe lie to n y  sa ty ry cz n e  tłu m aczo n o  n a : ro ­
sy jsk i, an g ie lsk i, f ra n c u sk i, czeski, ru m u ń sk i, n iem ieck i, 
w ło sk i.

O tóż, m a ją c  te n  d o ro b e k  z a p ra g n ą łe m  n a p isa ć  coś 
d la  te a tru .  P o d e jm u ją c  tę  p ró b ę  p a m ię ta łe m  (p rasa , 
ra d io , tv), że b ra k u je  n a m  ro z ry w k i. B ra k  sz tu k i 
w sp ó łczesn e j, b ra k  ro z ry w k i — m ie rzą c  w  te  dw ie  
za n ie d b a n e  d z ied z in y  — zgodnie  ze sw o im  u sp o so b ie ­
n ie m  i u m ie ję tn o śc ią  sa ty ry cz n eg o  p a trz e n ia  — n a ­
p isa łe m  k o m ed ię  p t. „ T e re sk a ”. K ie d y  trzy m a łe m  w  
rę k u  p rz ep isa n y  n a  czysto  e g zem p la rz  sz tu k i b y łem  
p o d n ieco n y  i g łęb o k o  w zru szo n y . S p e łn iło  się... W ciąż 
p o d n ieco n y  poszed łem  ze sz tu k ą  do A g en c ji T e a tra ln e j 
Z A IK S . T am , b a rd zo  m iła  p an i, b a rd zo  u p rz e jm ie  
w y jaś.n iła , że a b y  m ogła  z a trzy m a ć  m o je  dzieło  (sło­
w a  tej p an i) w A g e n c ji i częstow ać  n im  e w e n tu a ln y c h  
n a b y w có w  (p rze d sta w ic ie li te a tró w ) m o je  dzie ło  m u si 
m ieć  o f ic ja ln ą  (i dob rą ) re c e n z ję  z M in is te rs tw a  K u l tu ­
ry  i S z tu k i. W ciąż podniecony^ P a n ie  R edaktorze*, z 
H ip o tec zn e j' tićlałfem' się  n a  k ra k o w s k ie  P rzed m ieśc ie  
i tam , w  p ięk n e j s ied z ib ie  M in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i 
z o s taw iłem  sw o je  dzieło. T am  ró w n ież  b a rd zo  m iła  
p a n i, b a rd zo  u p rz e jm ie  p o in fo rm o w ała  m nie , że r e ­
cen z ję  o trzy m am  n a jd a le j  w  c iągu  m iesiąca ; R zeczy­
w iście, ta k  się  s ta ło . O trz y m a łe m  re ce n z ję  w ra z  z 
p ism em  p rz ew o d n im  z d n ia  24 lip ca  1969 r. Z n ak  
L. dz. T. I. 610/19, w  k tó ry m  M in is te rs tw o  in fo rm o w ało , 
m n ie , że sz tu k ę  m o ją  z a trz y m u je  w B ib lio tece  Z espołu  
do S p ra w  T e a tru  i M uzyki. K ied y  czy ta łem  re ce n z ję  
p rz ek o n a łe m  się p ra k ty c z n ie , że w łosy  m ogą jeży ć  się  
na  g łow ie  ró w n ie ż  z p rz eo g ro m n e j radości. R ecen zja  
p e łn a  b y ła  sa m y ch  su p e r la ty w . P a n  R e d a k to r  pozw oli, 
że k ilk a  z n ich  p rzy to czę : „Z ab aw n y , in te re s u ją c y  
u tw ó r, w ca le  o stry  o b ycza jow o , z dużą  ilością d o w c i­
p u  sy tu a cy jn eg o  i słow nego , w a r tk o  n a p isan y , z d o b rą  
p o in tą , a n a d e  w szy s tk o  b y n a jm n ie j  n ie  pozb aw io n y  
w a lo ró w  scen iczn y ch  — zu p e łn ie  u d a n a  k o m ed ia  o b y ­
cza jo w a  na g ra n ic y  f a r s y ” , „ P o in ta  tego  u tw o ru , za ­
sk a k u ją c a  i c a łk iem  p rzez  u tw ó r  n ie  p rzy g o to w an a  
je s t  sw ego ro d z a ju  m a js te rsz ty k ie m , ja k  rz ad k o  w  n a ­
szej. d ra m a tu rg ii  d z is ie jsze j c zy ta  się  b ra w u ro w y  s ta ­
w ia ją cy  w szy stk o  na  g łow ie  f in a ł” .., P o d  re ce n z ją  
w id n ia ł podp is k o n su lta n ta  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S z tu k i, sam ego P a n a  Doc. S te fa n a  T re u g u tta . Ze szczę­
ścia m ia łem  łzy  w oczach. N a p ra w d ę , P a n ie  R e d a k to ­
rze, ja k  s ta ry  koń p o p łak a łem  się... T a  e u fo ria  szybko  
je d n a k  m in ę ła . Z an io słem  sz tu k ę  („T e re sk ę ”) do A g en ­
cji T e a tra ln e j .  O w szem  p rz y ję li, p o d z iw ia li recen zję , 
m ów ili, że na  k o m ed ię  je s t  o g ro m n e  z ap o trze b o w a n ie  
i p rosili, b y m  sp o k o jn ie  czekał. C zek a łem  pół ro k u , 
rok , p ó łto ra , a le  n ic  się  n ie  działo . „ T e re sk a ” leżała  
sobie sp o k o jn ie  w ja k ie jś  ta m  szu flad z ie  lu b  s ta ła  
n a  ja k ie jś  tam  półce.

Z n iec ie rp liw iłem  się w reszc ie  1 zaczą łem  sam  
chodzić z „ T e re sk ą ” . C hodziłbym  c h y b a  jeszcze  do d n ia  
dzisie jszego , gdyby  n ie  u lito w a ł się  n a d e  m n ą  D y re k to r  
l e a t r u  Z iem i Ł ód zk ie j, P a n  J a n  P erz , p o sz u k u jąc y  
d la  sw ego te a t ru  w c iąż  n o w y ch  nazwrlsk. U lito w ał się  
n a d e  m n ą  n ieo p a trz n ie  d la  sieb ie , n iep o m n y  te j oko­
liczności, że n a d  poziom em  n asze j sceny , naszego  życia 
k u ltu ra ln e g o  czu w a ją  k ry ty cy . O tóż, n a s tęp n e g o  d n ia  
po p ra p re m ie rz e  „T e resk i"  (T e a tr  Z iem i Ł ódzk iej z n a ­
laz ł d la sz tu k i in n y  ty tu ł:  „ A ltru is tk a ”) je d e n  z łódz­
k ich  k ry ty k ó w , n ie  b ęd ę  w y m ien ia ł jeg o  n a zw isk a , bo 
to  człek  sk ą d in ą d  s ta te cz n y  i p o w ażny , o d sąd z ił sz tu k ę  
? u .CZj ' ' w ia ry ' W jeg o  re ce n z ji w szy s tk o  b y ło  złe 
i b a rd zo  złe, a ak to ro m  „słow a n ie  p rzech o d ziły  p rzez  
u s ta  . P ro szę  zw rócić  u w agę, P a n ie  R ed ak to rze , że 
P a n  Doc. T re u g u tt  p isa ł sam e  su p e rla ty w y , a te n  
k ry ty k  ty lk o  p ry c h a ł z o b u rzen ia . Z ro zu m ia łe , ż cho­
ciaż dośw iad czo n y  gorzko, b a rd z ie j w ie rzy łem  P a n u  
D ocentow i n iż tem u  k ry ty k o w i — choćby  d la teg o , że

» iP rz .e<llez,i ^ w? r<̂ ne  n azw isk a . M ów iąc n a w iasem  
„ A ltru is tk a  m ia ła  80 sp e k tak li i p o b iła  re k o rd  
f ie k w e n c ji  w sezonie te a tra ln y m  T e a tru  Z iem i Ł ódz­
k ie j w  ro k u  1972.

W ierząc  b a rd z ie j doc. T rau g u tto w i, n a p isa łem  d ru g u  
ko m ed ię  p t. „ M e z a l i a n s C h c ia ł e m  w „M eza lian sie”

p rzek azać , że d z ięk i n o w em u  u s tro jo w i z a ta r ły  się  
w  n aszy m  sp o łeczeń s tw ie  ró żn ice  k laso w e , ś ro d o w isk o ­
w e  i to m i się  p o dobno  u d a ło , bo id ąc  d ro g ą  ja k  
p o p rzed n io , p rz es ła łe m  sz tu k ę  do  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S z tu k i, a  P a n i D r B ożen a  F ra n k o w sk a  re ­
cen zen t M in is te rs tw a , te  w a rto śc i w  k o m ed ii zn a ­
laz ła . Z n a laz ła  i in n e : „T ak że  d la teg o , że 
je s t  św ie tn ie  sk o n s tru o w a n a , m a w ie le  
z a b a w n y c h  sy tu a c ji, d o b ry  d ia log  i p o p ra w n y  języ k . 
D o d a tk o w y ch  z a le t d o sta rcz a  w sp ó łczesn y  tem a t, p rz e ­
p ro w ad zo n y  w  sposób  d o w c ip n y  i n ie  p o zb aw io n y  d la  
n a s  m o ra łu ” ... (p ism o z d n ia  20.IV.73. L. dz. T -L  610/14.)

W y d aw a ło b y  się, że n ie  m ożna lep ie j w y s ta r to w a ć , 
a le  p ra w d a  je s t  in n a . „M eza lian s” leży  ró w n ie ż  w  
A g e n c ji T e a tra ln e j  (d ru g i rok) a ja  n ie  m am  ju ż  
o d w ag i pó jść  do d y re k to ra  P e rz a , bo  te n  k ry ty k  w  
Ł odzi w c iąż  dzia ła...

P a n ie  R e d ak to rze , p ro szę  w y b aczy ć  m i to n  ż a r to b li­
w y , a le  p ra g n ę  p a n a  zap ew n ić , że w ca le  w eso ło  m l 
n ie  je s t. To, co sp o w o d o w ało  n a p is a n ie  tego  lis tu  — 
P Q ( t k r e ś J a m  tc> po ra z  d ru g i — to  ę lę b o k ję  p rz ek o n a n ie , 

‘7.p' w  pódobno j do  m o je j ' sy tu fic jl je s t  w ie lu  a u to ró w  
u s iłu ją c y c h  p isać  d la  scen y  p o lsk ie j. P o d e jm u ją  oni 
p ró b y , p iszą  rzecz je d n ą , d ru g ą , a p o tem  zn iech ęcen i 
b ra k ie m  czy jeg o k o lw iek  z a in te re so w a n ia  z a p rz e s ta ją  
te j  d z ia ła ln o śc i u w a ż a ją c  słu szn ie , że po w ieść  czy opo­
w ia d a n ie  m a ją  w ięk sze  szanse...

J a k ie  w idzę m ożliw ośc i d z ia łan ia  n a  ja k ie j  d ro d ze  
m ożna  ludziom  p iszący m  d la  te a t ru  pom óc. M in is te r ­
s tw o  K u l tu ry  i S z tu k i je s t  w  n aszy m  k r a ju  M ecen asem  
K u ltu ry . W m ożliw o śc iach  M in is te rs tw a  leży  spow o­
d o w an ie , by  te a t ry  p rzed  sz tu k am i m ło d y ch  au to ró w , 
p o c z ą tk u ją c y c h  w te j d z ied z in ie  n ie  u c iek a ły , n ie  k ry ły  
się  w  sk o ru p ę  żó łw ia , by  n ie  b a ły  się  ry zy k a . W ręcz 
p rzec iw n ie , P a n ie  R ed ak to rze , by łoby  sp ra w ą  ze w szech  
m ia r  p o żąd an ą , by  M in is te rs tw o  p o d jęc ie  tak ieg o  r y ­
zy k a  n a łoży ło  n a  w szy s tk ie  te a t ry  w Polsce , ja k o  obo­
w iązek . T e a tr  m n ie jsz y  czy w ięk szy  g ra  w  sezonie  
5, 6, 8 sz tu k  — n iech  w  ty m  re p e r tu a rz e  f ig u ru je  
k ażd eg o  ro k u  (w k a żd y m  tea trz e )  je d n a  sz tu k a  w spó ł­
czesnego  a u to ra . S k ą d  b ra ć  te  sz tu k i?  M iędzy  in n y m i 
z A g en cji T e a tra ln e j  Z A IK S  i B ib lio tek i Z espo łu  
do S p ra w  T e a tru  i M uzyk i M in is te rs tw a , k tó re  chyba  
n ie  zo sta ły  p o m y ślan e  ja k o  a rch iw a . T en  obow iązek  
na ło żo n y  o d p o w ied n im  z a rz ąd z en ie m  czy in s tru k c ją  
M in is te rs tw a  1 o d p o w ied n io  e g zek w o w an y  sp e łn i s ta ry  
p o s tu la t, k tó ry  ró żn e  o śro d k i w  P o lsce  od la t  b ez ­
sk u te cz n ie  u s i łu ją  z a ła tw ić  w e w ła sn y m  z ak re s ie  — 
p o w s ta n ie  w  ten  sposób  O G Ó L N O P O L S K I T E A T R  
D E B IU T U  D R A M A T U R G IC Z N E G O  I S Z T U K I 
W SPÓ Ł C Z E SN E J. O b ow iązek , o k tó ry  p o s tu lu ję , n ie  
k o lid u je  w cale  z ca łk o w itą  sw o b o d ą  d o b o ru  r e p e r tu ­
a r u  p rzez  d y re k to ra  te a tru ,  po p ro s tu  k aże  m u  on 
ty lk o  n ie  zap o m in ać  o żyw ych , p iszący ch  d la  te a tru .

W O gó lnopo lsk im  T e a trz e  D e b iu tu  D ra m a tu rg ic z ­
n eg o  i S z tu k i W spó łczesnej b ęd ą  m og li sp ra w d z a ć  się 
n o w i lu d z ie  n a  p la tfo rm ie  dużo  k o rz y s tn ie jsz e j i spo ­
łeczn ie  zd ro w szej — n ie  on i b ę d ą  w y s ia d y w a ć  sto łk i 
w  k u lu a ra c h  te a t ró w  — te a t ry  b ęd ą  s ię  ro z g lą d ać  za  
n im i.

O gó lnopo lsk i T e a tr  D e b iu tu  D ra m a tu rg ic z n e g o  1 
S z tu k i W spó łczesnej m ożna  p o w ołać  od  ju t r a ,  bo .s ta ­
now ić  go będ ą  w szy stk ie  te a try  w  Polsce. D la  p rz y k ła d u , 
T e a tr  P o w szech n y  w  Ł odzi p o zo stan ie  T e a tre m  P o w ­
szech n y m  w  L odzi, a le  w  ra m a c h  n a ło żo n y ch  obo­
w iązk ó w  zag ra  raz  w  ro k u  sz tu k ę  w spó łczesnego  a u to ­
ra  ja k o  O g ó lnopo lsk i T e a tr  D e b iu tu  D ra m a tu rg ic z n eg o  
i S z tu k i W spó łczesnej, co m ożna  n a w e t u w id o czn ić  
w  p la k a c ie  te a tra ln y m .

C h c ia łb y m  być  d o b rze  z ro zu m ian y m , P a n ie  R e d a k to ­
rze. N ie p iszę  tego  l is tu  w  o b ro n ie  z ły ch  sz tu k  te a t ­
ra ln y c h , n ie  chodzi m i ró w n ież  o s tw a rz a n ie  j a ­
k ich ś c ie p la rn ia n y c h  w a ru n k ó w  d la  p o c zą tk u ją cy c h  
d ra m a to p isa rz y , chodzi m i w y łą cz n ie  o u m o żliw ien ie  
ludziom  n a jle p sze j w oli sp ra w d z en ia  się  na  scen ie . 
B ez k u m o te rs tw a , bez p ro te k c ji  i bez łask i... P ro sząc  
o życzliw ość, P a n ie  R e d ak to rze , d la  m y ch  ro zw ażań , 
p o z o sta ję  z p o w ażan iem

EDWARD KOPCZYŃSKI
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K R Y S T Y N A  B I L S K A
U rodziła się 11 lu tego 1904 roku w  

podłódzkim  Zgierzu. Po ukończeniu 
studiów  m atem atycznych w  U niw er­
sytecie Jagiellońsk im  i przyrodniczych 
w  U niw ersytecie W arszaw skim  — 
pośw ięciła się p racy  pedagogicznej. 
W  okresie m iędzyw ojennym  była 
nauczycielką g im nazjalną. Z pracą 
tłum acza ze tknę ła  się w  czasie w ojny. 
Rozpoczęła od przekładów  rozpraw  i 
esejów  naukow ych.

Po w ojnie zadebiu tow ała p rzek ła ­
dem  „D zieciństw a" M aksym a G or­
kiego. k tó re  ukazało się d ruk iem  w 
1946 roku, nak ładem  — łódzkiego 
jeszcze w ów czas — „C zytelnika1'. 
A m bitna powieść G orkiego spotkała  
się z ogrom nym  zainteresow aniem  
polskiego czytelnika, co spraw iło, że 
w latach 1949—1959 „Dzieciństwo** 
doczekało się siedm iu kolejnych 
w znow ień. B ilska znakom icie o d tw a­
rza jąc  k lim at powieści, rychło jako  
tłum aczka zdobyła rozgłos. W 1949 
roku  ju ry  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej bardzo wysoko 
oceniło ten  debiut, w yróżniając w ła ­
śnie je j przekład „D zieciństw a".

W 1952 roku przełożyła „Pow iesił
1 rasskazy” A leksandra H ercena, k tó ­
re  za ty tu łow ała: „O pow iadania” i 
opublikow ała w Państw ow ym  In s ty ­
tucie  W ydaw niczym . T en sam  rok 
przyniósł ze sobą także przekład 
„W śród ludzi" G orkiego (K siążka i 
Wiedza), w  latach  1953—1956 trzy ­
k ro tn ie  w znaw iany.

W 1954 roku  przełożyła B ilska o- 
• ta tn i tom  trylogii w ielkiego R osja­
n ina  pt. „M oje un iw ersy te ty”.

W 1956 roku „D zieciństw o”, „W’śród 
ludzi” i „M oje un iw ersy te ty” po raz 
pierw szy zostały scalone w PIW -ow - 
sk iej edycji „P ism ” Gorkiego, złożo­
nej z szesnastu  tom ów pod redakcją  
T adeusza Zabłudow skiego i ze w stę ­
pem  Leona K ruczkowskiego.

W te j sam ej edycji ukazała się rów ­
nież, znakom icie przez Bilską prze­
łożona, „M atka”. Powieść ta  rychło 
w eszła do kanonu  szkolnej lek tury ,

co * kolei w płynęło n a  je j  w znow ie­
nie w roku 1957.

P rzekłady K rystyny B ilskiej w y-

■tera w  roku  1929. W spółczesny b a ­
dacz recepcji G orkiego w Polsce, 
F ranciszek  Sielicki, oceniając to tlu -

parły  w cześniejsze próby  spolszcze­
n ia  powieści Gorkiego, jak ie  miały 
m iejsce już w okresie dw udziestole­
cia m iędzyw ojennego, kiedy to w yda­
no w Polsce zarów no trylogię au to ­
biograficzną pisarza, jak  I „M atkę”. 
P ierw szy przekład  „D zieciństw a” był 
bowiem dziełem  W acław a P aw łow ­
skiego i ukazał się w roku 1922 n a ­
kładem  w ydaw nictw a „U ltim a Tliule", 
drugie zaś w ydanie — w  firm ie K i-

m aczenie stw ierdził, że w ypadło ono 
„na ogół popraw nie, z tym , że t ł u ­
macz n iepotrzebnie zostaw iał długie 
zdania i okresy odpow iednio do o ry ­
ginału (czego nie m am y np. we 
w spółczesnym  przekładzie K rystyny 
B ilskiej)”. (F. S ielicki: M aksym G orki 
w  kręgu spraw  polskich. W arszaw a 
1971, S. 84).

W latach  1936— 1937 Tow arzystw o 
W ydaw nicze „R ój” opublikow ało po­

zostałe części try p ty k u : d rugą  pt. 
„U obcych” w  tłum aczeniu  H aliny 
P ilichow skiej (z tekstam i piosenek w 
przekładzie L ucjana Szenw alda) ora* 
trzecią — „Moje un iw ersy te ty”, pod­
p isaną znanym  pseudonim em  zbioro­
w ym  transla to rów  „R oju” — „d r J. P. 
Z ajączkow ski”.

Również „M atka”, n a jp o p u la rn ie j­
sza przed w ojną w środow iskach le ­
wicy społecznej powieść Gorkiego, 
w ydana została w tam tych  czasach 
w  przekładzie polskim M arcelego T ar­
now skiego, nakładem  In s ty tu tu  Wy­
daw niczego „R enaissance” w roku 
1929. T łum aczenie to oparte  było je d ­
nak  na  jedne j z wczesnych redakcji 
tekstu , redakcji rozw lekłej, k tó ra  
przeszła pod piórem  G orkiego szereg 
zm ian, zanim  uzyskała postać kano­
niczną w r. 1922.

W pierw szych la tach  w ojny  nad 
p rzekładem  „M atki” pracow ała H ali­
na G órska. Ukazał się on w 1946 ro ­
ku, zredagow any ostatecznie prze* 
A dam a W ażyka. Sew eryn Pollak  — 
zestaw iając tłum aczenie B ilskiej * 
p rzekładem  G órskiej (obecnie zresztą 
w znaw ianym ) — uznał, ie  „ tłum acze­
nie B ilskiej n iew ątp liw ie nad po­
przednim  góru je  sw obodniejszym , nie 
tak  uległym  oryginałow i tokiem  zdań, 
co w konsekw encji daje, pomimo po­
zorów, w iększe zbliżenie do tekstu  
oryginalnego” i przy okazji p rzypom ­
niał, że B ilska „m iała już w pracy 
nad  G orkim  tak  św ietne osiągnięcia, 
ja k  p rzek ład  „D zieciństw a”, „W śród 
ludzi” l „Moich un iw ersy tetów ”. 
(„Rocznik L iterack i 1956”, W arszaw a 
1957, s. 494).

W 1960 roku nakładem  PIW  w y­
dany został przekład „Sanatorium  
A rk tu r '1, głośnej powieści K onstantego 
F ledina, przypom inającej „C zarodziej­
ską górę” T om asza M anna. Do dziś 
natom iast nie udało się B ilskiej opub­
likować, przetłum aczonych jeszcze w 
1955 roku, esejów  Fiedina.

P a ra jąc  się przek ładam i i  w ielk iej 
li te ra tu ry  rosyjskiej, B ilska pracow a­
ła  jednocześnie jako  red ak to r-tłu m aes

w  łódzkim  Studio O pracow ań Film ów . 
P isała  tu  m. in. na podstaw ie obco­
języcznego tekstu  zsynchronizow ane 
scenariusze do film ów  dubingow a- 
nych, sp ikerk i do film ów  popularno­
naukow ych itp.

W 1961 roku  za całokształt p ra c r  
przek ładow ej o trzym ała Złotą O dzna­
kę T PPR , a w 1964 roku  K rzyż K a­
w alersk i O rderu  O drodzenia Polski.

Pozostała w ierna  Łodzi. N ależała do 
nielicznego grona pisarzy, k tórzy  
zw iązani z naszym  m iastem  w la tach  
jego „stołeczności", nie opuścili go i 
w  la tach  „chudszych". B yła jednym  
z pierw szych tłum aczy postępow ej 
lite ra tu ry  radzieckiej, obficie w yda­
w anej zwłaszcza w pierw szym  dzie­
sięcioleciu Polski Ludow ej, gdy to ­
czono pam iętne boje o realizm , szu­
kano trad y c ji rew olucyjnych i dem o­
kratycznych  w  w ieku XIX. a w zorów  
w lite ra tu rze  radzieckiej. W śród tego 
ogrom u prac literack ich , jak iego w ów ­
czas na  tym  polu dokonano, dorobek 
K rystyny  B ilskiej, obejm ujący sześć 
pokaźnych tomów w artościow ej prozy 
rosyjskiej, ostał się w ku ltu rze pol­
skiej, jako trw ały  w kład w trudne, 
a  przecież szlachetne i pożyteczne 
dzieło zbliżania różnojęzycznych lite ­
ra tu r.

K rystyna  B ilska m ieszka w  dom u 
Zw iązku L itera tów  Polskich. Mol 
rów ieśnicy pam ię ta ją  Ją jeszcze jako  
w łaścicielkę ślicznego szarego kotka, 
k tó ry  całym i dniam i baw ił się na 
n a jp iękn ie j w całym  gm achu ukw ieco­
nym  balkonie. D la-nas, rozw rzeszcza- 
nej bandy dzieciaków , k tórzyśm y nie 
zdążyli się Jeszcze w owym czasie 
zetknąć z pracą przekładow ą pani 
K rystyny — była ona w tedy przede 
w szystkim  sym patyczną, zawsze życz­
liw ą l zawsze uśm iechniętą „pan ią  * 
kotkiem ". Życzliwą 1 pogodną pozo­
stała  do dziś. Mimo choroby chętnie 
dzieli się swymi spostrzeżeniam i, sw y­
m i dośw iadczeniam i i sw ą w iedzą.
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O puszczając law ę szkoły średn ie j w ynosi się najczęściej przekonanie, I* 
epoka m odernizm u polskiego — rozum iana w piśm iennictw ie przedm iotu jako 
„ogół nowych kierunków  w lite ra tu rze  1 sztuce oraz w arunkujących je s ta ­
now isk św iatopoglądow ych, w ystępujących w latach  1890—1910” (K. Wyka) — 
była okresem  schyłkowym , którego najdobitn iejszym  w yrazem  m ają być 
„K oniec w ieku” P rzerw y-T etm ajera  oraz obraz społeczeństw a polskiego, za­
w arty  w „W eselu” W yspiańskiego. K ilka obiegowych określeń (sztuka dla 
sztuki, m istycyzm, absolut duszy, nastrojow ość. symbolizm, chłopom ania, de­
kadentyzm . cyganeria) — i to zazw yczaj w ciem nym  zabarw ieniu  ma 
spełniać rolę w m iarę kom peten tnej charak terystyk i interesującego nas okresu. 
N ic negując znaczenia i trafności owych term inów  i haseł, nic możemy jed ­
nak przy obecnym  stan ie  wiedzy ostać li tylko przy nich, .jako zasadniczych 
w yznacznikach św iatopoglądow ych m odernizm u. Ini w iększa perspektyw a 
h istoryczna, im dale j posunięta specjalizacja badań nad tą epoką, tym prze­
łom stuleci rysu je  się nam  coraz bardziej w sw ej złożoności, w ielow arstw o- 
w ości; a z pokładów  tych w ypływ a w szakże w iele źródeł m yśli i sztuki 
w spółczesnej.

N ie bez  p ow odu  w ięc  w  o s ta tn im  p ię ­
tn a s to le c iu  n a stą p iło  głębsze z a in te re s o w a ­
n ie  m o d ern izm em  n ie  ty lk o  ze s tro n y  
b a d a c z y -h is to ry k ó w  li te ra tu ry , lecz ró w ­
n ież  poe tów , k ry ty k ó w  i te o re ty k ó w  
sz tu k i. O k re s  ten , zw aży w szy  szy b k ie  te m ­
po  p rze m ian  w d w u d z ies to w ie czn e j s z tu ce
1 w g u s tach  Je.1 odb io rcó w , dość  d ługo  
cze k a ł re h a b ilita c ji.  W dw u d z ies to lec iu  
m ię d z y w o jen n y m  p rz ed staw ic ie le  z aró w n o  
k ie ru n k ó w  a w an g a rd o w y c h , ia k  1 u m ia r­
k o w a n y c h  (np  poeci z k ie g u  s k a m a n d ra )  
o d ż eg n y w a li się  od d o św iad czeń  m łodopo- 
la n . s ąd ząc . Iż o d w ra c a ły  one tw a g e  
tw ó rc y  i o d b io rcy  od rzeczy w is to śc i, co 
m ia ło  s ię  ró w n a ć  uc ieczce  od tru d n y c h , 
a cz  p a lą cy ch  sp raw  życia  codziennego . 
W p ie rw szy ch  la ta ch  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j, zw łaszcza w  o k re s ie  1049—1935. 
d z ie w ię tn a s to w iec z n y  re a liz m  k ry ty c z n y  
s tan o w ił d la  w ie lu  p isa rzy  Jedyną  s en ­
so w n a  t ra d y c je  g odną  k o n ty n u a c ji i n a to ­
m ia s t  z łożone b o g ac tw o  m o d e rn izm u , n ie 
w y łą cz a ją c  iego lew icow ych  n u rtó w , t r a k ­
to w a n o  n a d e r  je d n o s tro n n ie , w idząc  w 
k ie ru n k a c h  s k ła d a ją c y c h  się  nati p rz e ­
ja w  k ry z y su  k u ltu ry  m ie szczań sk ie j. 
P rze s ile n ie  ow o m ia ło b y  b y ć  ja k o b y  w y ­
n ik ie m  z ao s trz a ją c y c h  sie  k o n flik tó w  k la ­
so w y ch  1 rozw o ju  im p e ria liz m u  Jako  n a j­
w y ższeg o , k ra ń c o w eg o  s ta d iu m  k a p ita liz ­
m u .

C zym  zatem  n a le ży  tłu m a c zy ć  re n e sa n s  
n ie k tó ry c h  ten d e n c ji m o d e rn is ty czn y ch  
w  P o lsce  po ro k u  1938? D ata ta . u w a ­
ż an a  za w ie lce  zn aczącą  c ez u rę  w p o w o ­
je n n y c h  d z ie łach  nasze j k u ltu ry , zn am io ­
n u je  p oczą tek  rew iz ji i p rz e w ar to śc io w a n ia  
z b io ro w y ch  ideałów , i le  ro zu m ian eg o
1 n iew łaśc iw ie  p ra k ty k o w a n e g o , rea lizm u  
so c ja lis ty czn e g o , h ase ł, k ló re  w y ra s ta ły  na 
c ru n c le  m n ch an is ty c zn ie  p o jm o w an eg o  
p ro ce su  h is to ry czn eg o . M ech an lsty czn y  
ew o lu c lo n U m  sięga sw ym i k o rze n iam i za ­
ło żeń  p o zy ty w iz m u : zasad n icza  Jeao  idea  
•p ro w ad z a  się  do te so . że p roces d z ie ­
jo w y  u to ż sam ian y  je s t  z n ie u s ta n n y m

p o s tęp em  i w  zw iązk u  z ty m  is tn ie ją  p ra ­
w id łow ości h is to ry c z n e , rz ąd zące  je d n o s t­
k ą  l sp o łeczeń stw em , na k tó ry c h  p rzeb ieg  
n ie m a człow iek  Isto tnego  w pływ u. Mimo 
Iż po jęc ie  p o stęp u  m ia ło  ów cześn ie  je d ­
n ozn aczn ie  o p ty m is ty c z n y  odcień , to n a le ­
ży p am ię tać , że tak  w łaśn ie  ro zu m ian y  
to k  dzie jow y , w k tó ry c h  o b o w iązu je  z a ­
sad a  o b ie k ty w n y ch  kon ieczn o śc i, w y k lu c /a  
w sze lk i in d y w id u a lizm  i su b iek ty w izm . 
Z zarzu tem  pow yższym  b e zp o śre d n io  w ią ­
że się  n a s tę p n y , e ty c zn e j Już n a tu ry .

Od czasów  h ls to rio zo fa  w łoskiego, 
G ia m b a ttis ty  v ic a . a u to ra  fu n d a m e n ta ln eg o  
dz ie lą  „ N a u k a  n o w a "  (1783). d a tu je  się 
p i/e ło m  w sp o jrzen iu  na p ro ces  h is to ­
ry cz n y . V ico tw ie rd z ił, tż tw ó rca m i h is to rii 
są  ludzie  i oni też p onoszą  o dpow ie ­
d z ia ln o ść  za to, Jak i o n a  m a  k sz ta łt i 
p rzeb ieg . T e o ria  n e ap o lita ń sk le g o  m y śli­
c ie la  św ięc iła  try u m ty  w czasach  ro m a n ­
ty zm u , a p onow ny  re n e sa n s  p rzeży w ała  
w apoce  m o d e rn iz m u . Vico k ład ł też szcze­
g ó lny  a k c e n t na  to. co sw o iste  w roz­
w o ju  h is to ry c z n y m ; p o zy ty w iśc i n a to m ia st 
szczegó lną  uw agę  p rzy w iązy w a li do  tego, 
co ty p o w e  w d z ie jach . S tąd  też  e ty k a  
p o z y ty w isty cz n a , w y p ły w a jąc a  b ezp o śred n io  
z n iech an is ty c zn e g o  ew o lu c jo n izm u , u w a l­
n ia ła  cz ło w iek a  od odpo w ied zia ln o śc i za 
h is to rię . Jeś li n ie  m a w niej m ie jsca  dla 
in d y w id u a liz m u , su b iek ty w izm u  i sw o ls- 
tosći n ie sposób  by  Jed n o s tk a  ludzka , 
p o d p o rz ą d k o w an a  p raw o m  rozw o jow ym , 
m og ła  czuć  się  o d p o w ied z ia ln a  i p o trzeb n a  
sp o łecze ń stw u . N ie w ie bow iem  ona , w 
ja k im  celu  Czyni i p ra c u je , s k o ro  Jej p ra ­
ca  n ie  m a o d rę b n e j, h is to ry czn e! w artości
i nie zo staw ia  po sob ie  św iad ec tw a  obec­
ności w d z ie jac h . Ale z tego  s tan o w isk a  
zo sta ła  p rz e p ro w a d zo n a  k ry ty k a  g łów ­
nych  z rębów  ideo log ii p o zy ty w is ty cz n e j 
n ie u z a ran ia  m o d ern izm u , lecz u iego 
sch y łk u , i to p rzez  filozofa, te o re ty k a  k u l­
tu ry .  k ry ty k a  lite rack ieg o , k tó ry  w k ró tce  
po  o p u b lik o w a n iu  m a n ife s tu  m o d e rn is ty c z ­
nego s ta l się  lik w id a to rem  nie ty lk o  
Id e o w o -m o ra ln y c h  treści po zy ty w izm u , lec / 
ró w n ież  i d ek ad e n c k ic h  h a se ł m o d e rn is tó w . 
B y ł nim  S tan is ław  L eo p o ld  B rzozow ski 
(1878—1911).

G ru n t pod g e n e ra ln ą  ro z p ra w ę  z pozy­
ty w izm em  p rzy g o to w y w an o  od la t o s iem ­
d z ie s ią ty ch . k ied y  to na z iem ie  po lsk ie  
poczęty  p rz e n ik a ć  now e Idee  z Z achodu ,

•zczeg ó in le  z F ra n c ji ,  N ie k w e stio n u jąc
zn aczen ia  o b cych  in sp ira c ji,  z n acisk iem  
na leży  p o d k re ś lić . Iż by lo  w iele  rodz im ych  
c zy n n ik ó w , k tó re  w y w arły  n iem ały  w pływ  
na  k sz ta łto w a n ie  s ię  sp ecy ficzn eg o  ob li­
cza  M łodej P o lsk i. O ile na Z achodzie  
m ie szcz ań s tw o  zn alaz ło  się  w stad iu m  
k ry z y so w y m , o ty le  na  z iem iach  po lsk ich  
b u rż u a z ja  p rz e m y sło w a  1 rzem ie śln icza  
s tan o w iła  je szcze  n ik ły  p ro c e n t ogółu 
lu d n o ś c i; n ie w y tw o rzy ła  o n a  — w p rze ­
c iw ień stw ie  d o  z ach o d n ie j — o d rę b n e j, 
w ła sn e j k u ltu ry , co by ło  s k u tk ie m  je j m ło ­
dości h is to ry c z n e j, bow iem  g w ałto w n ie  
poczę ła  ro z w ija ć  sw o je  sze reg i d o p ie ro  w 
e rze  p o p o w stan io w e j. M odern izm  zachodn i 
by t p o rą  z m ie rz ch u  w a rto śc i k u ltu ry  
m ieszc zań sk ie j, p o lsk i n a to m ia s t  s tan o w ił 
f ilo zo f lc z n o -a rty s ty c z n e  o db ic ie  sy tu ac ji 
p sy ch o sp o łe cz n e j ludzi „w y rz u co n y c h  z 
s iod ła  h is to r i i" ,  a w ięc ty c h , k tó rz y  n ie 
p o tra f i li  znaleźć  d la  s ieb ie  m ie jsca  w no ­
w y ch  w a ru n k a c h  c y w iliz ac y jn y c h  1 p o li­
ty czn y ch . M im o te  różn ice , godzi się 
w szak że  m leć  na  u w adze , iż m o d ern izm  
b y ł w p ie rw szy m  rzędzie  k o sm o p o lity c z ­
n ym  z ja w isk iem  k u ltu ro w y m . Z ró żn y ch  
p od g leb i w y ra s ta ły  te  sam e  ro ś liny .

T o ta ln o -o p ty m is ty c z n e j w iz ji p rzyszło śc i, 
k re ś lo n e j p ió ram i p o z y ty w is tó w , zaczęto  
p rz e c iw staw iać  p e sy m is ty c z n ą  tre ś ć  te ra ź ­
n ie jszośc i, w e w n ę trzn e  ro z d a rc ie  je d n o s tk i. 
„W  u czuciow ości p o lsk ieg o  m o d e rn izm u  
n a jw aż n ie jszą  w a rs tw ą  m o ty w ac ji a r ty ­
s ty czn e j s ta je  s ię  p rz e to  św iad o m o ść  b a n ­
k ru c tw a  w sze lk ich  w ie rz eń  1 id ea łó w .’' 
(K. W yka) „ G ru n t s ię  u su w a  pod  no­
gam i — s p ad a m y  g d z ie ś ."  — p isa ł w m ło ­
dz ieńcze j. p ie rw sze j sw e j pow ieści „W iry ” 
(1904), B rzozow sk i. N ie tzsch e  g łosił tra g ic z ­
n ą  p ra w d ę , że Bóg u m a rł, a lu d zk o ść  
zo sta ła  rz u c o n a  na p a stw ę  losu , k tó re m u  
n ie  s p ro s ta  człow ieczy  ro zu m . Ow b ra k  
idei w io d ące j, p oczucie  p u s tk i d u ­
chow e) p rz e sąd za ły  o d e k a d e n c k ic h  n a s tro ­
ja c h  w śród  m o d e rn is tó w , a czk o lw iek  
n ie  w szy s tk ich . T a w sz e c h o g a rn ia ją c a  n i­
cość n ie  m og ła  w y trz y m a ć  d łuższe j próby 
czasu , gdyż  rzeczy w is to ść  sp o łeczn a  (roz­
w ój ru c h u  so c ja lis ty c zn e g o , z ao s trz e n ie  
k o n flik tó w  socja lnych ', zb liż a jąc a  się  r e ­
w o lu c ja  w R osji i K ró les tw ie) d o m ag a ła  
s ię  k o n k re tn e j, w y ra z is te j 1 Jednocześn ie  
b a rd z ie j o p ty m is ty c zn e j fo rm y  d u ch o w ej. 
Z atem  p u n k te m  w y jśc ia  m o g łab y  b y ć  Je­
d y n ie  p o s taw io n a  d iag n o za  c h o ro b  epok i.

W acław  N ałk o w sk i (1851—1911). geo g ra f
1 p u b licy s ta , o jc iec  Z o ili, w  1895 ro k u  
w sp ó ln ie  z M aria  K o m o rn ic k ą  (18<6—1948)
i C ezarym  J e lle n tą  (1861—1935) w ydał 
k s ią ż k ę  pt. „ K o rp o cz ty " , w k tó re j za­
m ieścił a r ty k u ł „F o rp o c z ty  e w o lu c ji p sy ­
ch iczne j i tro g lo d y c i" . W szk icu  tym . p i­
san y m  to n em  sa rk a s ty c z n o -h u m o ry s ty c z -  
n ym , p rze p ro w ad z ił sw o isty , bo pełen  
trag icz n eg o  h u m o ru , podzia ł w sp ó łczesn e ­
go m u spo łeczeń stw a , L udztom  m y ślący m  
p rzec iw sta w ił ty p  tro g lo d y ty cz n y  (zw ie­
rzęcy ). w k tó ry m  dadzą  się  w y ró żn ić  
trz y  p o d ty p y : lu d z ie -św ln ie , lu d z le -b y k l,
1 iu d z ie -d re w n a  (a u to m a ty ) . W te j b ez­

litosnej krytyce mieszczaństwa najbardziej
d o s ta ło  się  k a te g o rii trzec ie j, ludz iom  
„ d o tk n ię ty m  a tro tią  u czu c ia , id io tom  u - 
czu c ia " , w y p ra n y m  z w sze lk ie j em o c jo - 
n ą ln o ś d ,  d z ia ła ją c y m  n aw et sp ra w n ie , 
uczc iw ie , a le  bez In d y w id u a ln eg o  zaa n g a ­
ż o w an ia . „ P o d czas  bow iem  gdy lu d z le -b y k l 
n ie  są  zb y t łu b ian i, z lu d z i-św in  w szyscy  
n iem al p u d k p lw a ją  sob ie  po tro s z e ; to 
lu d z ie -d re w n a , d 2 ięk i sw ej fachow ośc i, 
uczciw ości i n e u tra ln o śc i („ w y tra w n o śc l” ) 
m a ją . u nas zw łaszcza , na op in ię  w pływ  
p rz e w a ż a ją c y ; są  lo lu d z ie  „ s o l id n i '.  
J eże li o go lny  pochód  lu d zk o śc i p o jm iem y  
ja k o  w alkę, to ty p y  d re w n ia n e , oboe 
w sze lk im  d ia m a to m  w ew n ę trzy m  i zew - 
n ę trz y m . d a d zą  s:ę  p o ró w n a ć  do c iu ró w , 
k tó rz y  są  w p raw d zie  p oży teczn i p izy  
sp e łn ian iu  ró ż n y ch  fu n k c ji obozow ych , 
a le  s to ją  zu p e łn ie  poza w a lk ą , bo n ie  po­
s ia d a ją  do tego  an i im p u lsu , an i o dw ag i, 
an i u m ie ję tn o śc i. M ogą n a w et w w alce  być 
p rzeszk o d ą , ja k o  z aw a lid ro g i! O p o zy cy jn y  
u k ła d  spo łeczn y  — tłu m  i g en iu sze  — 
często  p rzew ija  się  w p ism ach  m o d e rn is ­
tów  p isa rzy  re p re z e n tu ją c y c h  n a jró ż n ie j­
sze  'o r ie n ta c je  św ia to p o g ląd o w e  1 a r ty s ty c z ­
ne  np. u lew icu jąceg o  N a łk o w sk ieg o , ja k
i u k o n se rw a ty w n e g o  M lria ina. K ry ty k a  
c y to w an eg o  w yżej a u to ra  o b ró c o n a  b y ła  
p rzeciw  m ie szcz ań sk iem u  ty p o w i fil is tra , 
a co za tym  idzie — p rzeciw  n e g a ty w n y m  
sk u tk o m  c y w ilizac ji p rzem y sło w e), szcze­
gó ln ie  Jeśli chodzi o w y p aczen ie  m o ra ln a  
człow ieka . O b jaw iało  się  ono w z a tra c a n iu  
in d y w id u a ln y c h  ry sów , we w z ra s ta ją c e j 
an o n im o w o śc i sze ro k ic h  k ręg ó w  społecz­
nych . S tad  p o trz eb n e  b y ło  ro zp o zn an i*  
w ad liw o śc i epok i pod k ą tem  an a lizy  so­
c jo log iczne j w u ję c iu  h is to ry c zn y m .

Z atem  w ideologii p o lsk iego  m o d e rn iz m u  
m ożem y  w y ró żn ia ć  d w a  n u r ty :  h ls to ry -  
zn ląey  1 a h is to ry c zn y . D rugi z n ich  ce­
chow ał się  filozofią  p esy m izm u  i b e zw ła ­
d u  w k tó re j g łów ny  c ięża r p ro b le m o w y  
p rze n ie s io n y  byl z  zag ad n ień  sp o łeczn y ch  
na sfe rę  osobow ości lu d zk ie j. N iósł on  
ze sobą pew n e  w a rto śc i pozn aw cze  — la k  
na  p rz y k ła d  w szk icach  P rzy b y sz ew sk ie g o  
je s t  m ow a o dw o is to śc i Jaźn i lu d z k ie j 
(dusza  1 rozum ) — a le  na n ich  też  się  
z a trż y m ał. P rze d s taw ic ie le  n u r tu  h is to ry ­
zu jąceg o  (zw łaszcza B rzozow ski) n ie o s ta li
li ty lk o  p rzv  p o z n an iu ; cho d ziło  lm o rn ś  
w ięce j, o zm ianę  z a s tan e j rz e czy w is to śc i, 
p rzezw y c iężen ie  s ta n u  p u s tk i 1 bezw ład u . 
W zw iązk u  z ty m  szu k a li o p a rc ia  d la  
sw o ich  tez n ie  ty lk o  w s fe rze  d z ia ła ln o śc i 
a r ty s ty c z n e j, lecz p rzed e  w sz y s tk im  
w  p rz e m ia n ac h  sp o łecz n y ch  Jak ie  wTokó t 
n ich  sie  d o k o n y w a ły  i d la teg o  też  filo ­
zofii p esy m izm u  i b ezw ład u  p rz e c iw s ta ­
w ian o  filozo fię  czy n u  i p rac y , k tó re j 
n a jd o jrz a lsz y  w y ra z  d a ł w  sw o ich  p ism a ch  
S tan is ław  B rzozow ski.

A u to r „L e g en d y  M łodej P o ls k i"  (1909), 
dz ie lą, w k tó ry m  p o g rzeb a ł id e e  w sp ó ł­
cze sn y ch  m u m ło d o p o lan . w y ch o d ził z za­
łożen ia, iż ty lk o  p ra c a  o b d a rz a  sensem  
życie  lu d zk ie . C złow iek  p rze to  sam  n a ­
d a je  w a rto ść  sw em u  is tn ie n iu  1 o ta c za ją ­
cem u  św ia tu . S ens  ów  to  n ie u s ta n n e  w y ­
p ra c o w y w a n ie  n ow ych  w a rto śc i p o o rz e t  
p o k o n y w a n ie  o p o ru  p rz y ro d y , św ia ta  zew ­
n ę trzn eg o , b e zk sz ta łtu , k tó re m u  na lm ie  
N le -Ja . Ta p u s tk a , p rz e ra ż a ją c a  leg io n y  
m o d e rn is tó w , m ia ła  s ta ć  się  źród łem  n o ­
w ej m ocy, ty m , co n a leża ło  p o k o n ać . 
Ś w ia t je s t ty lk o  ta k im . Jakim  go człow iek  
u czyn i u m y słem  1 p ra c a  fizy czn ą . W szyst­
ko. co z n a jd u je  sie  poza zasięg iem  In ­
te lek tu . je st a m o ra ln e , bow iem  sa m u 
obce p o jęc ia  w o lności, m o ra ln o śc i 1 w szy s t­

k ie  In n e  w a rto śc i. C złow iek  z aw ie szo n a
w  p różn i, k u lty w u ją c y  sw ą  sam o tn o ść  je s t  
Is to tą  a m o ra ln ą , gdyż  n ie m oże po n o sić  
o d p o w ied zia ln o śc i. k tó ra  n ie ro z e rw a ln a  
Jest z p o jęc iem  p rac y . T w o rzą c  o d p o w ia ­
d a m y  n ie  ty le  p rzed  h is to r ią  1 n ie  ty le  
za s ieb ie, ile  za h is to r ię  czyli za to. co 
je s t  naszym  dz ie łem . S tąd  p ro ces  d z ie ­
jo w y  to  ciągle  p o k o n y w a n ie  św ia ta  za­
s tan eg o  I o k re ś lan ie  się w obec n iego , 
in te l ig e n t zatem  — a  b y l B rzo zo w sk i 
p rz e d e  w szy s tk im  ideo log iem  in te lig e n c ji
— n ie  zw iązan y  b e zp o śred n io  z p ro ce sem  
w y tw a rz a n ia , w in ien  so lid a ry z o w a ć  się  z 
k la są  ro b o tn icz ą , tą  g ru p ą  ludz i, k tó ra  
w  w idoczny , n a m a ca ln y  sp o só b  p o k o n u ie  
o p ó r św ia ta  z ew n ę trzn eg o . W' ta k  ro z u ­
m ia n e j filozofii, acz  n ie sa m o w ic ie  u p ro sz ­
czone j. z ro z u m ia ła  s ta je  s ię  B rzozow sk iego  
k a m p a n ia  a n ty s ien k ie w ic zo w s k a  1 a n ty .  
m lr iam o w sk ą . w o g n iu  k tó re j p rz y sz ły  
a u to r  ..Id e i’' (1910) w y p rac o w a ł now e k r y ­
te r ia  k ry ty k i l i te ra c k ie j,  w y ra s ta ją c e  
t  g ru n tu  filozo flezn o -so c jo lo g iczn eg o .

N in ie jszy  a r ty k u ł  o p a trz y łe m  ty tu łe m : 
„D laczeg o  m o d e rn iz m ? ”  Z d a ję  sob ie  d o sk o ­
n a le  sp ra w ę  z u p ro szcz eń  1 p o m in ięć  
c ałe j m a sy  z ja w isk , z n am ien n y c h  d la  p o l­
sk ieg o  m o d e rn izm u . C hodziło  m l o pew n e  
w y m o d e lo w an ie  h is to ry c z n e  ta m te j ep o k i, 
w y m o d e lo w an ie , k tó re  — b y ć  m oże — w  
ja k im ś  s to p n iu  p o m o że  z ro z u m ieć  p rz e ­
m ian y  w lite ra tu rz e  o s ta tn ieg o  trz y d z ie s to ,  
lecia. N ie chodzi też  tu  o d o sło w n e  n a ­
k ła d a n ie  się  ep o k  d z ie jo w y ch , a le  o to , 
i e  is tn ie ją  p ew n e  a n a io g le . Po  to ta ln o -  
-o p ty m ls ty c z n y c h  n a s tro ja c h  p o c zą tk u  la t 
p ię ć d z ie s ią ty ch  p rzy szed ł o k re s  tzw . c z a r­
ne j li te ra tu ry , sz tu k i ro zb ic ia  w e w n ę trz ­
nego  (np . M arek  M ask o ) I b ra k u  id e i 
Jednoczące ). R óżew icz p isa ł w p o em acie  
„ S p a d a n ie ’1 o ty m . że sp a d a m y  dz iś  w e 
w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h , że n ie  m a  n a w e t 
d n a . Jak o  o s ta teczn eg o  p u n k tu  w y jśc ia . 
W y sta rczy  to  p o ró w n a ć  z c y to w an y m  
B rzo zo w sk im . P o d  k o n ie c  la t  sześćd z ie ­
s ią ty ch  zaczęły  p o jaw ia ć  się  p ie rw sze  
s y g n a ły  p rzezw y c iężen i*  s ta n u  m a ra z m u  
ideow ego . T ry u m fa ln y  pochód  o d b y w a  
w e w sp ó łczesn e j k ry ty c e  lite ra c k ie )  
B rzozow sk i, ja k o  Jeden z s łu p ó w  m llp - 
w y ch  tra d y c ji,  k tó rą  w y z n acza ła  leszcze  
n azw isk a  M au ry ceg o  M ochnack iego . M ic­
k iew icza . A u g u sta  C ieszkow sk iego . N o rw i­
d a  i in . tra d y c ji,  g łoszącej ak tvw 'ny  s to - 
su n ek  do  za s ta n e j rzeczyw isto śc i i d o m a ­
g a jące j s ię  od l i te ra tu ry , ab y  b y ła  w y ra ­
zem  sam o św iad o m o śc i n a ro d o w e j.

M o dern izm  na  z iem iach  p o lsk ich  b y ł w  
d z ie jach  nasze j sz tu k i 1 l i te ra tu ry  o k re ­
sem  nie ty le  k ry zy so w y m , co p rze ło m o ­
w ym . (rów n ież  w d z ie łach  k u ltu ry  e u ro ­
p e jsk ie j. w k tó ry m  to  w ie lość  ten d e n c ji 
w y s tęp u ją c y c h  na  Jednej p łaszczy źn ie  
h is to ry c z n e !  u św iad o m iła  n a stę p c o m  w ie ­
lość  m ożliw ości te j k u ltu ry  — od z ap rze ­
czen ia  sen su  naszego  is tn ie n ia  po a f ir -  
m a c ję  tw ó rcze j dz ia ła ln o śc i c z łow ieka . 
T ry w ia liz u ją c . m ożna  rzec. iż k ry z y sy  są  
też  1 oo to. ab y  m ó r Je p rzezw yc iężać . 
A je śli naw et o s tan iem y  p rzy  p o tęc lu  
k ry z y su  w o d n ie s ien iu  do  m o d ern izm u , 
to  d o d a jm y , że b y ł to  k ry z y s  tw órczy , bo  
s tw o rz y ł p o d s taw y  w o lności w y b o ru , je d y ­
nej w o lności. Jak ą  o fe ru je  n a m  św ia t k u l­
tu ry .
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Ję z y k  an g ie lsk i — n a jb a rd z ie j  ro z ­
p o w sze ch n io n y  n a  św iec ie  — p o siad a  
też  n a jb o g a tsze  ze w szy s tk ich  ję z y ­
k ó w  s ło w n ic tw o ; liczba jeg o  słów  
p rz e k ra c z a  pó ł m ilio n a . Ż ad en  czło­
w ie k  n ie  je s t  w  s ta n ie  o p an o w ać  t a ­
k ie j  m asy  słów  w  cało śc i; n ie  p o tra ­
f ią  tego tak że  d o k o n ać  sam i A nglicy . 
M ów i się, że w  d z ie łach  S z e k sp ira  — 
w ie lk ieg o  m is trz a  słow a — u ż y te  je s t  
„ ty lk o ” około  10 000 w yrazów .

W obec tak ic h , a s tro n o m ic zn y c h  d la  
p rz ec ię tn eg o  człow ieka , liczb  sam o p o ­
czucie  kogoś, k to  chce  n au czy ć  się 
ję z y k a  a n g ie lsk ieg o  n ie  m oże być  
n a d z w y c z a jn e , bo czyż m ożna n ie  
zn iech ęc ić  się  m a ją c  w p e rs p e k ty ­
w ie  w k u w a n ie  „ s łó w ek ” do k o ń ca  
ży c ia?

G dyby ktoś zadał sobie tru d  glo- 
ćnego odczytania w szystkich w yrazów  
zaw artych  w w ielkim  słow niku a n ­
gielskim , tzw. O xford Englisch D ictio- 
nary , to m usiałby czytać bez przerw y 
przez ponad trzy doby. G d y b y  je d y n ie  
zasó b  iłó w  d ecy d o w a ł o ty m  ja k  m ó ­
w im y  to m o g lib y śm y  m ów ić  całym i 
ty g o d n ia m i zan im  m ie lib y śm y  o k az ję  
u ży cia  jak ieg o ś  słow a p o now nie . J e d ­
n a k  ju ż  pob ieżn a  o b se rw a c ja  u ja w n i, 
że n ie k tó re  słow a u ż y w an e  są  częściej 
n iż  inne. D z ieje  się  ta k  d la teg o , że n ie  
w sz y s tk ie  słow a są  d la  m ó w iący ch
i p iszący ch  je d n a k o w o  w ażn e  1 u ż y ­
teczne . W iększość z n a s  n ie  m a p r a ­
w ie  w cale  o k az ji b y  u ży w ać  tak ic h  
s łó w  ja k  „ k ro g u le c ” czy „ so c h a ” ; n ie  
m ożem y się  n a to m ia s t o b e jść  bez ta ­
k ic h  w y razó w  ja k  „ tu ”, „gd zie” lu b  
„ c h le b ” .

W tym. m ie jsc u  p rzy sz ły  a d e p t ję z y ­
k a  an g ie lsk ieg o  m oże o d e tc h n ąć  z 
n a d z ie ją  Iż n ie  m usi o p a n o w y w ać  c a ­
łości s ło w n ic tw a  ab y  p o ro zu m iew ać  
*ię w ty m  języ k u .

O kazuje się, że spośród półm iliono­
wego słow nictw a — 50 najczęściej 
używ anych w yrazów  stanow i 60 proc.

w szystkich słów używ anych w  mowłe
I około 45 proc. w piśm ie! W edług 
obliczeń radzieckiej badaczki W. K on- 
dra tlew ej, znajom ość 4000 najczęściej 
używ anych słów w ystaczy dla rozu­
m ienia 97,5 proc. w yrazów  w iększo­
ści tekstów  literackich . Tak więc, za­
m iast 500 tysięcy w yrazów , w ystarczy 
nauczyć się cztery.

P rz y s tę p u ją c  do n a u k i ję z y k a  a n ­
g ie lsk ieg o  w y k sz ta łco n y  P o la k  zna, 
choć często  n ie  z d a je  sob ie  z tego 
sp ra w y , k ilk a  ty sięcy  w y ra zó w  w  ty m  
jęz y k u ! N a leżą  do n ich  tzw . słow a 
m ięd zy n aro d o w e , ja k  „ te le fo n ”, „ te le -

nazywamy obecnie chuligaństwem.
O prócz słów  m ięd zy n aro d o w y ch  

u ż y w an y c h  w e w spó łczesnej p o lsz- 
czyźn le  je s t  jeszcze  o g ro m n a  liczba 
słów  obcego p o ch o d zen ia , często  a n ­
gie lsk iego , k tó re  w yszły  lu b  w y ch o ­
d zą  ju ż  z uży c ia  lecz, m im o  to, są 
zn an e  ogółow i lu d zi w y k sz ta łco n y ch . 
Is tn ie ją  też  słow a obce, k tó re  o d n o ­
szą się  ty lk o  do o k re ś lo n y ch  sy tu a c ji  
lu b  dz iedzin  życia, na  p rzy k ład  sp o rtu .

I tak , p iłk a  podczas m eczu  (m atch) 
często  w ychodzi na  a u t  (out) a p i łk a ­
rze  są na  o fsa jd a c h  (o ff-side) i b iją  
k o rn e ry  (corner).

„T ak w moich stronach pan D erm a 
uslckł pana Ubysza, z którym  dw a­
dzieścia ła t w  najw iększej żył k o n- 
k o r  d i I.” (concord — zgoda).

„Zali K ryczyński staw ia jak ie  nowe 
k o n d y c j  e?” (condition — w arunek).

...“niepom ierna to jest k o n s o l a -  
e j  a grzecznej zemsty dokonać", (con- 
solation — pociecha, ukojenie).

„Specjał to je s t 1 r a r  y t e r, ja k ie ­
go dotychczas nie oglądałem , gdyż n a ­
w et i owe figury bogiń tak  w łaśnie z 
m arm uru  udane, jakoby  żywe, k tó re ­
śm y w  pałacu K azanow skich widzieli, 
n ie mogą w ejść z nią w  p a r a g o n.”
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w iz ja ” , „ im m u n iz a c ja ” , itp . N ie k tó re  
z tak ic h  w y razó w  są zap o ży czen iam i 
z łac in y  i g rek i za ró w n o  z jęz y k u  
p o lsk im  ja k  i a n g ie lsk im ; n ie k tó re  
z n ich  tra f i ły  do polszczyzny b ezpo­
ś re d n io  z ję z y k a  an g ie lsk ieg o . K ażd y  
w y ra z  m a sw o ją  o so b liw ą  h is to r ię  a 
ś led zen ie  jeg o  losów  m oże często  być 
n a d e r  p a s jo n u ją ce . Na p rz y k ła d  w y ­
ra z  „ch u lig an " , k tó ry  je s t  zapożycze­
n ie m  z an g ie lsk ieg o  lecz do po lszczyz­
n y  t r a f i ł  z ję z y k a  ro sy jsk ieg o , w ią ­
że się  z an g ie lsk ą  ro d z in ą  złoczyńców
o n a zw isk u  H ooligan . N ie k tó rz y  człon ­
k ow ie  te j ro d z in y  zab a w ia li się  po­
d obno  łap a n iem  p rz ech o d n ió w  i sp u sz ­
czan iem  ich  w  dół s tro m ej u licy  w  
b eczk ach . S tąd , p o d o b n e  „ za b aw y ”

M ój d z ia d ek  m aw ia ł, że w cześn ie j 
zobaczy ł ta n k i  1 a e ro p la n y  n iż m ia ł 
o k az ję  o dbyć  p rz e jaż d ż k ę  au to m o b i­
lem  i n au czy ć  się  jeźd zić  na  b icy k lu .

W y d a je  się, że b a rd zo  p o ży teczną  
rzeczą d la  uczący ch  się  an g ie lsk ieg o  
je s t  u w ażn a  le k tu ra  ta k ic h  dzieł li­
te r a tu r y  p o lsk ie j ja k  „T ry lo g ia ” S ie n ­
k iew icza , w ła śn ie  ze w zg lędu  na jęz y k  
ta m  u ż y w an y  a śc iśle j m ów iąc  — n a  
s łow nic tw o . O to k ilk a  c y ta tó w  z „ P a ­
na  W o ło d y jo w sk ieg o ” o raz  „O gniem
1 m ieczem ”.

Cóż to stan  m ałżeński w  taką 
a b o m i n a c j ę  podało? ” (abom ina- 
tlon — w stręt).

„K rzysiu... zali d  k o n t u z j a  
p rzeszła?” (confusion — zmieszanie).

Z godzim y się  ch y b a, że u czący  się 
an g ie lsk ieg o  będzie  m ia ł u ła tw io n e  
z ad a n ie  jeś li sp o tk a  w tek s ta ch  d r u ­
k o w a n y ch  (w m ow ie  sp ra w a  się  
k o m p lik u je  ze w zg lędu  n a  o d m ien n ą  
w y m o w ę) w y razy , k tó re  m oże od­
n ieść  do w y razó w  u ży w an y ch  w  ję ­
zyku  po lsk im . T rzeb a  jed n a k  być 
w y ją tk o w o  ostro żn y m , gdyż n ie  
zaw sze  sło w a  p o d o b n ie  n a p isan e  
m a ją  to  sam o  znaczen ie . D ow o­
dzi tego  w y m o w n ie  o s ta tn i c y ta t 
z S ien k iew icza , w  k tó ry m  a u to r  uży ł 
w y ra ż e n ia  „w ejść  w  p a ra g o n ” w  ta ­
k im  znaczen iu , w  ja k im  słow o „ p a ra ­
g o n ” u ż y w an e  je s t  w  ję z y k u  an g ie l­
sk i, tzn . „p o ró w n ać  (się)”.

P o d o b n ie  m a się  rzecz I z In n y m i 
w y ra za m i. W eźm y, n a  p rzy k ład , w y ­
ra z  „d ro p sy ” , k tó ry  je s t n a zw ą  p o p u ­
la rn y c h  u nas cu k ie rk ó w . W języ k u  
an g ie lsk im  w y ra z  ten  oznacza  p u c h li­
n ę  w odną , o b rzęk  a tak że  c h o ro b ę  
d ro b iu . F ak t, iż rzeczy ta k  ró żn e  
o k re ś la n e  są  słow em  o te j sam ej fo r­
m ie  je s t  p rzy p ad k o w y . W ję z y k u  
a n g ie lsk im  is tn ie je  słow o „ d ro p s”, 
k tó re  oznacza  c u k ie rk i la n d ry n k i. 
S łow o to jest. rzeczo w n ik iem  w  liczb ie  
m n o g ie j. P om im o tego, w  jęz y k u  
p o lsk im  o trzy m ało  ono po lską  k o ń ­
ców kę liczby m n o g ie j -y , z w iad o m y m  
sk u tk iem .

P o d o b n ie  s ta ło  się  z w y razem  „n o ­
te s"  („no tesy"). A n g ie lsk ie  zeszy ty  (o, 
ró żn y m  fo rm ac ie ) m a ją  często  n a  
o k ład ce  słow o „n o te s” , k tó re  je s t  rz e ­
czo w n ik iem  w liczb ie  m n o g ie j i o zn a ­
cza „ n o ta tk i” , „ za p isk i”. W  ję z y k u  
p o lsk im  je s t  to w y ra z  w liczb ie  p o -  
jed y ń c ze j p rz y b ie ra ją c y  re g u la rn ą  
k o ń có w k ę  liczby  m nog ie j i o d p o w ia ­
d a ją c y  a n g ie lsk iem u  w y razo w i „ n o te -  
-b o o k ” (zeszyt do n o ta tek ).

Na zak o ń czen ie  jeszcze  je d e n  p rz y ­
k ła d  podobnego  p o m ieszan ia . I s tn ie je  
w jęz y k u  an g ie lsk im  w y raz  „ sp o r t-  
sm a n ” o d p o w ia d a jąc y  p o lsk iem u  w y ­
razo w i „ sp o rto w iec ” (k iedyś u ży w ało  
s ię  ró w n ież  w y ra zu  „ sp o rtsm en "). 
S p o rto w cy  (m ężczyźni) to  po a n ­
g ie lsk u  „ sp o rtsm e n ” ; od tego w y ra zu , 
będ ąceg o  w liczb ie  m nog ie j, u tw o rz o ­
no  po lsk i rzeczo w n ik  w  liczb ie  p o je- 
d y ń cze j — „sp o rtsm en k a " , choć języ k  
an g ie lsk i p o siad a  tu  o d rę b n e  o k re ś ­
lenie.

P o p rz e s ta ją c  na ty ch  p rz y k ła d ac h , 
iżby  n ie  zan u d z ić  zb y t d łu g im  w yw o­
dem , jeszcze  raz  po lecam  sz an o w n y m  
czy te ln ik o m  le k tu rę  S ien k iew icza , 
ró w n ież  d la teg o , że ja k  p o w ied z ia łb y  
Z ag łoba, a u ra  s iu rp ry z a m i syp iąc, do 
c zy tan ia  czas w ie lce  sp osobny  czyni.

99 ZRODŁO Z99

Dalszy ciqg ie str. 1
fcgodę rz ą d u  p o lsk ieg o  w  L o n d y n ie . 
W y stąp io n o  w  te j sp ra w ie  do o s ta t­
n ieg o  p rz e d s ta w ic ie la  d y p lo m a ty cz n e ­
go  P o lsk i, m in . F ra n k o w sk ie g o , p rzed  
je g o  o d jaz d em  z V ich y  do L o n d y n u . 
O b ieca ł się  n ią  za jąć , lecz o d p ow iedź  
n ie  n a d ch o d z iła . T y m czasem  w A lg ie ­
rz e  m itrę żo n o  ta k  d ługo , aż  w reszc ie  
sze f e k ip y  „L u c” w y d a ł rozk az  p o w ro ­
tu  do F ra n c ji .  1 p a ź d z ie rn ik a  1940 r. 
w szy scy  zn a leź li się  w  „C ad ix .” 
W k ró tc e  p o tem  p o ja w iły  się  znów  te  
sa m e  sk ru p u ły . U sp o k o ił je  d o p iero  
p ise m n y  ro zk az  gen. K le eb e rg a  — 
o s ta tn ie g o  p rz e d s ta w ic ie la  w o jsk o w e­
go P o lsk i p rz y  rząd z ie  V ichy, d z ia ła ­
ją c e g o  pod Szyldem  C zerw o n eg o  
K rzy ża . W ów czas p ra c a  rozpoczęła  się  
n a  now o, a to w a rzy sz y ł Jej zap a ł tak i 
sam , ja k  pop rzed n io . E k ipa  „D” i 
e k ip a  „Z" — d o d a je  B e r tra n d  — s ta ­
n o w iły  w C ad ix  je d y n y  p e rso n e l te c h ­
n iczn y , gdyż  F ra n c u z i zosta li zd em o ­
b iliz o w a n i i łiie  k w a p ili  się  do p o w ro ­
tu  na  d a w n e  m ie jsc a ” . W C a d ix  b r a ­
k o w a ło  je d n a k  m aszy n  „E n ig m a" — 

ro z e jm  p rz eszk o d z ił w o d e b ra n iu  za ­
m ó w io n y ch  w P a ry ż u  d o staw . J e d n a k ­
że  f irm a  k o n ty n u o w a ła  p ro d u k c ję , a 
g d y  n a w ią z a n o  p o n o w n ie  k o n ta k t,  
u d a ło  się  — m im o o k u p a c ji  — p rz e ­
w ieźć  w y k o n a n e  części o raz  n a rzę d z ia  
n ie z b ę d n e  do m o n tażu , p rz e rz u c a ją c  je  
p rzez  Unię d e m a rk a c y jn ą . Z m o n to w a ­
n e  m aszy n y  z a in s ta lo w a n o  w  „C ad ix ”. 
P o d czas  je d n e j  z podróży  do P ary ża  
z w iąz an y c h  z tą  sp ra w ą  (było  ich  w  
su m ie  26) B e r tr a n d  z a w a rł zn a jo m o ść  
z M axem  — fu n k c jo n a r iu sze m  a m ­
b a sa d y  n iem iec k ie j, k tó ry  — ja k  p i­
sze  a u to r  — „n ie  s ta ł  się  w p ra w d z ie  
d ru g im  „A sch em ”, lecz w ie d z ia ł n ie ­
je d n o  z tego, co d z ia ło  się  w a m b a ­
sad z ie , a p o n a d to  w y k o rz y s tu ją c  sw e 
m ożliw ośc i d y p lo m a ty cz n e  um o żliw ił 
b ezp ieczn e  p rz ew o żen ie  e lem en tó w  
„E n ig m y "  p rzez  l in ię  d e m a rk a c y jn ą . 
P o d ję to  w ięc  n a  now o  ro z szy fro w an ie  
te k s tó w  p rzy  p om ocy  te j m aszy n y  — 
m im o  sta łe g o  zag ro żen ia  ze s tro n y  
n ie m ie c k ie j k o m is ji ro z e jm o w ej, k tó ­
r a  d z ia ła ła  w  s tre f ie  n ie  o k u p o w a n e j
i  k tó re j w ta rg n ię c ie  do  „C ad ix ” by ło  
zaw sze  m ożliw e, gdyż  m ia ła  ona  n ie ­
o g ra n ic zo n e  p ra w o  k o n tro li. „ C a d ix ” 
m ia ł  s ię  w ięc  s ta le  na  baczności. N ie 
m n ie j o gó lny  b ila n s  d z ia ła ln o śc i za ­
łogi p rz y n ió s ł p ra w ie  4.700 ro z szy fro ­
w a n y c h  d o k u m en tó w . B y ły  to  m. in. 
ro z k az y  o p e ra c y jn e  d la  W ah rm ac h tu  
d o ty czące  w szy s tk ich  te ren ó w  o k u p o ­
w a n y c h  (A u s trii, B elg ii, B u łg a rii, 
w y sp y  K re ta , F ra n c ji ,  W ęgier, L ib ii, 
P o lsk i, w y sp y  R odos, S y b e rii, C ze­
ch o sło w a c ji o ra z  Z SR R  i Ju g o s ław ii), 
ro z k az y  d la  o d d z ia łó w  p o lic ji i SS 
w  A u s trii , F ra n c ji ,  k ra ja c h  b a łty c k ic h , 
H o la n d ii, L u k se m b u rg u , N orw egii, 
P o lsce , C zech o sło w acji i ZSR R , ro z ­
k a zy  d la  W e h rm a c h tu  p rz ek a zy w an e  
za p o śre d n ic tw e m  p o lic ji, a tak że  
sp ra w o z d a n ia  z a k c ji  na  te ry to r iu m  
Z SR R  p rz e p ro w a d z a n y c h  p rzec iw k o  
p a r ty z a n to m  i Ż ydom .

N a  p o c zą tk u  1942 ro k u  o d czy tan o  
158 d ep esz  ra d io w y ch  p o ch o d zący ch  
o d  a g en ta  A b w eh ry . B yły  one  r e d a ­
g o w a n e  w  jęz y k u  fran c u sk im , p o d p i­
sa n e  l i te rą  G lub  S. i do ty czy ły  w y ­
łąc zn ie  sp ra w  ro sy jsk ic h . Ich  tre ść  
z ak o m u n ik o w an o  p rz ed sta w ic ie lo w i 
w o jsk o w e m u  Z SR R  p rzy  rząd z ie  V i- 
chy.

G ru p a  m ieszk ań có w  C ad ix  sk ła d a ła  
»ię z p o n a d  30 osób, w ty m  7 cz ło n ­

k ó w  e k ip y  „D ” (h iszp ań sk ie j)  1 15 
cz łonków  e k ip y  „Z ” (po lsk iej). T a 
o b y d w ie  ek ip y  w y k o n y w a ły  całą  p r a ­
cę „ te ch n ic zn ą ” , a ich  członkow ie  
ro z u m ie li się  n a w za jem , m im o  p o ch o ­
d zen ia  9pod ró żn y ch  szerokości geo ­
g ra ficzn y ch . Ł ączn ie  tw o rz y li — ja k  
to  sam i nazw ali — „sy m p a ty cz n ą  
g ru p ę  h isz p a ń sk o -p o lsk ą ”. T rzeb a  b y ­
ło  p o rad zić  sob ie  jak o ś  z w y ży w ien iem  
te j ca łe j g ro m ad y . O b o w iązy w ał p rz e ­
cież reż im  k a rtk o w y , a n ie  m o żn a  
b y ło  z d em ask o w ać  się  p rz ed  m e ro -  
s tw e m  w  Uzes. D zięk i o d w ad ze  i 
życzliw ości je d n e j z s e k re ta re k  u rz ę ­
du , o d p o w ied z ia ln e j za w y d a w a n ie  
b on ó w  ży w nościow ych , u d a ło  się  tę  
sp ra w ę  ro zw iązać  p o m yśln ie . A le  „d e ­
p u ta ty ” n ie  w y s ta rcz a ły  oczyw iście  
p e łn y m  te m p e ra m e n tu  m ło d y m  lu ­
d ziom  i okaza ło  się  że pom óc m oże 
je d y n ie  „ cz a rn y  r y n e k ”. P e n e tro w a n o  
ca łą  w ięc  okolicę , zd o b y w ają c  tu  i 
ta m  m ięso , d rób , ja rz y n y , a  w szy stk o  
tak , ab y  n je  d ać  się  z łap ać  w ęszącym  
w szędzie  k o n tro le ro m . Jeszcze  t r u d ­
n ie j było z w inem  i innym i s p iry tu ­
a liam i. A le  1 ta p rzeszk o d a  zo sta ła  
p o k o n a n a : p rzy w iez io n o  je  w becz­
kach , na k ry te j  c iężarów ce, op ieczę to ­
w a n e j n a p isem : „ M a te r ia ł ta jn y , w ła ­
sność M in is te rs tw a  W o jn y ”.

E fek ty w n o ść  p ra c y  e k ip y  „L u ca” 
s ta le  rosła , co n ie  p rzeszk ad za ło , że 
zd arza ły  się  różnego  ro d z a ju  k łopo ty , 
„n ie u n ik n io n e  w śró d  g ro m ad y  w sp ó l­
n ie  m ie szk a jący ch  m ężczyzn, k tó rzy  
rzad k o  w ychodzą , a często p iją  i to 
p ra w d z iw ie  po p o lsk u ” — s tw ie rd za  
B e r tra n d . — A lkohol w  ja k im ś  sen sie  
w sp o m ag a ł ich  p o szu k iw an ia  k ry p to -  
logiczne, w  k tó ry c h  w y k azy w ali co raz  
w ięk sze  m is trzo stw o , u z y sk u jąc  zad z i­
w ia ją c e  re z u lta ty . W szyscy ci ludzie  
n ie  m ie li, lu b  p ra w ie  n ie  m ie li w ia ­
dom ości od sw ych  rodz in , k tó ry m  nie 
w-olno b y ło  p o d aw ać  a d re su  „C ad ix ” 
czy n a w e t N im es. S k ry tk i  pocztow e 
n a  ich  k o re sp o n d en c ję  zn a jd o w a ły  się 
w  ró żn y ch  m ie jscach , g łó w n ie  w 
S z w a jca rii, sk ąd  p rzesy łk i d o sta rczan e  
b y ły  pocztą  d y p lo m a ty czn ą  do V ichv, 
„a s ta m tą d  — pisze B e r tra n d  — od ­
b ie ra łe m  je  osob iście  za k ażd ą  b y tn o ­
śc ią ” . „ O rg an izo w a łem  — p isze  da le j 
a u to r  — sp o tk a n ia  to w arzy sk ie  ek ip y  
p rz y  k ażd e j n a d a rz a ją c e j się  okazji. 
Ś p iew a liśm y , p iliśm y , ro zm aw ia liśm y
o k ra ju ,  o p rzesz łośc i i p rzyszłości. 
C h a n d rę  leczy liśm y  p ieśn ią ."

W  m a ły m  św ia tk u  C ad ix  w szy stk ie  
po g ło sk i p rz y b ie ra ły  p rzesad zo n e  p ro ­
p o rc je , n a jm n ie jsz y  in cy d e n t ro z ra s ta ł  
się  n iep o m iern ie , a b y le  sk o rp io n  (bo 
z d a rz a ły  się  one w ,,Ć ad ix ‘’) s ta w a ł się 
sp ra w ą  w ag i p a ń s tw o w e j. „P o n iew aż  
zaś ta m  — p isze  B e r tra n d  — gdzie 
zb iera  się  dw óch  P o la k ó w  is tn ie ją  
trzy  ró żn e  zd an ia , n ie ła tw o  było 
ro zs trzy g ać  n iep o ro z u m ie n ia " . O góln ie  
rzecz b io rąc  a tm o sfe ra  b y ła  je d n a k  
dob ra . N ie  m ożna by ło  się  u sk a rża ć  
na  p o w ażn ie jsze  tru d n o śc i, aczk o lw iek
— zaznacza  B e r tra n d  — „m u sie liśm y  
n ie u s ta n n ie  liczyć się  z tym , co p rz y ­
ję to  o k re ś lać  u lu b io n y m  p rzez  „L u c a ” 
te rm in e m  — „ id lo sy n k ra z ja ”. K ażd y  
p ra co w a ł w  sw oim  p o k o ju  1 z w y ­
ją tk ie m  n ied z ie li w y ch o d z ił z n iego  
n a jczęśc ie j jed y n ie  na  sy g n a ł gongu 
z ap o w iad a jąceg o  posiłek . N ie by ło  
żad n e j k o n tro li, p an o w ało  a b so lu tn e  
zau fan ie . T rzeb a  by ło  liczyć się  z sy ­
tu a c ją  a la rm o w ą  i z ap ew n ić  sch o w ek  

-n a  m a te ria ł,  a tak że  e w e n tu a ln ie  na  
d o k u m en ty . R e g u la m in  na  w y p a d ek  
a la rm u  u s ta la ł  w szy stk ie  szczegóły  i

k ażd y  w ied z ia ł co m a robić. W y ją tek  
s ta n o w iło b y  je d y n ie  p o jaw ie n ie  się  
n iem iec k ie j k o m is ji ro ze jm o w ej, k tó ­
r e  ozn acza ło b y  kon iec  d la  w szy stk ich . 
A k c ep to w a n o  to n ie u s ta n n ie  g rożące  
ry zyko , lecz d o m in o w ała  n ad z ie ja , że 
w szy s tk o  będ zie  dobrze. N a p o c zą tk u  
1941 ro k u  w A lg ierze  zo rg an izo w an o  
f ilię  p lacó w k i „C ad ix", gdzie fu n k c jo ­
n o w a ły  pewr^e n as łu ch y  rad io w e , k tó ­
re  trze b a  by ło  w y k o rz y s ty w a ć  na  
m ie jscu , ab y  u n ik n ąć  p rz ek a zy w an ia  
in fo rm a c ji  za p o śre d n ic tw e m  k u r ie ra , 
zb y t n ieb ezp iecznego  ze w zg lędu  na 
d z ia ła ln o ść  w sp o m n ian e j n iem ieck ie j 
k o m is ji ro ze jm o w ej. „ P o jec h a łe m  ta m  
osobiście, a n a w e t sk o rz y ta łem  z tego 
w y ja z d u  — pisze a u to r  — a b y  d o trzeć  
aż  do R a b a tu , gdzie  fu n k c jo n o w a ła  
in n a  p o k re w n a  p lacó w k a  n a d z o ru ją c a  
łączn o ść  zw łaszcza h iszp ań sk ą , a ta k ­
że  łączność m iędzy  a g en tam i n iem ie ­
ck im i w  T anger/.e  i na  te re n ie  k o ­
lo n ii h isz p a ń sk ic h ”.,

B e r tr a n d  doszed ł pó źn ie j do w n io ­
sku , że b y łoby  d o b rze  posłać  ta m  
k ilk u  ludzi z k ażd e j ek ipy , z jed n e j
s tro n y  po to, aby  się  tro ch ę  „ p rze w ie ­
trz y li” , z d ru g ie j zaś — ab y  ud o sk o ­
n a lić  p ra c ę  ta m te jsz e j p lacó w k i i 
zw ięk szy ć  je j  w yda jn o ść . W ten  spo­
sób p o w sta ł p lan  ro tac ji, aby  każdy  
m ógł spędzić  w  A lg ierze  trz y  m ie s ią ­
ce, p o n iew aż  w szyscy p ra g n ę li tam  
p o jec h ać , gdyż a tm o sfe ra  w  s tre f ie  
n ie  o k u p o w a n e j s ta w a ła  się  coraz  cięż­
sza. P o d czas je d n e j  z tak ich  podróży  
ro ta c y jn y c h  m iędzy  A lg ierem  i M a r­
sy lią  z a to n ą ł s ta te k  „ L am o ric ie re" , na 
k tó reg o  p o k ład z ie  zn a jd o w a li się 
t rz e j  o fice ro w ie  po lscy  (G., P. i S ) ,  
o ra z  je d e n  o fice r f ra n c u sk i s ta n o w iący  
ich  esk o rtę . W szyscy oni zosta li u z n a ­
n i za zag in io n y ch . B y ł to p o w ażn y  
c ios d la  m o ra le  ek ip y . T ym  b a rd z ie j 
że w ra z  z n im i zag in ę ły  cen n e  m a te ­
ria ły , m. in. d w ie  m aszy n y  do sz y fro ­
w a n ia . .

W o jn a  zb liża ła  się  ju ż  do p ó łm e tk a , 
zaś w  p lacó w ce  „ C ad ix ” na  te re n ie  
n ie  o k u p o w a n e j S trefy F ra n c ji  t rw a ła  
n ie p rz e rw a n ie  p ra c a  n a d  o d c zy ty w a ­
n iem  n iem iec k ic h  d epesz  k o d o w an y ch  
p rz y  pom ocy  m aszy n y  sz y fru ją c e j 
z w an e j „E n ig m ą ”.

T y m czasem  począw szy  od  s ie rp n ia
1942 ro k u  g ro źb a  ca łk o w ite j o k u p a c ji 
s ta w a ła  się  co raz  b a rd z ie j re a ln a . 
„3 w rześn ia  — p isze  B e r tra n d  — do ­
w ied z ia łem  się  od „ M a x a “, że n a s tąp i 
ona n iezw łoczn ie , je ż e li a lian c i za jm ą  
te re n y  A fryk j p ó łn o cn e j. P o n a d to  
,.M ax “ u p rzed z ił m nie , że w  p o b li­
żu  D ijon  zg ru p o w an o  dw ie  d y w iz je  
n iem ieck ie , go to w e  n a ty c h m ia s t  ruszyć  
d o lin ą  R o d an u  w k ie ru n k u  M arsy lii. 
P o d o b n e  p rz y g o to w an ia  poczyn iono  na 
t ra s ie  p o łu d n io w o -za ch o d n ie j o raz  
p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j (W łosi). Po 
p o w rocie  do „C ad ix ” B e r tra n d  p rz e ­
k aza ł te  in fo rm a c je  do L o n d y n u  z 
p ro śb ą  o p rzy g o to w an ie  się  n a  e w e n ­
tu a ln o ść  p rzy m u so w ej e w a k u a c ji  tej 
p lacó w k i i w y s łan ia  z n ie j p e rso n e lu
— a p rz y n a jm n ie j ty lk o  P o lak ó w  — 
do A nglii. W k ró tce  o trzy m an o  od p o ­
w iedź su g e ru jąc ą  u d a n ie  się  w szy ­
s tk ich  do A lg ieru  i późn iej n a w ią ­
zan ie  k o n ta k tu  z L o n d y n em . Ja k o  
in n y  w a r ia n t  p ro p o n o w an o  e w a k u ­
ac ję  p e rso n e lu  d ro g ą  m o rsk ą  p rzez  
je d e n  z trzech  u s ta lo n y c h  w cześn ie j 
p u n k tó w , zaś po d o k o n an iu  tej a k c ji
— e w ak u o w an ie  B e r tra n d a  i jego  żo­
n y  M ary, sp ec ja ln y m  sam olo tem . 
U sta lo n o  h asło : „Z b io ry  są d o b re ” — 
k tó re  m ia ło  zap o w iad ać  b lisk ie  w y ­
ląd o w an ie  so ju szn ik ó w , bez żadnych  
w sk azó w ek  co do m ie jsca , gdzie ono 
się  odbędzie. W ,,C ad ix ” op raco w an o  
do n a jd ro b n ie jszy c h  szczegółów  p lan  
e w ak u a c ji. Do se k re tu  dopuszczony 
został w y łączn ie  „L u c” — zachow ano  
n a to m ia s t a b so lu tn ą  ta je m n icę  w obec 
w szy s tk ich  innych . Od 31 p a źd z ie rn i­

k a  do 4 lis to p a d a  B e r tra n d  p rz e b y ­
w a ł w raz  z „L u cern ” i „L en o irem " 
(członkiem  ek ip y  „L u ca”) n a  L azu ro ­
w y m  W ybrzeżu , gdzie  k o n su lto w a ł z 
in n y m i czło n k am i ta m te jsz e j s ia tk i 
m ożliw ości e w a k u o w a n ia  p lacó w k i 
„ C ad ix ”. „P odczas m o je j n ieo becności
— pisze B e r tra n d  — o d e b ran o  sz y fro ­
g ra m  „Z b io ry  są d o b re ” , a le  n ik t n ie  
u m ia ł go rozszy fro w ać , gdyż  n a d an o  
go m oim  oso b isty m  kodem . N ad aw cy  
zap y ty w a li ró w n o cześn ie  czy in fo rm a ­
c je  w  sp ra w ie  d y w iz ji w  p o b liżu  D i­
jo n , p o tw ie rd z iły  się, a tak ż e  ile  cza ­
su  p o trze b o w a lib y  N iem cy  d la  c a łk o ­
w iteg o  o k u p o w a n ia  F ra n c ji .  Z ap ro p o ­
no w a łem , że p o ja d ę  n iezw łoczn ie  do 
P a ry ż a , ab y  w y so n d o w ać  op in ie  
„ M a x a “, lecz o d p o w ied z ian o  m i z 
m ie jsca , że „zb io ry  są b a rd zo  d o b re  i 
n ie  czas ju ż  n a  p o d ró że”. N ie  pod an o  
je d n a k  żad n y ch  b liższych  szczegółów  
d o ty czący ch  m ie jsc a  i czasu  lą d o w a ­
n ia  a lia n tó w .”

Pod czas g d y  ro z g ry w a ły  się  w szy ­
s tk ie  te  w y d a rze n ia  w „C ad ix ” s tw ie r ­
dzono, że w okolicy  p o jaw iły  się  s a ­
m ochody  n iem ieck ieg o  n a s łu ch u  go - 
n io m etry czn eg o . Ś ledzono  p iln ie  * ich  
ru c h y , w  czym  pom ocne  b y ły  in fo r­
m ac je  o trzy m y w a n e  z p re fe k tu ry  w 
N im es. Dla ostro żn o śc i „C ad ix ” p rz e ­
szed ł na n a d a w a n ie  in fo rm a c ji „w  
p o w ie trz e ”, co oznaczało , że n ie  n a ­
w iązy w an o  b ezp o śred n ie j łączności, 
lecz d ru g a  s tro n a  u d z ie la ła  o d p o w ie­
dzi n a  in n e j d ługośc i fa li i w  in n y m  
m om encie . 6 lis to p a d a  n iem ieck a  e k i­
pa  g o n io m e try czn a  p o ja w iła  s ię  w 
b e zp o śred n im  są s ie d z tw ie  „ C ad ix ”. 
P e rso n e l p rz y s tą p ił  n iezw łoczn ie  do 
w y k o n a n ia  p la n u  a la rm o w eg o : u k r y ­
to n a d a jn ik , z am k n ię to  szcze ln ie  w szy­
stk ie  d rzw i i okna , lu d z ie  pozostali 
w e w n ą trz  w a b so lu tn e j ciszy. Z n ie ­
w y tłu m a c za ln y c h  p rzy czy n  e k ip a  g o - 
n io m e try czn a  p rz e trz ą sn ę ła  oko liczne 
fa rm y  lecz z ig n o ro w ała  sam  zam ek. 
J e d n a k ż e  w  w y n ik u  tego  w y d a rze n ia  
b e zp o śred n i zw ie rzch n icy  B e r tra n d a  
w  V ichy  w y d a li po lecen ie  n iezw ło cz­
n e j e w a k u a c ji  „C ad ix " i p rz y w iez ie ­
n ia  p e rso n e lu  w  po b liże  w y b rzeża  
(m iędzy  N iceą  a C annes). 8 lis to p a d a  
ra n o  ra d io  L o n d y n  podało , że a lia n c i 
w y lą d o w a li w A fry ce  P ó łn o cn ej. D zie­
w ią teg o  ra n o  „C ad ix ” zo sta ł k o m p le t­
n ie  e w ak u o w an y , u su n ię to  też  w szy­
s tk ie  m a te r ia ły  i ty lk o  n a d a jn ik  po­
zo sta ł w sw y m  n ie w y k ry w a ln y m  
sch o w k u , „gdzie  z ap ew n e  — ja k  
s tw ie rd z a  B e r tr a n d  — z n a jd u je  się  
jeszcze  do  d z iś” . P o n iew aż  e k ip a  „D” 
o d jec h a ła  do  A fry k i pó łn o cn e j ju ż  
w cześn ie j — w  m o m en c ie  p o jaw ie n ia  
się  p ie rw szy ch  a la rm u ją c y c h  o znak  — 
e w a k u a c ja  o b e jm o w a ła  e k ip ę  „Z ” o raz  
sam ego  B e r tra n d a  z żoną i n a j t a j ­
n ie jszy m i d o k u m en ta m i. 12 lis to p a d a  
ra n k ie m  N iem cy  z a ję li „C ad ix ,” lecz 
w  ty m  czasie  e k ip a  „Z ”, zgodn ie  z 
o p raco w an y m  p o p rzed n io  p lan em , 
w ę d ro w a ła  ju ż  w  m n ie j n ieb ezp ieczn e  
okolice, zaś B e r tra n d  i M ary  u k ry li 
m a te ria ły  w ca łk o w ic ie  p ew n y m  
m ie jscu . Z a in s ta lo w an o  się  p o czą tk o ­
wo w  g ru p a c h  — w  C annes, A n tib es
i N icei — lecz k ied y  p o jaw iły  się 
o d d z ia ły  w łosk ie , w szyscy  z eb ra li się  
w  C annes, gdzie M ary  (w cz te rech  
ró żn y ch  w c ie len iach ) w y n a ję ła  cz tery  
m ieszk an ia . T rze b a  b y ło  te ra z  p o ­
m y śleć  o e w ak u o w a n iu  e k ip y  „Z ” 
poza te ry to r iu m  fra n c u sk ie , b ąd ź  do 
A fry k i p ó łnocnej, bądź  do A nglii (d ro ­
gą m o rsk ą  lu b  p rzez  H iszpanię), lub  
też do S z w a jca rii.

„B yło  to  ty m  p iln ie jsze  —  pisze  
B e r tra n d  — że członkow ie  ek ipy , a 
p rzed e  w szy s tk im  sam  „L u c”, szybko  
da li się porw ać, p rzy jem n o śc io m  c a ł­
ko w ite j sw obody , o b fic ie  d o zow anym  
dzięki funduszom , k tó re  o trzy m y w a li 
od re k o n s ty tu o w a n e j w  L o ndyn ie  
służby  p o lsk iego  w y w ia d u ”. W szystko

to m u sia ło  oczyw iście  w zbudzić  c z u j­
ność  po lic ji w C an n es , k tó re j in te r ­
w e n c ja  m og ła  p rz y n ie ść  p o ż a ło w an ia  
g o d n e  k o n sek w en c je . P o n a d to  z c h w i­
lą  p o jaw ie n ia  się  na  w y b rzeżu  w ło s­
k ich  sił o k u p a c y jn y c h  o raz  g estap o , 
a tm o sfe ra  s ta ła  się  t ru d n a  do w y ­
trzy m an ia . P o d ję to  p ró b ę  w y d o s ta n ia  
się  d ro g ą  m o rsk ą , p rzy  pom ocy B ry ­
ty jczy k ó w . P ró b a  n ie  da ła  re z u lta tu ,  
gdyż  w y b rzeże  by ło  zb y t g ęsto  o b sa ­
dzone p rzez  W łochów . N ie pow iod ła  
się  ró w n ież  p ró b a  p rz e jśc ia  do  S z w a j­
carii. T rzeb a  by ło  w ięc zdecy d o w ać  
się  n a  fo rso w an ie  P ire n e jó w . P ie rw ­
szy p rz e rz u t o d b y ł się  14 s ty czn ia
1943 ro k u , o s ta tn i — 4 lu tego . T o w a ­
rzy szy ły  im  n a jro z m a itsz e  p e ry p e tie . 
P ie rw sz y  „ k o n w ó j” zo sta ł a re sz to w a ­
ny  p rzez  fra n c u sk ic h  ż a n d a rm ó w  

jeszcze  p rzed  o siąg n ięc iem  g ra n ic y  i 
trz e b a  by ło  u c iec  się  do in te rw e n c ji  
n a  n a jw y ższy m  szczeb lu , ab y  o d zy sk a ł 
w olność. K o le jn a  p ró b a  p o d ję ta  w  
m a rc u  zak ończy ła  się  a re sz to w a n ie m  
p rzez  N iem ców  i w y w iez ien iem  Co 
R zeszy  („L uc” i jeg o  zas tęp ca  z w ró ­
cili na  s ieb ie  szczególną u w ag ę  W b a ­
ra c h  P e rp ig n a n , a  p o n a d to  p e r tr a k to ­
w ali n a  w ła sn ą  rę k ę  z h isz p ań sk im  
„ p rz e m y tn ik ie m ” , k tó ry  z ap ew n e  po 
p ro s tu  ich w ydał). Ci, k tó rzy  p rzesz li 
p rzez góry , zosta li in te rn o w a n i p rzez  
H iszpanów . „W y k u p ili” ich  pó źn ie j 
A ng licy  i p rz e tra n s p o r to w a li  d ro g ą  
lo tn iczą  do L o n d y n u . D la  In te llig e n ce  
S e rv ice  b y ła  to p ra w d z iw a  g ra tk a  — 
u n ik a ln i sp ec ja liśc i, tw ó rc y  m aszy n y  
„E n ig m a”.

P o  w y zw o len iu  w szyscy  się  o d n a ­
leźli z w y ją tk ie m  dw óch , „L e n o ira " , 
k tó ry  zg in ą ł w obozie S a c h se n h a u se n -  
-O ra n ie n b u rg  podczas b o m b a rd o w a n ia  
B e r lin a  p rzez  a lia n tó w  o ra z  „ F o n k a ”, 
k tó ry  z m a rł w  ty m że  obozie. P o z o sta li 
d o ta r li  do a rm ii p o lsk ie j w L o n d y n ie .

W ojna  n ie  b y ła  je d n a k  sk o ńczona. 
P o  n iez liczo n y ch  p e ry p e tia c h , zw iąz a ­
nych  z d z ia ła ln o śc ią  w y w iad o w czą  na  
te re n ie  o k u p o w a n e j F ra n c ji ,  B e r tra n d  
z n a laz ł się  w L o n d y n ie , sk ąd  pod 
kon iec  w rz eśn ia  1944 ro k u  p o w ró c ił 
w ra z  z żoną do  P a ry ż a . „P o w ie rzo n o  
m i — j a k  p isze  — z ad a n ie  o d b u d o ­
w a n ia  m o je j s ta re j  p lacó w k i i to  ja k  
n a jszy b c ie j. P o d ją łe m  s ta ra n ia ,  by  
o d zyskać  ty ch , k tó rzy  p o zo sta li z e k i­
py  „D” (H iszpanów ) i ek ip y  „Z ” (Po­
laków ), d o d a ją c  do n ich  p e rso n e l 
f ra n c u sk i z L o n d y n u  i A lg ieru . Z e b ra ­
łem  m o je  ta jn e  a rc h iw a  (m aszy n y  
„ E n ig m a ” i d o k u m en ty ) ro z s ian e  po  
ró żn y ch  sch o w k ach  i n ie  w y k ry te  
p rzez  N iem ców  podczas o k u p a c ji. To 
b y ła  m o ja  b aza  w y jśc io w a ”. Od 1 
s ty czn ia  1945 ró k u  „Ź ró d ło  Z ” fu n k c jo ­
n o w ało  na  now o. T a k  w ięc  w sp ó ln a  
a k c ja  w y w iad ó w  a lia n ck ich , w ty m  
w y w ia d u  po lsk iego , k tó ry  o d e g ra ł w  
n ie j n iep o ś le d n ią  ro lę, zak o ń czy ła  się 
p e łn y m  su kcesem .

M im o ro ze jm u  w e  F ra n c ji ,  m im o  
tru d n o śc i, ja k ie  pó źn ie j w y s tąp iły , 
m im o  a re sz to w a n ia  tych  „ k tó rz y  w ie ­
dz ie li” , w śró d  n ich  a u to ra  ty c h  
w sp o m n ień , N iem cy n igdy  n ie  d o w ie ­
dzieli się  o o d k ry c iu  p rzez  a lia n tó w  
ta je m n ic y  „E n ig m y ” i ro z szy fro w y w a ­
n ie  depesz  n ad aw a n y c h  p rzy  je j po ­
m ocy p rzez W e h rm a c h t trw a ło  aż do 
końca w o jny . W ynik i u z y sk a n e  d z ięk i 
tem u  s ta n o w iły  p ra w d z iw ą  „ ta jn ą  
b ro ń "  w rę k u  d o w ó d z tw a  w ojskow ego , 
k tó ra  na  szczęście w  p ó źn ie jszy m  
o k re sie  zosta ła  w  p e łn i w y k o rz y stan a . 
M im o iż b ra k  je s t  p o d su m o w u jący ch  
d an y ch , w iad o m o  je d n a k  ty le , że 
in fo rm a c je  pochodzące  z „Ź ród ła  Z ”
— z o d tw o rzo n ej m aszy n y  „ E n ig m a ” 
słu ży ły  za ró w n o  W. B ry tan ii, ja k  
S tan o m  Z jed n o czo n y m  i Z w iązk o w i 
R adzieck iem u .
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m n i a l  n ie c h c ą c y ,  i e  t u t a j ,  p r z y  p o m a -  
c y  c a ł e g o  z e s p o łu  m a s z y n  m a t e m a t y c z ­
n y c h  1 a n a l i z a t o r ó w  k o n t r o l u j e  s i ę  
z u ż y c ie  n i e m a l  w s z y s t k i c h  m a t e r i a ł ó w  
n a p ę d z a j ą c y c h  s a m o c h o d y ,  k t ó r e  p o ­
r u s z a j ą  s i ę  p o  u l i c a c h  i d r o g a c h  B u n -  
d e s r e p u b l i k i .  K o n t r o l u j e  w  d o s ł o w ­
n y m  te g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  I  j e s z c z e  
c o ś :  p a n  D i i r b a u m  t z n .  o c z y w iś c i e  
„ E s s o ” , k t ó r e  r e p r e z e n t u j e ,  b a r d z o  
j e s t  z a i n t e r e s o w a n y  c i e k a w y m i  —  j a k  
p r z y z n a ł  —  p l a n a m i  r o z b u d o w y  w  
k r a j a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  i P o l s c e  s i e ­
c i  g a z ó w  i r o p o c i ą g ó w .  P o d o b n o  z a ­
m i e r z a m y  k o o p e r o w a ć  p r z y  b u d o w i e  
r o p o c i ą g u  H a m b u r g  —  W i l h e m s h a -  
f e n ?  C h o ć b y m  n a w e t  m ó g ł  —  n ie  z a ­
s p o k o i ł e m  c i e k a w o ś c i  p a n a  D i i r b a u -  
m a ,  s o r r y ,  H c r r  C h c f  P u b l i c  K e la t io n s !

O  t y c h  s p r a w a c h  m ó w i  s ię  t u t a j  
b a r d z o ,  a l e  to  b a r d z o  n i e c h ę t n i e .  
W s z a k  f o r m a l n i e  r z e c z  b io r ą c ,  n a d a l  
o b o w i ą z u j ą  w  B u n d e s r e p u b l i c e  d o s y ć  
o s t r e  z a s a d y  o d e k a r t e l i z a c j i .  1 oza  
t v m  c a l a  r z e c z  m a  t r o c h ę  n i e p r z y j e m ­
n y  s m a c z e k ,  j a k o  że  o b o k  r o d z i m y c h  
p o t e n t a t ó w  id z ie  t a k ż e  o p e w n e  —  
n a z w i j m y  to  —  z j a w i s k o  w z a j e m n e g o  
„ p r z e n i k a n i a ” . T y l k o  w  c i ą g u  o s t a t ­
n i c h  p ię c iu  l a t .  a w y n i k a  to  z o b l i ­
c z e ń  d o k o n a n y c h  p r z e z  D e u t s c h e  B a n k  
A G ,  d o  p r z e m y s ł u  z a c h ó d n i u n i e m i e c -  
kicRo w l a ł a  s i ę  o g r o m n a  k w o t a  o k o ło  
15 m i l i a r d ó w  d o l a r ó w  i s t a n o w i ł a  o n a  
u d z i a ł  a m e r y k a ń s k i c h  f i r m  w  P r7-e '  
m y ś l ę  R F N .  W t e n  s p o s ó b  w ie lk i e  
k o n c e r n y  a m e r y k a ń s k i e  s to p n i o w o  z a ­
c z y n a j ą  p e n e t r o w a ć  k a p i t a ł  z a c n o d -  
n i o n i e m i c c k i .  z l e w a ć  s ię  z n i m  i s t o p ­
n i o w o  go  p o d p o r z ą d k o w y w a ć .

O  t y m  s ię  n i e c h ę t n i e  m ó w i .  C z a s a ­
m i  t y lk o ,  g d y  j e s t  to  p o t r z e b n e  d o  
g r y  p o l i t y c z n e j ,  e a ly  p r o b l e m  w y p ł y w a  
n a  ś w ia t ł o  d z i e n n e  i p r z e c i ę t n y  m i e s z ­
k a n i e c  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j  N i e m i e c  
d o w i a d u j e  s ię ,  iż  j e s t  ś c i ś le  k o n t r o l o ­
w a n y  j e ś l i  c h o d z i  o s t a t u s  e k o n o m i c z ­
n y  b ą d ź  te ż  -  j a k  to  m a  m i e j s c e  w  
p r z y p a d k u  k o n c e r n u  w y d a w n i c z e g o  
S p r i n g e r a  —  i n d o k t r y n o w a n y  p r z e z  
g o s p o d a r c z e  l u b  p r o p a g a n d o w o - r e k l a -  
m o w e  o l b r z y m y ,  k t ó r y c h  m a c k i  m o ż ­
n a  d o s t r z e c  n i e m a l  w s z ę d z ie .  W eźm y 
t y l k o  ó w  k o n c e r n  p r a s o w y  „ A C S  
c z y l i  H c r r  A x e l a  S p r i n g e r a . . .

R e p u b l i k a  F e d e r a l n a  N i e m i e c  z a j ­
m u j e  d z i ś  d r u g i e  m i e j s c e  w  E u r o p i e  
_  „ o  W i e l k i e j  B r y t a n i i  —  w  d z i e d z i ­
n i e  c z y t e l n i c t w a  p r a s y .  N a  k a ż d ą  s e t ­
k ę  m i e s z k a ń c ó w  p r z y p a d a  t u t a j  30 
e g z e m p l a r z y  g a z e t  i c z a s o p i s m  d z i e n ­
n ie .  K a ż d e g o  d n i a  n a  r y n k u  p r a s o ­
w y m  B u n d c s r e p u b l i k i  p o j a w i a  s ię  o-  
k o ł o 2 0  m i n  e g z e m p l a r z y  g a z e t ,  a  d o  
t e g o  d o c h o d z i  j e s z c z e  b l i s k o  51 m i n  
e g z e m p l a r z y  c z a s o p i s m  i 1»0 m i n  
r o z m a i t y c h  p e r i o d y k ó w .  O l b r z y m i  ł a ­
d u n e k  i n f o r m a c j i  d z i a ł a j ą c y  k a ż d e g o  
d n i a  n a  o p i n i ę  p u b l i c z n ą !

W  t y m  m i e j s c u  w y p a d a  —• n ie ,  
t r z e b a  k o n i e c z n i e  —  d o d a ć  j e s z c z e  
coś ,  co  b ę d z i e  m i a ł o  c h a r a k t e r  k o ­
m e n t a r z a  d l a  n a s  p o d o b n o  ż y j ą c y c h  
7.a „ ż e l a z n ą  k u r t y n ą ” l —  p o w t ó r z ę  
p o d o b n o  p o z b a w i o n y c h  z u p e ł n i e  
o b i e k t y w n e j  i n f o r m a c j i :  k o n c e r n  p r a ­
s o w y  S p r i n g e r a  s k u p i a ł  w  s w o im  
r ę k u  _  j e ś l i  m o ż n a  t a k  p o w ie d z ie ć ,  
p r a w i c  40 p r o c .  n a k ł a d u  w s z y s t k i c h  
d z i e n n i k ó w  i o k o ło  20 p r o c .  n a k ł a d u  
m a g a z y n ó w  i l u s t r o w a n y c h ,  j a k i e  u k a ­
z a ł y  s ię  w  B u n d e s r e p u b l i c e .  C h a r a k ­
t e r ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  t o n  t e j  p r o ­
p a g a n d o w e j  p a p k i  b y l  i j e s t  p r z y p r a ­
w i a n y  p r z e z  „ k u c h a r z y ” p r a c u j ą c y c h  
w  c e n t r a l n y m  o ś r o d k u  d y s p o z y c y j n y m  
s p r i n g e r o w s k i e j  p r a s y ,  k t ó r a  j a k  
n a  i r o n ię ,  b o  w p r o s t  n i e  c i e r p i  O s t p o -  
l i t i k  u w i ł a  s o b ie  g n i a z d o  w  r z ą d z o ­
n y m  p r z e z  s o c j a l d e m o k r a t ó w  H a m ­
b u r g u .  T e n  s t a n  r z e c z y ,  o g r o m n e  s k u ­
p i e n i e  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u  
w  r ę k u  j e d n e g o  i to  d o d a j m y ,  „ p r z y -  
w a t n e g o ” c z ł o w i e k a ,  z a n i e p o k o i ł  n a ­
w e t  p e w n e  k o l a  w  R F N  i s p o w o d o w a ł  
u t w o r z e n i e  s p e c j a l n e j  k o m i s j i  a n t y -  
k a r t e l o w c j  w  p r a s i e .  J e j  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  —  E b e r h a r d  C u e n t h e r  m i a ł  
p e w n e g o  d n i a  s t w i e r d z i ć :  —  „ W o ln o ś ć  
p r a s y  w  R F N  z a g r o ż o n a " .  J e d e n  z 
r o z d z i a ł ó w  r a p o r t u  t e j  k o m i s j i  o p a ­
t r z o n o  s e n s a c y j n y m  j a k  n a  u r z ę d o w ą  
p u b l i k a c j ę  t y t u ł e m :  „ I n f o r m a c j a  czy  
p a n o w a n i e  s u f l e r ó w ? ”

N o  cóż.. .
T a k ,  w i d m o  s t r a s z y  n a d a l ,  a  o s t a t n i  

p o t o m e k  r o d z i n y  —  s y m b o l u ,  m ł o d y  
„ p a n  n a  w i l l i  H U g i i "  i... o k o l i c a c h  
E s s e n ,  m i m o  p e w n y c h  p e r t u r b a c j i  i 
u t r a t y  m i a n a  w ł a ś c i c i e l a  n a j w i ę k s z e ­
g o  w  ś w ie c i e  r o d z i n n e g o  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  — m a  s ię  n i e z g o rz e j .  T a k  s a m o  
j a k  c a l a  r e s z t a  „ z a s ł u ż o n y c h ” k o n c e r ­
n ó w  z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h .  C h o ć b y  
t y l k o  t a k i  M a n n e s m a n n  A G .  J e g o  k a ­
p i t a ł  a k c y j n y  s z a c o w a n y  j e s t  d z i ś  n a  
600 d o  700 m i n  m a r e k  z a c h o d n i o n i e -  
m i e c k i c h  I p u b l i c z n ą  t a j e m n i c ą  je s t ,  że  
M a n n e s m a n n ,  to  o b e c n ie  n a j w i ę k s z y  
k o n c e r n  p r a c u j ą c y  „ w  s t a l i  i  w ę g l u  
w  z a c h o d n i e j  E u r o p ie .

P o w i e d z i a ł e m  j u ż  t u t a j ,  że  o „ ty c h  
s p r a w a c h  —  o k o n c e n t r a c j i  k a p i t a ł u  
i  d y s p o z y c j i  w  j e d n y m  r ę k u  n a w e t

j e ś l i  c h o d z i  n i e  o  p r z e m y s ł ,  a l e  r ó w ­
n ie ż  o h a n d e l  i d y s t r y b u c j ę  t o w a r ó w ,  
k t ó r y m i  s ię  t u t a j  z a j m u j ą  w y ł ą c z n i e  
n i e m a l  d o m y  t o w a r o w e  —  o lb r z y m y ,  
m ó w i  s ię  p o  z a c h o d n i e j  s t r o n i c  Ł a b y  
b a r d z o  n i e c h ę t n i e ,  a  j e ś l i  j u ż  to

i Je z io r ,  t u d z i e ż  s z m a t  tv ó d  p r z y b r z e ż ­
n y c h  N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l ­
n e j  j e s t  d o k u m e n t a n i e  z a t r u t y c h  p r z e *  
p r z e m y s ł o w e  ś c ie k i  i j e ś l i  j u ż  m a r z y s z  
o k ą p i e l i  to r a c z e j  w  A d r i a t y k u  lu b  
M o r z u  C z a r n y m .  T a k  b ę d z i e  l e p i e j

n e k  R F N .  N o ,  b o  n a  p o z o s t a ł ą  p i ą t k ę  
s k ł a d a ł y  s i ę  w y p r o d u k o w a n e  w  P o l s c e  
b u t y  m ę s k ie ,  m a g n e t o f o n ,  t o r b a  s k ó ­
r z a n a ,  s w e t e r e k  d a m s k i ,  r o z m a i t a  g a ­
l a n t e r i a  s k ó r z a n a  —  w a l i z k i ,  t e c z k i ,  
k u f r y .

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH U IU II I I I I I I I I I I I I I IM III I I I IU II I I I I I I I IiiuiuiuiiuiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiniiRiiiRiniiimiiinniimiiiinnt

KRZYSZTOF POGORZELEC

JEDNAK SIĘ OBRACA?
(KORESPONDENCJA WŁASNA z RFN)

ninninniiiiiH iiu iiiiiiiiiiiiiiin fliiu in i m iim
p ó ł g ę b k i e m .  W i ę c e j  —  p r z y b y s z o w i  
„z  te g o  d z i w n e g o ,  i n n e g o  ś w i a t a "  s e r ­
w u j e  s ię  b o g a t y  z e s t a w  w i a d o m o ś c i  
i p u b l i k a c j i  n a  t e m a t  r z e k o m e g o  z a ­
n ik a n ia . . .  k l a s y  r o b o t n ic z e j ,  o b u m i e r a ­
n ia .  a  co  n a j m n i e j  z a c i e r a n i a  s i ę  r ó ż ­
n ic  m ię d z y  p r a c o d a w c a m i  a  p r a c o w n i ­
k a m i  ( c z y ta j  —  k a p i t a l i s t a m i  i r o b o t ­
n i k a m i ) ,  p r z y  c z y m  ci  d r u d z y  m a j ą  
s ię  r z e k o m o  s to p n i o w o  z a m i e n i a ć  we.. .  
w s p ó ł u d z i a ł o w c ó w  w i e l k i c h  k o n c e r ­
n ó w .  P o ś r e d n i ą ,  c h o ć  m o ż e  n i e  w  p e ł ­
n i  p r z e w i d z i a n ą ,  o d p o w i e d ź  p r z y n io s ło  
b a d a n i e  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e z  A l l e n s -  
b a c h e r  I n s t i t u t  n a  z l e c e n i e  t u t e j s z y c h  
D G B  czy l i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  P y ­
t a n i e  b r z m i a ł o :  J a k i e  o d n o s i  P a n  (i) 
w r a ż e n i e  —  czy  d z i s ia j  w i ę k s z o ś ć  
f a b r y k a n t ó w  m y ś l i  o s w o im  o s o b i s t y m  
z y s k u ,  czy  t e ż  r o z u m u j e  k a t e g o r i a m i  
s p o ł e c z n y m i ?  75 p ro c .  r o b o t n i k ó w  z a ­
t r u d n i o n y c h  w  ś r e d n i c h  z a k ł a d a c h  i 
83 p ro c .  z d u ż y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  
o d p o w i e d z i a ł o :  —  M y ś l ą  t y l k o  o  z y ­
s k u .

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  Ł a b y ,  t u  i ó w d z ie ,  
w  k r ę g a c h  d z i a ł a c z y  z w i ą z k o w y c h ,  l e ­
w i c y  s p o łe c z n e j ,  z  k ó ł  i n t e l e k t u a l i s t ó w ,  
o d z y w a j ą  s i ę  g ło sy  p r z e s t r o g i  p r z e d  
j a w n ą  i u t a j o n ą  k o n c e n t r a c j ą  k a p i t a ­
łó w  i ś r o d k ó w  d y s p o z y c j i .  N i e d a w n o  
n a  ł a m a c h  n i e z a l e ż n e g o  „ F r a n k f u r t e r  
R u n d s c h a u ” p o j a w i ł  s i ę  l is t ,  w  k t ó r y m  
n i e j a k i  4 8 - l c tn i  K a r l  B a r n e k o w ,  w y ­
k w a l i f i k o w a n y  r o b o t n i k  (w  d o m u  ż o ­
n a  i d w o j e  dz iec i)  s tw i e r d z i ł ,  że :  
„ U r l o p  s p ę d z i  z  c a ł ą  r o d z i n ą  w  o g r ó d ­
k u  d z i a ł k o w y m ,  b o  n a j t a ń s z y  n a w e t  
w y j a z d  p o z a  d o m  j u ż  nie. m ie ś c i  s ię  
w  j e g o  b u d ż e c i e  o b c i ą ż o n y m  p r z e d e  
w s z y s t k i m  k o s z t a m i  z a  n a u k ę  d z ie c i  
o r a z  z a  m i e s z k a n i e ’*.

K r u p p  —  j u n i o r  n i e  z n o s i  k l i m a t u  
E u r o p y .  N a j c h ę t n i e j  p r z e b y w a  n a  
W y s p a c h  K a n a r y j s k i c h  l u b  B a h a m a .  
I  to  n i e  t y l k o  p o d c z a s  s w o je g o  „ u r l o ­
p u ”.

O k ł a d k o w a  d z i e w c z y n a  w  m a k s i -  
m i n i - b i k i n i  z a p o w i a d a ł a  u r o k i  P o i ­

d ł a  t w o j e g o  z d r o w ia . . .  S ł o w e m   ̂—  
n o r m a l n y  n u m e r  t y g o d n i k a  „ S t e r n ” z 
n o r m a l n i e  g r u n t o w n i e  r o z e b r a n ą  
d z i e w c z y n ą  n a  k o l o r o w e j  o k ła d c e ,  w  
c h a r a k t e r z e  w a b i k a  d l a  s t a r s z y c h  p a ­
n ó w .  k t ó r z y  z r ó ż n y c h  w z g l ę d ó w  n ie  
m o g ą  lu b  n ie  c h c ą  s ię g a ć  p o  t a k i e  
p e r i o d y k i  j a k  c h o ć b y  „ K o n k r e t ' , k t ó ­
r y  n i e d a w n o  d o n ió s ł  u ro c z y ś c ie ,  że  
„ S e k s  u m a r ł " .

O c z y w iś c i e ,  t o  b y ł  p r z y p a d e k .  
N i e m n i e j  —  n a  p o c z e s n y m  m i e j s c u  
t e g o  s a m e g o  n u m e r u  „ S t e r n a ” z n a l a z ­
ł e m  b a r d z i e j  n iż  t a  s e k s y - o k l a d k a  
i n t e r e s u j ą c ą  p u b l i k a c j ę .  M o ż n a  b y  j ą  
z a t y t u ł o w a ć :  „ K O M U N I S T Y C Z N A  
R E P R E Z E N T A C J A " .

O  co c h o d z i ło ?

T o  te ż  b y i  w y n i k  w s z e c h o b e c n e j  t u ­
t a j  m a n i i  w i e l k i e g o  p r z e s ł u c h i w a n i a  
—  r o z p i s y w a n i a  a n k i e t  n a  r ó ż n e  t e ­
m a t y  z g o ła  z u p e ł n i e  b a n a l n e  l u b  b a r ­
d z o  i s t o t n e  i p o w a ż n e .  W  t y m  k o n k r e t ­
n y m  p r z y p a d k u  „ S t e r n ” o p u b l i k o w a ł  
l i s t ę  21 w y r o b ó w  p o c h o d z ą c y c h  z k r a ­
j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  k t ó r e  z d a n i e m  
c z y t e l n i k ó w  te g o  h a m b u r s k i e g o  t y g o d ­
n i k a  z d o b y ł y  s o b ie  u z n a n i e  n a  z a c h o d -  
n i o n i e m l e c k i m  r y n k u .  „ S t e r n ” w  s w o ­
i m  k o m e n t a r z u  r e d a k c y j n y m  d o d a j e  
p o n a d t o ,  że :  „ s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  n a  z a -  
c h o d n l o n i e m l e c k i m  r y n k u  p r z y c z y n i a ­
j ą  s i ę  o n e  r ó w n i e ż  d o  z a h a m o w a n i a  
p r o c e s ó w  i n f l a c y j n y c h  w  F R N " .

B y ć  m o ż e .  D l a  m n i e  o s o b i ś c ie  i n t e ­
r e s u j ą c e  b y ło ,  j a k  m y ,  to  z n a c z y  p o l ­
s c y  p r o d u c e n c i ,  j a k  n a s ż  k r a j  j e s t  
r e p r e z e n t o w a n y  w  t e j  „21 Ś c i ś le j  
m ó w i ą c  —  i le  i c z y m ?

P i e r w s z e  w r a ż e n i e  —  z u p e ł n i e  
p r z y z w o ic i e .  N a  d w a d z i e ś c i a  j e d e n  t o ­
w a r ó w  ze  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  s o c j a l i ­
s t y c z n y c h  ł ą c z n i e  z J u g o s ł a w i ą  
s z e ś ć  w y r o b ó w  z P o l s k i .  I t u t a j  p e w ­
n e  z a s k o c z e n i e :  z t e j  n a s z e j  r e p r e z e n ­
t a c y j n e j  s z ó s tk i  t y l k o  m r o ż o n e  g ęs i

n o c n e g o  M o r z a ,  c h o ć  z w ie lk i e g o  r a ­
p o r t u  —  r e p o r t a ż u  w  ś r o d k u  w y n i k a ­
ło n i e d w u z n a c z n i e ,  że  w ię k s z o ś ć  r z e k

j a k o ś  p a s o w a ł y  m i  d o  u t a r t e g o  p o g l ą ­
d u  n a  r o d z a j  p o l s k i e g o  e k s p o r t u  n a  
n i e z m i e r n i e  t r u d n y  i w y m a g a j ą c y  r y -

C h y b a  p o  r a z  p i e r w s z y  z d a r z y ł o  się ,  
iż  w  p e r i o d y k u  o w i e l o m i l i o n o w y m  
n a k ł a d z i e ,  a  w ię c  i z a s i ę g u  c z y t e l n i ­
c z y m ,  z a p r e z e n t o w a n o  p o d o b n o  s z o k u ­
j ą c e  d l a  p r z e c i ę t n e g o  m i e s z c z u c h a  w  
B u n d e s r e p u b l i c e  z j a w i s k o  w y s t ę p o w a ­
n i a  n a  r y n k u ,  w  n a j w i ę k s z y c h  d o m a c h  
t o w a r o w y c h  i m a g a z y n a c h  R F N  w y ­
r o b ó w  z k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h .  
„ S t e r n ” l a k  k o ń c z y  s w o j ą  p u b l i k a c j ę  
n a  t e n  t e m a t :  „ P o c z ą w s z y  od  u b r a ń  
m ę s k ic h ,  a  n a  t o s t e r z e  s k o ń c z y w s z y ,  
m o ż n a  z n a l e ź ć  w  n i e m i e c k i c h  d o m a c h  
t o w a r o w y c h  i m a g a z y n a c h  w y s y ł k o ­
w y c h  ty s i ą c e  a r t y k u ł ó w  k o n s u m p c y j ­
n y c h  p o c h o d z ą c y c h  ze  W s c h o d u ” .

*  *  *

W  d z i e l n i c y  A ł s t c r t a l ,  k i l k a  k i l o ­
m e t r ó w  o d  c e n t r u m  H a m b u r g a  r o z ło ­
ży ł  s w o j e  o l b r z y m ie  p a w i l o n y  j e d e n  
z  n a j w i ę k s z y c h  d o m ó w  w y s y ł k o w y c h  
R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j  —  d o m  t o w a r o ­
w y  „ O T T O " .  T u te j s z y  sz e f  r e c e p c j i  i 
z a r a z e m  k i e r o w n i k  o b s ł u g i  p r a s o w e j  
—  W e r n e r  v o n  L e w i s  o f  M e n a r  i n ­
f o r m u j e ,  że  t y l k o  t a  j e d n a  p l a c ó w k a  
p r z e w i d z i a n a  j e s t  n a  o b s ł u ż e n i e  300 
ty s .  m i e s z k a ń c ó w  d z ie ln i c y  H a m b u r g a .  
A l s t e r t a l  i j e j  m a g a z y n y ,  s to i s k a  o r a z  
b i u r o  w y s y ł k o w e  s ą  w  s t a n i e  z a o p a ­
t r z y ć  k l i e n t a  w  k a ż d y  n i e m a l  p o s z u k i ­

w a n y  t o w a r .

R z e c z y w iś c ie  w s z y s t k o  t u  n o w o c z e ­
s n e  i p o m y ś l a n e  t a k ,  b y  k l i e n t  j e ś l i  
m a  p i e n i ą d z e  m ó g ł  j e  w y d a ć  s z y b k o  
i to  n i e  t y l k o  n a  t e n  t o w a r ,  po  j a k i  
a k u r a t  t u t a j  p r z y s z e d ł .  P y t a m  m o j e g o  
p r z e w o d n i k a ,  czy  n a  p ó ł k a c h  te g o  o l ­
b r z y m i e g o  s k l e p u  —  m a g a z y n u  z n a j ­
d u j ą  s i ę  t o w a r y  p o c h o d z ą c e  z P o ls k i .  

—  N o  o c z y w iś c ie  —  p a d a  o d p o w ie d ź .

P a n  W e r n e r  v o n  L e w i s  b y l  n ie c o  
s k l o p o t a n y  u d z i e l a j ą c  m i  o d p o w i e d z i  
n a  to  p y t a n i e .  N o  b o  r z e c z y w i ś c i e :  
s t w i e r d z i ł  p r z e c ie ż ,  że  d u ż y m  p o w o ­
d z e n i e m  i d o b r ą  k l a s ą  c ie s z ą  s i ę  n i e  
t y l k o  p r o d u k t y  r o l n e  p o c h o d z ą c e  z n a ­
sz e g o  k r a j u ,  a l e  t a k ż e  w y r o b y  p r z e ­
m y s ł o w e .

C h o d z i ł e m  p o  h a l a c h ,  p r z e g l ą d a ł e m
p o s z c z e g ó ln e  s t o i s k a ,  g r z e b a ł e m  w  
s t e r t a c h  r o z ł o ż o n y c h  n a  s t e n d a c h  t o ­
w a r ó w .  M u s z ę  p o w i e d z i e ć ,  że  b y ł e m  
r o z c z a r o w a n y .  W  a n i  j e d n y m  p r z y ­
p a d k u  n ie  n a t r a f i ł e m  n a  c h o ć b y  m a ­
l e ń k i  ś l a d ,  że  t r z y m a m  w  s w o i m  r ę ­
k u  t o w a r  p o c h o d z ą c y  z P o l s k i .

T a k  j e s t  n i e  t y l k o  w  t y m  g ig a n c i e  
h a n d l o w y m ,  j a k i m  j e s t  d o m  t o w a r o w y  
„ O T T O ” , k t ó r y  z r e s z t ą  u t r z y m u j e  d o b ­
r e  k o n t a M y  h a n d l o w e  z n a s z y m  k r a ­
j e m .

J e s t  to  z j a w i s k o  z a s t a n a w i a j ą c e  j e ­
ś l i  s ię  z w a ż y ,  że  f a k t e m  j e s t  s t a ły  
r o z w ó j  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  m i ę ­
d z y  k r a j a m i  s o c j a l i s t y c z n y m i  i R e p u b ­
l i k ą  F e d e r a l n ą  N i e m i e c .  T y l k o  n a  
p r z e s t r z e n i  o s t a t n i c h  d z i e s i ę c iu  l a t  
w z a j e m n e  o b r o t y  m i ę d z y  Z w i ą z k i e m  
R a d z i e c k i m  a  R e p u b l i k ą  F 'e d e r a l n ą  
i to  n i e  t y l k o  w  t o w a r a c h  k o n s u m ­
p c y j n y c h ,  k t ó r e  ze  W s c h o d u  t r a f i ł y  
n a  z a c h o d n i o n i e m i e c k i  r y n e k  w z r o s ł y  
w  p r z y p a d k u  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  o 
85 p roc . ,  P o l s k i  o 135 p r o c .  W ę g i e r  
o 160 p roc . ,  N R D  o 156 p ro c .

W  Iz b ie  H a n d l o w e j  m i a s t a  H a m b u r ­
g a ,  w ś r ó d  z ło c e ń  i m e b l i ,  p a m i ę t a j ą ­
c y c h  b y ć  m o ż e  j e s z c z e  h a n z e a t y c k i e  
c z a s y  t e g o  m i a s t a ,  o d p o w i e d z i a n o  n a m  
n a  p y t a n i e .  T o  t r u d n a ,  a l e  p o s t ę p u j ą c a  
s p r a w a ,  że  m i a s t o  H a m b u r g  j e s t  n i e ­
z w y k l e  z a i n t e r e s o w a n e  d a l s z y m  r o z ­
w o j e m  k o n t a k t ó w  z P o l s k ą  i t y l k o  w  
s a m y m  r o k u  1969 w y m i a n a  h a n d l o w a  
m i ę d z y  P o l s k ą  a  H a m b u r g i e m  o s i ą g ­
n ę ł a  w a r t o ś ć  216 m i n  m a r e k ,  a  o k o ło  
110 ty s .  t o n  r ó ż n y c h  p o l s k i c h  t o w a r ó w  
p r z e s z ło  t r a n z y t e m  p r z e z  p o r t  n a d  
Ł a b ą .

W  f i r m i e  „ B e y e r s d o r f " ,  k t ó r a  w y ­
s p e c j a l i z o w a ł a  s ię  w  p r o d u k c j i  r o z ­

m a i t y c h  l e k a r s t w  i k o s m e ty k ó w ,  m a  
s w o je  f i l ie  w  30 k r a j a c h ,  m ó w i o n o  
n a m  z u z n a n i e m  o p o l s k i c h  k o s m e t y ­
k a c h ,  k t ó r e  n i e  s ą  p r z e s y c o n e  c h e m i ­
k a l i a m i  i w  z w i ą z k u  z t y m  w  w i e l u  
p r z y p a d k a c h  p r z e w y ż s z a j ą  s w o im i  
w ł a ś c i w o ś c i a m i  t u t e j s z e  w y r o b y .

A le  ś l a d u  p o l s k i c h  t o w a r ó w ,  s y m b o ­
lu ,  że  s ą  z  P o l s k i  n i e  t y l k o  j a  n i e  
p o t r a f i ł e m  z n a le ź ć  w  m a g a z y n a c h  i 
s k l e p a c h  H a m b u r g a ,  I l a n n o w e r u ,  czy  
B e r l i n a  z a c h o d n ie g o .

P o d o b n o  j e s t  to  s p r a w a  m e n t a l n o ś c i  
j a k  m i  t ł u m a c z o n o .  P o d o b n o  w i e l ­

k i e  k o n c e r n y  h a n d l o w e  b o j ą  się ,  że  
Ich  k l i e n c i  n i e u f n i e  o d w r ó c ą  s i ę  o d  
s to i s k ,  g d z i e  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  w y r o ­
b y  ze  z n a k a m i  f i r m o w y m i  p r o d u c e n ­
t ó w  z k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h .  M i a ­
ł e m  m o ż n o ś ć  z a p o z n a ć  s ię  z p e w n ą  
o p i n i ą  w y r a ż o n ą  p r z e z  j e d n o  z g o s p o ­
d a r c z y c h  z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h  w y ­
d a w n i c t w .  k t ó r e  z a j m u j e  s ię  s z c z e ­
g ó ln i e  b a d a n i a m i  p o p y t u  n a  r y n k u .  
P o d o b n o  z t e j  a n k i e t y  p r z e p r o w a d z o ­
n e j  w ś r ó d  g o s p o d y ń  d o m o w y c h  w y n i ­
k a ło ,  żc  n a  100 g o s p o d y ń  54 p ro c .  w y ­
r a z i ł o  p o g łą d .  że  a r t y k u ł y  p o c h o d z ą ­
c e  ze  W s c h o d u  n i e  z a s ł u g u j ą  c h y b a  n a  
o c e n ę  b a r d z o  d o b r ą  l u b  d o b r ą .  
C h y b a .

B o  t a k  s i ę  j a k o ś  d z i w n i e  s k ł a d a ,  
że  p o z b a w i o n e  z n a k ó w  s w o je g o  p r o ­
d u c e n t a ,  a  w y s t ę p u j ą c  j u ż  p o d  f i r m ą  
„ N e c k e r m a n ” czy  „ K a r s t a d t ” c ie s z ą  s ię  
o g r o m n y m  p o p y t e m  i s ą  t r a k t o w a n e  
j a k o  w y r ó b  w ł a s n e g o  r o d z i m e g o  z a -  
c h o d n i o n l e m i e c k i c g o  p r z e m y s ł u .

M i ę d z y  Ł a b ą  i R e n e m  w c i ą ż  j e s z ­
c ze  d a j ą  o s o b ie  z n a ć  p e w n e  u t a r t e ,  
n a r o s ł e  l a t a m i  s t e r e o t y p y ,  n i e k i e d y  
s z tu c z n ie ,  a l e  t r o s k l i w i e  p i e l ę g n o w a n e  
p r z e z  ty c h ,  k t ó r z y  w s z y s t k o  co  d z i e j e  
s i ę  n a  w s c h ó d  o d  Ł a b y  t r a k t u j ą  j a k o  
c z a r n e  ( c z y t a j  —  złe), a  n a  z a c h ó d  
o d  t e j  l in i i  —  b i a ł e  (czyli  d o b r e ) .

M o ż n a  b y  s ię  z a p y t a ć :  k t o  s i ę  b o i  
w i ę c  tu t a j . . .  c z a r n e g o  l u d a ?

P o w i e d z m y  s o b ie  s z c z e rz e  —  f i r m y  
z a c h o d n i o n i e m l e c k l e  z a i n t e r e s o w a n e  
s ą  t a k i m  s t a n e m  rz e c z y .  D a j e  to  i m  
d o d a t k o w y  p r o f i l ,  a  p o n a d t o  g d y  t r z e ­
b a  ł a t w i e j  j e s t  p r o w a d z i ć  w a l k ę  k o n ­
k u r e n c y j n ą  z  t o w a r e m ,  k t ó r y  w p r a w ­
d z ie  j u ż  w y s t ę p o w a ł  n a  r y n k u ,  a l e  b y ł  
p o z b a w i o n y  f i r m o w e j  t w a r z y ,  o w e g o  
z n a k u  r o z p o z n a w c z e g o .  S ą d z ę ,  że  t e n  
s t a n  r z e c z y  w a r t o  b y  z m ie n ić .  W a r t o  
b y  m o ż e  te ż  b a r d z i e j  z a t r o s z c z y ć  s i ę  
o  r e k l a m ę  p o l s k i c h  t o w a r ó w  n a  t y m  
t r u d n y m  r y n k u ,  r e k l a m ę  n o w o c z e s n ą ,  
p r z e m a w i a j ą c ą  d o  w y o b r a ź n i  i k i e ­
s z e n i  t u t e j s z e g o  n a b y w c y  t o w a r ó w  
k o n s u m p c y j n y c h .  C h o c ia ż  n i e  t y l k o  o  
r e k l a m ę  t u t a j  c h o d z i .  J e ś l i  m a m y  r o ­
b i ć  i n t e r e s y ,  d o  k t ó r y c h  z a c h ę c a l i  n a s  
t a k  b a r d z o  w s z y s c y  r o z m ó w c y ,  to  
r ó b m y  j e  z w z a j e m n o ś c i ą .

B y ć  m o ż e  w t e d y  n a  to  p y t a n i e  I n ­
s t y t u t u  B a d a ń  O p i n i i  P u b l i c z n e j  w 
A l l c n s b a c h  je s z c z e  m n i e j  a n i ż e l i  m i a ł o  
to  m i e j s c e  w  r o k u  1970 o só b  o d p o w i e  
—  n ie  w a r t o .

A  p y t a n i e  b r z m i a ł o :  j a k  s ą d z i s z  czy  
w a r t o  ro z s z e r z a ć  k o n t a k t y  g o s p o d a r ­
cze  z k r a j a m i  s o c j a l i s t y c z n y m i ?
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Bema stoczyła jednq z największych bitew z wojskami hitlerow­
skimi w Ewinie koło Radomska.

W ieś E w ln a  leży  w  p o łu d n io w o - 
-w s c h o d n ie j części p o w ia tu  ra d o m ­
szczań sk ieg o . Z ew sząd  o tac za ją  ją  
p o d m o k le  la sy  i ro z lew isk a . R e jo n y  
z n a jd u ją c e  się  w  p o b liżu  E w in y  o p a ­
n o w a n e  by ły  w zn aczn y m  s to p n iu  
p rz ez  o d d z ia ły  AL. P a r ty z a n c i k o n tro ­
lo w a li p o n a d  20 k m ’ te re n u  z zach o d u  
n a  w sch ó d  — od G idel do K a łu sz y ­
n a  i z p ó łnocy  n a  p o łu d n ie  — od 
Ż y tn a  do  W ło d a ln ik a . B ag n a  i ro z le ­
w isk a  z n a jd u ją c e  się  w re jo n ie  P ła w -  
n a , W ygody, W łynlc , O jrz e n ia  i K o t­
lin a ,  liczne  s tru m y k i i k a n a ły  o d w a d ­
n ia ją c e  s ta n o w iły  p rzeszk o d y  n a tu ­
ra ln e  d la  czołgów , sam o ch o d ó w  i p ie ­
ch o ty  n iep rz y ja c ie la , n a to m ia s t  sp rz y ­
ja ły  po łożen iu  i o b ro n ie  p a r ty z a n tó w . 
Je d y n y m  p rz e jśc ie m  p rzez  m o czary  
b y ła  tzw . „ T ry tw a ”, czyli po p ro s tu  
w ą sk a  g ro b la , k tó ra  p rz eb ieg a ła  
w śró d  b ag n isk , a le  w  po rze  deszczo­
w ej z am ien ia ła  się  w  g rz ąsk ie  to p ie -  
lisko .

B ry g a d a  A L im. gen . B em a, dow o­
d zona  p rzez  m jra  B o lesław a B o ru tę
— „H an ic za ” sk ła d a ła  się  z trzech  b a -  
ta lió w . O gólny  s ta n  b ry g a d y  w ynosił 
600 ludzi, w ty m  20 o fice ró w  p o lsk ich
i  7 rad z ieck ich . B ry g a d a  b y ła  u z b ro ­

jo n a  w  7 rę cz n y ch  k a ra b in ó w  m aszy ­
n o w y ch , 200 p is to le tó w  m aszy n o w y ch
i 180 k a ra b in ó w . P o n a d to  p o siad a ła  
p e w n ą  ilość b ro n i k ró tk ie j .  W sk łsd  
u z b ro je n ia  B ry g a d y  w ch o d ziły  tak że  
m a te r ia ły  w y b u ch o w e  i m in y  ró żn y ch  
ty p ó w . O d d z ia ły  AL, sk o a c en U o w u ae  
w  re jo n ie  E w in y , b y ły  d o b rz e  w y szk o ­
lone, p o s ia d a ły  tak że  d o św iad czen ie  
b o jo w e  zd o b y te  w  w alce  z o k u p a n te m  
h itle ro w sk im . N a ich s ta n  m o ra ln o -  
-b o jo w y  duży w p ły w  m ia ły  zw y cię ­
s tw a  A rm ii R ad zieck ie j i jed n o s te k  
W o jsk a  P o lsk iego  nad  h itle ro w sk im  n a ­
jeźdźcą. Poczucie  siły  w w a lce  z o k u ­
p a n te m  u m ac n ia ła  lu d n o ść  cy w iln a , 
k tó ra  p o w szechn ie , n ie  b acząc  na t e r ­
ro r  i p rz e ś la d o w a n ia , p o p ie ra ła  p a r ­
ty z a n tó w  i u d z ie la ła  im  pom ocy.

W  sk ład  sił n iem ieck ich  do  w a lk i 
z  p a r ty z a n ta m i w  re jo n ie  E w in y  
w ch o d z iła  d y w iz ja  p a n c e rn a  SS  „W i­
k in g ”, o d d z ia ły  p o lic y jn e  i w o jsk o w e  
śc iąg n ię te  z C zęstochow y, P io trk o w a ,

R ad o m sk a , W łoszczow y i K ielc , 
od d z ia ły  w łaso w có w  i in n e  o d d z ia ły  
SS. S ta n  liczebny  w o jsk  n iem ieck ich  
w y n o s ił oko ło  15 tys. żo łn ierzy . N ie ­
p rz y ja c ie l d y sp o n o w ał czołgam i, s a ­
m o ch o d am i p a n ce rn y m i, a r ty le r ią  i 
m o źd z ierzam i. Do w a lk i z p a r ty z a n ta ­

m i dow ó d z tw o  n iem iec k ie  u ży w ało  
ta k ż e  sam olo tów . N ie k tó re  z o d d z ia ­
łów  h itle ro w sk ic h  p rzezn aczo n y ch  do 
lik w id a c ji p a r ty z a n tó w  b ra ły  u d z ia ł w  
tłu m ie n iu  p o w s ta n ia  w arszaw sk ieg o  i 
p o sia d a ły  d o św iad czen ie  bo jow e.

S k o n c e n tro w a n e  w E w in ie  o d d z ia ły  
p a r ty z a n c k ie  AL p rzed  rozpoczęc iem  
b itw y  p ro w a d z iły  in te n sy w n e  rozpoz­
n an ie . S z tab  B ry g ad y  rozm ieśc ił się  
w  leśn iczów ce na  s k ra ju  wsi. 12 w rz e ­
śn ia  ro zpoznano , że N iem cy sz y k u ją

Fot. A rc h iw u m

z a k ro jo n ą  n a  sze ro k ą  sk a lę  a k c ję  p a -  
c y f ik a c y jn ą  p rzec iw k o  p a r ty z a n to m . 
G ru p y  ro zp o zn aw cze  u s ta liły , że duże  
siły  n iem iec k ie  zostały  sk o n c e n tro w a ­
n e  w  Ś w ię te j A n n ie  i M aluszyn ie . 
W y k ry to  tak że, że ob ie  szosy: G id le -  
-Z y tn o  i Ż y tn o -R ę d z in y  N iem cy  
obsadzili sw ym i je d n o s tk a m i w o jsk o ­
w y m i i p o lic y jn y m i, o k o p u jąc  się  p rz y  
b rzeg ach  lasów  s trz a łk o w sk ic h . N ie 
by ło  n a jm n ie jsz y c h  w ą tp liw o śc i, że 
N iem cy  n ie b a w e m  p rz y s tą p ią  do a ta ­
ku.

P o  n a ra d z ie  w  sz tab ie  B ry g a d y  
p o stan o w io n o  p r/.y jąć  w a lk ę. In te n s y w ­
n ie  p rz y g o to w y w an o  do  o b ro n y  po ­
szczególne od c in k i te re n u . G ru p y  m i­
n e rsk ie  o trzy m a ły  ro zk az  z am in o w a ­
n ia  w szy s tk ich  w a żn ie jszy c h  dróg. 
P rzy g o to w an o  tak ż e  s ta n o w isk a  
ogniow e. O ficero w ie  sz tab u  zo sta li 
w łączen i do  k o ry g o w a n ia  i re a liz a c ji  
p o s ta w ia n y c h  zad ań . Z  d o stę p n y ch

m a te r ia łó w  w y n ik a , I t  sz ta b  B ry g a d y
p rz ew id y w a ł a ta k  w o jsk  n iem ieck ich  
ze w szy s tk ich  k ie ru n k ó w  ró w n o cze ­
śnie . Z d ecy d o w an o  w ięc, że n a leży  
d opuśc ić  p iec h o tę  n ie p rz y ja c ie la  m oż­
liw ie  b lisko , a n a s tę p n ie  o tw orzyć  do 
n ie j s iln y  og ień  z b ro n i m aszy n o w ej, 
b y  zm usić  ją  do o d w ro tu  lu b  z an ie ­
c h an ia  w a lk i. P o  w y k o n a n iu  tego  z a ­
d a n ia  zam ierz an o  w y co fać  B ry g a d ę  
w e d łu g  u s ta lo n e g o  p la n u  lu b  p rz e jść  
do k o n tm a ta rc ia  i p rz eb ić  s ię  n a  ty ­

ły  n ie p rz y ja c ie la , n ie  w y c h o d ząc  je d ­
n a k  z lasu .

13 w rz eśn ia  o g o d zin ie  10,30, w o j­
sk a  n iem iec k ie  ru sz y ły  w  k ie ru n k u  
lasu  na w szy s tk ich  o d c in k ach . W pół 
g odziny  pó źn ie j zn a laz ły  się  w  o d leg ­
łości 1500 m  od s ta n o w isk  o g n iow ych  
p a r ty z a n tó w , a o g o dzin ie  11,30 po ­
d esz ły  n a  od leg łość  300—500 m  od 
lin ii o b ro n n y ch . Z c h w ilą  o tw a rc ia  
ogn ia  n ad  lasem  p o ja w iły  się  sam o lo ­
ty, rozpoczęła  się  w a lk a .

B itw a  pod E w in ą  t rw a ła  b lisk o  8 
godzin, m ia ła  zac ię ty  i k rw a w y  p rz e ­
bieg. N ie p rzy jac ie l u d e rz a ł k i lk a k ro t­
n ie , d ążąc  do c a łk o w ite j lik w id a c ji 
p a r ty z a n tó w . Je d n a k ż e , d z ięk i b o h a ­
te r s tw u  p a r ty z a n tó w  i p rz em y ślan e j 
ta k ty c e  w a lk i, h itle ro w c y  n ie  zdo ła li 
o siąg n ąć  zam ierzo n eg o  celu. Z g ru p o ­
w a n ie  p a r ty z a n c k ie  n ie  zosta ło  ro zb i­
te. N ie p rzy jac ie l p o n ió sł d o tk liw e  
s t r a ty :  100 z ab ity ch  i 200 ra n n y c h . 
P o n a d to  N iem cy  s tra c i l i  k ilk a  sam o ­
chodów  p a n c e rn y c h  i czołgów . S tr a ty  
B ry g a d y  w y n o s iły  18 z a b ity ch  i  11 
ra n n y c h  p a r ty z a n tó w .

B itw a  pod  E w in ą  m ia ła  is to tn e  z n a ­
czen ie  w o jsk o w e  i p o lityczne . P a r ty ­
zan c i w iąza li w  w a lce  zn aczn e  siły  
n ie p rz y ja c ie la , o d c ią g a ją c  część jeg o  
w o jsk  z n ad  śro d k o w ej W isły, gdz ie  
je d n o s tk i ra d z iec k ie  i p o lsk ie  u t r z y ­
m y w a ły  i ro z sze rza ły  p rzy czó łk i.

B itw a  pod E w in ą  p o d n io sła  d u c h  
b o jo w y  .p a r ty z a n tó w  i sp o łeczeń s tw a  
p o lsk iego , w y k a za ła , ' że ty lk o  p rz y  
pom ocy w a lk i z b ro jn e j m o żn a  p o k o ­
n a ć  o k u p a n ta  i w y zw o lić  k ra j  od  n a ­
jeźd źcy  h itle ro w sk ieg o .

S p o łeczeń s tw o  czci p am ięć  b o h a ­
te rs k ic h  p a r ty z a n tó w  AL, k tó rz y  od­
d a li  życie za w o ln o ść  n asze j o jczyzny . 
W  E w in ie  z n a jd u ją  się  d w a  p o m n i­
k i:  je d e n  od m ieszk ań có w  w iosk i, 
o d sło n ię ty  13.6.1948 r. i d ru g i od spo­
łec ze ń stw a  ziem i łódzk ie j w zn ies io n y  
w  20 ro czn icę  b itw y . O ba p o m n ik i 
są  b a rd zo  s ta ra n n ie  u trz y m a n e , z n a j­
d u ją  się  na  n ich  św ieże  k w a ty .

N a j w i ę k s z ą  b i t w ę  z  w o j s k a m i  h i ­
t l e r o w s k i m i  n a  z i e m i  k i e l e c k i e j  s t o ­
czy l i  p a r t y z a n c i  A L  l p a r t y z a n c i  r a ­
d z i e c c y  29 w r z e ś n i a  1944 r o k u  w  m i e j ­
s c o w o ś c i  G r u s z k a ,  w  p o w ie c i e  k o ­
n e c k i m .  G ru szk a  w  czasie  b itw y  n a ­
leża ła  do  I I I  O b w o d u  R a d o m sk o -K ie -  
leck ieg o  AL. U k sz ta łto w a n ie  te re n u  
w  re jo n ie  w si sp rz y ja ło  ro zw o jo w i 
ru c h u  p a rty z an c k ieg o .

W sk ła d  s ił p a r ty z a n c k ic h  sk o n c e n ­
tro w a n y c h  w re jo n ie  G ru szk i w ch o ­
dz iły : 1 B ry g ad a  A L im . Z iem i K ie ­
leck ie j pod d o w ó d z tw em  m jra  H e n ­
ry k a  P o ło w n ia k a  — „ Z y g m u n ta ” , 
B ry g a d a  A L „ Ś w it” , B ry g ad a  A L  
„W olność”, od d z ia ł A L  im . B a rto sza  
G ło w ack iego , o d d z ia ły  p a r ty z a n tó w  
ra d z iec k ich : „ F ilu k a ” i „ A n a to la ” o raz
1 k o m p an ia  z 10 B ry g ad y  AL. O gółem  
siły  p a r ty z a n tó w  liczy ły  1300— 1500

lu d zi. P a r ty z a n c i  p o s ia d a li 19 m oź­
dzierzy , 15 ru sz n ic  p rz ec iw p an c e rn y c h ,
4 d z ia ła  p rz ec iw p an c e rn e , 60 c iężk ich  
k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , 900 p is to le ­
tó w  m aszy n o w y ch , 2000 g ra n a tó w  i 
b ro ń  ręczną.

W sk ład  sił n iem ieck ich  w  re jo n ie  
G ru szk i w ch o d ziły : b ry g a d a  p a n c e rn a  
d y w iz ji p a n c e rn e j „W ik ing", w y d z ie ­
lo n e  o d dzia ły  d y w iz ji „W affen  S S ”, 
lo k a ln e  siły  ż a n d a rm e r ii,  pododdzia ły  
b ra g a d y  k a w a le r ii  a rm ii W łasow a o raz

JAN POWAŁA

BITWY
czło n k o w ie  N SZ z b ry g a d y  św ię to ­
k rz y sk ie j „ B o h u n a ” . W su m ie  s iły  
n iem iec k ie  liczy ły  12 tys. ludzi, d o ­
w odził n im i dow ódca  b ry g a d y  p a n c e r­
n e j gen. S te in b o ck . P o d o b n ie  ja k  pod  
E w in ą , w o jsk a  n iem iec k ie  p o sia d a ły  
czołgi, sam o ch o d y  p a n ce rn e , a r ty le r ię , 
m o ździerze  i b ro ń  m aszy n o w ą, N ie ­
p rz y ja c ie l m ia ł tak ż e  w sp a rc ie  lo tn i­
cze.

Z p rz ed sta w io n eg o  s to su n k u  sił 
w y n ik a , iż h itle ro w c y  m ie li d z iew ię - 
c io k ro tn ą  p rz ew a g ę  w lu d z iach  i 
sp rzęc ie  bo jo w y m . J e d n o s tk i n iem iec ­
k ie  p o siad a ły  b o g a te  d o św iad czen ie  
b o jo w e , w ie le  z n ich , ja k  o d d z ia ły  
d y w iz ji „W affen  S S ” b y ły  sp e c ja ln ie  
szko lone  do w a lk i z p a r ty z a n ta m i. 
L o k a ln e  siły  ż a n d a rm e r ii  by ły  d o b ­
rz e  z o rie n to w an e  w  te re n ie  i tak ż e  
o b ezn an e  ze sp o so b am i w a lk i z p a r ty ­
zan tam i. P o n a d to  siły  n iem iec k ie  u z u ­
p e łn ia ł g roźny  d la  p a r ty z a n tó w  e le ­
m e n t sk ła d a ją c y  się  z w łaso w có w  i 
cz ło n k ó w  NSZ.

29 w rz eśn ia  n a d  ra n e m  p a r ty z a n c k ie  
p o d o d d z ia ły  ro zp o zn aw cze  donosiły , że 
n ie p rz y ja c ie l p o d c iąg a  św ieże  s iły  i 
o tacza  la s  o k a la ją c y  z a jm o w an e  p rzez  
p a r ty z a n tó w  w sie  G ru sz k a  i Jó ź w i­
ków . M jr  P o lo w n ia k  — „ Z y g m u n t” 
o b ją ł dow ó d z tw o  n a d  w szy s tk im i 
je d n o s tk a m i p a r ty z a n c k im i i w  t r y ­
b ie  a la rm o w y m  zw o łął o d p ra w ę  d o ­
w ódców  b ry g a d  i p o d o d d z ia łó w  w  ce ­
lu  o m ó w ien ia  z a is tn ia łe j sy tu a c ji i 
p o d jęc ia  n iezb ęd n y ch  d ecyzji do 
d z ia łań . P o d czas o d p ra w y  p o d ję to  
w sp ó ln ie  d ecy z ję  u tw o rz e n ia  n a  t e r e ­
n ie  leśn eg o  p ie rśc ien ia , o tacza jąceg o  
w sie  G ru szk a  i Jó źw ik ó w , o b ro n y  
o k rę żn e j i b ro n ie n ia  się  n a  ty ch  po ­
z y c jach  do zm ro k u . P o d  osłoną  nocy 
zam ierz an o  rozciąć  p ie rśc ień  w o jsk  
n iem iec k ic h  1 w y jść  z o k rą że n ia . Z god­
n ie  z p o d ję tą  d ecy z ją  o d d z ia ły  p a r ty ­
z an c k ie  rozm ieszczono  w zd łu ż  lin ii 
la só w  o tac za jąc y ch  G ru szk ę  i  Jó ź w i­
ków .

O godzin ie  8.00 N iem cy  zaczęli 
w y sy ła ć  p a tro le  ro zpoznaw cze , a o 
9.00 rozpoczęli p ie rw szy  a ta k  n a  
o d c in k u  3 b a ta lio n u  1 B ry g ad y . Po 
k ilk u d z ie s ię c io m in u to w e j zac ię te j 
w a lce  a ta k  n iem ieck i zo sta ł o d p a rty , 
p a r ty z a n c i zd o ła li u szkodzić  je d e n  
czołg n iep rz y ja c ie la . W g odzinę  póź­
n ie j s iln y  a ta k  n iem ieck i zo sta ł sk ie ­
ro w a n y  n a  po zy cję  2 b a ta lio n u  1 B ry ­
gady . W to k u  w a lk i sy tu a c ja  s ta w a ła  
się  co raz  b a rd z ie j k ry ty c z n a , gdyż 
n iem iec k ie  czołgi zb liży ły  się  do  s k r a ­
ju  o b ro n y  b a ta lio n u . Po zac ię te j w a l­
ce, p rz y  w y k o rz y s ta n iu  ru sz n ic  p rz e ­
c iw p an c e rn y c h , p rz y s łan y c h  w  p o rę  
p rzez  dow ó d cę  b ry g a d y , zdo łano  ode­
p rzeć  a ta k  n iep rz y ja c ie la . H itle ro w c y  
s tra c ili  k ilk u d z ie s ię c iu  zab ity ch  i r a n ­
n y ch  o raz  d w a  czołgi.

O g o dzin ie  11,30 N iem cy  p rz e rw a li  
n a ta rc ie  i w  c iąg u  d w ó ch  godzin  p r o ­

w a d z ili o g ień  n ę k a ją c y  a r ty le r i i  i 
m oździerzy . W y k o rzy s tu jąc  tę  s y tu ­
a c ję  m jr  „ Z y g m u n t” zw o ła ł k o le jn ą  
o d p ra w ę  dow ódców  b ry g ad y  i b a ta ­
lionów , na  k tó re j om ów iono  p la n  
p rz eb ic ia  się  p rzez  p ie rśc ień  w o jsk  
n iem ieck ich . U sta lo n o , że p o c zą te k  
a k c ji  p rz e b ija n ia  się  n a s tą p i  o godz.
19,00.

T y m czasem  N iem cy  rozpoczęli k o ­
le jn e , g w a łto w n e  a ta k i. N a jw ięk szy  
n a p ó r  n ie p rz y ja c ie la  sk ie ro w an y  b y ł 
n a  o d c in ek  w sch o d n i, gdz ie  b ro n ili 
się  p a r ty z a n c i rad z ieccy . S iln e  a ta k i  
N iem cy  sk ie ro w a li tak ż e  n a  o d c in k i 
o b ro n y  2 B ry g a d y  o raz  o d d z ia ł im . 
B a rto sz a  G ło w ack ieg o . D zięk i b o h a ­
te rs k ie j  p o s ta w ie  p a r ty z a n tó w  p o l­
sk ich  i ra d z iec k ich  a ta k i  n iem iec k ie  
zo sta ły  i ty m  ra ze m  o d p a rte . M iędzy  
g o d z in ą  15-tą  a 16-tą  N iem cy  ro zp o ­
częli k o le jn y  sz tu rm  od s tro n y  w si 
D o b rzeszó w  i m a ją c  z d ecy d o w an ą  
p rz e w a g ę  lic zeb n ą  zd o ła li zep ch n ąć
1 b a ta lio n  b ro n iąc y  tego o d c in k a  i 
z a jąć  w ieś G ru szk ę . S y tu a c ja  co raz  
b a rd z ie j  się  k o m p lik o w a ła , gdyż  w  
w y n ik u  za jęc ia  G ru szk i n a s tą p iło  
odcięcie  części p a r ty z a n tó w  od g łó w ­
n y ch  sił 1 B ry g ad y . Je d n a k ż e  o d c ię ta  
g ru p a , n a d  k tó rą  d o w ó d z tw o  o b ją ł 
po r. S te fa n  S z y m ań sk i „ G ó ra l”, zdo­
ła ła  ob sad z ić  „G ó rę  L an g iew ic z a ” i do  
k o ń ca  b itw y  z pow o d zen iem  o d p ie ra ła  
a ta k i  n iem ieck ie . P o zo sta łe  o d d z ia ły  
p a r ty z a n c k ie  sk u p iły  się  w  części la su  
n a  pó łnoc  1 w sch ó d  od G ru szk i, o rg a ­
n iz u ją c  ta m  d o ra źn ą  o b ronę .

K o le jn e  a ta k i  n iem iec k ie  w y ch o d zi­
ły  od pó łnocy , gdzie  d o s tę p u  do la su  
b ro n iły  p o d o d d z ia ły  B ry g a d y  „ Ś w it”
1 o d d z ia ł im. G ło w ack iego . P o zy c je  
p a r ty z a n c k ie  tw o rz y ły  tu  p ó łk o lis tą  
lin ię , p rz e b ie g a ją c ą  po lam i pom ięd zy  
sk ra je m  lasu  a w sią  M u la rzó w . P rz e d  
a ta k ie m  N iem cy  d o k o n a li silnego  
p rz y g o to w an ia  a r ty le ry jsk ie g o , k tó re  
je d n a k  n ie  sp o w o d o w ało  d u ży ch  s t r a t  
w ś ró d  p a r ty z a n tó w  i n ie  o słab iło  ich  
go tow ości b o jo w e j. R ozpoczęty  k o le jn y  
a ta k  p iech o ty  n iem ieck ie j zo sta ł o d ­
p a r ty . N ie p o w iod ły  się  ró w n ież  d a l­
sze a ta k i n iep rz y ja c ie la .

W  nocy  z 29 n a  30 w rz eśn ia  p a r ty ­
zanci p rz e rw a li  p ie rśc ień  o k rą ż e n ia  
w o jsk  n iem ieck ich  na w sch ó d  od 
G ru szk i 1 p rzez  u tw o rz o n ą  lu k ę  
p rzesz ły  w szy s tk ie  je d n o s tk i. R ów nież  
p a r ty z a n c i pod d o w ó d z tw em  „ G ó ra la ” 
w yszli z  o k rą że n ia  na  „G órze  L an g ie ­
w icza” i w  d w a  dn i późn ie j do łączy li 
do s ił g łó w n y ch  1 B ry g ad y  w  pob liżu  
S w in ie j G óry .

N ie m ie ck a  o p e ra c ja  p rzec iw k o  p a r ­
ty za n to m  A L  i p a r ty z a n to m  ra d z ie c ­
k im  w  re jo n ie  G ru szk i zak o ń czy ła  się  
n iep o w o d zen iem . S iły  p a r ty z a n c k ie  
n ie  zo sta ły  ro zb ite . N ie p rzy jac ie l p o ­
n ió sł d o tk liw e  s t r a ty :  360 zab ity ch , 
900 ra n n y ch , zn iszczono  4 czołgi, 1 
sam o ch ó d  p a n c e rn y  i 1 osobow y. W  
b itw ie  pod  G ru szk ą  p ra w d o p o d o b n ie  
zg in ą ł g łó w n o d o w o d zący  o p e ra c ją  
w o jsk  n iem ieck ich , gen . S te in b o ck .

S tr a ty  p a r ty z a n c k ie  w y n o s iły  około  
50 z a b i t y c h  I o k o ło  70 r a n n y c h .

D la uczczen ia  śm ierc i b o h a te rsk ich  
p a r ty z a n tó w  w  b itw ie  pod  G ru szk ą  n a  
s k r a ju  w io sk i z n a jd u je  się  p o m n ik . 
N ie  je s t  on  ta k  o k a za ły  i d o b rze  z ad ­
b a n y  j a k  w  E w in ie . T ru d n o  to  z ro ­
zum ieć, b o w iem  b itw a  w  re jo n ie  
G ru szk i za liczan a  je s t  do n a jw ię k ­
szych  b ite w  p a r ty z a n c k ic h  n a  ziem i 
k ie le ck ie j.

T e  w i e l k i e  b i t w y  o d d z i a ł ó w  A r m i i  
L u d o w e j ,  s t o c z o n e  w e  w r z e ś n i u  1944 
r o k u  w  E w i n i e  i w  r e j o n i e  G r u s z k i
* w o j s k a m i  h i t l e r o w s k i m i ,  w  k t ó r y c h  
p o n i o s ł y  o n e  d o t k l i w e  s t r a t y ,  b y ł y  
i s t o t n y m  w k ł a d e m  w  z w y c i ę s t w o  n a d  
f a s z y z m e m .

PARTYZANCKIE

STARE,  NOWE ATENY
„Heroicznym  trad ycjonalis tą"  nazw ał 

A. Makowiecki Im ć Pana proboszcza 
fiNejow skiegó i dziekana rohatyńsk ie- 
E<> X. Benedykta C hm ielowskiego, zaś 
J. J. Lipski pisał o  nim. |ako o  um yś. 
Ie kuriozs 'nym , jak  Don Kichot w a ­
żonym fikcją, godnym co najw yżej 
„honorow ego ty tu łu  N ikifora nauki 
polskiej’1. Dla S. Kobylińskiego ogrom ­
ne dzieło uczonego proboszcza bylo po 
prostu zbiorem  „przeraźliw ych hum bu- 
gów”. „Nowe Ateny albo A kadem ia 
w szelkiej sciencji pełna", dzieło n ap i­
san e  — jak  to w idnieje w dalszym  
ciągu jego przeraźliw ie długiego ty tu . 
łu — „m ądrym  dla m em oriału, idiotom 
dla nauki, politykom  dla p rak tyku , m e- 
lankolikom  dla rozryw ki” , co najm niej 
od czasów M. W iszniewskiego, który 
kl.-.dł podw aliny pod naukow ą historie  
lite ra tu ry  w naszym  kra ju , przez le- 
g.on w ybitnych i pom niejszych au to­
rów  bylo trak tow ane  jako osobliwy 
sym ptom  rozm iękczenia mózgu, b y n a j­
m niej nie ty lko  indyw idualnego, au . 
torskiego, a le  kolektyw nego, au to ra  1 
jego licznych czytelników . Albowiem 
dzieło X. B enedykta było przez Współ­
czesnych chętnie I często czy tane; jak  
pisał encyklopedysta sprzed stu  la t: 
„Nowe A teny” były tak  popularną k sią ­
żką w  całej Rzeczypospolitej polskiej, 
że znajdow ały  się w każdym  domu 
szlacheckim , obok herbarzy, kronik  
ojczystych i słynnego kalendarza Duń- 
czewskiego”. K siążka stanow iąca m ia­

rę  um ysłow ego upadku czasów sas. 
k ich: taka ocena zapełniła karty  o p ra ­
cowań podręczników I syntez dziejów 
naszej lite ratu ry , by utrzym yw ać się 
n iem al bez zm iany aż po nasze dni. 
Dla J. Krzyżanow skiego jest wiec ona 
„typow ym  okazem  grafom anii nauko­
w ej" sw ej epoki, i jako  taka została 
p rzedstaw iona w ogłoszonym przed 
kilkom a laty przez krakow skie „Wy­
daw nictw o L ite rack ie” w yborze, doko­
nanym  przez M. 1 J. J. Lipskich.

Tym czasem  historycy, często sięga, 
jący  z  racji swych zain teresow ań do 
tekstu  „Nowych A ten” zrazu nieśm ia­
ło. potem  już coraz głośniej, ję li w ska­
zywać, że osław iona encyklopedia m ą­
drości szlacheckiej t  czasów saskich 
nie jest bynajm niej tylko stekiem  
bzdur, że zn a jd u ją  się  w n iej myśli 
wcale niegłupie, choć ubrane  w kon. 
w encjonalną dla tej epoki, m akaron i- 
czną szatę językow ą i stylistyczną. Po­
czątek uczynili h istorycy gospodarczy, 
za nimi poszli inni. Przy dokładniej­
szym zapoznaniu się z tekstem  X. 
Benedykta okazu je  się naw et, że ów
— jak  o  nim powiadano — bezkryty­
czny en tuzjasta  złotej szlacheckiej 
wolności, p iejący zachw yty nad ..bry­

lantow ym i" je j fundam entam i takim i
jak , „ liberum  veto” oraz „ libera regum  
tflectio", nadspodziew anie zgłaszał pe­
wne pom ysły reform atorskie , że ów 
ponoć najn iekry tyczn iejszy  piew ca n a ­
rodowej chwały Sarm atów  opisując 
dzieje PoLski zdobył się na poglądy 
nie tylko sensow ne, a le  i krytyczne w 
stosunku do n iektórych obiegowych 
wyobrażeń swych współczesnych, że 
jego św iat ojczystej h istorii nie w yra­
żał 11 tylko konserw atyw nego sarm ac­
kiego tradycjonalizm u, ale s ta ra ł się 
go poniekąd przezwyciężyć i usposo­
bić szlacheckich czytelników do wcale 
nie bezkrytycznego rozm yślania o 
w łasnej przeszłości 1 teraźn iejszości 
Przykładem  spraw a m niem anego ro­
koszu gliniańsklego. legendy o  rokoszu 
szlachty, k tó ry  m iał m ieć rzekom o 
m iejsce za panow ania Ludw ika Wę­
gierskiego, do  k tórej ustaw icznie od­
woływali się  apologeci szlacheckich 
wolności, naw et jeszcze w epoce S e j­
mu Czteroletniego. N ajpierw  B. Chm ie­
lowski powtórzył ją  za swymi au to ry ­
tetam i, m ianowicie za jezuickim  histo­
rykiem , autorem  poczytnego podręcz­
nika A. Kołudzkim . Skoro jednak le­
gendarny ch arak te r tej inform acji zo­
sta ł u jaw niony przez J. A. Załuskiego
— którego krytyczne wywody nie 
wszystkich oczywista przekonały — a u - ' 
to r „Nowych A ten“ n ie  om ieszkał 
w prow adzić odpowiedniego eprostowa- 
nia.

H alina Rybicka-N ow acka polemizo­
wała z perm anentnym  ..zaśmiesza-

n iem ” książki X. B enedykta jeszcze w 
1967 r. na łam ach „Przeglądu H um a. 
nistycznego". Dziś szerzej przedstaw i­
ła sw oje argum enty , a  uczyniła to w 
książce, w ydanej nakładem  PWN (1974) 
jako 75 tom „Rozpraw  U niw ersytetu 
W arszaw skiego”, opatrzonej ty tu łem : 
„Nowe Ateny B enedykta Chm ielow ­
skiego. Meroda, styl, język”. Bylibyś­
my w błędzie, gdybyśm y sądzili, że H. 
Rybickiej-N ow ackiej chodzi o  jakąś 
in tegralną ,,rehab ilitac ję"  au tora  „No­
wych A ten", że zam iast m odelowego 
obskuran ta  prezen tu je  ona na kartach  
sw ej pracy  integralnego rzecznika po­
stępu i jakiegoś prekurso ra  now ator­
stw a Oświecenia. Nic z  tych rzeczy: 
nie chodzi tu  o  to, aby schem atow i 
„czarnem u” przeciw staw ić „różowy", 
ale  o  to, by w  dyskusji z dotychczaso­
wymi ocenam i zaproponować bardziej 
adekw atny, pozbawiony bezzasadnych 
w tym  w ypadku skrajności poglądów 
ogólnych na dzieło, które budziło dotąd 
tak  wiele kontrow ersji. ..Sądzę — po­
wiada w jednym  m iejscu au torka — 
że nie odm aw iając C hm ielowskiem u 
artyzm u, należy większy akcen t poło­
żyć na nie docenianą dotychczas in te­
ligencję au tora  „Nowych A ten", i to 
w łaśnie s ta ra  się zrealizować w sw ej 
książce. Z perspektyw  własnych, skro­
m nych w porów naniu z au torką, zain­
teresow ań badawczych dziełem  X. 
Benedykta przyznam , że w nio­
ski, sform ułow ane przez H. Ry­
bicką.N ow acką -wydają m l się 
przekonyw ające. Encyklopedia B.

C hm ielowskiego m im o w szystkich 
sw ych dziwaczności, rzucających się  w 
oczy dzisiejszem u jej czytelnikowi, by­
ła w swoim czasie dziełem bynajm niej 
niekuriozalnym , wcale n ieśrednio- 
wieeznym jeszcze z ducha; naw iązy. 
wala nie tylko do zdobyczy renesansu, 
ale  i najnow szej lite ratu ry . „Na ko­
rzyść Chm ielowskiego, który przecież 
cieszył się  poparciem  Załuskiego i do­
brą opinią współczesnych pisarzy, żeby 
wym ienić chociażby E. Drużbacką, 
przem aw ią (...) fakt zainicjow ania 1 
doprow adzenia do końca przedsięw zię­
cia naukowego, k tóre nie m iało prece­
densu w dotychczasow ej lite ra tu rze". 
„Nie zam ierzam  bronić pozycji straco­
nych _  powiada au to rk a  — 1 tw ier­
dzić, że dzieło księdza Chm ielowskiego 
jest postępow e: w sensie społecznym  
niew ątpliw ie mieści się ono w gran i­
cach ortodoksji katolickiej, na tle je­
dnak w spółcześnie ukazu jącej się li­
te ra tu ry  popularnonaukow ej (...) wy­
różnia się dodatnio zarów no rzetelnoś­
cią przedstaw ienia  zagadnień, jak  rów ­
nież in teresu jąco  przeprow adzoną n a r . 
racją". „Nowe A teny" ukazały  się  za 
wcześnie, by zareagow ać na prądy O- 
św iecenia, ale przesadą jast sądzić, że 
„utrw alały  one tylko przesądy 1 cie*. 
m notę ówczesnej szlachty", bowiem 
fan tastyka m ieszała się  w nich z „na­
ukowo udokum entow anym i i in te resu ­
jąco podanym i w iadom ościam i o  świe-
cie".
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O statnim  a k u d r n  trw ających praw ie 
pięć lat prac nad ekran izacją  „Potopu" 
wg powieści H enryka Sienkiew icza by* 
lo  wykonanie rekordow ej ilości 70 kopii 
na taśm ie zwykłej, 35-m ilim etrow ej, 
oraz 5 na superpanoram icznej 70. 
Um ożliw ia to jednoczesne w yśw ietlanie 
film u w 75 kinach mogących pomieścić 
łącznie na jednym  seansie 200 tys. w i- 
dz6w.

W październ iku Łódzkie Z akłady Wy­
tw órcze Kopii Filmowych w ykonają na 
„zw ykłej" taśm ie z laboratorium  Wy­
tw órn i Filmów Fabularnych na su p e r­
panoram icznej, kopie drugiej serii fil­
m ow ej w ersji „Potopu” wg oryginału  
dostarczonego przez reż. Jerzego Hoff­
m ana . Czas w yśw ietlania  obu serii 
m ie  S godzin.

N iezależnie od opinii krytyków , nie 
u lega wątpliwości, że filmowy „Potop' 
s ta l się  ważnym  w ydarzeniem  w dzio- 
jach  krajow ej kinem atografii. Pod 
■względem rozm achu prac realizatorskich  
k powodzeniem  k o n kuru je  z najg łoś­
n iejszym i supergigantam i k inem atogra­
fii św iatow ej.

Dość przypom nieć, że do „Potopu" 
zaangażow ano blisko 400 ak torów  i kil­
kanaście  tysięcy statystów , w ykonano 
23 tys. rekw izytów , n ie  licząc se tek  
oryginałów  wypożyczanych ze zbiorów 
n a  W awelu, m uzeum  C zartoryskich i 
jasnogórskiego klasztoru.

Żadne jednak zestaw ienia spraw ozda- 
w czo-statystyczne nie są w stan ie  od­
dać 5-letniego tru d u  realizatorów , zm a­
gających się już n ie tylko z możliwie 
najlepszym  i na jtrafn ie jszym  „przykro­
jen iem " powieści dla potrzeb sreb rn e­
go ekranu  czy kłopotam i organ izacy j­
nym i, ale  do tego n ieustann ie  odczu­
w ających pręgierz opinii publicznej, 
bacznie obserw ującej poczynania reż. 
Jerzego Hoffm ana i jego ekipy. Każdy 
z  licznych m iłośników ,,Potopu” H an-

czele. W ciąż n ie  w ie m y  lt ło n a s r a  O leń ­
kę, tę  j e d y n ą  w iększą  ro lę  kob iecą  w 
ek ra n iz a c j i  „Po topu" . . .

26 listopada 1971 roku  „K u rier Pol­
sk i" inform ow ał: „ W  p ią t e k  w ieczorem

P rz e j rz y m y  Je w szy s tk ie  * u-wagą I
c h y b a  w  ciągu najb liższego m ies iąc a  do ­
k o n a m y  osta tecznego  w yboru .  Nie m o­
żem y  zbyt d ługo zw lekać  ze w zględu 
n a  h a rm o n o g ra m  zdjęć. T rz e b a  p rze ­
oież w cze śn ie j  uszyć O leńce  kostiumy.™

— T ak .  O  szczegółach t ru d n o  mi m ó ­
wić,  bo w łaśc iw ie  n ie  byio czasu, aby 
j e  p rz e d y sk u to w a ć  x reż. H o f fm a n e m .  
C hc ia ła bym , aby  ro la  O leńk i ,  k tó ra  dla 
m n ie  j e s t  sy m b o le m  Polki  g odne j  p ie -

mi...... .
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w y je c h a ły  z Łodzi do M iń s k a  d w a
c iężarow e „ S ta ry "  z  k a m e r ą  f i lm ow ą, 
a p a r a tu r ą  do n a g ry w a n ia  d źw ięku ,  ko ­
s t iu m a m i  i r e k w iz y ta m i  do fi l­
m o w e j  w ers j i  „ P o to p u ”. 45 km  
od stolicy Białorusi  w y b u d o w a n o  d e ­
ko rac ję  p r z e d s ta w ia ją c ą  w ieś W ołm on to -  
wicze. Na je j  tle będzie  n a k rę c o n a  sce­
na pow ro tu  z w ojny  cho rągw i laudań-  
sk ie j.  W powieści  H e n ry k a  S ie n k ie w i-

ry k a  S ien k iew icza  w szak pragnąłby zo­
baczyć teraz żyw y o b raz  m is te rn ie  zbu ­
dow any we w ł a s n e j  w y obraźn i, fo  nic, 
że przed „Potopem " aż  21 film ów  z re ­
alizow ano na podstaw ie powieści i u t­
w orów  sław nego pisarza. „Potop" 
przecież zajm uje  szczególną pozycję, 
to  książka naju lubieńsza i na jbardzie j 
czytana. Zapom ina się  więc, że pełna 
ek ran izacja  m usiałaby stw orzyć film , 
którego w yśw ietlanie zajęłoby całą d<r 
bę.  Od twórcy film owej w ersji pow ieś­
ci nierzadko oczekuje się uw zględnie­
n ia  wątków  n ieraz  drugoplanow ych i 
nieisto tnych , ale  za to m ocno tkwiących 
w  pam ięci ukształtow anej przez p isa­
rz a —

T rudno się p rzeto  dziwić, że w szelkie 
in fo rm acje  dotyczące prac nad ek ran i­
zac ją  „Potopu" obiegały ‘ p rasę  iaic 
Polska długa i szeroka, rozpalając n a ­
m iętności. I to  od pierw szych chwil, 
gdy tylko podjęto prace nad przygoto­
w aniem  scenariusza.

Po długich dyskusjach publicznych, 
n ie  zawsze przy tym  utrzym anych w 
pow ściągliw ym  tonie, nad pow ierzeniem  
roli A ndrzeja Km icica Danielowi O l­
brychskiem u, reż. Jerzy  Hoffm an zw le­
ka ł z wyborem  Oleńki Bltlewiczówny. 
Dziś, gdy spory i waśnie wokół obsady 
A ndrzeja Km icica wygasły, bezspornym  
w \’daje  się. że wywołała ie popularność 
w ybitnego ak tora . Bez m ała '.rzy lata 
tem u dla większości widzów był on 
A zją z „Pana W ołodyjowskiego . la- 
domość, że m a zagrać całkow icie od­
m ienna postać, n iem al wyhołubioną w 
narodow ej wyobraźni, m usiała  wywołać 
w tedy praw dziw y szok—

Reż. Jerzy  Hoffm an jak  mógł unikał 
odpowiedzi na  py tan ie : — Kto zagra 
O leńkę?... Aż do o sta tn ie j chwili, gdy 
dalsza realizacja m ateria łu  zdjęciowego 
bez O leńki, była wręcz niem ożliwa.

— C hc ia łbym  — mówi) mi reż. J . 
H offm an w wyw iadzie dla Agencji P u - 
b licystyczno-Inform acyjnej -  aby  O le ń ­
k a  o d p o w ia d a ła  w y o b rażen io m  w ię ­
kszości czy te ln ików  d z ie ła  H e n ry k a  
S ienk iew icza .  Nic Jest  to ł a tw e  z a d a ­
nie .  Do t r a fn e g o  ob sa d zen ia  roli  przy­
w ią z u je m y  d użą  wagę.  M am y ju ż  o b sa ­
dzone w szystk ie  ro le  m ęsk ie  z  D an ie ­
le m  O lb ry c h sk im  ja k o  K m ic ic e m  n a

cza ten epizod n ie  z a jm u je  w ie le  m ie j ­
sca, a le reż. Je rzy  H o f fm an  postanow ił  
poświęcić  m u  w ięcej  uwagi ze  w zględu 
n a  w artośc i  w izualne .

W scenie  t e j  w ys tąp ią  m. In. T adeusz  
Łom nick i  ja k o  pan  W ołodyjow ski  o raz 
J o a n n a  Lothc .  A n n a  S en iu k  i E w a Szy-  
k u lsk a  w rolach s iós t r  P m " '® "**: 
Wciąż nie  o bsa dzona  j e s t  r o la  Oleńki 
B i l lewiczów ny". . .

K andydatkę do roli Oleńki starano  
się wybrać spośród ok. trzech tysięcy 
dziewcząt, k tóre najczęściej sam e zgło­
siły  się do realizatorów . 80 zakw alifi­
kowano do próbnych zdjęć. Były to  
dziewczęta w w ieku od 20 do 25 lat, 
część studiow ała w wyższych szkołach 
aktorskich . Wśród kandydatek  było też 
sześć aktorek  znanych już publiczności 
z w ielu filmów, nagradzanych za k rea­
cje ak torsk ie  na festiw alach krajow ych 
i m iędzynarodowych. Zdecydowaną w ię­
kszość stanow iły jednak debiutantki.

• R eprezentow ały najrozm aitsze typy, u* 
rody. Zdjęcia próbne obejm ow ały przed 
k am erą  w ybrany fragm ent dialogu O - 
leńki z Kmicicem w B i l l e  wiczowilclm 
dworze...

— Ja k im  w a ru n k o m  m usi  odpow ia­
dać  k a n d y d a tk a ,  k tó r ą  pan  w y b ie rze?
— zapytałem  w tedy reż. Jerzego H off­
m ana.

— N a p ew n o  m usi  być  m łoda  1 ł ad n a
— odpow iedział dodając: — nie  u w a ­
żam, aby  t e j  roli n ie  m ogła  zag rać  
a k to r k a  z n a n a  ju ż  publiczności  z  in ­
n ych  fi lmów.

...„Płom ień ośw iecał je j b iałą  tw arz  
i poważne, błękitne oczy, patrzące 
spod brw i czarnych. Byta to urodziwa 
panna o płowych włosach, bladaw ej ce­
rze i delikatnych rysach. M iała piek- 
ność białego kw iatu" — taki po rtre t 
Oleńki nakreślił Sienkiewicz. Czy fil­
m owa Oleńka może być b runetką?

— C h a ra k te ry z a to rz y  — rozw iał w ą ­
tpliwości reżyser -  n a  pew no  sobie 
p o radzą  z  tak im  kłopotem- K ażde j  
dz iewczynie ,  k tó ra  z a p re z e n tu je  n a j t r a ­
fn ie jszy  sposób in te rp re ta c j i  roli O leń ­
ki po t ra f im y  nadać  typ  u ro d y  o d p o w ie ­
dni d la  f i lm ow ej  w ers j i  „P o to p u " .  •

— Kiedy więc zap a d n ie  d ecyz ja?

— Z d ję c ia  p ró b n e  ju ż  s ię  kończą.

Od te j rozm ow y m inęło  Jeszcze pól
roku, gdy niecierpliw ie oczekująca na 
wiadom ość o decyzji w spraw ie Oleńki 
opinia publiczna m ogła dowiedzieć się, 
że... Kmicic wciąż czeka n a  Oleńkę.

W styczniu 1972 roku w ydaw ało się, 
że już dłużej zw lekać nie można. W 
lutym  m iały być kręcone pierw sze sce­
ny z  udziałem  Oleńki. „W ed łu g  w ia r y ­
godnych  in fo rm ac j i  r e i .  J e rz y  H o ffm an  
— pisały gazety — z decydow ał  s ię  lia 
p ow ie rzen ie  roli O leńk i  s tu d e n tc e  1 r o ­
k u  W ydzia łu  A k to rsk iego  łódzk ie j  szko­
ły f i lm ow e j.  K a n d y d a tk a  je .st d z ie w ­
czyną f i l ig ranow e j  budow y,  o d ro b n y ch  
ry sach  tw a rz y  i dużych  p iwnozie lo-  
nych oczach. Ma d ługie  j a s n e  włosy  
sp ię te  w kok,. .".

Ale to jeszcze n ie była O leńka B ille- 
w iczów na. W ytraw ni reporterzy  w ie­
dzieli, że reżyser może w ybrać inną 
kandydatkę. Znali nazwisko łódzkiej 
studentki. N aw et z  n ią rozm awiali. Za­

w odow a sum ienność jednak nakazyw ała 
pow strzym anie się  przed publikow aniem  
je j  nazwiska...

I w tedy, dokładnie 30 stycznia w ybu­
ch ła  praw dziw a „bom ba" n a  pierw szej 
stron ie  pewnego dziennika lokalnego: 
„Oto O leńka z „Potopu" — głosił w iel­
k i ,  t y tu ł , , do in fo r jiw « i . JlustflPWyaijęJ 
zdjęciem  łódzkiej studentki. I choć 
n iew ąptliw ie  dyskusje nie ustaną, bo 
każdy ma inne w yobrażenie o  tym  jak  
w ygląda Oleńka, my ufam y reżyserow i 
film owego „Potopu” Jerzem u H offm a­
nowi. On wie lepiej. A p illi  J . ma 
rzeczyw iście „piękność białego kw ia­
tu",.."  — puszczał wodze sw ej fantazji 
a u to r no tatk i.

S ta ła  się rzecz n ie m ająca preceden­
su chyba zarów no w dziejach polskiej 
k inem atografii jak  i polskiej prasy. 
Przedstaw iciel owego dziennika ją ł na  
w łasną rękę lansow ać w łasną k andy­
datkę. Nie dość m u było jednej publi­
kacji. 1 lutego zam ieścił „kolejny  por­
tre t O leńki Billewiczówny, a 7 lutego 
całą serię  pięciii zdjęć tej sam ej dziew ­
czyny. Aby było „ ład n ie j” fotografie 
opatrzył cyta tam i z powieści H enryka 
Sienkiewicza...

Podając do publicznej w iado­
mości im ię i nazwisko jednej z k an ­
dydatek do roli O leńki, chciał wid>xz- 
n ie zadem onstrow ać wreszcie w całej 
okazałości sw oje zawodowe um ie jętnoś­
ci i osiągnąć upragniony sukces na  
m iarę  w iększą niż grono jego n a jb liż ­
szych znajom ych. Spodziew ał się. że 
reż. Jerzy  H offm an ugnie się  być może 
w  obliczu potęgi jego nazw iska i za­
akcep tu je  decyzję, k tórą z  taką  łatw oś­
cią podjął naw et słowa nie zam ien iając  
x najbardziej zainteresow anym .

Co w ięcej, nigdy nie zdobył się  n a  
odwagę przeproszenia czytelników  i 
dziewczyny, do k tó rej przylgnęło przsz- 
w isko „Oleńka", choć przecież niczym  
sobie nie zastużyła na ośm ieszenie w 
środowisku. Pociechą może być jedynie 
to, że już nigdy w ięcej ów żurnalista  
n ie  w trącał się ani do realizacji „Poto­
pu" ani innych filmów...

— Dosłow nie p rzed  ch w i lą  — pow ie­
działa mi M ałgorzata B raunek 14 lutego 
1972 roku — z a p ad ła  o s ta te czn a  d ecy ­
zja i reżyse r  Je rzy  H o ffm an  pow ierzy ł  
m l  ro lę  O leńki.  Cieszy m n ie  ta  p ropo­
zy c ja  choć n ie  p rz y ję ła m  j e j  od razu .  
W ydaw a ło  mi się . że nie  zdo łam  pogo­
dzić obow iązków  m ło d e j  m a tk i  z u dz ia ­
łem w  real izacj i  f i lm u. Miał też w ątp l i ­
wości dyr. A dam  H anuszk iew icz ,  k tć ry  
pow ierza  mi d użą  ro lę  w „P roces ie"  
Kafki. ..

— W szystko Je dnak  uda ło  s ie  po m y ­
śln ie  rozs trzygnąć  j z a g ra  pan i  O le ń ­

kę?

des ta łu ,  w y p a d ła  j a k  n a j l e p ie j .  J e d n o ­
cześn ie  chc ia łabym , aby  to by ła  inna  
ro la  od tych  w szystk ich ,  k tó re  d o tąd  
g ra łam .  Z da ję  sob ie  sp r a w ę ,  i e  p o d ję ­

łam  się n ie ła tw ego  zadan ia .  N a  p ew no  
b ę d ę  pod s u ro w y m  os t rza łem  licznej  
rzeszy  m i łośn ików  powieści H e n ry k a  
S ienk iew icza  p rag n ący ch  zobaczyć na  
e k ra n ie  p o r t re t  dz iew czyny  w y m a rz o ­
ny n a  pod s ta w ie  le k tu ry  „Po topu" . . .

To była w ypow iedź zanotow ana na 
gorąco. Zaraz po podpisaniu  umowy. 
A ktorka zdążyła przed chw ilą wrócić 
z  Zespołu R ealizatorów  Filmowych, ady 
zadzw onił telefon. Nie ukryw ała  sw?go 
zaskoczenia. Nie spodziew ała się, ?e 
tak  szybko wiadom ość o  decyzji reż. 
H offm ana w ydostanie się z gabinetu, 
w  którym  podpisano umowę. N iestety, 
w ięcej czasu nie m ogła na rozm owę 
poświęcić. Zbliżała się  pora karm ien ia  
k ilkunasto  tygodniowego Marcina-..

Pierw sze spotkanie Kmicica z  O leńką 
m ia ło  nastąpić na p lanie w Mińsku. 
N ik t jednak  n ie mógł przewidzieć, że 
n a  przełom ie lutego i m arca nie bę ­
dzie tam  śniegu. A ura sp ła ta ła  figla. 
Z planów  realizatorów  „Potopu" sfil­
m ow ania w tym  w łaśnie czasie scen 
plenerow ych — m. in. wielkiego kuli- 
gu, nic nie wyszło. Z am iast śniegu i 
m rozu była iście w iosenna pogoda, n e 
nakręcono  w ięc an i jednego m etra  taś­
my.

Dopiero 21 m arca  w  łódzkim  a te lie r  
„k laps" n r  142 był jednocześnie p ierw ­
szym z udziałem  M ałgorzaty B raunek 
w  roli O leńki Billewiczówny. Kręcono 
go na tle dekoracji przedstaw iającej 
w nętrze  jadaln i dw orku w W odoktach. 
Spotkanie pary  bohaterów  odbyło s>e 
przy su to  zastaw ionym  stole. Kmicic 
zajada ł z apetytem , bodajże pieczyste, 
a Oleńka sum iennie pilnow ała, aby ni­
czego mu nie brakow ało  na talerzu...

Podobnie jak  yw książce, rów nież w 
film ie m iała to być jedna  z początko­
w ych scen.

przerw y m iędzy kolejnym i ujęciam i. 
N ajbardzie j okazały kostium  do sceny 
obiadu u Radziwiłła dopiero się szyje. 
Będzie to czarna suknia z rypsu 1 aksa­
m itu. Ma ważyć aż 10 kg... Jako  O leńka 
będę m lala jeszcze dw a inne stro je, 
m niej reprezen tacy jne.

N a planie „Potopu" M ałgorzata B rau­
nek zdaje się nie przypom inać żadn-ij 
z  wcześniej granych postaci w różnych 
film ach — zanotow ałem  w tedy sw oje 
spostrzeżenie.

— W iem , że w ie lu  m iło śn ik ó w  p o w ie ś ­
ci! H e n r y k a  S ien k iew icza  zask o czy ła  
d ecy z ja  r e i .  J e rzego  H o f fm a n a  o po­
w ie rzen iu  ml roli O leńk i  B i l lew iczów ­
ny  — zw ierzyła się ak to rk a  jakby od­
gadując pytanie, które m usiałem  jej 
nieuchronnie zadać. — Sądzę ,  i c  za­
s t rzeże n ia  do tyczą  n ie  ty le  m o je j  p r e ­
zencji  co p o s ta w y  i cech c h a r a k t e r u  
p r zy p isy w an y c h  mi n a  pod s ta w ie  m o­
ich w cześn ie jszych  ról.  a ch y b a  n a j b a r ­
dziej  n a  pod s ta w ie  m o je j  roli w  . .Po­
low aniu  na m u c h y "  r e i .  A n d rz e ja  W a j ­
dy. W iększość  w idzów  zd a je  s i ę  sądzić , 
i e  m a m  z im ny  c h a ra k te r ,  n a jz u p e łn ie j  
n ie  p a s u jący  do roli  O leńk i .  Ale j a  po 
p ros tu  g ra ła m  tak .  j a k  ty czy ł  sob ie  te­
go reżyse r .  W rzeczyw is tośc i  je s te m  in­
na. N ie  w s ty d z ę  się  p rzyznać ,  t e  os­
t a tn io  szczerze się r o zp łak a łam  og lą­
d a ją c  „L ove  s to ry ” . U w aża m  s ieb ie  za  
s e n ty m e n ta ln ą  i sk o rą  do w zruszeń .  
T a k ą  o p in ię  o m n ie  podz ie la  r ó w n ic !  
m ó j  m ąt . . .

— j a ką Oleńkę pan i pokaże n a  ek ra ­
nie?

— Jeszcze raz  przeczytałam  „Potop". 
A utor z taką dokładnością nakreślił 
postać, że w łaściw ie nie ma m ie j s c  
n a  in te rp retację  ak lo rik ą . W szystko jeat

gotowe. Będę sóę s ta ra ła  w iern ie  p rze­
strzegać wzorów i in tencji zaw artych  
w powieści. Pragnę, aby jak  najlepie j 
się  to udało...

W początkach m aja 1972 roku, gdy ek i­
pa reż. H offm ana kończyła zdjęcia a te ­
lierow e i przygotow yw ała się do wy­
jazdu w plenery, m. In. w okolice Ra­
wy M azowieckiej a później M ińska i 
K ijowa, zanotow ałem : „W ywołano już 
część taśm y film owej, na której u trw a ­
lono zdjęcia z  udziałem  M ałgorzaty 
B raunek w roli O leńki. Reż. Je rzy  
H offm an po obejrzeniu  tych m ateriałów

C harak teryzacja  5 d ługa  do  ziem i su ­
k n ia  z  ciężkie) m aterii znacznie zm ie­
niły  prezencję popularnej ak tork i m ło­
dego pokolenia. C harak teryzatorzy  n ie­
co rozjaśnili jej włosy, dopięli też  długi, 
ow inięty  w zorzystą k ra jk ą , warkocz. 
Dodatkiem  do suknj w ełnianej dyskret­
nie przetykane] złotą n icią był naszy j­
n ik  z dużym  krzyżem- 

— To mój codzienny stró j w „Poto­
pie" — pow iedziała ak to rk a  gdy ste- 
d liśm y przy stoliku w hallu  n» p ierw ­
szym p iętrze , ko rzystając  t  chwilowej

byl zadowolony- W edług opinii osób 
m ających możność oglądania zrealizo­
wanych już m ateria łów  filmowych do 
„Potopu" doskonale w ypadł w roli 
Kmicica Daniel O lbrychski. G ra on 
mimo dokuczliwej kontuzji kolana. 
Doznał je j jeszcze w M ińsku, gdy jego 
koń pośliznął się  i upadając przy­
gniótł mu nogę. Nie dał poznać po so­
bie bólu n aw et wówczas, gdy m usiał 
paść n a  ko lana przed O leńką..."

Zdjęcia autora.



Dalszy ciqg ze str. 1

i.

Z K ozien ic  do Ś w ie rż y  je s t  12 km , 
a u to b u sy  jeżd żą  co godzinę, w ię k ­
szość pod sam ą  E le k tro w n ię , a le  czę­
s to  ro zk ład  się  k ićk a  i ludzie  k ln ą , 
s to ją c  w deszczu  przy  ul. K o c h an o w ­
sk ieg o  w o c zek iw an iu  na  z ap o d z ian y  
g d z ieś  a u to b u s . D o ta rłe m  z o p ó źn ie ­
n iem  na m ie jsce , id ę  p rzez  p u sty , 
p iaszczy s ty  ry n ek , z p o ch y lo n y m  
d re w n ia n y m  krzy żem  p o śro d k u  i 
p rz y c u p n ię ty m  na s k ra ju  kośc ió łk iem ; 
do ry n k u  d o chodzą  stodo ły  o sc z e r­
n ia ły c h , w yp aczo n y ch  d e sk ach , pod 
j e d n ą  ze śc ian  stoi b ia ły  t r a b a n t;  
p rz e d  o b e jśc iem , n ad  k tó ry m  ste rczy  
a n te n a  te le w iz y jn a  o sad zo n a  na w ie l­
k im , o k o ro w a n y m  d rzew cu  sosnow ym , 
w d a ły  się  w  p o g a d u sz k ę  d w ie  s ta re  
k o b ie ty .

— No, idę  ju ż  — m ów i je d n a  — 
b o  trza  k ro w ę  w ydoić . J a k  te  w y jce  
z ac zn ą  buczeć, to  s ię  by d lę  s t r a c h a  i 
m lik a  n ie  da je .

S k w ira  z K P  z a ła tw ił  m i te le fo ­
n ic z n ie  nocleg , p y tam  w ięc. ja k  bym  
n ie  w id z ia ł tych  b lo k ó w  za s to d o łam i, 
gdz ie  m am  iść. S iw a  k o b ie ta  w  c h u ­
s tce  w  g ro ch y  m arszczy  p o c z e rw ie n ia ­
łą  tw a rz .

— A dy p rzec ie  w id ać  ten  k o lo ro w y  
b a jz e l, oczy p an  m asz  c z te ry , a ty c h  
k o łch o zo w y ch  b u d  d la  w a ry ja tó w  p a n  
n ie  w idzisz!

O dchodzi z a g n iew an a  1 zaczyna 
p rz e c ie ra ć  szm atą  m ask ę  t r a b a n ta .  Z 
o k n a  głos, z ap e w n e  sy n a :

— M ów iłem  m atce , żeby  się  z a jąć  
k ro w ą , n ie?!

D ochodzę do m ałego , w yszk lo n eg o  
p a w ilo n u  h an d lo w eg o . M ie jscow i 
s to ją , n iek tó rzy  p rz y s ia d a ją  n a  m u rk u  
w y s ta w o w y m : szyba  u d e k o ro w an a  
k a r tk ą  „ sp rzed aż  m ięsa  o d b y w a  się  
w e  w to rk i i c z w a r tk i”.

— Co p an  chcesz  — m ów i c h ło p a k  
w  z ie lonym  k a sk u  „ B e to n -S ta lu ” — 
g d y b y  n ie  E le k tro w n ia , to by  i tego  
n ie  było. W iadom o — „ s tre fa  z ie lo n a ”, 
a  p o n a d to  tych  w b lo k ach  h o te lo w y ch  
d w a  razy  w ięce j n iż  ludzi w e wsi. 
T e  b lok i, p ro szę  p an a , to zu p e łn a  no­
w ość, nasz  Z ie liń sk i (dyr. G e n e ra ln eg o  
W y k o n aw s tw a  — przyp . R. B.) w y ­
ta rg o w a ł je  u M itręg i. Z aw sze  ro b iło  
się  d la b u d o w lań có w  b a ra k i, nie, a 
Z ie liń sk i k aza ł s ta w ia ć  b lo k i; n ie w ie l­
k ie, c z te ro p ię tro w e , trzy , c z te ry  m iesz ­
k a n ia  na k o n d y g n a c ji, a le  zaw sze  m ie ­
sz k a n ia , i to  w y p o sażo n e  w e w szy ­
s tk o : ła z ien k i z u b ik a c ją , c.o., lo d ó w ­
ki, p ra lk i,  k u c h en k i z b u tlą  gazow ą, 
n a w e t te lew izo ry . M ieszk a ją  tam  c a ­
łe  ro d z in y , obok n ich  sa m o tn i, s ta r s i
i m łodzi, w ie lu  „p rze lo to w c ó w ” w y ­
k o n u ją c y c h  n a  b u d o w ie  p iln e  ro b o ty  
p rzez  k ilk a  dn i a lbo  k ilk a  tygodn i. 
K ie d y  m y  o d jed z iem y , w  b lo k ac h  za ­
m ie sz k a ją  p ra c o w n ic y  E le k tro w n i.

W b lo k u  n r  1 p o r t ie r  ju ż  w ie , tą  
b ę d ę  tu  m ieszkać .

— Z a jm ie  p an  pokó j gośc inny , 
p rz e z  śc ian ę  z  k lu b em  „R U C H U ”, a le  
w p isz  p a n  w szy stk o , co trze b a , do 
te j  k siążk i, bo m n ie  n ie  za b a rd zo  
idzie , d w ie  k la sy  ab y  skończyłem ...

S to do ły , k rz y w y  k rz y ż  w e tk n ię ty  
■w p iasek , a po tem , ju ż  od tego p a ­
w ilo n u  h a n d lo w eg o  ja k b y  w łeb  
s trz e l i ł  — E le k tro w n ia . Ża b lo k am i

się  w śró d  n ich  k o łu ją c a  ry b  i tw a ;  te  
k o m in y  n ie  d y m ią , k iedy  trze b a  p a le ­
n isk a  zasilić  p ły n n y m  m azu tem , to  
tro c h ę  kopci, a tak  to  n a w e t n ie  s ły ­
c h ać  E le k tro w n i;  w p o ko ju  s e k re ta rk i,  
gdzie  czek am  na rozm ów ców , o d b y w a ­
jąc y ch  a k u r a t  n a ra d ę  p a r ty jn ą ,  cisza; 
za o knem  św ie rg o cą  p tak i, p rz e c in a ­
ją c e  p rz e s trz e ń  n a d  w ie lk im  p lacem ,

W isłą , o p ie ra ją c  się  n a  W iśle  Jako  
ź ró d le  w o d y  ch łodzące j.

— D laczego  w y b ra n o  w ła śn ie  Ś w ie ­
rż e  G órne?

— B yło 14 te re n ó w  lo k a liza cy jn y c h . 
P o ró w n u ją c  n a k ła d y  in w e sty cy jn e , 
ro czn e  koszty  e k sp lo a ta c y jn e  i w sk a ­
źn ik i e fek ty w n o śc i in w esty c ji, w y b ra ­
no  lo k a liza c ję  ogólną, k tó ra  zo sta ła

m a ln y  1 sięga n ie u ż y tk ó w  po obu  
b rz eg a ch  W isły. A le  ja  ju ż  c h y b a  dość 
się  n ag ad a łem . T ak , p o b iliśm y  ten  
re k o rd ;  J a n  M itręg a  n a p o ty k a ł n a  
o g ro m n e  tru d n o śc i, n a w e t na p u b licz ­
ną  k ry ty k ę  sw y ch  d ecyzji, a p o tem  
o k aza ło  się, że w s to su n k u  do za ­
tw ie rd zo n eg o  p ro je k tu  w stęp n eg o , 
b lo k  I o d d an o  do e k sp lo a ta c ji  o 4
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pod z ie lo n y m  na  p a rk in g i 1 liczne  s ta ­
n o w isk a  au to b u só w , o d jeż d ża jąc y ch  do 
K ozienic, W ark i, R ad o m ia , K ielc, P u ­
ław , Z w olen ia .

S e k re ta rk a ,  k w itn ąc e  b lo n d  d z iew ­
czę, r a jc u je  p rzez  tu b k ę , u m a w ia ją c  
się  na  lo k a ln y  ja jc y n b a l .  N agle, p rz y ­
p o m n iaw szy  sob ie  o m o je j obecności, 
rz u ca  s łu c h a w k ę  i m ów i:

— P taszk i p ta szk a m i, proeszę p an a , 
a le  ja k  trz a sn ą  zaw o ry , zw łaszcza  n o ­
cą, to  ta k  b ek n ie , że z łó żk a  m ożna 
sp aść ; w  k ażd y m  bąd ź  ra z ie  szp ilk i 
sy p ią  s ię  z d rzew , a le  to rzad k o  byw a, 
ten  w y b u ch  sk łę b io n e j p a ry . A m ie j­
scow i, p ro szę  p an a , ow szem  p ra c u ją , 
ty lk o  że n a  p o d rz ęd n ie jsz y c h  s ta n o ­
w isk a c h ; n a  m ie sz k an ie  n ie  b a rd zo  
m ogą liczyć, p o n iew aż  o trz y m u ją  je  
w  p ie rw sze j k o le jn o śc i śc iąg an i z 
P o lsk i fachow cy , a ci z w io sek  i z 
K ozien ic, je ś li m ie sz k a ją  w  w y ją tk o ­
w o tru d n y c h  w a ru n k a c h .

II.

D y re k to r  d .s. e k sp lo a tac ji, T ad eu sz  
Z b o ro w sk i, rz u c ił n a  w s tęp ie :

— P a n  w ie, że ta  E le k tro w n ia  j e ­
c h a ła  n a  tzw . „ w a ria c k ic h  p a p ie ra c h ”? 
To b y ł rok  1968, p ro szę  p an a , u góry 
n ie  zg ad zan o  się  na  tę  in w e s ty c ję ; 
M itręg a  by ł je d n a k  m in is tre m , k tó ry  
s ię  n ie  łam a ł, o p a r ł  s ię  w szy s tk im  
a ta k o m  i p rz e fo rso w a ł sp ra w ę  b u d o ­
w y. P rzec ież  trze b a  b y ło  rzucić  w  te  
p ia sk i k a w a ł p rzem y słu , bo inacze j 
z iem ie  te  s tra sz y ły b y  jeszcze  do ro k u  
d w u ty s ięczn eg o  z ru p ie c ia ły m  sk a n se ­
nem . B yło  to  k o n ieczn e  i z tego 
w zg lędu , że w ś ro d k o w o -w sc h o d n ich  
re jo n a c h  k ra ju ,  a w ięc  w  w o jew ó d z ­
tw ie  k ie leck im , lu b e lsk im  i p o łu d n io ­
w ej części w o jew ó d z tw a  w a rsz a w sk ie ­
go, łączn ie  ze sto licą , zazn acza ł się  
d e ficy t en erg ii e le k try c z n e j. T rzeb a

z a tw ie rd z o n a  w  1966 r. W  n a s tę p n e j
faz ie  p rz y s tąp io n o  do  w y b o ru  lo k a li­
zacji szczegółow ej. D ecydow ały  tu  m. 
in. ta k ie  czy n n ik i, j a k  b lisk o ść  m a ­
g is tra li k o le jo w e j ze Ś ląsk a , n ie p rz e -  
k ra c z a n ie  W isły, czyli je j lew y  b rzeg , 
w a rto ść  g leb , a tym  sam y m  koszty 
p rzy sz ły ch  w yw łaszczeń  itp . W lip cu  
1966 r. Z je d n o czen ie  E n e rg e ty k i za ­
tw ie rd z iło  lo k a liza c ję  szczegółow ą w  
Ś w ierżach . W y b ran y  te re n  lo k a lizac ji 
e le k tro w n i p o tw ie rd z ił sw o je  z a le ty  
w  tra k c ie  b u d o w y : ła tw o  poszło z 
o d w o d n ien iem  te re n u , p iasek  z w y ­
k op ó w  p o słu ży ł do p ro d u k c ji  b e to ­
n u ; pow ódź w  lip cu  1970 r. n ie  w y ­
rząd z iła  żad n y ch  szkód  n a  b u d o w ie , 
p ły w a ł n a m  ty lk o  je d e n  k io sk  sp o ­
żyw czy, a le  m an k a  i ta k  n ie  było. No 
i, co je s t  g odne  u w ag i, to  fa k t,  że 
w y b ra n a  lo k a liza c ja  ob n iży ła  k o sz ty  
b u d o w y  o p ra w ie  ć w ie rć  m ilia rd a  
z ło tych ...

—  K a żd y  w ie lk i o b iek t p rz em y sło ­
w y  to  ró w n ie ż  p ro b lem  o ch ro n y  n a ­
tu ra ln e g o  śro d o w isk a .

—  O tym , p ro szę  p an a , też  m y ś la ­
no, d e c y d u ją c  się na tę  lo k a lizac ję . 
W ysoki b rzeg  W isły  i su c h e  te re n y  
p iszczy ste  lu b  leśne, to  d o b ra  p rz e -  
w iew n o ść  lo k a ln a  i k o rz y s tn e  w a r u n ­
k i d la  ro z p ra sz a n ia  zan ieczyszczeń ; 
oko liczne  te re n y  są s łab o  z a lu d n io n e , 
ty p o w o  ro ln icze , a le  p o zb aw io n e  w a r ­
tośc io w y ch  u p ra w ; b a d y la rz e  i sa d o w ­
n icy  z re jo n u  W ark i, G ró jc a  i B ia ­
ło b rzeg ó w  m ogą sp o k o jn ie  ro z k rę c ać  
in te re s , bo  tam  zan ieczy szczen ia  n ie  
d o trą ;  ta k  sam o  n ie  u c ie rp ią  te re n y  
szczegó ln ie  c h ro n io n e  — Z ales ie  i 
O tw ock , k tó re  leżą w  odleg łości 50 
k m  od e le k tro w n i. K ied y śm y  czyścili 
te re n  i ro b ili p rz ec in k i pod lin ie  w y ­
sokiego  n ap ięc ia , p o d n ió sł się  w rzask , 
że n iszczym y śro d o w isk o  i że g in ie  
P u szcza  K oz ien ick a , a le  co to za

a sfa lto w a  d ro g a , co raz  sze rsza ; ró w n e  
śc ian y  lasu  so snow ego  i sz p a le r  św ieżo  
zasad zo n y ch  k lom bów , nad  d ro g ą  
ś lep ia  lam p  r tę c io w y c h ; z am ias t g rz y ­
bów  w y ro sły  ponad  lasem  d w a  d w u ­
s tu m e tro w e  k o m in y , czasem  zap lącze
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b y ło  zbudow ać, i to po ra z  p ie rw szy , 
d u żą  e le k tro w n ię  położoną w  re jo n ie  
spożycia  en erg ii, a n ie  w  re jo n ie  
p ro d u k c ji p a liw a , ja k  d o tychczas, m am  
tu  na m yśli Ś ląsk , T uroszów , czy też 
K o n ln -P ą tn ó w . W y b ran o  re jo n y  n ad

Fot. A rc h iw u m

puszcza? To led w ie  rach ity c z n e , s k a r ­
la łe  p rz ed p o le  te j puszczy. D zisiaj le ­
śn icy  sam i tn ą  d rzew a  i je s t  dobrze...

E le k tro f il try  m am y  zn ak o m ite , je ś li  
is tn ie je  o p ad  py łów , n a w e t w  n a j ­
b liż szy m  o toczen iu , to je s t  on m in i-

m ie s ią ce  w cześn ie j, b lo k  I I  ró w n ież
0 4 m iesiące  w cześn ie j, b lo k  II I  o 5 
m iesięcy , b lok  IV ju ż  o 7 m iesięcy , 
a  b lok  V o  10 m iesięcy  w cześn ie j. 
W  cze rw c u  (by łem  w  K o z ien icach  w  
o s ta tn ic h  d n iac h  m a ja  br. — przyp ., 
R. B.) z am ias t w g ru d n iu  ru szy  b lok
V I. O ddać  4 b lo k i w  c iąg u  jed n e g o  
ro k u  i d o p ro w ad zić  je  do p e łn e j 
zdo lności p ro d u k c y jn e j ju ż  w d ru g im  
m iesiącu , t j .  w o k re s ie  o 4 m ies iące  
k ró tsz y m  od o k re su  n o rm a ty w n e g o , to 
je s t  n a p ra w d ę  n ie sp o ty k a n y  re k o rd !  
N asze  d o św iad czen ia  zo sta ły  w y k o rz y ­
s ta n e  p rzez  in n e  k ra je , obok  d o św ia d ­
czeń p rz o d u ją ce j in w e s ty c ji w Z SR R
— E le k tro w n i Ł ad y ż in sk a ja . W arto  
p o d k re ś lić , że w  E le k tro w n i R y b n ik , 
k tó ra  n a leży  ró w n ież  do p rz o d u ją c y c h  
w  k ra ju ,  w o k re s ie  12,5 m ies iąca  
p rz ek a za n o  do e sp lo a tac ji trz y  b lo k i
1 z sy n ch ro n izo w an o  c zw a rty ; obie 
e le k tro w n ie , ta k  k ry ty k o w a n e , d a ją  
dz iś w  o k re s ie  szczy tu  zim ow ego  
1800 M W  m ocy, zab ezp iecza jąc  p o ­
trz e b y  d y n a m ic zn ie  ro z w ija ją c e j się  
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j.

W iem , p a n  te ra z  zap y ta , ja k  do  te ­
go doszło, w ięc o d p o w ia d am : D aj m i 
p a n  spokó j, bo  m i ju ż  łeb  p ęk a  od 
ty c h  n a ja z d ó w  d z ie n n ik a rsk ic h , dz i­
s ia j m ęczy li m n ie  trz e j film ow cy , 
w ię c  m am  dość. M yśli p an , że to  się  
ro b i w  b la sk u ?  E le k tro w n ia  p ro d u k u je  
w c ze śn ie j, n iż  z ap lan o w an o , m oże 
sp ła c a ć  d ług i, a le  b a n k  trz y m a  się  
p rzep iso w eg o  te rm in u  i śc iąga  o d se tk i, 
bo  n ic  n ie  chce tra c ić ;  z a tru d n ie n ie  
idzie  w e d łu g  m eg aw a tó w , np. 0,7 osoby  
n a  m eg a w a t, m y  te  m eg a w a ty  p u sz ­
czam y  w cześn ie j, z a tru d n ia m y  w ięe  
w ięce j ludzi i p rz e k ra c z a m y  p la n o w a ­
n y  fu n d u sz  p łaco w y .

W p ra s ie  u k a z u ją  się  k ró tk ie , su ch e  
n o ta tk i  o su k cesie , p odczas ro z ru c h u  
k rę c ą  s ię  re d a k to rz y  i p rz e sz k a d z a ją , 
p o tem  p iszą  o rad o śc i n a  tw a rz a c h  
ro b o tn ik ó w , a oni, j a k  u  H ła sk i, 
m o g lib y  pow iedzieć , że to  gów no  
p ra w d a . W ie p a n  co? J a  p a n a  p rz e ­
k a żę  w rę ce  s e k re ta rz a  P O P , L u d w i­
k a  Szczepkow sk iego . T o je s t  s ta ry  
„ tu r y s ta ” e n e rg e ty c z n y , u n as  b y ł d y ­
żu rn y m  ru c h u , zna  w szy s tk ie  sp ra w y  
n a  w y lo t, n iech  on się  z p a n em  m ęczy  
p rz ez  n a s tę p n e  dni...

W d ro d ze  p rzez  dz ied z in iec  u m a ­
w ia łem  się z se k re ta rz e m  na ju tro . 
Z au w aż y łe m , a le  słow o d a ję , że n ie  
ch cę  tu  n ik o m u  sp e c ja ln ie  k adzić , iż 
te re n  w ciąż  p rzec ież  ro z b u d o w u jąc e j 
się  E le k tro w n i m oże zadziw ić  k a ż d e ­
go czystością  i id ea ln y m  p o rząd k iem . 
T ak ie j b u d o w y  jeszcze  n ie  w id z ia łem : 
w y m iec io n e  c h o d n ik i i s z e ro k ie  a s fa l­
to w e  d rog i, św ie ż u tk ie  z ie leńce, 
k lo m b y , c em en to w e  m isy  p e łn e  b r a t ­
ków , w  m ie jscu  w y c ię teg o  la su  z ie ­
le n ią c e  się  rz ęd y  m ło d y ch  d rz ew e k  
liśc ia s ty ch .

— T o zas łu g a  Z b o ro w sk ieg o  — p o ­
w ie d z ia ł S zczep k o w sk i — z tą  czy­
sto śc ią  i p o rz ąd k iem  goni j a k  ch o le ra !  
A jeś li idzie  o su k cesy , to  on m a 
ra c ję . P rz y sz li tu ta j  in ży n ie ro w ie  i 
te c h n icy  po ro czn y m  stażu , k tó ry c h  
a m b ic ją  b y ło  u ru c h o m ie n ie  te j e le k ­
tro w n i. To w c a le  n ie ła tw e . S ta n ę li  
p rz y  p ro to ty p a c h , bo j a k  in acze j n a z ­
w a ć  po trz y k ro ć  m o d e rn izo w an e  
tu rb in y ?  „ W y k ry w a c z ” m e ta lu  w  
w ęg lu  ro z p a la ł się  i p rzep u szcza ł złom , 
trz e b a  by ło  ten  z łom  w y ła p y w ać  n a  
sp e c ja ln y c h  s ia tk a ch , zaw ieszo n y ch  
pod  p a le n isk iem , a lb o  b y ł ta k  czuły, 
że  z a trz y m y w a ł taśm o c iąg , p rz y  g łu ­
p ie j b laszce  z puszk i od k o n se rw ; 
p a n  w ie, co znaczy  p o n o w n e  u ru c h o ­
m ie n ie  obciążonego  d z ie s ią tk a m i ton  
w ęg la  ta śm o c iąg u ?  J a  też bym  się 
w śc ie k a ł, gdybym  by ł w  ta k ie j  b ry ­
gadzie , k tó rą  po d w u n a s tu  g o d z in ach  
ro b o ty  odw ożą do dom u i jeszcze  
n ik t  n ie  zdąża się  u m y ć  an i zjeść, 
a tu  sam ochód  trą b i  i trze b a  w ra ­
cać do E le k tro w n i, bo je s t  n a p ię ta , 
a w a ry jn a  sy tu a c ja . L u d zie  k lęli, a le  
n ik t  się  ja k o ś  n ie  po łam ał...

III .

P o r t ie r  w p ro w ad z ił m n ie  do  o b sze r­
neg o  p o k o ju . P ię ć  tap czan ó w , w e 
w n ę ce  o sło n ię te j k o lo ro w y m  ln em  
sto lik , k u c h n ia  gazow a, sza fk a  na 
p ro d u k ty  ży w nościow e; w  łaz ien ce  
g łęb o k a  w an n a , a le  ty lk o  m e tr  d łu ­
ga, zap ask u d zo n a , d e sk a  k lo ze tow a 
z a c h la p a n i  na trw a łe  p rzez  m ala rzy .

— J a k  ro d z in ą  m ie sz k a ją  — p o w ie ­

dz ia ł p o r t ie r  — to  Jest dobrze , a le  te  
sam o tn e , co ty lk o  p rzez  p a rę  d n i s ie ­
dzą, p su ją  i o n ic  n ie  d b a ją .

— P rzez  ta k ic h  p e w n ie  n a p su je  so­
b ie  pan  n e rw , co?

— R óżnie  b y w a , sam  się p a n  je sz ­
cze p rzek o n a ...

N a p o m k n ą ł, że d z iew u szk i i p i ja ń ­
stw o, a le  to  z w y cz a jn e ; ten  i ów  coś 
u k ra d n ie , je d e n  d ru g ieg o  w y rz u c i 
p rzez  okno , ta k ie  ju ż  życie, h o te lo w e , 
m o żn a  o ty m  n a p isać  cały  re p o rta ż .

— G d y b y  n ie  p rzy sz ła  E le k tro w n ia , 
co p a n  by ro b ił?

— P e w n ie  s ied z ia łb y m  u dzieci n a  
w y cu g u , bo ro b o ty  tu ta j  n ie  by ło  
żad n e j...

P rz y s ia d łe m  n a d  u d o s tę p n io n y m i 
d o k u m e n ta m i i fach o w y m i p ism am i, 
a b y  sk o n fro n to w a ć  z a w a r te  tam  in ­
fo rm a c je  z tym , co u sły sza łem  w  
E le k tro w n i. W iem  już , że w  K o z ien i­
cach  t rw a ją  p ra c e  na b lo k ach  V II i 

.V III , w ra m a c h  d ru g ieg o  e ta p u  b u ­
d o w y ; w lu ty m  o d b y ły  się  k o n s u lta ­
c je  ze s tro n ą  ra d z iec k ą  n a  te m a t 
ro z w iąz ań  tech n o lo g iczn y ch  d w ó ch  
b lo k ó w  po 500 MW  każd y . Z K ozie­
n ica m i „ śc ig a ją  s ię” in n e  m ie jsco w o ­
śc i: w  „D olnej O d rz e ” z a a w a n so w a n y  
m o n ta ż  b lo k ó w  n r  2 i 3, o d d an o  do 
u ż y tk u  V III b lo k  w  P ą tn o w ie , z a k o ń ­
czył się  I e ta p  b u d o w y  e le k tro w n i 
w  R y b n ik u , ru sz y ły  p ra ce  gó rn icze  
p rz y  b u d o w ie  w  P o rąb ce .

Z a in te re so w a ła  m n ie  sp ra w a  ludzi, 
k tó rz y  się  n ie  „ p o ła m a li” i w  je d n y m  
z fach o w y c h  p ism  zn a laz łem  d łu g ą  
lis tę , 140 n a zw isk  tych , k tó ry m  n a  
w n io se k  k ie ro w n ic tw a  re so r tu  g ó rn ic ­
tw a  i e n e rg e ty k i R ada  P a ń s tw a  n a ­
d a ła  o rd e ry  i o d zn aczen ia  p a ń s tw o w e , 
w ś ró d  n ich  m. in. m g r F ra n c is z e k  
W d o w iak  — k ie ro w n ik  m ag a zy n u  
in w esty cy jn eg o , W ład y sław  K a s ja -  
n iu k  — m aszy n is ta  m aszy n  c iężk ich , 
T ad eu sz  L is — m o n te r  re m o n tu  
ko tłó w , S ta n is ła w  Ja ro sz  — e le k tro ­
m e c h a n ik ; d e k o ra c ji  d o k o n y w a ł E d ­
w a rd  G ie rek , P io tr  Ja ro szew icz , I 
s e k re ta rz  K W  i w o jew o d a  k ie leck i. 
Szczep k o w sk i w y ja śn ił  m i p o tem , że 
on osob iśc ie  p rzy w ió z ł sam o ch o d em  te  
K rzy że  O ficersk ie , K a w a le rsk ie , Z ło ­
te , S re b rn e  1 B rązo w e , ra ze m  250 
o rd e ró w  i odznaczeń .

N ie  s ięg a łem  pó źn ie j do te j lis ty , 
bo  w  K o z ien icach  na  w y ró ż n ien ie  
z a s łu g u je  k ażd y  i o k ażd y m  z ludzi, 
k tó ry c h  p o znałem , m ożna  n a p isać  k a ­
w a ł re p o rta ż u . C hoćby  ta k i m is trz  
tu rb in  re m o n tu , R y sz a rd  L ip iń sk i, 
k tó ry  ja k o  s ta ż y s ta  w K o n in ie  s ie ­
d z ia ł b ezczy n n ie  w  w y so k ie j te m p e ra ­
tu rze , p ra c o w a ł bo w iem  w  b ry g a d z ie  
a w a ry jn e j,  a a w a r ie  t r a f ia ły  się  rz a d ­
ko, w ięc  się  w n e rw ił, bo lu b ił o s tre  
tem p o  w  robocie , i poszed ł re m o n to ­
w ać  u rz ąd z en ia  w  c em en to w n ia ch , w 
L eg n icy ; m ie sz k an ia  n ie  m iał, w  K o ­
n in ie  m ógł o trzy m ać , w ięc  w ró c ił j a ­
ko  syn  m a rn o tra w n y , a że p o sia d a ł 
u p ra w n ie n ia  sp aw a ln icze , sk ie ro w an o  
go  do d z ia łu  c en tra ln e g o ; z a s tą p ił  ta m  
ch o reg o  ko leg ę  i w ted y  „w zię ło ” go 
w re sz c ie : p ra co w a ł p rzy  p o d g rz ew a ­
czach  w y so k o p rężn y ch , c iężka, siło w a  
ro b o ta , p o d c ią g a ł go, d o ra d za ł ja k  
o jciec  m is trz  R ola i ju ż  p rzy  d ru g im  
re m o n c ie  L ip iń sk i p ra co w a ł ja k o  b r y ­
g a d z is ta , a że tu rb in ę  p o zn ał d o g łęb ­
n ie, w y c h o w u je  i u czy  dziś n o w y ch  
m o n te ró w .

A lbo  ta k i  S te fa n  C zap lick i, o bcho­
do w y  u rz ąd z eń  pom ocn iczych  n a w ę g - 
lan ia , k tó ry  p rzez  d w ie  ‘ k a d e n c je  
był... p rz ew o d n iczący m  G R N  w  S a r ­
n o w ie ; z lik w id o w an o  ra d ę  g ro m ad zk ą , 
p rz ew o d n ic zą cy  p rzy szed ł do  K o ­
zien ic, szybko  o p a n o w a ł now y zaw ó d
i w cale  n ie  ża łu je , bo z a ra b ia  d w a  

ty je . co  za  b iu rk ie m ; T ad eu sz  
M ich alak , m is trz  re m o n tu  p o m py , 
w sp o m in a , że jeg o  p ie rw sze j p ra c y  
to w a rzy sz y ła  iście fro n to w a  a tm o sfe ­
ra . ludzie  n ie  u fa li sobie, n ie  w iad o m o  
by ło , k to  p rz y sze d ł b u d o w ać, a k to  
ro b ić  sa b o taż  n a  te j p ie rw sze j p o w o ­
je n n e j  b u d o w ie  e le k tro w n i „M ich a ­
ło w ice” ; dziś je s t  in acze j, u rz ą d z e ­
n ia  sp ra w n ie js z e , m n ie j a w arii, a le  
lu d z ie  M ic h a lak a  w  t ru d n y c h  m o ­
m e n ta c h  p ra c u ją  po 12 godzin , bo, j a k  
m ó w ią, będzie  m o żn a  so lid n ie  odp o ­
cząć d o p ie ro  po  z ak o ń c ze n iu  b u d o w y  
w  K ozien icach ...

Za o k n a m i d o p a la ł  się  w ieczór, oży ­
w iła  się  z ie leń  w św ie tle  e le k try c z ­
ny ch  lam p , w ysoko , p o n ad  w ieżą  
ko sc io łk a  w Ś w ie rż ac h  zap ło n ę ły  cze­
rw o n e  oczy św ia te łe k  o s trz e g a w ­
czych; u licą  szed ł człow iek  w  k a sk u  
p o g ry z a ją c  o w in ię tą  w  g aze tę  a n ­
g ie lk ę ”, pod p a ch ą  śc isk a ł b u te lk ę  
m le k a ; na  p iaszczy s ty  d e p ta k  i do 
la su  w y su w a ły  się  p a ry , w  p o b lisk im  
b lo k u  h o te lo w y m  k to ś m ęczy ł n a  
o rg a n ac h  e le k try c z n y ch  „P o la  z ie lo ­
n e  1 n a jn o w sz y  p rzeb ó j z f ilm u  
„O jciec  c h rz e s tn y ” ; z ab iły  d zw o n y  w  
kośc iele, m łodzi ch ło p cy  śc iąg a li do 
k lu b u  „ R u ch u ” n a  k o le jn y  o d c in ek  
„Al C ap o n e ” .,

O 23.00 o b u d z iły  m n ie  tu p o ty  n a  
sch o d ach , trz a sk a n ie  d rzw i, spo lszczo ­
n e  czastu szk i, w rzask  dzieci, ja k ie ś  
k lą tw y , ch ic h o ty ; k to ś  u s iln ie  n a m a ­
w ia ł p o r tie ra  n a  Jednego, a le  ten  w y m a - 

. w ia ł się : „N ie  w y p ad a , p an ie , n ie  w y ­
p ad a . gość tu  je s t  tak i je d e n ” ...

O pó łn o cy  d rzw i z ad rż a ły  p o d  
p ięśc iam i i p o r t ie r  d o k w a te ro w a ł m i 
d w u  gości. M łodszy z w ra c a ł się  do 
s ta rszeg o  p e r  „ H ip p ie s”, bo ten  by ł 
z u p e łn ie  łysy. „H ip p ies" , k tó ry  o k aza ł 
się  b ry g a d z is tą  p ro w ad zący m  w raz  z 
ty m  m łodszym  k o p a rk ę  z L u b lin a  do 
\ \a r s z a w y , tłu m aczy ł, że n ie  chcie li 
m n ie  budzić , a le  p e w n ie  i t a k  n ie  
sp a łem  p rzez  te  w rzask i.

C h ło p ak i p o c iąg a ją , bo b y ła  p re m ia
— p o w ied zia ł. — J a k  n ie  m a  p rem ii, 
też  po c iąg a ją , zw łaszcza  te  cw an iak i’, 
co ty lk o  p a trz ą , ja k b y  coś m ac h n ąć  
na lew o. N ie  m a, p ro szę  p an a . b u d o ­
w y bez k rad zieży . Je d e n  s tra ż n ik  
o p o w iad a ł m i na  Ś ląsk u , że p rz y u w a -  
ży ł w > rzu co n ą  za  s ia tk ę  sz lifie rk ę .
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P rz y c za ili się, a b y  z łap ać  z łodzieja , 
dw a  dn i cza to w ali, a  na  trzeci, k iedy  
s tra ż n ik  o d d a lił się  za sw o ją  p o trze ­
b ą , sz lif ie rk a  zn ik n ę ła  i zo sta ła  ty lk o  
k a r tk a  z n ap isem : „ D zięk u ję  za p rz y ­
p iln o w an ie ...” To jest, św iń s tw o , p ro ­
szę p a n a , a le  k ra d z ież y  n ie  u d a  się  
u n ik n ą ć  n a  w ie lk ie j b u d o w ie , różne  
e le m en ty  się  t r a f ia ją  w śród  ludzi. 
M ów i się  o zabezp ieczen iu , a w ięc 
s ta w ia n ie  og ro d zen ia , z a tru d n ie n ie  
d z ie s ią te k  s tra ż n ik ó w ; o lb rzy m ie  
k osz ty , w s trz y m y w an ie  ru ch u  se tek  
sam ochodów , a złodziej i tak  w y w ie ­
zie na w y w ro tc e  pod p ia sk ie m  tonę  
k o n s tru k c ji  s ta low ych ...

IV.

P o k ó j w y p e łn ił  się  sło n eczn y m  b la ­
sk iem , b lo k  h o te lo w y  ożył, znów  
trz a sk a ły  d rzw i i d u d n iły  schody ; 
„ H ip p ie s” śc iąg n ą ł z ta p c z a n u  tego 
m łodszego , sam  u m y ł się  i w yszed ł; 
do  p o k o ju  w ta rg n ą ł  ro zw ich rzo n y  
b lo n d y n  o cze rw o n y ch  oczkach , o p a rł 
się  o śc ian ę  i ję k n ą ł  b o leśn ie ;

— F o rm a ln ie  m am  kaca...
— M n ie  ta m  łeb  n ie  bo li —  p o ­

w ie d z ia ł te n  od „H ip p iesa" .
— Ale m oże boli cię co in n eg o ?  T a  

p a n n a  jeszcze  je s t  pod c z te rn a s tk ą , 
p rz y je c h a ła  w czora j t ra k to re m  i ca łą  
noc w y ra b ia ła  n o rm ę  n a  popych...

— W L u b lin ie  to  są  dz iew czyny , 
tu ta j  sam o  b a rach ło . A w  ogóle to się  
n ie  w y ra ż a j, bo  ten  p a n  to  je s t  
gość na poziom ie...

U d a łem  się do E le k tro w n i. W d ro ­
dze m in ę ła  m n ie  g ru p k a  c h ło p ak ó w  
ro z p ra w ia ją c a  na tem a ty  m u zy czn e ; 
n ig d y  n ie  m ogą się  z eb rać  w ku p ę , 
co ru sz  k to ś  o d jeżdża  i zesp o łu  n ie  
m ożna  u trzy m ać . To on i ta k  w czora j 
tre n o w a li n a  o rg a n a c h .

Z ja d łem  śn ia d a n ie  w  o b sze rn e j, 
p ię k n ie  u rz ąd z o n e j i d o b rze  zao p a ­
trzo n e j s to łó w ce  z ak ład o w ej i p o szed ­
łem  „m ęczyć” se k re ta rz a  S zczep k o w ­
sk ie g o ; k to ś  m u  d z is ia j sk ła d a ł  ży­
czen ia  z o k az ji 25-lec ia  p ra cy  w e n e ­
rg e ty c e , a le  on m a ju ż  27 la t  za so­
b ą , z dw o m a la ta m i p rz e rw y , k ied y  
p rz ec h o d z ił z O lsz ty n a  na  Ż e ra ń ; 
p ó źn ie j b y ły  S ie k ie rk i, W ło c ław ek  l 
K ozien ice .

Id z iem y  p rzez  E le k tro w n ię . U k ry te  
w  k ąc ie  w ra k i p ie rw szy ch  parow ozów , 
d z is ia j jeżd żą  ju ż  lok o m o ty w y  sp a lin o ­
w e ; p o m p o w n ia  i og rzew n ia  m azu tu , 
se tk i m e tró w  ru r , w ie lk a  ja k  s ^ ra  h a ł­
d a  w ęg low a, n a d  taśm o c iąg iem  ra m ię  
ła d o w a rk o -z w a ło w a rk i o w y d a jn o śc i 
110 to n  na  godzinę  i w yciągu  zw a­
ło w a n ia  31 m ; szyny  k o le jo w e , po raz  
p ie rw szy  w  en erg e ty c e  k ra jo w e j z a s to ­
so w a n o  tu  z a m k n ię tą  pę tlę  to ró w  k o le ­
jo w y ch . dzięk i czem u sk ró co n y  zo sta ł 
czas o p e rac ji w ag o n am i; le je  o d p ro ­
w a d z a ją c e  popiół, czyli o b iek t tzw . 
o d p o p ie la n ia  h y d rau liczn eg o , k tó ry  
p ra c u je  w  ob ieg u  zam k n ię ty m , po ­
p ió ł io tny  o d p ro w a d za n y  je s t  spod  
e le k tro f i l tró w  p n e u m a ty cz n ie , od zu z- 
la n ie  zaś — h y d ra u licz n ie .

— P o d e jd z ie m y  do k o m o ry  p a le n i­
sk a  — m ów i S zczepkow sk i i o tw ie ra  
d rzw iczk i, za k tó ry m i b u z u je  ja s k ra ­
w y p łom ień , i b ły sk a w icz n ie  o d su w a  
m n ie  na  bok. — C zasem  ogień  s trz e ­
la  p ięc io m e tro w ą  s tru g ą  —  śm ie je  
się.

W y ja śn ia  p o tem , że p o d g rzew an e  
k o tłv  d a ią  650 to n  p a ry  n a  godzinę, 
n o k a zu ie  k u le  do m ie len ia  w ęgla  w 
m ły n a c h , je d n a  k u la  w aży  600 kg ; m e 
sposób, m ów i, w y m ien iać  w szy s tk ich  
ro zw iązań  tech n iczn y ch , bo i po co, 
n a  ludzi w a rto  p o p a trz eć  ty ch  w  
„ p u n k ta c h  do w o d zen ia", u k ry ty c h  za 
trzy d rz w io w y m i, d źw ięk o ch ło n n y m  
w e jśc ia m i, gdzie w szy s tk ie  u rz ąd z en ia  
są  z au to m a ty zo w an e ; n ie  w id ać  o b słu ­
g u ją c y c h  w  tym  o g ro m n y m  g m acnu , 
n a  dw ó ch  b lo k ac h  podczas zm ian y  
p ra c u je  ty lk o  15 ludzi... .

— K rą ż y  o b u d o w a ch  z ła  op in ia  
__ z au w a ż a  s e k re ta rz  — że t r a f ia ją

się  k ra d z ież e , a ja  p a n u  pow iem , że 
w  p o ró w n a n iu  z Ż eran iem , tu ta j  
z lik w id o w a n o  m a rn o tra w s tw o  o  90° o.
W K ozien icach  p raco w a ło  chyba  20 
po d w y k o n aw có w , m, in. „ E n e rg o m o n - 
ta ż -P ó ln o c ”. „ E le k tro b u d o w a ” z K a ­
tow ic, „ Izo k o r” P łock , „H y d ro - 
c e n tru m ” W arszaw a , P rz e d sięb io rs tw o  
In w e s ty c ji  P rz e m y s ło w y ch  z L u b lin a ; 
na  b u d o w ie  p ra c u je  ś red n io  3 ty siące  
lud z i, 2 tys. w e k sp lo a tac ji, d o ty ch ­
czas p rz ew in ę ło  się  p rzez  E le k tro w n ię  
10 tys. ludzi. Czego tu ta j  n ie  było...

A co jeszcze je s t, co pozostało? Na 
p rz ec in c e  leśn e j, pod lin ią  w ysokiego  
n ap ięc ia  sto i d re w n ia n a  c h a łu p a  z 
b ia ły m  k rzy żem  na d rzw iach , w ie ­
czorem  gospodyni zap a la  w tej chac ie  
„ n a f tó w k ę ” . w b e to n la m i p ra c u je  ro l­
nik , z a ra b ia  n ieź le , go sp o d arz  na  
20 m org ach , a z b ite  z desek  w y ra  
zaśc ie lo n e  słom ą, ok n o  b ez  szyb, 
z ak le jo n e  g a ze ta m i, k ie łb a sę  w  k a ­
w a łk a c h  sy p ie  się  tam  z rę k i n a  stół, 
m u sz ta rd ó w k i d zw o n ią , k rz a k ó w k a  
się  le je ; w te j wsi do s e k re ta rz a  P O P  
p rzy ch o d z ili cz łonkow ie, k ład li leg i­
ty m a c je  na s tó ł i m ów ili, że oni m ogą 
n a w e t zap łac ić  sk ła d k i, a le  bez leg i­
ty m a c ji. bo w e wsi s ię  z nich śm ie ­
ją ;  tak , s ta re  w c iąż  w alczy  z now ym , 
i o d w ro tn ie , o  tym  jeszcze  będzie...

B y ły  p ro k u ra to r ,  m g r R y sz a rd  
Skok, m ie szk an iec  K ozien ic , dz iś r a d ­
ca p ra w n y  w E le k tro w n i:

— Ł ad n ie  tu ta j  było , „ R ad o sk ó r” 
m ia ł n a d  W isłą  o śro d ek  w czasow y, 
p rz y je żd ż a łe m  n ie ra z  do  top ie lców , 
a le  b ieda  ja k  ch o le ra , C hynów , R y­
czyw ół, N ow a W ieś, M ich ałó w k a  — 
sam e  p iach y , d ró g  żad n y ch , w czasie 
o k u p a c ji N iem com  z p rzy czó łk a  d z ia ­
ła  to n ę ły  po osie, no i e le k try c z n o ­
ści n ie  b y ło ; lu d z ie  z m ały ch  p ia ­
szczystych  zagonów  jeźd z ili za p ra c ą  
do W arszaw y , o 3 ra n o  w s ta w a li, w ra ­
cali. o 8 w ieczorem , do  p o w ia tu  w  
K o z ien icach  w y p ra w ia li się  ra z  w  
ży ciu ; w y je żd ż a łe m  na  a k c ję  p ro p a ­
g a n d o w ą  gdzieś za M ag n u szew , to  lu ­
dzie  n a  k o lo ro w e  b ro sz u ry  p a trz y li  
j a k  na  k s iążeczk ę  do n a b o że ń stw a , 
sp a ło  się  w te d y  n a  słom ie  p rz y  że­
lazn e j „ su ce”...

T u ta j z aczy n a liśm y  od cięcia  la su , 
ab y  d o p ro w ad z ić  Unię k o le jo w ą  z 
K ozien ic  do Ś w ie rży ; u rz ęd o w a liśm y  
w  k o z ien ick im  PO M -ie, 15 ludzi w  
je d n y m  p o k o ju , bez  te le fo n u , do k o leg i 
b ę b n iło  się  p ięśc ią  w  śc ian ę ; w  s to ­
su n k u  do in n y ch  zaw odów  z a ro b k i 
b y ły  w ysokie , w ięc  d la  m ie jsco w y ch  
d o b ro d z ie js tw o , a jeszcze  p o sy p a ły  się  
g ru b e  ty s iączk i za w y n a jęc ie  k w a te r , 
w ięc  n ik t  się  n ie  sp rz ec iw ia ł w  
Ś w ie rży , w y w łaszczen ia  szły  g ła d ­
ko...

—  Ale ja k  m aszy n y  zaczęły  w a lić  
w  tu m a n a c h  k u rz u  ten  w y ły sia ły  las
— p rz e ry w a  H e n ry k  W ożniak , „ so - 
c ja ln ik ” — to ja k  z resz tą  w szędzie, 
b a b a  z dz iećm i rz u c iła  się  p o d  sp y ­
chacz!

— T e sp ra w y  c iąg n ą  się  do dziś — 
u z u p e łn ia  S zczep k o w sk i — bo w K o­
z ien icach  pod b lo k am i s to ją  s ta re  c h a ­
łupy , k tó re  trze b a  silą  u su w ać ; s tw a ­
rz a  się  d o b re  w a ru n k i, a le  ludzie  chcą  
w ille  za c h a łu p y . Je s t  u ło m n a  k o b ie ­
ta  z o śm io rg iem  dzieci, s p a ra liż o w a ­
na, jeździ na w ózku, g o sp o d a rstw o  3 h a ; 
d a je m y  je j d w a  m ieszk an ia  w b loku  (po 
M -4 każde), k tó re  m ożna połączyć, ze 
sp e c ja ln y m  po d jazd em  d la  w ózka, p o ­
d e jm u je m y  się  k sz ta łc ić  dzieci na  
n asz  koszt, a le  k o b ie ta  n ie, bo  có rk i 
m u szą  być  g o sp o d y n iam i; E le k tro w n ia  
b u d u je  je j  zag rodę , a le  p o zo sta je  
p ro b lem  s tu d n i; n ie  m oże to  być „ ab i-  
sy n k a ”, ty lk o  tak a  z k o łow ro tem ...

—  A p rzec ież  lu d z ie  w ie le  z y sk u ją
— w łącza  się  „ so c ja ln ik ” . — 9 ^  j * '  
liśm y  d o ty ch czas 600 m ieszk ań  d la  
p raco w n ik ó w , m am y  s to łó w k ę  w y d a ­
ją c ą  600, a jak  trze b a , to i 1000 o b ia ­
dów , po 11 zł, k o rz y s ta ją  z n ich  ró w ­
n ież  m ie jsco w i, bo  z w y ży w ien iem

k ru c h o , chociaż  są  k n a jp y  w  K ozie­
n ica ch ; „G iew o n t”, „ Z a ja z d ’, „B ar 
L u d o w y ”, „Pod  t ru m ie n k ą ” i „Pod  
o k iem ” , ten  o s ta tn i b lisk o  siedziby  
w ładz, s tą d  i nazw a. M am y n a  osied ­
lu  d o sk o n a le  w yposażony  k lu b , zap e w ­
n iam y  100 proc. k o rz y s tan ia  z w cza­
sów , dzięki E le k tro w n i m ieszk ań cy  
m ogą o g lą d a ć ' w y s tęp y  d o b ry ch  ze­
społów . Is tn ie je  p ro b lem  z a tru d n ie ­
n ia  ko b ie t, zw łaszcza  żon in ży n ie ró w  
i tech n ik ó w , bo m ęż cz y z n -fa c h o w - 
ców , ta k ic h  ja k  m o n te rzy  tu rb in , sp a ­
w acze (z a ra b ia ją  po 10 — 12 tysięcy  
m iesięczn ie) m u sim y  po szu k iw ać. W 
E le k tro w n i ci n iżej zaw odów ki tru d n o  
z n a jd u ją  m ie jsce , a le  w idać ju ż  o l­
b rzy m i a w a n s  m łodzieży  ch ło p sk ie j

n lach , ro b io n o  spo łeczne  sk ład k i, ab y
zak ty w izo w ać  m iasteczko , 1 n ic, 
n iech  pan  p o p a trzy , ja k  tam  te ra z  
św ia t w y w rac a  się  do gó ry  nogam i...

V.

W okół z a lew a ją ce j ca łą  p iaszczy stą  
u liczk ę  k a łu ży  d z ieciak i b a w ią  się w  
S zu rk o w sk ie g o , o d d z ia ły  ludzi w zie­
lonych  k a sk ach  dążą do  „ B aru  n ad  
W is łą” w Ś w ierży , p o n u re j m eliny , 
gdzie  śc iany  w lisza jach  b ru d u , po­
g ięte , z ro z p ru ty m i s ied zen iam i k rz e ­
sła i odór le jąceg o  się  p iw a, dobrze, 
że w ia tr  od W isły w szy stk o  p rz ew ie ­
wa, bo inacze j m ożna w y jść  s ta m tą d  
z k acem , a le  bez p icia . W red n ie

w  la ta c h  1969—78 idzie  na  ten  cel 
1 300 m in  z l! Z teg o  900 m in  d a j*  
E le k tro w n ia ...

— To znaczy, że b u d u je  się  now e 
m iasto . E le k tro w n ia  tw o rzy  now e 
K ozien ice , i to n ie  ty lk o  u rb a n is ty c z ­
nie, a le  i pod  w zg lęd em  d e m o g ra ­
ficznym .
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z p o w ia tu , uczące j się  w  n asze j szko­
le  p rz y za k ła d o w e j: ci ch łopcy  są  n a ­
p ra w d ę  u ta le n to w a n i i d o sk o n a le  so­
b ie  ra d z ą  w a u to m a ty c e . N ieb aw em  
m ożem y n a w e t c ie rp ie ć  n a  b ra k  
m ie jsco w y ch  rą k  do  p racy , bo obok  
E le k tro w n i ru szy  Z ak ład  B e to n ó w  
K o m ó rk o w y ch , w  P io n k a c h  ro z b u d o ­
w u je  się  zak ład  sz tu czn e j sk ó ry , b ę ­
dzie  też  z ak ład  c e ra m ik i ra d io w ej.

—  K ozien ice , p ro szę  p an a , to  m ia ­
steczko  d ro b n o m ie sz cz a ń sk ie ; w ięce j 
u rz ęd n ik ó w  n iż  ro b o tn ik ó w  — k o n ty ­
n u u je  m g r Skok . — W ielu  ch c ia ło b y  
żyć po s ta re m u , sp o k o jn ie , ci w ła śn ie  
k rzy cze li: „Po c h o le rę  żeście tu  p rz y ­
szli!” , k ied y  p o w s ta ły  tru d n o śc i z za ­
o p a trzen iem . A ja k  ju ż  je s t  E le k tro w ­
n ia , to trz e b a  z n ie j ja k  n a jw ię ce j 
w y c iąg n ą ć : za c h a łu p ę  o w a rto śc i 
100 tys. d a ją  700 tys., a le  ty  poczek aj, 
to  m oże w y c iąg n iesz  m ilio n . S tą d  
też  b y w a  i ta k , że p ra c u ją  w E le k ­
tro w n i, z a ra b ia ją  po  20 ty sięcy  w 
4 -osobow ej ro dzin ie , a le  ze s ta re j c h a ­
łu p y  n ie  chcą  się  w ynieść . O czyw iście  
w y ją tk i,  bo  tak i np . były so łty s  b a rd zo  
sob ie  c h w ali to now e, gdyż  ja k o  
p o r t ie r  z a ra b ia  p o n ad  2.000. a to  ju ż  
je s t  coś d la  w sp arc ia  k ilk u h e k ta ro w e j 
g o sp o d a rk i. Ja , p roszę  p a n a , d o p iero  
w  E le k tro w n i s ta łe m  się  p ra c o w n i­
k iem  całą  g ębą, a m o je  dziecko  ro ­
śn ie  w z u p e łn ie  o d m ie n n y c h  w a ru n ­
k a ch  n iż ja . W K o z ien icach  do dziś 
sz p ita l m ie śc ił się  w  c a rsk ic h  s ta j -
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u p rz e jm a  k e ln e rk a  1 b u fe to w a  w  
je d n e j  osobie zap ro p o n o w a ła  m i 
św ieży  „ sz tu k a m ię s” ; św ieży  był, aż 
różow y, obcęgam i rw a ć , a b u fe to w a  
p y ta  jeszcze , czy sm akov /a ło . Ś n ia d a ­
n ia  n ie  m o żn a  ju tr o  z jeść , po n iew aż  
b a r  czynny  d o p ie ro  od 15.00., w so­
b o ty  i n ied z ie le  d łuże j. B u fe to w a  n ie  
m ów i. że sk ró co n o  d z ia ła ln o ść  b a ru  
1 w y cofano  sp rz e d a ż  a lk o h o lu , bo co ­
d z ie n n ie  d z ia ły  się  tu  cy rk i. T eraz  
m ilic ja  śc iąga z c ięża ró w k i w iezione 
do Ś w ie rży  sk rz y n k i z w ó d k ą  d la  
z a o p a trz e n ia  p o k ą tn y c h  k n a jp ...

U lica  W arszaw sk a  w  K o z ien icach  
ro zk o p an a , p o śró d  św ieżo w znoszo­
n y ch  m u ró w  ste rcz ą  dw ie  k ap liczk i, 
a w  są s ie d z tw ie  s to d ó ł e u ro p e jsk ie  
sk rz y żo w an ie  z sy g n a liz ac ją  św ie tln ą ; 
n a  „u liczn y m ” d w o rc u  k iero w cy  w y ­
k o n u ją  cu d aczn e  m an e w ry , m y lą  1 
g u b ią  p a saże ró w , m n ie  też  zm ylili i 
p o tem  k o n d u k to rk a  ch c ia ła  m n ie  w y ­
sadzić, bo m ia łem  b ile t na  au to b u s  
p rze lo to w y , a n ie  na  ra d o m sk i. K ie ­
dy  po d z ie liłem  się  sw oim i sp o s trz e ­
żen iam i z szefem  in w e s ty c ji to w a rz y ­
szących , m g r Ju l ia n e m  O rliń sk im , ten  
p o w ied zia ł:

— P a n ie , tu  n ie  m a się  czem u d z i­
w ić. J a  p a n a  w p ro w ad zę  w te  s p ra ­
w y czym ś m ocn y m : k ied y  w 1968 r. 
p rzy sz ła  E le k tro w n ia , K o z ien ice  liczy­
ły 6 tysięcy  m ieszk ań có w , a  dziś 12 
ty s ięcy ; w c iąg u  25 la t  n a  in w e s ty c je  
k o m u n a ln e  w y d a n o  48 m in , n a to m ia s t

Fot. A r c h iw u m

—  N iech  p a n  p o słu c h a . Ł ączn ie  z 
n o w o  p o w sta ły m i z ak ład a m i, do 1975 
ro k u  z a tru d n ie n ie  o siąg n ie  około  4 
ty s  p ra co w n ik ó w , je ś li w ięc ro d z in a  
sk ład a  się  z 4 osób, to  ja sn e , że K o­
z ien ice  b ęd ą  liczyć ok. 16.000 m iesz ­
k a ń có w  A k tu a ln ie  b u d u je  się  w o d o ­
ciągi, k o lek to ry  k a n a liza cy jn e , je s t  
oczyszcza ln ia  i p rzep o m p o w n ia  śc ie ­
k ów , ro z b u d o w u je  się  k o tło w n ię , s ie ­
c i — c iep ło w n iczą  i gazow ą, szkoda , 
że n a w a la  „ H y d ro c e n tru m ”, ro z je c h a ­
li się po in n y ch  b u d o w a ch  i s to im y  
w  n a jw a ż n ie jsz y m  o d c in k u .

P rz y b ę d ą  m ia s tu  n o w e  o b iek ty  
sp o rto w e , ja k  h a la  w id o w isk o w o -sp o r­
to w a  z k ry tą  p ły w a ln ią ; dy r. Z ie liń ­
ski ju ż  z o staw ił je d n ą  p a m ią tk ę  — 
p ięk n y  stad io n , tak ieg o  n ie  m a w c a ­
ły m  w o je w ó d z tw ie ; uzgod n io n o  lo k a ­
liz a c ję  K lu b u  T ec h n ik a , w  bó lach , 
a le  rodzi się  ta k  p o trze b n y  m ia s tu  
P o w ia to w y  Dom  K u ltu ry , o d d an o  do 
u ż y tk u  n o w y  h o tel E le k tro w n i n a  
150 m ie jsc , na  u k o ń c ze n iu  z n a jd u je  
s ię  b u d o w a  O sied la  „ S k a rp a ”, na  r a ­
zie ja k o  zap lecze  h o te lo w e , późn ie j 
p rz ez n ac zo n e  d la  s ta ły c h  m ie sz k a ń ­
ców.

— M nie  In te re su je  h a n d e l  1 te n  
d w o rzec  a u to b u so w y .

— W łaśn ie  p rz y s tę p u je m y  do  b u d o ­
w y  dw o rca , a h a n d e l?  „ S tre fa  z ie lo ­
n a ”, w szy stk o  w rę k u  G S, bo n iższe 
p o d a tk i;  co p rz y b ęd z ie  do  K ozienic, 
to  w yw iozą z a tru d n ie n i  z in n y ch  
m ia s t,  ta k  w  kółko. M y ze  sw e j 
s tro n y  w yd z ie liliśm y  na  osied lu  część 
lo k a li m ie szk a ln y ch  na p rzy ch o d n ię  
le k a rsk ą , a p te k ę  i sk lep y  spożyw cze; 
ro sn ą  m u ry  zespo łu  szkół zaw o d o ­
w ych  d la  240 uczn iów  (szkołę  p o d s ta ­
w ow ą też p o sta w iła  E le k tro w n ia ), 
zb u d u je m y  szp ita l z p ra w d z iw e g o  
z d a rz e n ia  I now e p a w ilo n y  h a n d lo w e ; 
n a  u k o ń czen iu  je s t b u d o w a  do m u  
w y p o czy n k o w eg o  w  K o ło b rze ­
gu 1 N ałęczow ie  o ra z  o ś ro d k a  w y ­
p o czy n k o w eg o  so b o tn io -n ie d z ie ln e g o  
w  od leg ły m  o 25 k m  T rzeb ień cu . A le 
j a  chyba  n ie  b ęd ę  w y m ien iać  w szy ­
s tk ich  In w esty c ji, bo w iad o m o  —  
b u d u je  się  n o w e  m iasto , a w ięc  to  
w szy s tk o , czego w  K o z ien icach  n ie  
było...

— M oże jeszcze  coś n a  te m a t b u ­
d o w n ic tw a  m ieszk an io w eg o ?

—  N a O sied lu  E n e rg e ty k i p rz e k a ­
zaliśm y  do  u ż y tk u  p o n a d  800 m iesz ­
k a ń , do  końca ro k u  p rz y b ęd z ie  ich  
535, a le  n a  ty m  sp ra w a  się  n ie  k o ń ­
czy, gdyż  rozpoczyna  się  b u d o w a  n o ­
w ego  O sied la  „W schód” d la  p o n ad  
6000 m ieszk ań có w . W arto  o d n o to w ać, 
że te  w szy s tk ie  in w e s ty c je  re a liz o w a ­
n e  są w  p rz ew a ż a jąc e j części ja k o  
in w e s ty c je  w ła sn e  E le k tro w n i. Co tu  
dużo g a d ać  — K o z ien ice  s ta ją  się  
zap leczem  d la  e n erg e ty k i...

P o d  b lo k am i s to ją  jeszcze s ta re , 
ro z p a d a ją c e  się  ch a łu p y , a le  i one 
w k ró tc e  zn ik n ą , w  m yśl bow iem  n o ­
w ych  zarząd zeń  in w e s to r  będzie  b u ­
d o w ać  u p a r ty m  go sp o d arzo m  zag ro d y  
zastępcze . P rz y  n a ro d z in ac h  now ego  
m ia s ta  s ta r e  m usi um rzeć . D y re k to r  
G e n e ra ln e g o  W y k o n aw stw a , Jó ze f 
Z ie liń sk i, m ów i:

— C h o lera , s ta jn i  i o b ó r jeszcze  
n ie  b u d o w a łem , a le  ja k o ś  to  ch y b a

Fot. A rc h iw u m  p rzeży ję ...
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R Y S Z A R D  
TABAKA
FOTOREPORTAŻ PIOTRKOWSKA 

W I D Z I A N A  I N A C Z E  J.„.
O  ulicy Piotrkowskiej napisano tomy. Opisywali jq histo­

rycy, jak np. doc. Anna Rynkowska, rysowali jq artyści, jak 
np. Wacław Kondek. Fotografowali jq wszyscy chyba foto­
graficy, jacy się przez Łódź przewinęli. Piotrkowska ze swo­
im szeregiem stylowych, secesyjnych domów zawsze była 
wdzięcznym modelem dla obiektywu i oka artysty.

0  Piotrkowskiej głośnq fraszkę napisał Jan Sztaudynger: 
„To największq w Łodzi troskq 
by Łódź całq zmieścić na Piotrkowską”

1 właściwie tak się stało. Piotrkowska to „cała Łódź" —

■ sklepy (setki I), urzędy (z Urzędem Miasta na czele), redak­
cje (wszystkie0, restauracje (z „Pesztem", „Słoniem" i

B  „Śródmiejską" na czele), nawet jedyny w Łodzi coctail-bar
mieści się na Piotrkowskiej... Dalej Domy Towarowe, kluby 
(drukarzy, dziennikarzy, pracowników handlu zagraniczne­
go), Muzeum Włókiennictwa i katedra, dawna fabryka geye- 
rowska — dziś ZPB im. Dzierżyńskiego, hala targowa, urzę­
dy pocztowe i kawiarnie... Słowem „cała Łódź” jest na Piotr­
kowskiej. Przy Piotrkowskiej jest nawet park z pięknym sta­
wem.

Więc znamy tę ulicę i wydawać by się mogło, źe nic już 
nas w niej nie zaskoczy. A jednak... Fotografik Ryszard Ta­
baka zobaczył Piotrkowskq nie znanq.

Obok fotografowanych przez niego domów przechodzimy 
codziennie i nie dostrzegamy ich. Bo przecież jest dla nas 
wszystkich zaskoczeniem, źe prezentowane obok zdjęcia to 
także Piotrkowska.

Ten dach z dwoma blaszanymi kominami znajduje się 
pbok „Centralu", te płaskie, nieco odrealnione płaszczyzny 
ślepych ścian — to przecież domy przed pocztq obok placu 
Reymonta, to róg Piotrknwskiei i Głównej, to dom obok G a ­
lerii Rzeźby w Pasażu ZMP... To — po prostu -  Piotrkowska.

JERZY WILMAŃSKI
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—  A oto p lan  w aszego  m ie u k a n la .

— Nazwisko ojca?
— Bóg.
— ...a im ię?
— Dobry.

JERZY AUGUSTYNIAK

ARCHEOLOGICZNE LATO
S ezon  b a d aw c z y  a rch eo lo g ó w  o śro ­

d k a  łódzk iego  p rz e d s ta w ia  się  c ie k a ­
w ie. W k ilk u d z ies ięc iu  m ie jsco w o ­
śc iach  w o je w ó d z tw a  łódzk iego  p ro ­
w a d zo n e  są  p ra c e  w y k o p a lisk o w e .

P ra c o w n ic y  n a u k o w i M uzeum  A r­
cheo log icznego  i E tn o g ra fic z n eg o  w 
Ł odzi b a d a ć  b ęd ą  10 sta n o w isk . W 
S tro b in ie  pow . W ieluń i Podzam czu  
pow . W ieru szó w  w zn o w io n e  będą  
p ra c e  na  g ro d z isk ach  k u l tu ry  łu ży c ­
k ie j. W P odzam czu  b u d o w an a  n ie d a w ­
n o  d ro g a  p rzec ię ła  w a ły  o b ro n n e  g ro ­
d z isk a  zw an eg o  p rzez  m ie jsco w ą  lu d ­
ność „W alam i św  R o ch a”. O biek t ten  
o pow  48 h a  n a leży  do n a jw ię k sz y ch  
n a  te re n ie  n aszego  w o jew ó d ztw a .

J u ż  p ią ty  sezon t r w a ją  b a d a n ia  na 
n iez w y k le  c iek aw y m  s ta n o w isk u  z 
o k re su  rzy m sk ieg o  (0— 400 n.e.) w  P rz y ­
w ozie  pow . W ieluń . O p ró cz  zb ad an y ch  
ju ż  dw óch  k u rh a n ó w , is tn ia ła  tu o sa ­
d a  h u tn ic z a , k tó re j re lik ty  w  postaci 
ś lad ó w  c h a t i w y to p u  żelaza  o d k ry te  
zo sta ły  w  ro k u  ub ieg ły m . U sy tu o w a ­
n y  tu ż  n a d  zako lem  W arty , u  stóp  
m alo w n iczy ch  w zgórz  P rzy w ó z  je s t  
dz iś a tra k c y jn y m  m ie jsc em  w y p o ­
czy nkow ym .

Je d n y m  z c iek aw szy ch  zespołów  
o sad n iczy ch  na te re n ie  w oj. łódzkiego 
są  M ajk o w ice  pow . P io trk ó w .

W  b e zp o śred n im  są s ied z tw ie  P ilicy , 
n a tra f io n o  n a  s ta n o w iśk a  z o k resu  
rzy m sk ieg o  i w czesnego  ś re d n io w ie ­
cza. W łąk a ch  leży d o b rze  zach o w an e  
g ro d z isk o  s to żk o w ate , d a to w a n e  na  
p o d s ta w ie  zeszło rocznych  b a d ań  
n a  X III -X IV  w. Z d ru g ie j po łow y 
X IV  w. i pocz. X V  w . p o chodzą  r e ­
lik ty  zam k u  sta rszeg o , k tó ry  jes t 
w ła śn ie  b a d an y , n a to m ia s t w pew n ej 
od leg łości od rzek i, na  n iew ie lk im  
w zn ie s ie n iu  s to ją  pozostałości z am k u  
X V II-w ieczn eg o .

T rzec i sezon t r w a ją  b a d a n ia  na 
c m e n ta rz y sk u  szk ie le to w y m  w Dęoi- 
n ie  pow . W ieluń. R o zb ija  tu  sw e n a ­
m io ty  M łodzieżow y O bóz A rch eo lo -

W o jew ódzk i O śro d ek  K ra jo zn a w c zo - 
T u ry sty czn y . M łodzież  szkól łó dzk ich  
p ra c u ją c  na w ykopie , śledzi tok p r a ­
cy a rch eo lo g a , z ap o zn a je  się  z n a j ­
d a w n ie jsz y m i d z ie jam i reg io n u .

P ra c e  b a d aw c z e  na z am k u  w  B o ­
les ław cu  trw a ją . Jed n o cześn ie , o d s ła ­
n ia n e  m u ry  są  z ab ezp ieczan e  i p rz y ­
g o to w y w a n e  do ek sp o zy cji. P o  z b ad a ­
n iu  z am k u  i p rz e p ro w a d z e n iu  p ra c  
re m o n to w o -k o n se rw a to rsk ic h  w X V II 
-w ieczn y m  m ły n ie , k tó ry  k ied y ś  do 
z am k u  n a leża ł, B o les ław iec  s ta n ie  się  
Jed n ą  z n a jb a rd z ie j  a tra k c y jn y c h  
m ie jsco w o śc i tu ry s ty c z n y c h  w o je ­
w ó d z tw a  łódzkiego.

S ied em  lat t rw a ją  ju ż  sy s te m a ty c z ­
ne  b a d a n ia  w y k o p a lisk o w e  na X IV - 
-  w iecznym  zam k u  w R aw ie  M azo­
w ieck ie j Po w y ja śn ie n iu  w ie lu  p ro b ­
lem ów  d o tyczących  m In. ro z p la n o w a ­
n ia  zab u d o w y  dz ied ziń ca  p ra c e  k o n ­
c e n tru ją  się  na te re n ie  tzw . „D om u 
D użego”. O d s ła n ia  się  p o dzia ły  w e w -

% -:

a f

m  ..-.k

. A'
■■ -«fL. - j h .

*

giczny. O d 1962 r. d a tu je  się  tr a d y c ja  
obozów  a rch eo lo g iczn y ch  o rg an izo w a­
n y c h  p rzez  M uzeum  A rcheo log iczne  
i E tn o g ra fic z n e  w  Ł odzi 1 S zkolny

Fot. A u g u s ty n ia k

P o w aż n y  u d z ia ł w  p o z n an iu  p r a ­
d z ie jó w  n aszego  w o je w ó d z tw a  m a ją  
m u zea  reg io n a ln e . M uzea w B rzez i­
n ach , P a b ian ic ac h , P io trk o w ie , R a ­
d o m sk u , S ie rad zu . T om aszow ie, W ie­
lu n iu  p ro w ad z ić  b ę d ą  b a d a n ia  n a  9 
s ta n o w isk a ch  z ró żn y ch  epok.

O b iek tam i, k tó re  zaw sze  w y w o łu ją  
w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  tu ry s tó w  są 
zam k i ob ro n n e . Na te re n ie  w o jew ó d z­
tw a  łódzk iego  m am y  Ich k ilk an aśc ie , 
c z te ry  b a d a n e  są a k tu a ln ie  p rzez  
a rcheo logów .

Z am ek  w B o lesław cu  pow . W ie ru ­
szów  n a leży  do n a jc iek a w sz y c h  o b iek ­
tów  a rc h ite k tu ry  m il i ta rn e j  w Po lsce  
z X III -X IV  w ieku .

Ju ż  trzec i sezon t r w a ją  tu  p ra c e  
b ad aw cze  Z ak ład u  A rcheo log ii P o lsk i 
Ś ro d k o w ej In s ty tu tu  H isto rii K u l tu ­
ry M a te r ia ln e j P o lsk ie j A k ad em ii 
N au k  w  Łodzi. O d s ło n ię to  re lik ty  
b ra m y  w ja zd o w e j, z ab u d o w y  w ew ­
n ę trz n e j zam k u . A n aliza  cegły  w  za­
ch o w an y ch  p a r tia c h  m u ró w  o b ro n ­
n ych  p rzy n io s ła  w  e fek c ie  o d k ry c ie  
p ie rw o tn eg o  zw ień czen ia  tych  m u ró w  
z b lan k o w an y m  k re n e laż e m . W śród 
licznych  zab y tk ó w  ru c h o m y c h  tak ic h  
ja k  o strog i z XV i XVI w., g ro ty  
be łtó w  do kusz, m o n e ty  J a n a  K azi­
m ie rza , A lb re c h ta  B ra n d en b u rsk ie g o , 
K ry s ty n y  S zw ed zk ie j, na  szczególną 
u w a g ę  z a s łu g u ją  k a fle  p ieco w e  o rn a ­
m en to w a n e , o tem a ty c e  ro ś lin n e j, f i ­
g u ra ln e j i a rc h ite k to n ic z n e j.

Fot. A u g u s ty n ia k

n ę trz n e , b a d a  k o n s tru k c je  śc ian  1 
fu n d a m e n tó w . W je d n e j z p iw n ic  
n a tra f io n o  na s to p ę  fu n d a m e n to w ą  
f ila ra , k tó ry  d źw ig a ł sk lep ien ie . W 
o d sło n ię ty ch  1 z aa d ap to w a n y ch  p iw ­
n icach  zam k u  ra w sk ieg o  zn a jd z ie  się 
w y s ta w a  zab y tk ó w  ru ch o m y ch , k tó ­
ry ph, znalez iono  tu  b a rd zo  dużo.

R aw a  M azow iecka  zy sk a  n iezw y k le  
w a rto śc io w y  1 a tra k c y jn y  o b iek t d la  
ty sięcy  tu ry s tó w , k tó rz y  o d w ied za ją  
to  m iasto .

N ied a lek o  R aw y, n a d  P ilicą , w z n a ­
n e j dz iś m iejscow ości le tn isk o w e j o 
s ta re j  m e try c e  h is to ry cz n e j — In o - 
w łodzu  — ło p a ta  a rch eo lo g a  o d słan ia  
ta je m n ic e  zam k u  zb u d o w an eg o  przez  
K az im ie rza  W ielk iego . P o d o b n ie  ja k  
w  R aw ie, o d sło n ię te  i zabezp ieczone  
re lik ty  te j b u d o w li u d o s tę p n io n e  b ę ­
d ą  z w ied za jący m .

L eżące  n a  te re n a c h  przyszłego  
S ie rad zk ieg o  P a r k u  E tn o g ra ficzn eg o , 
g ro d z isk o  w S ie rad z u  Jest od 1988 r. 
m ie jscem  in te n sy w n y c h  b a d a ń . P r a ­
co w n ia  A rc h e o lo g ic z n o -K o n se rw a to r­
sk a  P . P . P ra c o w n ie  K o n se rw a c ji  
Z a b y tk ó w  O d d z ia ł w W arszaw ie  b ad a  
re lik ty  X I-w ie cz n e g o  g ro d u  o u m o c­
n ien ia ch  d re w n ia n o -z ie m n y c h  o raz  
X IV -w ieczn eg o  zam k u . W 1969 r. 
o d k ry to  tu  pozosta łośc i X III-w ie c z n e j 
b u d o w li c eg lan e j, a w ięc  je d n e j  z 
n a jw cz eśn ie jsz y ch  w Polsce.

N a te re n ie  g ro d z isk a  w  S ie rad zu , 
p o  jego  zb ad a n iu  p o w stan ie  re z e rw a t 
arch eo lo g iczn y . B ędzie  to p ierw szy  
tego  ty p u  o b iek t w  n a sz y m  w o je ­
w ództw ie .

N a u k o w cy  w y ru szy li w  te re n , na  
p a s jo n u ją c e  sp o tk a n ie  z p rzesz łośc ią .

Moje zam eldowanie...
Moje św iadectw o urodzenia.

— Byłem  kiedyś operow any.
— W iem .

— N ajchętn ie j w zięłabym  ślub na 
wsi, żeby było przaśno-in tym nie...

A D A M  
i E W  A

— Popatrz, Ew uniu, one ró w n ie i 
poznały już sm ak życia...

— T rzeba się odpow iednio przygo­
tować.

/ s , . t \

— W yciągnęłaś w ielki los: to naj» 
lepszy m ężczyzna na świecie.

...I nie będziesz m iała teściowej.



K tó ry  to  ju ż  w rzes ień , z rz ęd u ?  
T rzy d z ie sty  p iąty . I b y łam  znow u w 
te j wsi pod K u tn e m  N ie  w iem , po 
co tam  jeżdżę . A le  jeżdżę. S am a. 
„ O n i"  o tym  n ie  w iedzą. A na m yśl 
im  n a w e t n ie  p rzy jd z ie , żeby o d w ie ­

d z ić  g ró b  o jca . D zisie jsze  tem p o  życia 
n a  to  n ie  p o zw ala . A p o g a rd a  dla 
s e n ty m e n ta liz m u , k tó ry m  zw ą z w y k ­
ły  p rz e ja w  uczu c ia  — u sp ra w ie d liw ia .

Ł a d n ie  tam  sob ie  leży. N ie ro b iłam  
e k sh u m a c ji .  P o  co? Ż eby od d z ie lić  j e ­
go o fice rsk ie  k ośc i od żo łn ie rsk ich ?  
B o  leży w e w sp ó ln y m  g ro b ie  z tym i, 
k tó rz y  ja k  on w zg ard z ili n iew olą . 
D łu g ie  la ta  m u s ia ła m  sam a  g ró b  za ­
b ezp ieczać . A le  od p ew n eg o  czasu  
n a s tą p iła  zm ian a . J u ż  się  n ie  w s ty ­
dz im y  b o h a te rs tw a . T e ra z  sam e  w sie  
p ie lę g n u ją  w o jsk o w e  g ro b y . A te, 
k tó re  ich  n ie  m a ją , c zu ją  się  p o k rz y w ­
dzone.

W ięc b y łam  ta m  znow u. L u b ię , gdy 
j e s t  w ted y  pogoda. A w ła śn ie  — 
b y ła . N ie ty lk o  pogoda, a le  w ręcz  
u p a l. T a k  ja k  w ted y , trzy d z ie śc i p ięć  
l a t  tem u .

D o b rze  się  sta ło , że n ie  zo s ta ł r a n ­
n y : m ęczy łb y  się  u m ie ra ją c  pow oli 
n a  ta k im  sk w arze . Ja rz ę b in y , ja k ie  
zasad z iłam  d w ad z ie śc ia  la t  tem u . p ię k ­
n ie  w y ro sły . Ich  cze rw o n e  jag o d y  nad  
b rzo zo w y m  krzy żem  są ja k b y  sy m b o ­
lem ... S y m b o lem  czego? Ech, d a jm y  
spo k ó j tom u. K ied y śm y  się  ro z s taw a li, 
p o w ie d z ia ł: „w y ch o w aj ich  na  d o b ry ch

re g im e n t b ro n ił  się  do  w y g u b ie n ia  1 
że ja b łk a  p rzy  t ru p a c h  należli.

N ie  pow iem  n ik o m u  o te j rozm ow ie. 
C o ko m u  po w iadom ości, że H en ry k  
p rz e d  śm ie rc ią  ja d ł  ja b łk a . A w  pó ł 
g odziny  p o tem  b ił się  do  o s ta tn ie g o  
n a b o ju  i zg iną ł. A sw o ją  d ro g ą , m oże 
g d y b y m  to  w cześn ie j w ied zia ła , z asa ­
d z iła b y m  tu  ja b ło ń  n a d  g ro b e m  z a ­
m ia s t ja rz ę b in y .

K ied y  on tam , pod  K u tn e m , b ro n ił  
h o n o ru  P o lsk i, j a  w  W arszaw ie , w 
p o tow ym  sz p ita lu  z le p ia łam  szczą tk i 
lu d zk ie  cy w iln e  i żo łn ie rsk ie . W trz e ­
cie j k a b in ie  leża ł k a p ita n  a r ty le r ii .  
N ie  p a m ię ta m , sk ą d  go p rzy w iez io n o . 
N a w e t n ie  by ł ta k  c iężko  ra n n y , a le  
w ła śn ie  d la teg o  n ie  zszed ł ze s ta n o ­
w isk a  ogniow ego. Ż le  go o p a trz y ł 
k tó ry ś  ta m  n iew y k w a lif ik o w a n y  sa n i­
ta r iu sz  i w d a ła  się  g a n g ren a . A m p u ­
ta c ję  w y trz y m a ł d o b rze  i by łby  żył, 
a le  sam  o d e b ra ł sob ie  życie na  w ia ­
dom ość, że ci pod  K u tn e m  ju ż  n ie  
w a lczą . Od kogo w y cy g an ił re w o lw er, 
B óg raczy  w iedzieć . K o m e n d a n t sk lą ł 
n as, sio stry , od o s ta tn ic h  — żeśm y  n ie  
d o p iln o w ały . K to  m ógł w iedzieć , że 
on w ciąż  o ty m  m yśli. O czym ? E ch, 
za dużo by m ów ić. T ak ie  w sp o m in k i, 
to  n ic  d obrego . Cóż, k ied y  n ie  m ożna 
zapom nieć..

D ziw ią  się  n am  m łodzi, że n ib y  po 
co ciągle... N ie  ro zu m ie ją , że ta m te  
p rzeży cia  n ie  d a ją  się  p o ró w n ać  z n i­
czym , co by ło  p rz ed tem  i co je s t  po-

Z aw sze  k ied y  ta m  Jestem , m yślę
ja k  by  m i się  też  życie  potoczyło, 
g d y b y  H e n ry k  żył. D o b re  b y ło  ch ło - 
p isko , ty lk o  tro ch ę  n a rw a n e . W itek , 
to  jeg o  d ru g ie  w y d an ie . M ichał je s t  
dużo sp o k o jn ie jszy . A le  p rzec ież  i on 
o d szed ł z dom u, ja k  od s to łu  po 
skończonym  obiedz ie  I  do n iczego się 
n ie  poczuw a. P e w n o  dużo  w  
ty m  i m o je j w in y : p rz y ­
zw y cza iłam  ich od śm ierc i 
o jca , że so b ie  ze w szy s tk im  sam a  d a ­
ję  ra d ę . I te ra z  m am . N ie  chcą  
p rz y ją ć  do w iadom ości, że się  z e s ta ­
r z a ła m  i — co tu  dużo m ów ić  — 
z d arłam . Że ty lu  ju ż  rzeczy  n ie  m o­
gę, że s ię  b y le  czym  m ęczę, że ju ż  
b ym  ch c ia ła , żeby się  o m n ie  k to ś  
choć tro ch ę  troszczy ł, czasem  o m n ie  
pom yślał... N ic  z tego. W idocznie  u w a ­
ża ją , że n a d a l o b o w ią zu je  m n ie  sa m o - 
so b ie rad z tw o , że p o w in n a m  być  s a ­
m o w y sta rcz a ln a . H e n ry k  też  na  m n ie  
liczy ł pod ty m  w zględem . M ów ił: „Ty 
je s te ś  m ocna , ho, ho, m o cn ie jsza  ode 
m n ie ”. M oże to i b y ła  p ra w d a , a le  
trzy d z ie śc i p ięć  la t  tem u .

N ie raz  ju ż  sob ie  m y śla łam , d lac ze ­
go n ie  w y szłam  d ru g i ra z  za m ąż. 
C o p ra w d a , po w o jn ie  w y g lą d a łam  
ja k  n ieb o sk ie  s tw o rz en ie : w y ch u d łam  
w ted y  na szczapę, n ie  m ia łam  się za 
co u b rać , z ad b a ć  choć tro ch ę  o u rodę . 
H a ro w a ła m  na ty ch  b a sa ły k ó w  ja k  
koń , w a lczy łam  o d ach  n a d  g łow ą,
o b u ty  d la  n ich , o k siążk i, o żarcie...

ZOFIA LORENTZ

BYŁAM TAM ZNOWU
(OPOWIADANIE)

MAREK ANDRZEJ OKOŃSKI

*  *  *

L am p k a  cze rw o n eg o  w in a  
P rzy ćm io n y  b lask  św iec  
Szep ty  d w o jg a  u st 
S zep ty  i w e s tc h n ie n ia

P rz y z w y cz a iliśm y  się  
do b u d o w a n ia  o b razó w  
ozdob ionych  d e ta la m i 
k tó ry c h  m ag iczn a  siła  
m a p o tw ie rd z ać  nasze  ra c je  

A p rzec ież
n a  ty ln e j śc ian ie  sza fy  
p a ją k i tk a ją  sieć 
A przec ież  
w  k ażd y m  rogu  
s ta je  się  n iep o k ó j

i s

la

*  *  *

K o m iw o jaż e r 
ś w ia ta  sp ra w  codzien n y ch  
in s ty tu c j i  s z a n o w a n e j p rzez  ogół 
z w a lizk ą  
w  k tó re j  ży c io rys 
i języ k  p o to czn y  
(e lem en ty  g ry  p rzypadków ') 
z a k ry w a ją  d n o  
Z  w a liz k ą  w  rę k a c h  
p rz e su w a  się  do  p rzo d u  
ja k b y  n ig d y  n ic 
n ie  by ło  w  nim  
za lep io n e  p la s tre m  
w  m ie jsc u  p ę k n ię c ia
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P o la k ó iy ” . M iał n a  m y śli naszy ch  
synów . Ł a tw o  by ło  zalecać. L eży so­
b ie  od trzy d z ie s tu  p ięc iu  la t  w  tej 
k u tn o w sk ie j z iem i i o n ic  go g łow a 
n ie  boli. A ja  p rzez  ten  czas? Co tu 
d użo  m ów ić; w y ch o w ać  ta k ic h  dw óch  
b a sa ły k ó w , a jeszcze  w ta m ty c h  cza ­
sach , to b y ła  sz tu k a  n ie  lad a . A je s z ­
cze na d o b ry c h  P o lak ó w . O ja k im  
m o d e lu  P o la k a  m y śla ł?  P e w n ie  so­
b ie  p o d o b n y m . N ie m ógł, b ied o ta , p rz e ­
w idzieć , w  ja k im  św iec ie  p rz y jd z ie  im 
żyć, to p ra w d a . A le  ład n ie  by w y g lą ­
d a li. g d y b y m  ich  w ed łu g  jeg o  m odelu  
ch o w ała . 1 ta k  jeszcze  dziś m i w y m a ­
w ia ją , że im  p c h a łam  h u m an iz m  na 
siłę. „D zisia j trze b a  być tw a rd y m ” — 
to  ich  m ak sy m a . A n ie  ro zu m ie ją , 
b ęcw a ły , że m y też p o tra f il iśm y  być 
tw a rd z i. A  n a w e t n iez ło m n i. A le  te n  
to w a r  u  n ich  n ie  w  cen ie.

W ięc k ied y  ta m  sie d z ia ła m  n a  ł a ­
w eczce, bo n a w e t ław eczk ę  g m in a  
w y s ta w iła , i też  z b rzo zo w eg o  d rz ew a , 
po d esz ła  do m n ie  s ta ra  b a b in a , p a s ą ­
ca  w p o b lisk im  ro w ie  k row ę.

P o w ie d z ia łam  — P o c h w a lo n y  — bo 
s a m  w iek  b a b k i m i to zaleca ł.

— N a w iek i w ie k ó w  — o d p o w ie ­
d z ia ła  sk w a p liw ie  i z a ra z  z a p y ta ła :  
— S y n a  tu  m acie?

— M ęża — o d p o w ie d z ia ła m , b y n a j­
m n ie j c iek aw o śc ią  je j  n ie  d o tk n ię ta .

P o k iw a ła  g łow ą. — D obre  i to, że 
chociaż  g ró b  w iad o m y . M oj ta  n ie  
w ró c ił z p ie rw sze j w o jn y  i p si w ie ­
dzom , gdzie  kości złożył.

— N ie p ró b o w a liśc ie  p rzez  C z erw o ­
ny  K rzyż?

— P a n i, gdz ie  m n ie  tam  b y ło  w 
d a w n e  czasy  do C zerw o n eg o  K rzy ża! 
P ó ł w si n ie  w róciło , gdz ie  by  ich, a 
choćby  i ten  C zerw o n y  K rzy ż  szu k a ł.

—  A le dzieci po n ich  chyba  zosta ły ?
—  A zo sta ły  zo sta ły . A te ra z  to ju ż  

je ic h  w n u k i rząd zo m . T y lk o  s ta re j  
b a b k i żaden  n ie  u sz a n u je , bo p o w ia ­
da,jom , że to n iem o d n e . A le  g io n t  
po  s ta re j  dz iedziczyć  to m odne.

— A le c h y b a  do ro b o ty  ju ż  w as n ie  
p ędzą?

— N ie p ę d za j om , bom  ju ż , p a n i, n ie  
w ydo lno .

— A le k ro w ę  p asiec ie?
— P asę , p an i, bo m i się  w  c h a łu p ie  

p rz y k rz y . A le tu se p rzy ń d ę , w ro w ie  
s ien d ę , albo. i n a  te j ław ce  ż o łn ie r­
sk ie j, sło n eczk o  g rze je , pszczó łk i la ­
ta ją ,  p ta sz k i św irg o lą  —  co m i w ię ­
cej trza ?

—  A w ted y , w  trzy d z ie s ty m  d z ie ­
w ią ty m , w e w rz eśn iu  — by liśc ie  tu ?

—  W te  o s ta tn ie  w o jn ę?  P rz e c ie  że 
b y łam . P ó ł w si z d y m em  poszło. 
M oi poc iek li do łasa , a jo  sie  o s ta ła m , 
bo  m i beło  w szyćko  zaró w n o . T yle, 
żem  w laz ła  na  s try szek , żeby  w idzieć, 
ja k  N iem ce b ed o m  śli.

—- I p rzy sz li?
— N ie p rzy śli. Z d a le k a  s trz y lo li i 

■z d a le k a  w ieś zapo lili. A jeszcze  nasi 
roz  te n d y k ta  m as ie ro w a li. T om  ze 
s try sz k u  slazla  i ja b łe k  Im na d ro g ę  
d a ła , A ty ż  ja jk ó w  p a re , bo a k u ra tn ie  

k u ry  w s ia n ie  zn iesły . Bo się  b o ja ły  
w id ać  teg o  s trz y la n ia  i po d ra b in ie , 
śc ie rw y , n a  s try c h  w laz ły , żeby  sie  
tu  nieść.

— A o fice r  z n im i b y ł?
— Bel. In o  ja k  w y g lą d a ł to ju ż  n ie  

baczę.
—  M oże to  by l w ła śn ie  m ój m ąż?
— M ogło tak  być, bo  ludzie  zaś po ­

tem  godali, że ta k i je d e n  zagub iony
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tern, że są  tak  s iln e  n a w e t w e  w sp o ­
m n ie n iac h  jak  sam a  śm ierć .

Bo s ta w a ł w ted y  człow iek  n ag le  w o ­
b ec  W ielk iego  W yboru , w obec W ie l­
k iego  R ozpoznan ia , w obec z u p e łn ie  
N ow ej O ceny sieb ie  i całego  o ta c z a ją ­
cego św ia ta . K toś, k to  n ie  p rz eż y w a ł 
tego  w szystk iego , dziw i się  tej k la s y ­
fik ac ji na „p rzed "  i „po” w o jn ie . A 
m n ie  dziw i zaw sze to  n iez ro zu m ien ie  
tak  p ro s te j p rzec ież  sp raw y .

O s ta tn ia  w o jn a , ja k  c h y b a  żadna  
p rz ed tem , o d k ry ła  p ra w d z iw ą  w a rto ść  
człow ieka , za ró w n o  w złym  ja k  i d o ­
b rym . U k aza ła  n a m a ca ln ie  n ie trw a lo ść  
w sze lk iego  d o b ra  m a te ria ln e g o  i n ie -  
o g ran iczo n o ść  lu d zk ie j w y trzym ałości. 
Ja k ż e  się  tu  zrzec w iedzy , tak  k rw a ­
wo zd o b y te j?  I d laczego  m am  o n ich  
zap om nieć?  W łaśn ie  tego n ie  ro z u ­
m iem : d laczego  m a ją  m i za złe, że 
p a m ię ta m ?

C zasem  m yślę, że „on i” n a m  zaz­
droszczą. Co p ra w d a , m oi ch łopcy  b r a ­
li ju ż  u d z ia ł w k o n sp ira c ji. W ięc m a ­
ją  też  w sp o m n ie n ia  z ta m ty c h  czasów . 
A  ich  żony?

P a m ię ta m  hecę  z tą  s ta rą  k a n a p ą
— h is to r ia  n ie  z te j z iem i: szli u licą  
ja c y ś  d w a j faceci i n ieśli s ta rą  
k a n a p ę . Z a trz y m a ł ich  p a tro l, w y le ­
g ity m o w a ł i z a b ra ł ze sobą. K a n ap ę  
zo staw ili na  ś ro d k u  jezd n i. O dchodząc  
sp o jrz e li b a rd zo  znacząco  na m oich  
ch ło p ak ó w , k tó rzy  s ta li w  b ra m ie . 
M iś z W ick iem , n ie  w c iem ię  b ici, 
n a w e t n ie  cze k a ją c , aż  tam c i z n ik n ą  
za ro g iem  rzu c ili się  do  k a n a p y  i ju ż  
c ią g n ą  do  b ra m y . W yskoczył dozorca 
z p y sk iem , a le  go p o sk ro m ili jed n y m  
m ru g n ię c ie m  oka. Z dzi\y ił się ty lk o  
ich  m ło d o śc i: że ta k a  s m a rk a ta  ta  
„ o b s ta w a ”. P o tem  z ap y ta ł, czy w iedzą, 
co w  te j k a n a p ie  je s t.  P o w ied z ie li na 
ch y b ił t ra f ił ,  że k a ra b in  m aszynow y. 
T ro ch ę  się  s tro p ił, a le  o tw o rz y ł ko ­
m ó rk ę  i w sp ó ln y m i siłam i w taszczy li 
ta m  to  poczc iw e k a n ap sk d . P o tem  
w szyscy  trze j p o k ład li się  n a  ziem i i 
p ru l i  sp rę ży n o w e  dno. Ż eb y  się  p rz e ­
konać. W itek  p ie rw szy  n a m a c a ł że ­

las tw o .
— M usi tu  zostać  do w ieczo ra  — 

zd ecy d o w a ł to n em  w y k lu c za ją c y m  j a ­
k ik o lw ie k  sp rzec iw . — D am y  znać, 
g dz ie  na leży  i o z m ro k u  p rz y jd ą  po 
niego.

— Po czym  ich  p o zn am ? — d o p y ­
ty w a ł się  d o zorca  — bo to dz iś łak o m a 
rzecz — m ów ił. — Ż eby  n ie  w y d ać  
b y le  kom u.

— P o w ied zą , że p rzy ch o d zą  od 
c io tk i K aro li. — T o w y m y ślił M ichał.

— D o b ra  je s t.  A k ie d y  b ęd ą?  Bo 
żeby  m n ie  ab y  zas ta li.

— J a k  się  śc iem n iać  zaczn ie , to  ju ż  
p a n  m u si p iln o w ać .

M ożecie sob ie  w y o b raz ić , co s ię  w 
do m u  działo , ia k  p rz y le c ie li z tą  w ia ­
d o m o śc ią?  W idzę jeszcze dz iś ich 
ro z ra d o w a n e  m in y . M ieli d o b rą  za ­
p ra w ę , co?

W ięc b y łam  tam  znow u pod K u t­
nem . Je d e n  z m oich  sy n ó w  m a Sam o­
chód, a le  sk o ro  n ie  pam ię ta ... P o je ­
c h a łam  pociąg iem , a po tem  w lo k łam  
się  ten  k a w a ł p iech o tą . Z m ęczy łam  
się  ok ro p n ie . J u ż  w idoczn ie  n ie  na 
m o je  siły  ta k ie  e sk ap ad y . W róciłam  
do K u tn a  au to s to p em . S zo fe r do łez 
się  śm iał, że ta k a  s ta rsz a  b a b k a  sa ­
m ochody  na szosie z a trzy m u je , ale  
p o d w iózł m n ie  na  sam  dw orzec.

B oże, ile  oni w te d y  jed li!  P o n ę tn a  
w te d y  n ie  b y łam , nie. C hociaż  m ia ­
łam  o k az ję  — kolpga H e n ry k a . Z n a ­
liśm y  się  d a w n o  i on  się  podobno  
k ied y ś  we m n ie  kochał. N ie  by ł sp e ­
c ja ln ie  u rodz iw y , a le  m u n d u r  leżał 
na  n im ... z araz , z araz , n ie  b y ł p rz e ­
c ie ż  zaw o d o w y m  o fice rem , no, a le  
w id o czn ie  chodził n a  ćw iczen ia , sko ro  
z a p a m ię ta ła m  go w ła śn ie  w  m u n d u ­
rze. O d n a laz ł m n ie  po w yzw o len iu , 
by ł też  w olny . A le n ie  w yszło. Z po ­
w odów  m oże dziś tro ch ę  śm ieszn y ch , 
a le  w te d y  w ażn y ch : n ie  w a lczy ł w  
czasie  w ojny . N a leża ł do k lik i R y d za- 
-Sm ig łego , długi czas s ie d z ia ł z n im  
w  R um unii... Ani ja , an i m o je  ch ło ­

p a k i, k ró tk o  m ów iąc , n ie  sz a n o w a li­
śm y  tak ic h  face tów . C hociaż  poza tym  
b y ł p o rz ąd n y m  człow iek iem . M ia ł 
d o b ry  zaw ód : by ł in ż y n ie re m -m e c h a -  
n ik iem , m oże pom ógł by  chłopcom ... 
No, a le  ten  R y d z -S m ig ły  m n ie  z a -  
czopow ał.

T e ra z  m ieszk am  sam a. M ichał w że­
n i ł  się  do  m ieszk an ia  teściów , a W i­
te k  zd oby ł pokó j z k u c h n ią  w  n o ­
w ym  b u d o w n ic tw ie . M am  spokój. 
C hodzę  spać, k ied y  chcę, n ik t  m n ie  
po n o cach  n ie  budzi, n ie  w y czek u ję  
z o b iad a m i, n ie  o d b ie ra m  id io ty czn y ch  
te le fo n ó w  od ró żn y ch  „ b a b e k ” — 
ja k  się  to  dziś m ów i — n ie  n a s łu ­
c h u ję  p ó źn y m  w ieczorem  w a rk o tu  
m o to ru  w p ro w ad z an e g o  do b ram y , 
n ie  czek am  n a  zg rzy t k lucza  w z am ­
k u  — z w ia s tu n a  szczęśliw ego  p o w ro ­
tu  sk ą d ś  tam ... N ie  m a n ic  g łu p sze ­
go na św iec ie  n a d  m a tc zy n e  serce , 
w ieczn ie  tro szczące  się  o zd ro w y ch  i 
siln y ch  ch łopców .

N ie  m ogę pow iedzieć , żebym  n ie  
lu b iła  sw ego o b ecnego  m ieszk an ia , 
chociaż  zo s ta łam  w  n im  sam a. A le 
co raz  częściej w ra ca m  m y ślą  do  d a w ­
n y c h  m ieszk ań  w a rsz aw sk ich . Bo że 
m ieszk am  w Lodzi, to  ty lk o  w y n ik  
p o w o je n n y ch  w c a le  n ie  n a jszc zę ś liw ­
szych  okoliczności...

K ied y  po w yzw o len iu  p ie rw szy  ra z  
je c h a ła m  do W arszaw y , ch łopcy  b ła ­
g a li m n ie , żebym  im  p rzy w io zła  coś 
na p a m ią tk ę  z naszego  m ieszk an ia . 
B a, ła tw o  im b y ło  p ro sić , a le  k ied y  
p o w ę d ro w a ła m  tam , na  u licę  Z ajęczą
i w esz łam  n a  c zw a rte  p ię tro ... no, cóż, 
w y g lą d a ło  to j a k  k lep isk o , ty le  że 
bez  d ach u  i śc ian . G w izdał tu  w ia tr
i zw iew ał re sz tk i p iach u  czy m oże p o ­
p io łu ?  R o ze jrza łam  się b e z ra d n ie  i 
z a trz y m a ła m  w zro k  na m ie jscu , gdzie 
d a w n ie j sta l piec. Coś w y s ta w a ło  tam , 
coś s te rcza ło , coś n a reszc ie  k o n k re t­
nego  na tej p u sty n i. S c h y liła m  się i 
w y c iąg n ę łam ... k a fe l. T k w ił tam  je ­
d e n  jed y n y , a le  był, o s ta ł się, m og łam  
go z ab ra ć  d la m oich ch ło p ak ó w , k a - 
fe l-sy m b o l. N ieste ty  zg u b ił się  potem . 
P rz e p a d ł bez w ieści. A szkoda! D ob­
rze  b y -b y ło  sp o jrzeć  na  niego od cza ­
su  do  czasu  jak  na s ta re g o  p rz y ja ­
c ie la , z k tó ry m  n ie  p o trze b a  słów , 
aby  się  z rozum ieć.

H e n ry k  tego  w szy stk ieg o  n ie  p rz e ­
żyw ał. D al z sieb ie , co m ia ł n a jle p ­
szego i zszed ł z w idow ni. S p e łn ił się 
w  szesn aśc ie  dn i w rześn io w y ch . Je ż e ­
li jeszcze  ży je , to  ty lk o  w  m oim  
se rcu . A w ięc n ied u żo  m u życia z o s ta ­
ło, bo... e t, szkoda m ów ić! A le  by łam  
tam  u n iego  jeszcze  raz , b y łam .

m

c a

E 9

POWRÓT ODYSA
K re w  m n ie  o k ry w a  i m o ja  je s t  d ro g a  
p ro s ta  w śró d  m ro k u , n iep ew n o ści, znaków . 
Z m ęczony  so b ą  ch c ia łb y m  tu  pozostać , 
chociaż  n a jb liż sza  g w iazd a  je s t  I ta k ą .

N ie m am  w y b o ru . P rzezn aczo n e  im ię  
n ies ie  odw agę, ja k ie j  z ech cą  losy.
S łodsza od żony. j e j  p rzędzy  i w ia ry  
p ię k n a  d z iew czy n a  czesze b ia łe  w łosy.

Ś lep y  cza ro d z ie j o d p ra w ia  k a b a łę .
K a r ty  są  w ie rn e , sm a k  o jczy zn y  m a ją .
C iało  dz iew czyny  p a c h n ie  sło n y m  w ia tre m , 
Od je j  nagośc i b rzeg i łąk  w z b ie ra ją .

T ak  pośw ięcony  tw y m  sz lac h e tn y m  d łon iom , 
ty  m o ja  w ie rn a , ty . k tó re j  n ie  p ra g n ę , 
s ta ję  p rzed  czu lą  dziew częcą  p o sta c ią
i w idzę  ty lk o  ro z tań czo n e  żag le.

P o n ad  za to k ą  c h ło d n y  d o ty k  św itu , 
d źw ięk i m u zy k i p rz y w o łu ją  p am ięć
o m ej w ieczności i o m oim  m ic ie ; 
w te d y  ślep co w i d z iew czy n ę  o d d a ję .

Żono, u m a r ła ś?  W idzę g n iazd a  p u s te  
po zag u b io n y ch  w  c iem n y m  n ieb ie  p ta k a c h ;  
w o ła ją  c ieb ie. D ziew czyna  n a  p ró żn o  
sw y m i c za ram i bieg w o d y  o d w raca .

M oże m n ie  czekasz  i p łaczesz  n ad  z d ra d ą ; 
w  k rw i i zw y cięstw ach  czu ję  losu  b rzem ię . 
W p ro ro c tw a c h  ślep ca  m oim  p rzezn aczen iem  
je s t  b ra k  m iłości. J e s t  d ro g a  do dom u.

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

*  *  *

s=
ES

E S

e s

5 2
es

ESes
m

es
s s

es

■ p y ta sz  o zm ie rzch uco to  je s t  dzień  
zan im  sen  
p o w tó rzy  się  w to b ie :
s ta ra  c e rk iew  w ilg o cią  c ze k a ją ca  w ie rn y c h  
g rz ec h o tn ik  u k ry ty  w p ro s to k ą tn y m  p u d e łk u  
zby t w ie lk i t łu m  tra m w a jo w y c h  dzw onków ...

p rzychodzi m ro k
ze s tu  p ięćdz iesięc io m a  d w o m a  im io n am i n a  u stach  
b ia ło -s re b rn y m i lic h ta rz a m i — 
o dchodzi w zrok  
z o d c ię ty m  ra m ien ie m
i su m ien ie
w  zm o k n ię ty m  płaszczu.;.

Z im a w io sn ą  zak w ita , 
la to  s ta rz e je  się  w jes ień ,
P y tasz .

O dpow iedzi są  p u s te  ja k  g lin ia n e  d z b an y  
im  w iększa  w  n ich  p u s tk a  — ty m  g łośn ie jsze  
echo się  poniesie ...
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NOTY
POLITYCZNE

„CORRIERF, D E LL A  S E R A "
— MEDIOLAN

Ś w ia to w a  R a d a  Kościołów posiada 
d o k u m e n ty  z a w ie r a ją c e  d a n e  z p ize -  
g lądu  :i.089 s k a rg  od o f ia r  t e r ro ru  j u n ­
ty ch i l i jsk ie j .  D o k u m e n ty  te d a ją  p e ­
w ne w y o b ra ż e n ie  o t raccd i i  na rodu  
Chile, i tak ,  na  p rzyk ład  z 71 n ie le t ­
nich w ięźn iów  ju n ty  — l.» z a m o rd o w a ­
no podczas t o r tu r :  z 219 a re sz to w an y ch  
kobiet ,  zm ar ło  w w ięz ien iach  19. jedną 
rozstrze lano,  6 sk a zan o  na d łu g o le tn ie  
więzienia ,  w szystk ie  t r a k to w a n o  / e  
zw ierzęcym  o k ru c ie ń s tw e m .  W w ięzie­
niu „ T e x a s  V crdez” d z ia ła  sp e c ja ln a  
sekc ja  do t o r tu ro w a n ia  kobiet.  
w szystk ie ,  k tó ry m  u da ło  się  u jść  z ży­
ciem Z ka tow ni  ju n ty ,  m usia ły  się pod­
dać  leczeniu p s y c h ia t ry czn e m u ,  n iek tó ­
re pos t rad a ły  rozum. W ciągu  m in io ­
nych j e d e n a s tu  m ies ięcy  j u n t a  rozbudo­
wała  i udoskona l i ła  a p a r a t  n iszczenia 
ludzi za ró w n o  w zak res ie  r ep re s j i ,  jak  
i f a b ry k o w a n ia  p rocesów . J e d e n  r o- 
s ta tn ich ,  o k tó ry m  in fo rm a c je  p rzecie­
kły do p ra sy  z ag ran iczn e j ,  zakończyły 
n a  n isk ich  w y n a g ro d ze n iac h  za p race  
się w y ro k iem  śm ierc i  na  czterech  
oska rżonych  i 407 la tam i ciężkiego 
w ięzienia ,  na  pozostałych  6!ł o sk a rżo ­
nych. P roces  nie  by l  o p a r ty  na żadnych  
no rm ach  p raw nych .

„ D E U T S C H E  Y O L K S Z E IT U N G ”
— D C S S E LD O R E

Liczby te  nie  m ogą  nie  wzbudzić  
t r w o g i : w ciągu s iedm iu  lal ilość m a ­
łych w y d a w n ic tw  w RFN zm nie jszy ła  
się o 38.6 proc. 28 n a jw ięk szy ch  w y ­
d a w n ic tw  w y d a je  dziś p onad  P0*0 '^ ?  
w szystk ich  gazet  codziennych  (ok. 
m il iona  egzem pla rzy ) .  N iew ie lka  g rupa  
g igan tów  p raso w y ch  n a d a je  ton  opinii  
pub l icznej .  N iedaw no  ciężki c i o s  / a u a -  
no wolności p rasy  w B a d c n i l - w l r t c n -  
bergil , gdzie 3.30(1 d ru k a rz y  s tanę ło  n ie ­
oczek iw a n ie  p rzed  f a k te m  i l i i  
m onopolu  na czele z „ S tu l tg a r t e r  / , i i  
tu n g "  B e zpośredn ie  n a s tę p s tw a  te j  za­
t a jo n e j  akcji ,  to b a n k ru c tw o  wielu  g a ­
zet p row inc jona lnych ,  w idm o  z w o ln a  n 
z p racy  I o g ran iczen ie  zdobyczy soc.ial- 
nveh m as  p racu jących .

'P rz y  pomocy d e m o n s tra c j i ,  o rg an izo ­
w an y ch  początkow o przez m ie jscow e 
/.wiązki zaw odow e d ru k a rz y  i z jed n o ­
czenia dz ien n ik a rzy ,  uda ło  się 
u w ag ę  opinii  pub l iczne j  na te sk a n d a ­
liczne fakty .  Z ac ię ta  w alka  o 
„ B re m e r  N a c h r lc h te n ”  rozgorzała  m ię ­
dzy k o n c e rn e m  S p r in g e ra  a w y d a w n i ­
c tw em  „ W e s e r  -  k u r i e r ” w B rem ie ,  
gdzie za ry so w a ła  się groźba pow s ta n ia  
to ta lnego  m onopolu  gazetowego. Nad 
se tk am i  p raco w n ik ó w  gazet  zawis ła  
groźba zw oln ień  z p racy .  W rzen ia  w 
ty pogra  f lach p rzeksz ta łc iły  się w spon­
tan iczne  s t r a jk i .  W reszcie  n a js ta rs z ą  
gaze tę  n iem iecką  „ B re m e n  N achile l i-  
len" .  w 232 roku j e j  is tn ien ia ,  sp r z e d a ­
no w y d a w n ic tw u  „W eser  -  k u r ie r  .
W k ra iu  zw iązk o w y m  N a d re n ia  rn>- 
W es tfa l ia  związek zaw odow y  po l lg ra t l -  
ków  u p rz ed za jąc  da lszą  k o n c e n t ra c ję  
n rasv  w Essen, D o r tm u n d z ie  i Kolo­
nii p .zed loży l  d w a  p ro je k ty  um ó w  zb.o- 
row ych, d a jący ch  p ra c o w n  kom  pi asy 
p raw o  do rozs trzygan ia  p rob lem ów  eko 
nom ieznych  i k ad row ych ,  a. tak że  kw e 
stli do tyczących  treści pub likacji .  i.j 
zek o czek u je  do 14 w rz e śn ia  »* **?“ « 
właściciel i  gaze t  rozpoczęcia  r p / n " ’" -  

I .leże li ro z m o w y  n ie  ro z p o c z n ą  s ię  a 
14 bm.,  zw iązek  — 
cv 90 proc. w szystk ich  u racow nik t  

I w ie lk ich  w y d a w n ic tw  — ogłosi s t i a j n  
I pow szechny .

„ I N T E R N A T IO N A L  H E R A L D  
T R IB U N E ” — P A R Y *

f U p a d e k  Jun ty  w o jsk o w e j
I w al  odrodzen ie  specyficznej .  w odcw llo
I w e j  sa ty ry  po l i tycznej ,  k tó rą  tak  luDił
I  G recy .  A te ń s k ie  m u* ic -h* lle  w p f w *
I  dziły  do p ro g ra m u  z łoś liwe koraenW
I rze po li tyczne  1 parod ie ,  k tó re  PrW*;"}
I  g a ia  t łum y  widzów . Szczególną  popu
I  la rnośc ią  w ś ród  A tcńczyków  cieszą się
I  p rz e d s ta w ie n ia  p le n e ro w e  pod nazw ą
I  „N aród  zw ycięży ł”  w tca t rz
I  l i t a n ” . H u ra g a n e m  b ra w  w ita  p u m ie *
I  ność w y s tę p y  k o m ik a  S tav ro saI sa. k tó ry  pow rócił  n ied aw n o  z obozu
1 k o n c e n t ra c y jn e g o  na  w ysp ie  ' “ r “ j
I  gdzie „czarn i  p u ł k o w n i c y ’ ' ' • C ” 1'
I  sw oich  p rzec iw n ik ó w  poli tycznych.
I  w szy s tk ich  p rze d s ta w ie n ia c h  k r y t y ‘Uje
I  się członków  ju n ty .  O g ro m n ą  popu »r
I  nością  c ieszą się za k a z a n e  p rzez  ju n tę
|  p ieśni  Mikisa  T h eo d o rak isa .

„ P O I N T ” — PA R Y Ż

I  W P a ry ż u  o tw a r to  21 j a p o ń s k i c h  r e -
I  s ta u rac j i .  a około 5.000
I  m ieszka  ju ż  s ta le  w stolicy F ra n c j i ,  Ł
I  roku odw iedza  P a ryż  około 300.000
I  pońsk leh  tu rys tów .  J e d n a k ż e  nic tu<y
I  s ty k a  j e s t  g łów ną  p rzyczyną
1  wego n a p ły w u  do P aryża
1  d a lek ich  wysp ,  lecz szczegolowa
1  t r a c ja  możliwości zbytu  ja p o n s k ie j  p
I  d ukc j i .  Na A venuc  de L O p e r a  w , Fa  y
I  żu J a p o ń czy cy  czu ją  się ni cm.
I  u siebie  w d o m u :  f ilie j a p o ń s k i c h  ban_
I  ków  s ą s ia d u ją  tu  z Ja pońsk im  u .
I  kam i k u l tu ra ln y m i ,  japońsk i  mi Na
I  r a c ja m i  i o sz a ła m ia ją c y m  sk opa .
■  d rzw iach  większości  tych  h « M ‘° . b„_

I p a t rzonych  m a g azy n ó w  w i d m f ją  J
I  c /k i :  „ P e rso n e l  m ów i po j a p o ń s k u  .
E  p o ń sk a  ko lonia  w  P aryżu .  f  « » * * * '*
I  sic w Jedne j  t rzec ie j  z p r ^ d s t a w k i e l l
I  kół handlow ych Japonii, vvy ;^ m ni.ir/v
1  ł a z e t ę  w nak ład z ie  20.000 egzem plarzy .

f i  X e j “  hędzic  sic z w i ^ a ć  ^  £  
żdym  ro k iem  .laponil

I  pońsk ich  w e F ra n c j i .  ^

Masy pracujące Hiszpanii 
i radością powitały portugal­
ską „wiosnę” . Jednocześnie 
prasa rządowa stara się na 
wszelkie sposoby podkreślić 
trudności, z jakimi boryka się 
obecnie Portugalia, a także 
Dania, RFN i Włochy, żeby po­
kazać „niebezpieczeństwa de­
mokracji” . Milczy natomiast 
na temat głębokich sprzecz­
ności nurtujących Hiszpanię, 
które wskazują na istotę 
„przemian” , którymi tak szczy­
ci się rząd gen. Franco. Ale 
nieraz ujawniają się one same 
i to bardzo wyraźnie.

W eźm y n a  p rz y k ła d  fak t, że F ran co  
w y b ra ł na  n a s tęp c ę  p re m ie ra  C a rre fo  
B lan co  (zg iną ł w zam achu), by łego  
m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w  rz ą ­
dzie tegoż B lan co  — C. N o v a rrę , od p o ­
w ied zia ln eg o  za bezp ieczeń stw o  i po­
rz ą d e k  pub liczn y . W łaśn ie  N o v a rro  
p o w in ien  b y ł zapob iec  od d a w n a  ju ż  
p rz y g o to w y w an e m u  zam ach o w i na  
życie B lanco , k tó ry  b y ł p rzec ież  p r a ­
w ą rę k ą  caud illo . P rzy p u szcza  się, iż 
w y b ó r p a d l na N o v a rrę , po n iew aż  
b a rd zo  sp ra w n ie  k ie ro w a ł p o lic ją  i 
p rz eo rg an izo w a ł ją  na  w zór „zach o d ­
n i” . Poza  ty m  by ł k ied y ś  m erem  M a d ­
ry tu  i w p rzec iąg u  k ilk u  la t  z re a li­
zow ał g ig an ty czn y  p lan  b u d o w y  licz­
n y ch  o b iek tó w  u ży tecznośc i p u b licz ­
n e j, k tó re  p rz ek sz ta łc iły  sto licę  H isz­
p a n ii w  je d n o  z n a jb a rd z ie j  zm oto­
ry zo w an y ch  m ia s t z ach o d n ie j E uro p y . 
A le  d o p iero  dziś w iad o m o  n a  pew no, 
iż F ra n c o  w y b ra ł go p rzed e  w szy stk im  
d la teg o , że N o v a rro  z ap ew n ia  m u 
a b so lu tn e  i n ie sk rę p o w a n e  k ie ro w an ie  
k ra je m . N o v a rro  n ie  p rz y d a je  sw em u 

rząd o w i „p o litycznego  z a b a rw ie n ia ’’, 
gdyż je s t  c z ło w leiem  „bez k o lo ru ”, 
b iu ro k ra tą , a p rzy  ty m  jed n y m  z 
p ie rw szy ch  fa lan g is tó w . F a lan g a  z a ­
żąd a ła  od F ra n c o  „p o w ro tu  do po­
c z ą tk u ” ; cau d illo  zad o śću czy n ił tem u  
ż ąd an iu , w łą cz a ją c  w sk ład  rz ąd u  w ie ­
lu  fa la n g is tó w . W arto  je d n a k  zw ró ­
cić u w ag ę , iż n ie  m a  w śró d  n ich  an i 
jed n e g o  e k s trem is ty .

F a la n g a  by ła  zaw sze p rzec iw n a  p o z ­
b a w ie n ia  rz ą d u  p o litycznego  „ z a b a r­
w ie n ia ” i od p o czą tk u  p ro w ad z iła  
w o jn ę  z O pus Del, a g łó w n ie  z te c h ­
n o k ra ta m i, ta k im i ja k  U lias tre s , N o- 
v a r ro  R ubio , L opez B rav o , L opez 
R odo, k tó rzy  d a li im p u ls  ek o n o m icz­
n e m u  boom ow i, s ta r a ją c  się  n a d ać  
H iszp an ii „odcień  d e m o k ra c ji” . To 
w łaśn ie  fa la n g a  n a zw a la  O pus Dei 
św ię tą  m afią  i tęp iła  m in is tró w  z O pus 
D ei za ich h asło : „T y lko  p raca  i ż ad ­
nej p o lity k i”, n ie  z d a jąc  sobie n a w e t 
sp ra w y  z tego, że i L opez B ravo , i 
gen. F ra n c o  p ro w a d z ili w ła śn ie  
„w ie lk ą  p o lity k ę ”.

N ie a n a liz u ją c  g łęb ie j d z ia łan ia  m e ­
ch an izm u  w ład zy  fran k is to w sk ie j, 
na co p o trzeb a  by sporo  m ie jsca , po­
zo stań m y  p rzy  z a re je s tro w a n iu  fa k tu , 
iż cau d illo , ko n iec  końców , m u sia ł u -  
su n ą ć  * rz ąd u  o s ta tn ieg o  m in is tra  z O- 
p us Dei i w łączyć  doń w ie lu  u m ia rk o ­

w a n y ch  fa lan g is tó w . P rz e p ro w ad z a ją c  
te n  m a n e w r F ra n c o  p rz y d aw a ł m u po­
zorów  „ d e m o k ra ty z a c ji” , p o w o łu jąc  na  
p rz y k ła d , „liberała** C a b an ilia sa  na  
s ta n o w isk o  m in is tra  in fo rm a c ji, ja k  
ró w n ież  k o n ty n u u ją c  p o lity k ę  rozw o­
ju  ekonom icznego . W te n  sposób 
w y m ien ił te c h n o k ra tó w  z O pus Dei 
n a  te c h n o k ra tó w  z w y d z ia łu  ek o n o ­
m icznego  in s ty tu tu  „D eu sto ” , założo- 
nego p rzez  jezu itó w . N a jb a rd z ie j

n ie  m a w o ln y ch  zw iązk ó w  zaw odo­
w ych. S tr a jk i  są zak azan e . A m im o 
to  w szyscy  ro b o tn icy  s ta jk u ją .  W 
1969 ro k u  H iszp an ia  za jm o w ała  c z w a r­
te m ie jsce  w zach o d n ie j E u ro p ie  pod 
w zględem  liczby  s tra jk ó w . N a p ie rw ­
szym  m ie jsc u  s ta ły  w ów czas W łochy, 
n a  d ru g im  — A nglia, na  trzec im  — 
F ra n c ja , n a  c zw a rty m  — H iszp an ia , 
n a  p ią ty m  — R FN  i n a  szó sty m  — 
B elg ia . A le  w  „ k la sy f ik a c ji” ty ch

HISZPANIA

N O W Y  E T A P  
WALKI 0 WŁADZĘ

w p ły w o w y  sp o śró d  .  n ich  — m in is te r  
f in an só w  B a r re ra  je s t  d ru g im  z as tę p ­
cą szefa rząd u . H asło  n ie  u leg ło  zm ia ­
n ie : „ ty lk o  p ra c a  i ż ad n e j p o lity k i" , 
a le  z je d n ą  ró żn icą : m in is tro w ie  z 
O p u s D ei m ów ili, że p o lity k a  je s t  im  
obca, a le  tk w ili  w  n ie j po uszy, i to 
w ła śn ie  b y ła  p o lity k a  O pus Dei. 
T ec h n o k rac i z „D eusto*, w y tra w n i, 
b a rd z ie j z ręczn i i b a rd z ie j u m ia rk o ­
w an i, n ie  w y p o w ia d a ją  się ta k  o tw a r ­
c ie i p o z o s taw ia ją  rz ąd o w i fa szy s to w ­
ski szyld.

F ra n c o  p o szed ł na  „ p rze m ia n y ” m a ­
ją c  n a  w id o k u  w e jśc ie  H iszp an ii do 
W spólnego  R y n k u  o raz  zm iękczen ie , 
choćby  w  p e w n y m  s to p n iu , n a s tę p s tw  
w y d a rze ń  w  L izbon ie . F ra n c o  w ie ­
dz ia ł o p rz y g o to w an iac h  do  p rz e w ro ­
tu  w  P o rtu g a lii. J e s t  p rzec ież  p rz y ja ­
c ie lem  C aetan o , a te n  czu ł p ism o  no ­
sem . C a e tan o  liczy ł n a w e t na  to, iż 
p o zo stan ie  g łow ą rz ą d u  p o r tu g a lsk ie ­
go, a le  e k s trem is ty cz n i g e n e ra ło w ie  
w ciąg n ę li go na dno. J e d n a k ż e  „ li­
b e ra l iz a c ja ” , k tó ra  o b ję ła  n a  raz ie  
ty lk o  p ra sę , w y w o ła ła  od ra z u  o b u ­
rz en ie  p raw icy . W y d aw ca  p raw ico w e j 
gaze ty  „ F u e rsa  N u e v a ”, B las P in ia r , 
o strzeg ł, że „ w o jn a  dom ow a n ie  je s t  
jeszcze zakończona*’. F ra n c o  w ie , 
że pozo rn a  „depolit.yzacja” d z ia ła ln o ś­
ci rząd u  m oże się o d b y w ać  ty lk o  pod 
w a ru n k iem  n ieu s ta n n eg o  „cudu  ek o ­
n o m icznego". A le  je ś li „ cu d ’’ p rz e s ta ­
n ie  fu n k c jo n o w ać  — sprzecznośc i 
w e w n ę trz n e  d o p ro w ad zą  do w y b u ­
chu.

W o s ta tn ic h  la ta c h  n a zy w a n o  H isz­
p a n ię  „ ś ró d z iem n o m o rsk ą  J a p o n ią ” . 
Is to tn ie , do  Ja p o n ii u p o d a b n ia ł ją  
szy b k i rozw ój ek o n o m iczn y  o p a r ty  n a  
n isk ich  w y n a g ro d ze n iac h  za p racę , 
co w  p ew n y m  s to p n iu  sp rzy ja ło  
w z ro sto w i p ro d u k c ji, n a  z ag ra n ic z ­
n y ch  in w e s ty c jac h , k tó re  obciążan o  
tu ta j  m a ły m i p o d a tk a m i, o raz  na  w y ­
sok ich  b a r ie ra c h  celn y ch . W Hiszipanii

m ie jsc  b ra n o  pod  u w a g ę  n ie  flość
s tra jk ó w , lecz ich  d łu g o trw a ło ść . 
S tr a jk i  w  H iszp an ii są  k ró tk o trw a łe , 
p o n iew aż  z a ra z  in te rw e n iu ją  p o lic ja  
i wojsiko.

M im o ro zsze rzan ia  się  ru c h u  s t r a j ­
kow ego, w 1972 ro k u  in d ek s  w zro stu  
p ro d u k c ji  p rzem y sło w ej b y ł w y so k i: 
10,7 proc. W 1973 ro k u  w y n o sił on  8 
p roc., w  1974 ro k u  w y n ie s ie  około 
2 ,5  —  3,0 p roc. A in d ek s  in fla c ji, 
lctóry w  1973 ro k u  o siąg n ą ł 15 proc., 
co by ło  e u ro p e jsk im  re k o rd e m , w  ty m  
ro k u  zw iększy  się  do oko ło  16 proc.

I w  ta k i  o to  sposób „ cu d ” się 
sk ończy ł, czego o b aw ian o  się  tu ta j  
n a jb a rd z ie j.

D a je  się  w e  zn ak i k ry zy s e n e rg e ­
tyczny . W 1973 ro k u  k ra j w y d a tk o w a ł 
55 m ilia rd ó w  p ese tó w  n a  im p o rt n a f ­
ty . W ty m  ro k u  będ zie  on k o sz to w ał 
177 m ilia rd ó w .

S p a d e k  eko n o m iczn y , k tó ry  p rzeży ­
w a ją  liczne  k r a je  k a p ita lis ty cz n e , od ­
b ił się  na  tu ry s ty ce . L iczba z ag ra n ic z ­
n y ch  tu ry s tó w  na  W y sp ach  K a n a ry j­
sk ich  z m n ie jszy ła  się  z im ą u b ieg łeg o  
ro k u  o 20 proc. L a te m  tego  ro k u  m a ­
ło tu ry s tó w  z an o to w an o  w  ta k ic h  n a ­
w e t m o d n y ch  k u ro r ta c h , ja k  W yspy 
B a le a rsk ie , C o s ta -d e l-S o l, C osta  B ra -  
vo  i inne. Je ś li  p ie rw szą  p o zycję  d o ­
ch o d u  H isz p a n ii s ta n o w i tu ry s ty k a  
(34 m ilio n y  tu ry s tó w  w  1973 ro k u , 
d w a  m il ia rd y  d o la ró w  dochodu!), to  
d ru g ą  w ie lk ą  p o zy c ją  są p ien iężn e  
p rz ek a zy  e m ig ran tó w . W 1973 ro k u  
w p ły w y  od h isz p ań sk ic h  ro b o tn ik ó w  
-e m ig ra n tó w  w y n io sły  1,2 m ilia rd a  
d o la ró w . A le  obecn ie , w  zw iązk u  ze 
z m n ie jsze n ie m  p ro d u k c ji  w  k ra ja c h  
EW G , sp o w o d o w an y m  ogólnym  sp a d ­
k iem  eko n o m iczn y m , ro b o tn ic y  h isz ­
p ań scy  s tra c ą  p ra c ę  w  p ierw sze}  k o ­
le jn o śc i. P rzy p u szcza  się, że je ś li  
tem p o  p ro d u k c ji  w  R FN , B elg ii, H o­
lan d ii i F ra n c ji  będ zie  się o b n iżać  n a ­
d a l, h isz p ań sk i b ila n s  p ła tn iczy  s ta n ie

w  ob liczu  k ra ch u . W ed łu g  p ro g n o z  
e k sp e rtó w  eko n o m iczn y ch , d e ficy t te n  
w y n ie s ie  w ty m  ro k u  około dw óch  m i­
lionów  d o laró w . T y siące  e m ig ran tó w  
w ra z  z ro d z in am i p o w ró cą  do  k ra ju .  
Z w iększy  się  bezrobocie , w z ro śn ie  n a ­
p ięc ie  soc ja ln e . R ezerw y  w a lu to w e , 
k tó re  zw ięk szy ły  się  w  la ta c h  „roz­
k w itu ” , z m n ie jszą  się  g w ałto w n ie .

D od a jm y  do tego, że kosz ty  u trz y ­
m an ia  ro sn ą : w  p ierw szy m  k w a r ta le  
1974 ro k u  w zrosły  one o 3,1 proc. W  
ty m  sam y m  o k re s ie  czasu  in f la c ja  
zw ięk szy ła  się  do 13,1 p roc. C hociaż  
w y n a g ro d ze n ia  za  p ra cę  k o n tro lu je  
rząd , to  je d n a k  ś re d n i m iesięczny  r e ­
a ln y  dochód  H isz p a n a  je s t  n iezw y k le  
sk ro m n y . Ś w iad czy  to o ty m , iż „ cu d ” 
w  H iszp an ii o siąg n ię to  w  d u ży m  s to p ­
n iu  n a  ra c h u n e k  ludzi p ra cy , k tó rzy  
m u sie li m ocno  zac iąg n ąć  pasa  o trzy ­
m u ją c  g rosze, p odczas gdy  kosz ty  
u trz y m a n ia  p o zo staw ały  w ysok ie , a 
zy sk i p rz e d s ię b io rs tw  n ie u s ta n n ie  
rosły .

T a k  zw an a  „n o w a  H isz p a n ia ” , r e ­
p re z e n to w a n a  p rzez  ś re d n ią  i w ie lk ą  
b u rż u a z ję , o k rz ep łą  w  w y n ik u  e k o ­
nom icznego  boom u, o d rz u ca ła  id eę  
z m ian y  re ż im u  d opók i „ cu d ” trw a ł, 
licząc  się  z ty m , iż b y ło b y  to  d la  
n ie j m o cn y m  ciosem . T eraz , k ie d y  
„ cu d ” z a trz y m a ł się  w  m ie jscu , b u r ż u -  
a z ja  ró w n ie ż  ob aw ia  się  zm ian y  r e ­
ż im u, p o n iew aż  k ry zy s  po lity czn y  u j a ­
w n iłb y  w szy s tk ie  d e fe k ty  ob ecn eg o  
sy s tem u . Z m ien ić  reżim  — to znaczy  
zgodzić się  na  u d e rze n ie  od  do łu , na ' 
re w iz ję  całego  m ec h an iz m u  p a ń s tw a .
A na  to b u rż u a z ja  n ie  chce  p ó jść . | 

K ró tk o  m ów iąc , „n o w a  H isz p a n ia ’’ , 
c h c ia ła b y  m ieć  w ięk sze  sw obody  i 
m n ie j a g re sy w n ą  po lic ję , n ie  o d żeg n u ­
ją c  się  jed n o c ze śn ie  od F ra n c o . A le 
n a jw ię k sz y  n iep o k ó j w zb u d za  coś in ­
nego: w  ty m  ro k u  F ra n c o  skończy  
82 la ta , a z a tem  zbliża  się  o k re s  
„ p o fra n k is to w sk i” . I dziś, m n ie j w ię ­
cej trz y  c z w a rte  H iszp an ó w  o czek u je  
z m ian y  reż im u . P o z o sta ła  c z w a rta  
część, p rz ec iw n a  ja k im k o lw ie k  zm ia ­
nom , sk ład a  się  p ra w ie  w y łączn ie  z 
e k s tre m is tó w  fa szy s to w sk ie j fa la n g i.

W  o c zek iw an iu  na  o k re s  „po F r a n ­
co”, w szy s tk ie  k o n se rw a ty w n e  w a r ­
s tw y  sp o łeczeń stw a  h iszp ań sk ieg o  
s ta ra ją  się  zdobyć k o n ieczn e  a tu ty , 
by  m óc je  w yłożyć na stół, g d y  z a jd ą  
o czek iw an e  zm ian y . W łaśn ie  te  w a r ­
s tw y  ż ą d a ją  tw a rd e j  k o n tro li „ ła d u  
sp o łecznego” i u s ih i ją  n ie  dopuśc ić  
d o  u d e rze n ia  od dołu , a  z a tem  do 
c iosu  idącego  od k lasy  ro b o tn icze j.

D roga  do w olności u s ia n a  je s t  c ie r ­
n iam i. Z dobyć  w o ln o ść  n ie  je s t  ła tw o . 
P rz e c ię tn y  H iszp an  dozn ał z a w ro tu  
g łow y  od tego  słow a, k ied y  w P o r tu ­
g a lii o ba lono  fa szy s to w sk i reżim . T e ­
ra z  z n iep o k o jem  śledzi a k ro b a ty cz n e  
sz tu czk i lu d zi s to jąc y ch  u  w ładzy , 
k tó rz y  r e p re z e n tu ją  in te re sy  ró żn y ch  
g ru p  i g ru p e k . D ziała  „ ru ch  n a ro d o ­
w y ” (czyli fa la n g a  — n a zy w a n a  ta k  
od 1950 roku) ze w szy s tk im i jego  
p o d g ru p a m i. Is tn ie je  silna  i w p ły w o ­
w a g ru p a  w  a rm ii. K ośció ł i O pus 
D ei tak ż e  m a ją  sw o je  p lan y . W alczy 
o  w ład zę  a k ty w n a  g ru p a  z w iązan a  z 
J u a n e m  C arlosem ...

N a tle  g łębok iego  k ry z y su  p o lity cz ­
nego , ja k i  p rzeży w a  reżim  gen. F ra n ­
co, t rw a  o s tra  w a lk a  o w ładzę.

JERZY CZECH

-  W KIERUNKU DALSZEGO ODPRĘŻENIA

-  KŁOPOTY W EWG

-  PREZYDENT FRANCJI ODWIEDZI POLSKĘ

A g en cje  p o in fo rm o w ały , że w
G en ew ie  zakończy ły  się  d w u ty g o d ­
n iow e o b rad y  sesji k o m ite tu  p rz y ­
go tow aw czego  do św ia to w e j k o n fe ­
re n c ji, k tó re j z ad an iem  będzie  p o d ­
su m o w an ie  re a liz a c ji  u k ła d u  o n ie- 
ro zp o w szech n ian iu  b ro n i jąd ro w p j. 
K o n fe ren c ja  m a  się  odbyć w  p rz y ­
sz łym  ro k u , po  jeszcze jed n e j sesji 
k o m ite tu  p rzygo tow aw czego , k tó re j 
te rm in  u s ta lo n o  n a  lu ty  1975 rok.

P rz y p o m n ijm y , że do  u k ład u  
p rz y s tąp iły  83 p a ń s tw a  i że sp e łn ia  
on w a żn ą  ro lę  w h a m o w a n iu  zb ro ­
jeń  jąd ro w y ch . Z p a ń s tw , d y sp o n u ­
jący ch  tą  b ro n ią , do ty ch czas nie 
złożyły sw oich  po d p isó w  pod u k ła ­
dem  F ra n c ja  i C h iny . R ozszerzen ie  
liczby sy g n a ta r iu sz y  o raz  p e łn ie jsze  
w y k o rz y s tan ie  p o sta n o w ień  u k ład u  
do  n ie ro zp o w szech n ian ia  b ro n i j ą ­
d ro w e j — oto te m a ty , p rz ew ija ją ce  
się  p rzez  sesję  k o m ite tu . O czeku je  
się, że p rzy sz ło ro czn a  św ia to w a  k o n ­
fe re n c ja  u m ożliw i p e łn ie jsze  om ó­
w ien ie  p ro b lem ó w  ro z b ro je n ia  o raz  
p oko ju  i b ezp ieczeń stw a.

W ysuw dm  tę in fo rm a c ję  n a  czoło 
w y d a rze ń  ty g o d n ia , aby p o d k reślić , 
że po p raw d o p o d o b n y m  zakończen iu  
E u ro p e jsk ie j K o n fe ren c ji B ezp ie­
czeń stw a  i W sp ó łp racy  jeszcze w 
b ieżącym  ro k u , (w łaśn i-' w G en owi o 
rozpoczął się o s ta tn i f ra g m e n t II

e tap u ), w  p rz y sz łjrn  —  zw o łan e  zo ­
s ta n ie  św ia to w e  fo ru m  d la  d y sk u sji 
n ad  p ro b lem em  n iero z p o w sz e ch n ia ­
n ia  b ro n i ją d ro w e j. W ten  sposób 
jed e n  z n a jis to tn ie jsz y ch  p ro b lem o w  
naszych  czasów  s ta n ie  się p rz e d ­
m io tem  p o w szech n e j w y m ian y  po ­
g lądów . O k res o d p rężen ia , w ja k im  
ży jem y , m oże ro k o w ać  d o b re  w y n i­
k i k o n fe re n c ji.

Z  n o w ą  i n i c j a t y w ą ,  s łu żącą  w zm o­
c n ie n iu  b ezp ieczeń s tw a  m ię d z y n a ro ­
dow ego, w y s t ą p i ł  n a  f o r u m  O N Z  
Z w i ą z e k  R a d z ie c k i .  P rzed ło ży ł on 
p ro p o zy cję  zak azu  o d d z ia ły w an ia  na  
śro d o w isk o  n a tu ra ln e  1 k lim a t w 
celach  w o jsk o w y ch  i in n y ch , n ie 
d a jący ch  się  pogodzić z  in te re sa m i 
b ezp ieczeń stw a, d o b ro b y tu  i zd ro ­
w ia  lu d zi. R ad z ieck a  p ro p o zy cja  
w zb u d z iła  du że  z a in te re so w a n ie , p o ­
n iew aż  k ład z ie  ta m ę  m ożliw ościom  
w y k o rz y s tan ia  o to czen ia  człow ieka 
p rzec iw k o  człow iekow i.

Do fa k tó w , b ęd ący ch  p rz e jaw am i 
p o stęp u jąceg o  o d p rę że n ia  zaliczyć 
trze b a  in fo rm a c ję  o n a w i ą z a n i u  s t o ­
s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  m ię d z y  
N R D  i USA. T ak  w ięc  ju ż  111 
p ań stw  uzn ało  N iem ieck ą  R e p u b li­
kę  D em o k ra ty czn ą . W p raw d z ie  S ta ­
nom  Z jed n o czo n y m  p o trzeb n y  byl 
p ra w ie  25-letn i o k res (Z w iązek  R a­
dz ieck i n a w ią z a ł s to su n k i d y p lo m a ­

tyczne  15 p a ź d z ie rn ik a  1949 r.), ab y  
do jrzeć , że m iędzy  L a b ą  a O d rą  is t­
n ie je  sam o d zie ln e  p ań stw o , lecz — 
ja k  głosi p rzy sło w ie  — lep ie j póź­
no n iż  w cale . R ola, ja k ą  USA od ­
g ry w a ją  w św iec ie  o raz  pozycja. 
iNRD w  E u ro p ie  k a ż ą  k w a lif ik o w a ć  
n a w ią z a n ie  s to su n k o w  d y p lo m a ty cz ­
nych  m iędzy  obu  k ra ja m i do  t 2.ę- 
d u  w y d a rze ń , sp rz y ja ją c y c h  bezp ie ­
c zeń stw u  n a  n aszym  k o n ty n en c ie .

T ru d n o  w  ty m  m ie jscu  p o w s trz y ­
m ać  się  od  p e w n e j re fle k s ji. K ied y  
u p rz y to m n im y  sob ie , że jeszcze 
p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  p ro sp e ro w a ła  
izw . d o k try n a  H a lls te in a , a  p rzed  
k ilk u  la ty  N RD  n ie  m o g ła  za jm o ­
w ać  na leżn eg o  je j  m ie jsc a  n ie  ty lk o  
w  ON Z, a le  ró w n ież  liczn y ch  w y ­
sp ec ja lizo w an y ch  o rg a n iz ac jac h  m ię ­
d z y n aro d o w y ch  — n a jle p ie j m o żn a  
ocenić o g r o m  p r z e b y t e j  d r o g i .  T o ro ­
w a ło  ją  zaw sze re a lis ty cz n e  s ta n o ­
w isk o  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , k tó ­
re  też m ogą o d n o to w ać  o m a w ia n ą  
w iad o m o ść  n a  k o n c ie  sw o ich  su k ­
cesów .

W rzesień  je s t  t ra d y c y jn ie  p o c zą t­
k iem  ożyw ionego  sezonu  d y p lo m a ty ­
cznego. P r e z y d e n t  F r a n c j i  — G i s ­
c a r d  d E s t a i n g  z a i n a u g u r o w a ł  go I- 
n i c j a t y w ą ,  żyw o k o m e n to w a n ą  w  
p ra s ie  zach o d n ie j. Z ap ro s ił o n  bo ­
w iem  na  n a jb liż szą  sobo tę  szefów  
rząd ó w  w szy s tk ich  p ań stw  EW G do 
P a ry ż a . Z ap ro szen ie  m ów i o „p ry ­
w a tn y m  ob iedzie", a le  też  o tym , 
że w czasie  jeg o  trw a n ia  o m ów iony  
zo stan ie  „obecny  s ta n  p ro b lem ó w  
e u ro p e jsk ic h ”. N ie tru d n o  sk o ja rzy ć  
tę  in ic ja ty w ę  z w cześn ie jszą  — 
zw o łan ia  szczy tu  EW G pod kon iec  
b ieżącego  roku . ~)biad m a  być  w ięc 
e tap em  p rzy g o to w aw czy m  do póź­
n iejszego  o fic ja ln eg o  sp o tk an ia . Z 
fra n c u sk ic h  ź ró d e ł m ia ro d a jn y c h

p rz e n ik n ę ła  in fo rm a c ja , i e  p re z y ­
d e n t F ra n c ji  ożyw iony  je s t  id eą  b u ­
dow y E u ro p y  i tem u  w ła śn ie  z ag a d ­
n ien iu  ch c ia łb y  pośw ięc ić  ro zm ow y 
ze sw y m i p a r tn e ra m i. S to lice  k ra jó w  
„ d z ie w ią tk i’’ k rz y s tn ie  z a reag o w ały  
n a  in ic ja ty w ę  G isc a rd a  d ‘E sta in g a , 
gdyż sąd zą , że m oże ona  w y p ro w ad z ić  
EW G  z je j  ob ecn e j s ta g n ac ji. J e d ­
n ak że  m n ie jsz e  k r a je :  H o lan d ia , 
D an ia , I r la n d ia  o b a w ia ją  się  ró w n o ­
cześn ie, że w  re zu lta c ie  sp o tk a n ia  
n a  szczycie zd o m in o w an e  z o stan ą  
p rzez  F ra n c ję , R FN  i W. B ry tan ię .

T y m czasem  w  k r a j a c h  E W G  p r o ­
b l e m e m  n r  1 J e s t  i n f l a c j a .  Z w łasz ­
cza w e  W łoszech i W. B ry ta n ii ,  
gdzie p rz y b ra ła  ro zm iary  g a lo p u ją ­
ce  — 20 proc. w  sk a li roku .

N a te m a t in fla c ji k o n fe ro w a ł ró w ­
n ież  z ek o n o m istam i prez. G e ra ld  
F o rd . J a k  ju ż  p isa liśm y , je s t  to  o -  
b ecn ie  d la  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
jed e n  z n a jis to tn ie jsz y c h  p ro b lem ó w  
w e w n ę trz n y c h .

Z d a lek ieg o  ś w i a t a  p o w ró ćm y  d o  
P o lsk i, ab y  o d n o to w ać  p o l s k o - f r a n -  
c u s k l e  r o z m o w y  p o l i t y c z n e ,  j a k i e  
toczy ły  się  w  W arszaw ie . S tro n ę  
f ra n c u sk ą  w  ty ch  ro zm o w ach  r e p re ­
z e n to w a ł m in is te r  s ta n u  — M ichel 
P o n ia to w sk i. W  czasie  w iz y ty  w  
W arszaw ie  f ra n c u sk i m in is te r  p rz y ­
ję ty  został p rzez  E d w a rd a  G ie rk a . 
W czasie  rozm ow y, k tó rą  w y p e łn iło  
om ó w ien ie  s ta n u  i p e rsp e k ty w  ro z ­
w o ju  w z a jem n y ch  s to su n k ó w  o raz  
n ie k tó ry c h  p ro b lem ó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych , m in is te r  s ta n u  p rz e k a z a ł 
l is t G isc a rd a  d’E sta in g a , w  k tó ry m  
p r e z y d e n t  F r a n c j i  p r z y j m u j e  z a o r o -  
s z e n i e  d o  z ło ż e n ia  w i z y t y  w  P o l s c e  
w  p r z y s z ł y m  r o k u .

W. SŁAWSKI 
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z t o R z e m

ZWIERZEM!*?! SZTAUDYNGER
L eżą  p rz ed e  m n ą  d w ie  po­

śm ie r tn ie  w y d a n e  k siążk i J a n a  
S z ta u d y n g e ra . „ C h w a lip ię ta ” 
o p u b lik o w a n a  w W y d aw n ic tw ie  
Ł ó d zk im  i „Szczęście  z d a tą  
w c z o ra jsz ą ” — w y d a n e  w  W y­
d a w n ic tw ie  L ite ra c k im . O bie 
g łęb o k o  m ąd re , n a ch y lo n e  do 
c z ło w iek a , p rz ep o jo n e  o p ty m iz ­
m e m  i h u m o rem . J a n  S z ta u d y n ­
g e r  by ł p isa rze m  w ie lb io n y m  
p rz ez  c zy te ln ik ó w  i n ie  zaw sze 
d o c e n ia n y m  p rzez  „ li te ra c k ic h  
u rz ę d n ik ó w ”. P iszę  to  w cu d zy ­
sło w ie , bo a n i oni lite raccy , 
an i u rzęd n icy . N ie  m a tak ż e  w  
ty m  s tw ie rd z e n iu  żad n eg o  p a r a ­
d o k su . C zy te ln icy  w ie lb ili  ł 
w ie lb ią  S z ta u d y n g e ra  za m ą d ­
rość , o p ty m izm , h u m o r, ży cz li­
w ość... Ci d ru d z y  n a to m ia s t n ie  
m o g li w ie lb ić  S z a u d y n g e ra , po­
n iew aż  z re g u ły  n ie  b y w a ją  czy­
te ln ik am i.

D ow cip  P o e ty  n ig d y  n ie  b y ł 
z łośliw y, by ł to  dow cip  m ą d re ­
go, k o c h a jąc e g o  lu d zi człow ieka .

L eżą p rz ed e  m n ą  te  dw ie  
k s ią żk i — obie  tak  ró żn e  i ta k  
p o d o b n e  za razem . „ C h w a lip ię ta ” 
je s t  św ie tn y m , w ie lo g o d z in n y m  
w ieczo rem  a u to rsk im  P isa rza . 
S k rząca  się  h u m o rem , nasy co n a  
a n eg d o tą , m ó w iąca  o ta jn ik a c h  
w a rsz ta tu ,  o g en ez ie  u tw o ró \v ,

o życiu , o l i te ra tu rz e .  D zięki te j 
k siążce  — sp isa n e j p rzez  có rkę, 
A n n ę  K a lisz e w ic z -S z ta u d y n g e r  
— do b o g a te j tw órczości d o d an o  
n a m  jezcze  życie P isa rza . Jeg o  
opow ieśc i, p rzygody , jeg o  b ły ­
sk aw iczn e  rip o sty , z k tó ry c h  b y ł 
ta k  sze ro k o  zn an y . W reszc ie  j e ­
go „ fra szk i m ó w io n e”, często  do ­
ty ch c za s  n ie  sp isane...

A le  ta  k s iążk a  m ów i tak ż e  o 
u m ie ra n iu . L ecz n a w e t ten  o s ta ­
teczn y , trag icz n y  a k c e n t „C h w a- 
lip ię ty “ n ie  p o tra f i ł  zaćm ić  op ty ­
m izm u  — p rzesło n ić  u śm iec h u  
P o e ty , k tó ry  po p ro s tu  k o ch ał 
lud z i i by ł im  życzliw y.

I d ru g a  k s iążk a  „Szczęście z 
d a tą  w c zo ra jsz ą ”. M ów iąca o 
d z iec iń stw ie , o m łodości, o n a j ­
b liższych , n a jb a rd z ie j  u k o c h a ­
n y c h  lu d z iach  i m ie jscach ... O 
K ra k o w ie , o M y ślen icach , Z ak o ­
p an em , Łodzi...

I je s t  jeszcze  w te j książce  
coś n iezw y k le  cennego . O w a 
a tm o sfe ra  i c iep ło  ro d z in n eg o  
do m u , e m a n u ją c e  z k a r t  „Szczę­
ścia z d a tą  w czo ra jszą" . W ła­
śn ie  „z w c zo ra jsz ą ”. W p ie rw ­
szych d z ie s ią tk a ch  X X  w iek u  
ro d z in a , dom  ro d z in n y  b y ły  
In s ty tu c ją  n ie  ty lk o  z n azw y , 

a le  isto ty . W ięzy ro d z in n e  by ły  
— m oże n a w e t n ie  s iln ie jsze

ROZBIERANKA
i.

Tego w ieczoru obyw atelka 
„B om ba", rozwódka. lal 45, r.e 
św iadectw em  ukończenia sześciu 
k las  podstawówki, nigdzie ule 
p racu jąca , k tórą i  racji sam ot­
nie zajm ow anego m ieszkania od­
w iedzały często osoby pici m ęs­
k ie j i żeńskiej, tak ie m iała prze­
życie:

— Spałam  ja  już  praw ie, aż tu 
nagle słyszę chrapan ie  jakby  
śp iącej osoby, ale  za drzw iam i. 
Potem  rozległo się pukan ie  i po­
znałam  po glosie, że to „K ró lik”, 
w ięc otw orzyłam . W eszli: „K ró­
lik", „W aldek" I „P a tyk", pro­
w adząc z sobą nie znanego mi 
r. nazw iska mężczyznę, ale w 
ogóle to znanego mi jako  „.lu- 
rek", bo poznałam  go w m iesz­
kan iu  koleżanki, k tóra również 
św iadczy usługi na rzecz przy­
padkowo poznanych mężczyzn. 
„ Ju re k ” szarpał się ł coś m aru ­
dził. ale „ P a ty k ” pow ied łia ł: 
„Odp. sic h.. jakiego ty szuU  sz 
płaszcza?” „ .lu rek” się uspokoił, 
a ja  zaraz zasnęłam , bo byłam  
w ypita.

Nad ranem  w ypiłam  * „W ald­
k iem ” w ino, znalazł się też litr  
w ódki w dwóch butelkach. ale 
nie pam iętam , za czyje p ien ią­
dze. Od „ Ju rk a ” żadnych p ienię­
dzy nie brałam , ani leż nie z je ­
go rzeczy, a spod łóżka to wy­
ciągnęłam  m oją czarną spódnicę. 
To nie była aktów ka, Od „ J u r ­
k a ” dostałam  tylko ogień. bo 
nie m iałam  zapałek, on ten  o-

gień przyniósł w papierosie t  u - 
liey. A jak  przyszli m ilicjanci, to 
rozpędzili wszystkich, ale „ Ju ­
rek" nie mówił o żadnej kradzie­
ży, bo on lubi korzystać z usług 
kobiet św iadczących le usługi. Ja  
wszystko dobrze pam iętam , ho 
byłam  m niej p ijana od „Jurka"...

Małżonka pana „Ju rk a" , który  
w łaściw ie nazywa się J. K. i Jest 
z zawodu Icchuologiem , od tam ­
tego wieczoru nie widziała m ę­
ża w domu przez 10 dni. Wcześ­
niej, bo w południc, odprow a­
dziła go do zakładu pracy, gdzie 
„ Ju rek ” zdawał rzeczy osobiste, 
ponieważ praca mu nie odpowia­
dała. Rozstali sic w zgodzie.

— Jak  rozstałem  się z żoną, 
lo poszedłem  do „Pow szechnej” , 
gdzie około godziny szesnastej 
wypiłem  setkę i piwo, następnie, 
już  w „S tarom iejsk ie j", lam pkę 
wina, albo i w ięcej, ponieważ 
dopiero o godzinie dziew iętna­
stej udałem  się do domu. Nie 
doszedłem  jednak  do m ieszka­
nia. jako żc na ulicy spotkała 
m nie żona i zrobiła straszną a- 
w anturę. Sam otny i rozżalony, 
dręczony myślam i sam o b ó jcam i, 
snułem  się ulicami do godziny 
dw udziestej drugiej. W końcu 
naszła m nie chęć spania na ga­
lery jce  w pew nej posesji, na 
pierw szym  piętrze. Poszedłem 
tam  i siedziałem  sobie grzecznie 
na schodach, kiedy weszli trzej 
mężczyźni, jeden  w w ieku czlcr-

. ' * * * i i #Wi fe-p $

WYŚCIG Z CZASEM
Ju ż  bez m ała sto la t tem u

poczciwy pan P rus w ybrzydzał 
rodakom  ic-h gonitw ę z czasem, 
posługując się h isto ry jką  opow ia­
da jącą  o wizycie Anglika w n a­
szym k ra ju . Poniew aż nie 
wszyscy ją  pam ię ta ją  -  przy­
pom nę, że rość z Anglii p rzy­
bywszy do W arszaw y był nieco 
zaszokow any nie tylko tem pera­
m entem  m ieszkańców  stolicy, ale 
i tem pem  życia Polaków. O bser­
w ując ulice m insta zadał komuś 
pytanie, dokąd tak  śpieszą ci lu ­
dzie i o trzym ał odpowiedź, że 
gonią czas. Dlaczego, zapytał za- 
frapow any tą w iadom ością -  że­
by go zabić! To praw da, że n a j­
ch ętn ie j zabilibyśm y uciekający 
czas, ale  p raw dą jest również, że 
to. co dla przybysza z Zacho­
du było wówczas dziw ne i ano r­
m alne, dziś nie w yw ołałoby ta ­
kich odczuć. Uw ażani za flegm a- 
tykńw  Anglicy spieszą się dzi­
sia j nie m niej niż my w środku 
Europy: angażują najlepszych 
specjalistów  i najdoskonalsze 
urządzenia, by -  w spólnie z 
Francuzam i — zbliżyć Londyn do 
Paryże 1 odw rotnie; ci ostatni 
ko n stru u ją  w spaniałe sam oloty 
„C oncorde”, co pozwoli w śm ie­
sznie krótk im  czasie odbyć 
„skok”  na kon tynen t am ery k ań ­
sk i; naw et pozornie w yrachow ani 
Niemcy płacą za punktualność  
setkam i wypadków drogowych w 
ciągu dnia. Jak  widać, nie je ­
steśm y odosobnieni w tym  co­
dziennym  wyścigu: zresztą, za­
trzym ując sie chwilę na uboczu, 
stw ierdzić m usimy, iż n rz v riw -  
czaliśm y się  do takiego trybu ży­

cia i gdyby nagle jak iś  w ynala­
zek tysiąclecia m iał nas uwolnić 
od świadomości ciągłego przem i­
jan ia  trudno  byłoby nam  znaleźć 
sw oje m iejsce.

S tare  łacińskie przysłow ie s tra ­
ciło dziś nieco ze swego sensu. 
W obecnym  czasie, traw estu jąc  
je. m ożna by pow iedzieć: my się 
zm ieniam y, a razem  z nami zm ie­
n ia ją  się czasy. Nie chodzi tu t ł j  
w praw dzie o to, że m iędzy 
osta tn im  listopadem  i lutym  próż­
no szukać zimowego śniegu ani
0 fakt „ruchom ości” b ieguna pół­
nocnego w ostatnich latach, co 
uczeni stw ierdzili z całą stanow ­
czością — takiego wpływ u na 
przyrodę jeszcze n ie m am y; 
jednak, nie ulega w ątp li­
wości, iż współczesną rzeczyw i­
stość i obraz św iata, w coraz 
w iększej m ierze, tworzy Człowiek. 
Oblicze naszych czasów w w ię­
kszym  z dnia na dzień stopniu 
tworzym y my sami. Ciągle m ale­
je  liczba białych plam na m apie 
oddziaływ ania ludzkości. Naproś- 
ciej można powiedzieć, źe ludzie 
sięgają do gwiazd i drążą w głąb 
Ziem ię, docierają na dno oceanów
1 pokonują słabość własnego 
um ysłu, a przecież mimo wszystko 
m ija jący  czas de term inuje  ich. 
Po jm ow anie św iata wylania co­
raz to nowe dziedziny i zmusza 
człow ieka do bezustannego opie­
ran ia  się czasowi, do podążania 
z nim , do pośpiechu. Niektórzy 
tak ie  podążanie równolegle z cza­
sem nazyw ają postępem , lecz ma 
on sw oje z"le i dobre strony. Je ­
steśm y wobec przem ijania chwil 
spóźnieni z paru  powodów; mię-

niż  dziś — a le  na  p ew n o  b a r ­
dziej d e m o n s tro w an e , co oczy­
w iśc ie  n ie  znaczy  w cale  „n a  po ­
k a z ”.

Dziś, w  szybko  p ęd zący m  
św iec ie  w y g ląd a  to n ieco  inaczej 
n ie  je s t  to ro zp ad , ja k  chcą  
n iek tó rzy , a le  na p ew n o  ju ż  n ie  
św ią ty n ia . K ied y ś R odzina b y ła  
św ią ty n ią , a p isząc  to słow o nie 
n azn aczam  go w cale  a k ce n te m  
iro n iczn y m . K to  w ie  czy p ięk n e , 
w z ru sz a ją ce  k a r ty  opow ieści o 
ro d z in ie  J a n a  S z ta u d y n g e ra  n ie  
są o s ta tn im i p ięk n y m i k a r ta m i 
n a p is a n y m i p rzez  w sp ó łczesn e ­
go p isa rza ?

„O pow ieść  ta  p rz e d s ta w ia  ro -  
śn ięc ie  św ia ta . P ę k a n ie  śc ian  
p rz y  p o w ię k sz an iu  h o ry zo n tó w  
— i p ę k an ie  śc ian ek  se rca . I 
ca ła  je s t  pośw ięcona  w sp o m n ie ­
niom . N ie kończy  się  w ch w ili, 
g d y  się  kończy. T rw a  n a d a l, d o ­
ra s ta ją ,  p rz y b łą k u ją  się  do n ie j 
n o w e  szczegóły. Z m ie n ia ją  się  

p e rsp e k ty w y , b ęd ę  n a  pew n o  
jeszcze  do  n ie j n ie ra z  w ra ca ł, 
tw o rz ąc  now e a le je  i z ag a jn ik i, 
k tó ry m i p rz ed z ie rać  się  b ęd z ie ­
m y w g łąb  zag ad n ień ...”

T e  słow a n a p is a n e  p rz e d  
b lisk o  c z te rd z ie s tu  la ty  s p ra w ­
dziły  się. K siążk a  zaw ie ra  w sp o ­
m n ie n ia  sp rz ed  la t  i te  w szy -

dziestu, dw aj w w ieku trzydzie­
stu łat i ten na jstarszy , zwany 
„P atyk iem ”, nic nie mówiąc, 
chwycił mnie za kark  I ściągnął 
płaszcz. W ladowali m nie przem o­
cą do m ieszkania, a kiedy >ię 
opierałem . „P a ty k "  powiedział:

— Przestań  oddychać, bo w 
łeb!

Tamci dw aj nie odzywali się 
i nie grozili mi. chociaż pod 
przym usem  m usiałem  wypić z 
nimi trzy k ieliszki wódki z nie 
znanego mi źródła. „P a tyk" zw ró­
cił mi dokum enty, zabrał nato­
m iast płaszcz, aktów kę z czarne­
go skaju . gdzie było wieczne pió­
ro oraz suw ak logarytm iczny, j.ik 
rów nież ściągnął mi z ręki ze­
garek  m arki „A tlan tic”, wszystko 
razem  wartości trzy tysiące pięć­
set złotych, po czym wyrzucił 
m nie z m ieszkania.

Po dw udziestu m inutach w ró­
ciłem po odbiór rzeczy i zasta­
łem kobietę, zwaną „Bombą".

— Oddam ci m anelc za trzy ­
sta  pięćdziesiąt — powiedziała 
„Bom ba".

/ a  trzy godziny przyniosłem  
pożyczone od ciotki czterysta 
pięćdziesiąt złotych i położyłem 
na sto le: „Bom ba” je  zabrała, 
ale rzeczy nic wydała.

— Ciesz się. bracie — krzyk­
nęła na odchodne — że ci nie 
zrobili doszczętnie te j rozbicra- 
nk ił

Byłem w tedy pod wpływem  a l­
koholu, ale pijany nie byłem, 
toteż pam iętam , że będący św iad­
kiem zajścia „K rólik” uderzył 
w Iw^arz „Bom bę", ona Jednak 
rzeczy nie wydala. Po południu 
przyszedłem  znowu do „Bom by” 
i zastałem  „K rólika", który spy­
tał, czy mam na wódkę, a u j­
rzawszy na m ojej szyi naszyjnik 
ze złotym C hrystusem , powie-

dzy Innym i dlatego, że walczymy
na wielu fron tach : na jednych 
zwyciężamy, na innych pozostaje­
my w tyle. W Japonii, gdzie 
pow stają praw dziw e cuda techn i­
ki — smog w w ielkich m iastach 
sta je  się przyczyną zgonów; w 
Johannesburgu  doktor C hristian 
B arnard  dokonuje tran sp lan tac ji 
serca, dzięki czemu pacjent wy­
dziera czasowi cenne sekundy ży­
cia, a w tym sam ym  k ra ju  na­
dal panu je  rasizm.

W alczyć z um ykającym  czasem 
można nie tylko w zakresie w ar­
tości wym iernych, k tóre n iejedno­
krotnie  świadczyć mogą o poważ­
nym ..zapasie", o przew adze w 
wyścigu.

8.90 Beam ona na O lim piadzie w 
M eksyku nazwano „skokiem  w 
XXI w iek” — podobno kom pute­
ry  wyliczyły, że około roku 2000 
lekkoatleci zaczną uzyskiwać w 
skoku w dal wyniki w granicach 
9 m etrów , ile w tym praw dy?

Na dalekiej Syberii w b łyska­
wicznym  tem pie pow staja nowe 
w ielotysięczne m iasta : buduje się 
je  w ciągu kilku zaledwie m iesię­
cy, ale czy nie bodzie można bu­
dować ich w jeszcze krótszym  
czasie?

Przew aga ludzkości jest tylko 
pozorna.

Są również osiągnięcia niew y­
m ierne, rzekłbym  niepoliczalne: 
św iatopogląd, hum anizm  myśli, 
w ytw ory sztuki. W książce „O 
klasyfikacji sztuk .p ięknych" — 
Jan in a  M akota buduje  pewien 
schem at dokonując podziału sztuk 
na  czasowe, przestrzenne, czaso- 
w o-przestrzenne, itd. Być może 
to herezja, ale przyszło mi do 
głowy, że każda sztuka w pew ­
nym sensie podlega czasowi. Np. 
l ite ra tu ra  -  rozumiem , Iż aspekt 
czasowy posiada tu ta j nie samo 
dzieło, ale jego recepcja, jednak  
jakże inaczej odbieram y dzisiaj 
rycerską „Chanson de R oland”,

s tk ie  „ trw a ją c e  n a d a l, d o ra s ta ­
ją c e ” szczegóły sp isy w an e  w 
la ta c h  p ięćd z ie sią ty ch . A p rz e ­
cież k siążk a  je s t p ięk n ą , w z ru ­
sza jącą , a r ty s ty c z n ie  sp ó jn ą  
c a ł o ś c i ą  — i n ie  m a w n iej 
n ic  z c h a ra k te ru  „rzeczy  ro z ­
p ro sz o n y ch ” .

L eżą p rzed e  m n ą  d w ie  k s iąż ­
ki. „Szczęście z d a tą  w czo ra j­
szą” W y d aw n ic tw a  L ite ra c k ie ­
go — ze s ty lo w ą  wyklejką b a ti-  
ku  m atk i Poety . A nny  S ztaudy- 

n g e ro w ej, w p ięk n e j p łóc ien n ej 
o p raw ie , z o b w o lu tą , fo to g ra ­
fiam i w s ty lu  epok i, n a  d o b ry m  
p ap ie rze , z so lid n ą  in tro l ig a -  
to rk ą ...

I „ C h w a lip ię ta ” W y d aw n ic ­
tw a  Ł ódzk iego  — w  o b sk u rn e j 
k a r to n o w e j o k ład ce, z k le jem  
w y łażący m  zza k a r te k , z n ie ­
ró w n ą  p ag in ą , żle zszy ta , ze 
zd ję c ia m i w k le jo n y m i „ h u r to ­
w o” ... P ie rw sz ą  k siążk ę  d ru k o ­
w a n o  w D ru k a rn i  W ydaw nicze j 
w  K ra k o w ie  p rzy  ul. W adow ic­
k ie j — d ru g ą  w Ł ódzk iej D ru ­
k a rn i D ziełow ej p rzy  ul. R ew o ­
lu c ji 1905 r. w  Łodzi. Im  k to  
w ięk szy  p a rta cz , tym  się  d u m ­
n ie j nazy w a .

J a n  S z tau d y n g e r n ig d y  n ie  
m ia ł szczęścia do  Lodzi. S m u tn e  
że ta k  ju ż  zostało  n a w e t po 
Je g o  śm ierc i.

WIDOK

dział, te  możemy ło sprzedać i 
coś wypić. Udaliśm y się do ba ­
ru „G olonka”, gdzie „K ró lik” od­
dał naszyjnik pośrednikow i za 
150 złotych: sio wziąłem  do k ie ­
szeni, a pięćdziesiąt poszło na 
przelew . Milicji nie m eldowałem  
o zajściu, dopiero jak  po 10 
dniach leść przyprow adził mnie 
do żony.,,

3.

„B om ba”.
— Nic nie wiem  o kradzieży. 

Pieniędzy nie brałam . „K rólik" 
uderzył m nie w tw arz nie przez 
pieniądze, lylko za to, że nie 
chciałam  i  nim odbyć stosunku 
płciowego, a ja  nie lubię *ię 
oddawać przy św iadkach.

„ P a ty k ” :
— Nie wiadomo, kio ukradł. 

U „Bom by” było ciem no, św ia­
tło je j  wyłączyli, ona pali świeczki. 
A zegarek to kupiłem  legalnie, 
facet byl p ijany  i oddał za stówę.

„W aldek", przeczuw ając, że 
wyrok tuż — luż:

— Powiem praw dę: wziąłem  
ten  zegarek od „Patyka” pod za­
staw ” , ta sto pięćdziesiąt.

„K ró lik”, zupełnie szczerze:
— Aktówkę załatw iła „B om ba”, 

wszyscy o tym wiedzieli. Pozosta­
łe rzeczy każdy mógł wziąć, 1)0 
wszyscy wychodzili na chwilę z 
m ieszkania. Ale płaszcz w y­
niósł do kom órki „P a ty k ”, sprze­
dał ten płaszcz na halach w Ło­
dzi za czterysta złotych...

Cóż, chyba lepiej spędzić noc 
na dyw aniku pod bokiem  skłóco­
nej żony, aniżeli na galeryjce. 
Domowa rozbieranka jes t tańsza, 
a kosztam i za żoniną działalność 
ku ltu ra lną  nie w arto się p rze j­
mować. Zawsze jes l nadzieja w 
rew anżu.

JA N GONTAL

czy utw ory  M arcina Bielskiego,
w porów naniu z czytelnikiem  z 
okresu ich pow stania. To nie po­
lem ika z au to rk ą ; jestem  prze­
konany, że m oja refleksja  nie 
może mieć zastosow ania w tam ­
tym  układzie. Tylko doprawdy, 
czas zdaje się być dom inantą i 
fenom enem  współczesności. C hy­
ba bardziej znaczącym niż p rze­
strzeń. którą czasam i choćby 
um ow nie m ożna ograniczyć, zam ­
knąć; natom iast zatrzym anie cza­
su pozostaje nadal tylko w m a­
rzeniu  i piosence. Można to osią­
gnąć jedynie  na drodze iluzji: 
hołdując niedoskonałościom  um y­
słów i... zegarków. Mawia się 
często, że czas to pieniądz. Na 
pewno można przykraw ać chwile 
do korzyści m aterialnych, lecz w 
obliczu w szeehobejm ującego prze­
m ijania w arto powiedzieć o nie 
straconych godzinach: czas to 
zdobycz! I to chyba będzie słusz­
niejsze, gdyż pośpieszne życie (a 
więc korzystanie z czasu) w  
trakcie niecierpliw ych poszukiwań 
klucza do nieśm iertelności w 
okolicach zera bezwzględnego, 
trzeciej prędkości kosm icznej czy 
w teorii względności, jes t c ią ­
głym zdobywaniem.

Oużo racji m iał P io tr W ierz­
bicki („L ite ra tu ra” n r 8/106 z 
21.2.) pisząc, iż w dziesiejszych 
czasach doba s ta je  się coraz 
krótsza, stulecia zdarzają się kil­
ka razy do roku. nastolatek jest 
św iadkiem  kilkakrotnych naro­
dzin nowej ery. Sądzę, że ktoś, 
kto potrafiłby do każdej doby 
dorzucić choć godzinę, byłby ge­
niuszem  zasługującym  na Super- 
Nagrodę Nobla, bowiem we 
wszystkich dziedzinach przynio­
słoby to pożytek. Chociaż w łaś­
ciwie i wówczas trw ałby len sza­
leńczy wyścig z czasem  -  25 go­
dzin na dobę!

KRZYSZTOF DRZEW IECKI

ZBlINICTWO FILMOWE
O sta tn io  TV  w y św ie tla  z ab a w n y  film  k u k ie łk o w y  pn. „ Ja n o ­

s ik ” . Rzecz je s t o tym , ja k  sob ie  pan P a ssen d o rfe r  w y o b raża  
zb ó jn ic tw o  k a rp ack ie . Z ab aw a  kończy się  w  o sta tn im  o d cinku , 
kiecly Ja n o s ik a  zaw ieszą  na h ak u . G łu p ie  to dosyć, choć re ­
a liza to rzy  tw ie rd z ą , że m uszą doch o w ać  w iern o śc i p raw d z ie  
h is to ry czn e j. Ale sk o ro  przez k ilk a  o d c in k ó w  zd rad za  się  ow ą 
p ra w d ę  h is to ry czn ą , po  cóż trzy m ać  się  je j  ku rczo w o  n a  k o ń ­
cu.

W ten  oto sposób  P a sse n d o rfe r  zd rad z ił za jed n y m  zam ach em  
d w ie  zasady . Z h is to rii z ro b ił o p e re tk ę  i na  d o d a tek  z łam ał 
ry g o ry  se ria lu  sz lac h tu ją c  na  końcu  pozy ty w n eg o  b o h a te ra . 
A w y s ta rczy ło  u d ać  się po n a u k ę  do re a liz a to ró w  „ S ied em ­
n a s tu  m gn ień  w losn(v ” . P ie rw o w z ó r S tir li tz a  tak że  zginął, a le  
re a liz a to rz y  zakończy li se ria l w 'm o m en ć ie , k iedy b o h a te r  w raca  
ra z  jeszcze do B erlin a . W iadom o, że w ra ca ł po śm ierć , a le  
tego ju ż  w  film ie  n ie  pokazano , aby  n ie  łam ać  k o n w en c ji s e r ­
ia lu . I słuszn ie.

W róćm y je d n a k  do  Ja n o s ik a . B ył on p o stac ią  a u te n ty cz n ą , 
a p ie rw sza  o n im  w zm ian k a  z n a jd u je  się w o p raco w an y ch  
p rzez  A u g u sta  B ielow skiego  „A k tach  d a w n y ch  sądu  k a rn eg o  
w  S ta n is ła w o w ie  z lat 1702— 1751” , P isze Z d zisław  P iaseck i 
w  sw o je j ro z p ra w ie  d o k to rsk ie j o z b ó jn ic tw ie  k a rp a c k im : 
„10 m arca  1713 ro k u  sąd k o m ita tu  lip to w sk ieg o  z sied zib ą  
w  Sw . M ik u łaszu  w szczą ł ro z p ra w ę  k a rn ą  p rzec iw k o  Je rz e m u  

Ja n o s ik o w i, n a zw a n e m u  przez p isa rza  p ro w ad ząceg o  p ro to k ó ł 
sp ra w y  „zręcznym  p rzy w ó d cą  ło tró w  i zbó jców  rodem  z T ia r -  
c h o w e j” . Po dw óch  d n iac h  w y p e łn io n y ch  „ in k w iz y c ją "  o raz  
„ tra p ie n ie m ’’ o skarżonego , tzn. n a jp ie rw  w s tę p n y m  p rz e s łu c h i­

w an iem  bez sto so w an ia  to r tu r , a n a s tę p n ie  w y m u szan iem  n a  
p o d sąd n y m  zeznań  p oprzez  z ad a w a n ie  m ąk , sąd  zakończy ł p o ­
s tę p o w a n ie  og łoszen iem  n a s tęp u jąc e g o  w y ro k u :

P o n iew aż  w yżej o znaczony  Je rz y  Ja n o s ik , n ie  bacząc  tak  n a  
p rz y k az an ia  B oskie, ja k  i n a  p ra w a  o jczy ste , p rzed  d w o m a  la ty  
od d a l się  z b ó jn ic tw u  1 w odzeni a lb o li h e tm a n em  tak o w y m  się  
m ian o w a ł, J że z tym i to w arzy szam i sw oim i n a  d ro g ach  się 
cza jąc , licznych  łud zi z d o b y tk u  o g ra b ia ł, ja k o  też, co się  z jego 
w y z n an ia  o k azu je , jeg o  to w arzy sze , k iedy  on był p rzy to m n y , 
p a n a  p le b a n a  z D em an icy  p rz es trz e lili  i bezbożn ie  z am o rd o w a li, 
ja k  ró w n ież  i in n y ch  co je s t  w y że j o p isan e , z łych  n czy n k ó w  
się  do p u śc ił (ak t o sk a rże n ia  o b e jm o w ał k ilk a n a śc ie  n ap ad ó w  r a ­
bu n k o w y ch , w  k tó ry ch  J a n o s ik  m ia ł b ra ć  u d z ia ł — przy p . m ó j 

Z. P.). d la teg o  za  te  tak  b a rd zo  złe uczy n k i i p rzek ro czen ia  
p rz y k az ań  m a być na h a k  n a  lew ym  boku  w b ity  i tak  dla. 
p rz y k ła d u  in n y ch  tak ic h  z łoczyńców  pow ieszony .

R ó w n ocześn ie  z Jan o s ik iem  sądzen i byli d w a j jego  k o m p an i 
zbó jn iccy , T o m asz  U horczyk  (U chorczik) i J a n o  K ru tn ica . P ie rw ­
szy sk a z an y  zo sta ł na  k a rę  śm ie rc i p rzez  łam a n ie  ko łem , d ru g i 
n a  śm ieć  p rzez  ścięc ie  m ieczem .”

Rzecz p ro s ta  n ik t n ie  w y m ag a  od f ilm u  fa b u la rn eg o , a b y  
trz y m a ł się  śc iśle  d o k u m en tó w  h isto ry czn y ch . Z w łaszcza że 
Ja n o s ik  p rzeszed ł po tem  do lu d o w ej legendy , został p rzez  n ią  
n iem a l b ea ty fik o w an y . Z w łaszcza że is to tn ie  podłożem  zbó jec- 
tw a  k a rp ac k ie g o  był w yzy sk  i o k re ślo n e  s to su n k i spo łeczne.

A le p rzec ież  tw o rząc  fik c ję  o p a r tą  o jak ie ś  rzeczy w is te  za ­
p lecze h is to ry cz n e  n ie  m ożna  tw o rzy ć  o p e re tk i zu p ełn ie  d o ­
w o ln e j, n ie  w p isa n e j w  żad n e  a b so lu tn ie  re a lia  P isa ł n ied a w n o  
n a  tych  łam ach  Szym on K o b y liń sk i ja k  n o n sz a la n ck o  p o tra k ­

to w ali re a liz a to rz y  s tro n ę  k o stiu m o lo g iczn ą  film u. O dnosi się  
w ra że n ie , że jed y n y m  w zo rcem  d la  tw ó rcó w  f ilm u  były d rz e ­
w o ry ty  Skoczylasa .

I tu  ju ż  m am y fik c ję  p ię tro w ą . S ty liz a c ję  S koczylasa  p o tra k ­
to w a n o  jak o  m a te r ia ł  d o k u m e n ta c y jn y  do s tw o rz en ia  s ty liz a c ji 
(hm ...) film ow ej.

W efek c ie  m am y  film  k u k ie łk o w y , k tó ry  u d a je  ra z  fa rsę , 
ra z  o p e re tk ę  — a na  koniec, w b re w  w szelk im  reg u ło m , s ta je  
się  trag e d ią . „A ni sensu , an i ry m u ” — jak  m ów ią  na  P o d h a lu .

Kiecly m o jem u  sie d m io le tn iem u  synow i p o w iedzia łem , że w  
o s ta tn im  o d c in k u  Ja n o s ik  zginie, d z iec iak  po w ied zia ł z m ocą: 
„N ie  m oże zg inąć, rozum iesz, n ie  m oże I ju ż “. Ś m ieszn a  

sp ra w a , a le  to  dziecko  m a ra c ję  — n ie  d y p lo m o w an y  reżyser. 
Ja n o s ik  n ie  m oże zginąć, p o n iew aż  je s t to  w b re w  reg u ło m  
gry , w b re w  w szy stk im  k o n w en cjo m , ja k ie  zas to so w ał P a ssen ­
d o rfe r  w  sw oim  film ie.

O re a liz a to ra c h  n ie  m ożna  w ięc n a w e t pow iedzieć , że po­
s tą p ili ja k  dzieci.

JERZY
WILMAŃSKI
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W k s ię g a rn ia c h  m u zy cz- 
ay c h  Łodzi u k a z a ła  się 
K siążka dość n iezw y k ła . 
»Vydala ją  firm a  czecho- 
.lo w ack a  i o d n o to w a n ie  te j 
k s iążk i w „Ł;x U brlsie” 
Jest dość n iezw y k le , Jako 
żc o m aw iam y  k s iąż k i w y ­
daw an e  w P o lsce . T ym  ra ­
zem  je d n a k  chodzi o Pu " 
b lik a r ję  ra cze j do o g lą d a ­
nia. k tó ra  z re sz tą  /.doby ­
ła Już w śró d  m elo m an ó w  
sp o rą  p o p u la rn o ść .

C hodzi o p ięk n y  a lb u m  
„ B ea tle s i w o b ra z ac h  i fo- 
graflach* ’, Jeśli o czy ­
w iście. d o b rz e tłu m ac zę  
zeski ty tu ł. N aw et n ic  bę- 

.ląc m iło śn ik ie m  tw ó rc z o ś ­
ci „C h łopców  z L lv e r-  

p o o lu ‘\  ten  a lb u m  b ie rze  s ię  do rę k i z p rz v ie m n o śc ią  i po ­
dz iw em . Od czasów  nie is tn ie jąceg o  Już m ies ięczn ik a  „T y  
I Ja'* — nie by ło  na p o lsk im  ry n k u  p o d o b n ie  c ie k aw e j 
g ra fic zn ie  i p o lig ra f iczn ie  k siążk i. Rzecz p ro s ta , a lb u m  o 
B ea tle sac h  sto i jeszcze  w yżej p o lig raficzn ie , je s t  p ięk n ie  w y ­
k o n a n y , m a d o sk o n a łe  b a rw n e  fo to g ra fie  i i lu s tra c je ,  zn a k o ­
m ity  p a p ie r , f a k tu ro w a n ą  o k ład k ę ...

A w  ogó le  Jes t d o w c ip n y  — c h c ia ło b y  się  rzec  — w esoły . 
P o n a d to  z aw ie ra  k ilk a d z ie s ią t a n g ie lsk ic h  tek stó w  p io sen ek . 
U tw o ry  B eatlesów  są  7. re g u ły  dość  p ro s te  lite ra c k o  — m oże 
w ła śn ie  d la teg o  ów  a lb u m  m a ta k ie  w zięcie u m łodzieży  
u czące j się Języka an g ie lsk ieg o . M yślę, że c ie k a w ie j |e s t 
n a s to la tk o m  uczyć  się  obcego s ło w n ic tw a  na te k s ta c h  m od­
ny ch  p rzeb o jó w  niż na s ta n d a rd o w y c h  in fo rm a c ja c h  na te m a t 
m r  B row na k u p u ją c eg o  150 c y g a r . G dyby  ode m nie  -zależało, 
za lec iłb y m  a lb u m  w szk o ła c h , gdz ie  „ p ro w a d z i s ię “ ję/.S“k 
a n g ie lsk i.

RZECZY PRZEMILCZANE

P au l V a le ry  b y ł w y b itn y m  p o e tą  f ra n c u s k im  z k rę g u  
sy m b o lls tó w . U ro d z i! s ię  w ro k u  1871, z m a rł z 1945. D oce­
n ia n y  i u z n a w a n y  b a rd z o  w ysoko , d o s tąp ił zaszcz y tu  za s ia ­
d a n ia  w A k a d em ii F ra n c u s k ie j ,  a w  C ollege  cle F ra n c e  
s tw o rz o n o  d la  n ieg o  k a te d rę  p o e ty k i. G łosił k u l t  słow a, 
po ez ji s k o n d e n s o w a n e j, w y su b lim o w an e g o  o b ra z u . A le V a le ry  
ży ł n ie  ty lk o  p oezją . P o m ija ją c  ju ż  fak t. ż t  z a ra b ia ł na 
życie  ja k o  u rz ę d n ik  M in is te rs tw a  W ojny , a po tem  u rz ę d n ik  
b a n k o w y  — V a le ry  In te re s o w a ł s ię  św ia te m  sz tu k i, Jak i go 
o tacza ł.

W łaśn ie  n ie d a w n o  P IW  o p u b lik o w a ł to m  „R zeczy  p rz e ­
m ilc z a n e ” -  z b ió r, a w ła śc iw ie  w y b ó r  te k s tó w  V a le ry  ego  
o a rc h i te k tu rz e ,  m a la rs tw ie , g ra fic e , m uzyce, filozo fii. W 
,.p iw o w sk im ” to m ie  p rz e d ru k o w a n o  w ięc  w ca ło śc i k s iążk ę  
p o e ty  ..D egas — T a n ie c  — R y su n e k 1* o ra z  część  k s iąż k i 
„ D ro b iazg i o s z tu c e ” .

J o a n n a  G u 7.a. k tó ra  ,,R zeczy  p rz e m ilc z a n e ” do  d ru k u  p rz y ­
g o to w a ła  (p rze k ła d , w y b ó r i n o ty ), p isze  o o so b liw o śc iach  
te j  e se is ty k i.  „U czo n a  1 p o e ty c k a  za razem , m a fra g m e n ty , 
k tó re  s8t p o e m a ta m i p ro zą , n ie k ie d y  n a w e t w yod rębn iony iu i*  .

Paul V elery  „R zeczy  p r z e m ^ i a n e ” , PIW , cena 33 zl.

PRASA LUBELSKA

S poro  łu *  m ia s t  i r e j l o n łw  P o lsk i m o ie  nie poszczyci*  
c ie k aw y m i o p ra c o w a n ia m i z h is to rii p ra sy . N aw et R zeszów  
w y d a ł p rzed  la ty  k s iąż k ę  o rz e sz o w sk ie j ->rasie — n ie  mówiąc. 
Już  o W arszaw ie, Ś ląsk u  czy  P o m orzu , <?dzie tego  ro d z a ju  
o p ra c o w ań  je s t  sp o ro . O sta tn io  W y d aw n ic tw o  L u b e lsk ie  o p u ­
b lik o w a ło  p rac ę  A .L. G zclli „Pra*»a lubelska** w  la ta c h  
1914—1970.

Ta p onad  300-s tro n ic o w a  k s iąż k a  z aw ie ra  o p ró c z  s y n te ty c z ­
n y c h  om ów ień  po szczeg ó ln y ch  okresów* i dz ia łów  tak że  d o ­
k u m e n ta c ję  — „ m c try c z k i“  w sz y s tk ic h  ju ^e t. cza-sopism , 
je d n o d n ió w e k  itp , —■ Jak ie  się  w I.u b lin ie  iiK azyw ały. MysLę» 
że w a rto śc i te j k s iążk i n ie  m ożna  p rzecen ić , «est ona  p o zy cją  
fu n d a m e n ta ln ą  I t ru d n o  sob ie  w y o b raz ić  Jak ieko lw iek  m iasto
o a m b ic jac h  k u ltu ra ln y c h , k tó re  by  ta k ie j  k s iążk i n ie  m ia ło .

O czyw iście  Jest ta k ie  m ia s to  — Lódż. T ym  b a rd z ie j 
m lo w a lT a  to h is io ria . i e  d z ia ła  w ł.otl/.l d r W iesław a K a­
s y n  binn — w y b itn y  b a d ac z  p ra sy , ta k ż e  ™ ^ i e j .  «le 
k n w o stk e  w a rto  podać, że niezwykle r.enną b ib lio g ra fie
łó d zk ie j p ra s y  za o k re s  p ra w ie  90 la t. n ip  w y d an o  w 
lecz w PW N w W arszaw ie. N ie s te ty , p ra c a  d r  K aszubim y k o ń ­
czy ła  sic na ro k u  1941 i m iała  n a k ła d ...  ‘rz y sfn  e * /e m o  a rz v . 
M a l u c z k o  a ty tk o  ró d ź  bedzle  m ia s tem , k lo re  obchodzić  s ię  
m u s i b ez  s y n te ty c z n e g o  o p ra c o w a n ia  p ra s y  trz y d z ie s to lec ia  
PRL.

A .  L e s z e k  G z e l l a  „ P r a s a  L u b e l s k a " ,  W y d .  L u b e l s k i e ,  c e n a  
30 zl.

EX L1BRISY

p a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u k o w e  w  K ra k o w ie  w y d a ło  
k s i ą ż k ę k t ó r a  d la  m iło śn ik ó w  ex  litw tsu  b ęd zie  n a  pew no  
w y d a rz e n ie m  O to  A nna L e w ic k a -K a m lń sk a  d o k o n a ła  p rz e g ­
lą d u  s u r y c h  ex  llb r isó w  w B ib lio tece  J a g ie llo ń s k ie j, a w is - 

*«? z n a ld u ie  s ie  tam  Jeden  z n a jc e n n ie js z y c h  w P o l­
s c e  z b io f ó l  Szczegó lna  w a rto ść  z ab y tk o w a  m a ja  ex  llb r lsy  
s ta ro p o lsk ie  D ^ B I b l lo te k l  ^ J o ń s k I e )  «  p .z e c c >  
w  c iąg u  w iek ó w  liczn e  k s ięg o z b io ry  p ro fe so rsk ie , oa i y e j 
w y c h o w a n k ó w , p ro te k to ró w  -  częs to  b ib lio filów ,
k tó rz y  o z d ab ia li księg i sw oim i ex  U brlsam i.

m a d  B T szczyci s ię  n a  p rz y k ła d  p o s ia d a n ie m  n a j s t a r ­
szego \v P o lsce  e x  U brl»u z l«U  ro k u , w y tło cz o n eg o  w d ru ­
k a rn i  H e n ry k a  W ic to ra  w W i a n i u  a n « ę ł 0 cego  do  M a­
c ie ja  D rzew ieck ieg o  -  h u m a n is ty ,  p o lity k a  1 k a n c ie iz a  
ro n n e g o .

P ię k n a  k s iąż k a  A n n y  L e w tc k le J -K a m iń s k ie J  z a w ie ra  k ilk a -

a r r w  s“«  * i “» S £ a sw ie k u  X V I O m ó w io n o  ta k ż e  z n ak i k s iąż k o w e  cu d zo z iem  
o w ią zan y c h  z p o ls k a  i P o la k a m i. W śród  ty c h  o s ia in n  n  

z n ^ d u je  się n a  p rz y k ła d  e *  H bris ry lc a  C e n a c h .  ; vvvk0 n an y  
d la  zw iąz an eg o  z P o lsk ą  n o ry m b e rs k ie g o  h i s to n  * 
d z o n eg o  w e W ro c ław iu .

C ena 4fl-stronicow e1 k s iąż k i k ra k o w sk ie g o  PW N  1f s ł  " 7 ', " r  
k a  -  ł5 0  zł a le  je s t  to  p o z y c ja . k tó re j  n ie  m oże pom in ą*  
n ik t ,  k to  in te re s u je  się  p rze sz ło śc ią  n a sz e j k u l tu r y .

A n n a  L e w i c k a - K a m l ń s k a  „Nieznane ex łibrlsy polskie XVI 
wieku w B ib lio tece  Jag ie llo ń s k ie j” . Wyd. PWN, 1974.

J. WIL.

WARTO PRZECZYTAĆ

JE SIO N  O WSKI J. -  „Przed drugim brzegiem” -  MO£  
cena zl 60.—; „Nowela, opowiadanie, gawęda” — PWN, ce 
na  zl 36,—

GRAVES R. — „M ity  g re c k ie ’* — PIW , cen a  zl 100.— 
FIE D L E R  A. — „Z d o b y w a m y  A m azonkę* ' — Is k ry , cen a  

Zl 18.—
PO Z N E R  V. — „ W s p o m n ie n ia ” — KlW , cen a  zl 18.— 
KEM BAI.L-CO OK  R. B. — „ L u k a  o rg a n iz a c y jn a "  -  PW E, 

cena zl 17.—
TRIFO N O W  .1. — „ B ilan s  w s tę p n y ” , „D ług ie  p o ż eg n an ie”

— PIW , c en a  zl 25,—
SAM BUK K. — „ J u b ile r  n a  tro p ie "  — M ON, cen a  zl I ł .— 
W AŃKOW ICZ M. — „W  p ę p k u  A m e ry k i”  — Is k ry , c en a  

Zl 40.—

KSIĄŻKA
ZBIGNIEWA ŻAKIEWICZA 
KSIĘGA SNÓW

P o w ieść , k tó ra  zalecam  do le ­
k tu ry  ło d z ian o m  d o p ie ro  te raz , 
n ie  je s t  now ośc ią  w yd aw n icza . 
C zeka na  czy te ln ik ó w  od ro k u . 
S p e cy fik a  fu n k c jo n o w a n ia  n a ­
szego ry n k u  lite rac k ieg o  n ie 
s p rz y ja  p o w ro to m  do rzeczy  w a r ­
to śc io w y ch . a le  w y d an y ch  nieco  
d a w n ie j. N uw et d o  w y b itn y c h  
d/.ieł p rzesz ło sc i w ra c am y  d o p ie ro  
z o kazji ich po n o w n eg o  w y d an ia . 
W y raża jący  się  w tym  lek cew a­
żący  s to su n e k  do tra d y c ji je s t co 
n a jm n ie j n ag an n y . K u lt now ości 
czy now oczesnośc i jest* ró w n ie  
p ły tk i in te le k tu a ln ie  I n ieb ezp iecz ­
ny  w sk u tk a c h  d la  k u ltu ry  n a ro ­
dow ej. ja k  zag o rza ły  tra d y c jo n a ­
lizm  zw o len n ik ó w  w ie lk ie j p rze sz ­
łości, k w e s tio n u jąc y c h  o s iąg n ię ­
c ia  w sp ó łczesn y ch .

Z m u szo n y  s z u k a ć  d o d a tk o w y ch  
u zasa d n ie ń  p o d e jm o w a n ia  te m a tu  
p isa rs tw a  Z ak iew icza  w ro k  po 
u k a za n iu  się  lego pow ieści c h ę t­
n ie  sy g n a liz u ję  c zy te ln ik o m  ..O d- 
glosów*' jeszcze  je d e n  o b raz  n a ­
s /e g o  m iasta . A kc ja  c ałe j pow ieści 
„T o  sen  ty lko . D a n ie lu ...”  toczy  
się  w  m ieśc ie  R udzi ( - L o d z i) .  
O d n a jd u je m y  w niej u licę  P io t r ­
k o w sk ą . c m e n ta rz  K u rczak i, dom  
na  u licy  N aru to w ic za  z fro n to n em  
ozdo b io n y m  p o s tac ia m i h e ro só w  
p o d p ie ra ją cy c h  p ię tra , o raz  cały  
sze re g  rea lió w  p rzed m ieść  w raz  
z b ru k a m i u lic . b rz y d k im i d o m a ­
m i bez k a n a liza c ji,  p e łn y m i 
ch w as tó w  i ru p iec i p o d w ó rk a m i, 
o raz  cu ch n ą c e  ry n sz to k i.

J e d n a k  n ie  łódzk ie  re a lia  s ta ­
n o w ią  o w a rto śc i te j pow ieśc i.

K o n k re tn e  u m ie jsco w ie n ie  w rze ­
czyw is to ści n ie Jest w n ie j n a j­
w ażn ie jsze . W iększość nazw  zo­
s ta ła  w sposób  p rz e jrz y s ty  zm ie­
n iona , bow iem  a u to ro w i zależaio . 
by  sn y  D an ielow e b y ły  racze j 
tra k ta te m  m e ta fiz y czn y m  niż 
re a lis ty cz n y m  o b raz k iem . H ealnosc 
je s t  Jed n a k  b a rd zo  Z ak iew iczow l 
p o trz e b n a . C hoć bow iem  cz łow iek  
sp ra w d z a  się  je d y n ie  w sw oim  
s to su n k u  do w arto śc i a b so lu tn y c h , 
u n iw e rsa ln y c h , re a liz ac ja  sam ego  
s ieb ie  Jest m ożliw a ty lk o  w k o n ­
k re tn e j  m a te rii w k o n k re tn y m  
czasie . A b so lu tn e  w a rto śc i poza 
re a ln o śc ią  nie są  o s iąg a ln e . D la­
tego is tn ie je  ow a dw o is to ść  
a d re s u : Jes t to  Lódż, Jed n a k  is to t­
n a  ty lk o  o ty le . że Jest te a tre m , 
w k tó ry m  ro z g ry w a  się  b a rd /o  
In te re s u ją c a  p s y ch o m ach ia . W ażne 
Jest. na ja k ie j scen ie  je s t  ona 
ro z g ry w a n a . Jed n ak  n a jw aż n ie jsz a  
Jest p s y c h o m ach ia . P o d o b n ie  ja k  
w te a trz e  a k c ja  sz tu k i d z ie je  s ę 
jed n o c z e śn ie  np . na scen ic  T e a tru  
N ow ego 1 w re n e sa n so w e j A nglii.

P o w ieść  Z a k iew icza  o raz  ..W aria ­
c je  p o cz to w e ” K. B ra n d y sa  są 
sy g n a łe m  p o w ro tu  do a aw n o  za­
p o m n ia n y c h  p rzez  lite ra tó w . łpar- 
dzo sp ecy ficzn y ch  d la  P o lsk i 
t ra d y c ji  p isa rs tw a , jed n o cześn ie  
s iln ie  zw iązanego  z k o n k re te m  
sp o łeczn y m  i o b y cza jo w y m  o raz  
u o g ó ln ia jąceg o  k o n d y c ję  lu d z k ą  
w  sp o só b  m ożliw ie  n a jh a rd z ie j 
k ra ń c o w y . W y o b raźm y  sob ie  J a n a  
C h ry zo sto m a  P ask a  w ro li b o h a ­
te ra  . .Z a m k u ” F ran z a  K afk i.

Z ak iew icz  p o szu k u je  i o d n a jd u le

b a rd z o  In te re s u ją ce g o  ! rz a d k o
sp o ty k a n e g o  w li te ra tu rz e  b o h a te ­
ra . W zorów  m o żn a  szu k a ć  w t r a d y ­
c ja c h  p o lsk ich , ch o ćb y  w J . S ło ­
w ack ieg o  ..P o em a  P ia s ta  D an ty sz - 
k a  h e rb u  L e llw a” lu b  w n iek tó ­
ry c h  u n ie s ien ia c h  b o h a te ró w  
Z . K aczk o w sk ieg o . Ł a tw ie j rzu ca  
s ię  w oczy p o w in o w actw o  z F. K a f­
ką. J e s t  to  Jed n ak  K afk a  o d czy ­
ta n y  p rzez  n a r ra to ra  z a fa sc y n o ­
w an eg o  p sy ch o lo g ią  głębi. P ow ieść  
Z ak iew icza  z re sz tą  aż g rzeszy  
n a d m ia re m  fa sc y n a c ji h u m a n is ty ­
k ą  o s ta tn ich  la t p ięćdzies ięc iu .

N ie ja sn o ść  g ra n ic  m iędzy  m item , 
a rc h e ty p em , w zorem  k u ltu ro w y m , 
sy m b o lem , Jest z re sz tą  ca łk iem  
w y raźn ie  z am ierzo n a . J e s t  to  Je­
d e n  z n a jc iek a w szy c h  e fek tó w  
k s iążk i. J e s t  b ow iem  ow a n ie ja s ­
n ość  im m a n e n tn ą  cechą  św ia ta , 
w k tó ry m  ży je  człow iek . J  it to 
św ia t d o sad n ie  n a tu ra ln y , u io lo - 
g iczny . je d n a k  o d s łan ia ją c y  lub  
u k ry w a ją c y  k a p ry ś n ie  w ła sn ą  
sym b o liczn o ść .

C złow iek  je s t  do sło w n ie  „p o w o ­
ła n y ”  do re a lizo w an ia  sobą, 
sw oim  życiem  w arto śc i a b so lu t­
nych . Z ch w ila  o d k ry c ia  ow ego 
p o w o ła n ia  życie  c z ło w iek a  s ta je  
s ię  n ie u s ta la c y m  p ro ce sem . Ś ledz­
tw o  o b e jm u je  w sz y s tk ie  m o m en ty  
ż y d a  a d o ch o d zen ie  1est szcze­
gó ln ie  tru d n e , bow iem  ie d n a  o- 
sob o w o ść  lu d zk a  z o s ta je  rozszcze­
p iona  na w ie lo ść  fu n k c j i :  sęd z ie ­
go, p ro k u ra to ra ,  a d w o k a ta , św ia d ­
ka  o b ro n y . itd . N ie u s ta n n a  
p?ynno*ć ow ych  ró l, w ie lo zn acz ­
ność  sy m b o liczn y ch  zachow art 
zb liża j*  ow ą pow ieść  do  zao isu  
m a rz e n ia  sen n eg o . Sa to  le d n a k  
s n y , z k tó ry c h  m o żn a  o d czy ty ­
w ać  sen* rzeczyw is to śc i.

P o d s taw o w e  w ą tk i o c h a ra k te rz e  
m ity czn y m  lu b  a rc h e ty p o w y m  
s ’-'un ia ja  sie  w okół D o jęc ia  w ln v . 
W atek  o n an iz m u  e k sp o n u le  w ine  
b o h a te ra  D olegającą na  uc ieczce  
od zo b o w iązań  b io lo e iczn v ch  czło­
w iek a  w ohec so o łeczn o śc i. W atek  
ry tu a ln e g o  m o rd u  d z ieck a . w  
n ie k tó ry c h  k o n f ig u ra c ja c h  p o w ta -  
rz a ją c y  r re  i  n ie w in ia ^ k .  n a le -  
r**e m ło d z ian k ó w  w  o iecu  o g n i­
s ty m . a n a w e t u k rz y żo w an ie  
C h ry s tu sa , e k sp o n u je  zd ra d ę  św ia ­

ta  w a rto śc i. P o w ró t do  m ia s t!  
R udzi je s t  p ró b ą  sam o p o z n a m a . 
p o w ro tu  do  ź ró d e ł w celu  sam o ­
oczy szczen ia . S ch e m a ty za c ja  w ą t­
ków  w p ro w a d z a ją c a  w zorce  k u l­
tu ro w e . m ity czn e , czyn i z b io lo ­
g icznego , często  ru b a szn eg o  
k o n k re tu , p rzy p o w ie ść  o w in ie  i 
u n ie w in n ie n iu .

O gólny  sch e m a t, sen s  p ro ce su  
w y to czo n eg o  b o h a te ro w i. D an ielo ­
w i. je s t b lisk i K a fk o w sk lem u  p o ­
ję c iu  w iny  w in te rp re ta c ji  C am u ­
sa. C złow iek w sw o je j n ie św ia d o ­
m ości zła I d o b ra  je s t dz iecięco  
n iew in n y . J e d n a k  p o d s taw o w y m  
Jego z ad an iem  je s t u św iad o m ien ie  
sob ie  tego . co je s t d o b re  1 tego . 
co  je st złe. N ieśw iad o m o ść  w a r­
tości Jest n a jp o w aż n ie jszy m  o - 
sk a rże n ie m  człow ieka . Ś w iad o m o ść  
je d n a k  m oże m u  p rz y n ie ść  je d y ­
n ie  p oczucie  w iny . W y zw o le ire  
c z ło w iek a  z g rze szn o śc i n ie  leży  
w  Jego m oż liw ościach . P o trz e b n a  
Jes t in te rw e n c ja  sił n a d o rz v ro d z o - 
n y ch . N ie bez ra c ji o rzy  w o łane  
są  w  te k śc ie  f ra g m e n ty  -w ierszy  
S ępa  S za rzv rtsk leg o . Z ak iew icz  
o d n a jd u je  w e w spó łczesnośc i d ra ­
m a ty c zn e  nao fęcle  k o n flik tó w  
m o ra ln y c h  an a lo a ic z n e  do  zan o to ­
w an eg o  p rz ez  p oe tów  p o lsk ieg o  
B aro k u .

„T o  sen  tv ik o . D a n ie lu ...”  1est 
k s iąż k ą  b a rd zo  b o g a ta , z aw ik ła - 
ną . o s trą  w u lęc iu . Bez o b aw y  
m o żn a  s tw ie rd z ić  że 1est to  je -  
dun z n a jb a rd z ie j c iek aw y ch , o- 
b le c u ją c y c h  k ie ru n k ó w  p o szu k i­
w a ń  w o o lsk ie j p ro z ie  w sp ó łczes­
n e j. Poza  ty m  p isa rs tw o  Z a k ie ­
w icza  cec h u je  o so b isty , sw o is ty  
ty p  u ro d v . Jedvn*» zas trz e ż en ia , 
k tó re  m ożna  o o d n ieść . p o le e a la ^ e  
na n ieo o trz e b n v m  d o p o w ia d a n iu  
u w y ra ź n ia n iu  sen su  p oszczeeó l- 
n v ch  frag m en tó w . w v n łk a ia  z a ­
p e w n e  z o b aw y  a u to ra  n rz^d  
n łezrozum iałośe1a. C zyżby nV  do ­
c en ia ł in te lig e n c ji c zy te ln ik ó w ?

JERZY PORADECd

FILM
FILM PANI LINY

L in a  W ertm iille r , S z w a jc a rk a  
u ro d z o n a  w  R zym ie, tam  s tu ­
d io w a ła  w  szk o le  te a tra ln e j ,  
ta m  też  p ra c u je  ja k o  reży se r 
te a t ra ln y  i film ow y, p isze sce ­
n a r iu sz e  i tek s ty  d ra m a ty c z n e . 
B y ła  a sy s te n tk ą  F ed e rica  F e lli ­
n iego  p rzy  fi lm ie  „O siem  i p ó l”
i w  ty m  czasie z rea liz o w a ła  
sw ó j p ie rw szy  film  „B azy liszk i” , 
n ag ro d zo n y  w  1963 roku  w L o- 
carno- Je j  film  „M ILO SC  I 
A N A R C H IA ” re p re z e n to w a ł k i ­
n e m a to g ra f ię  w ło sk ą  w ro k u
1973 na fe s tiw a lu  film ow ym  w  
C an n es . C hoć w y k o n aw ca  g łó w ­
n e j  roli w  ‘ty m  film ie  G ia n ca rlo  
G ia n n in i u zy sk a ł za  sw ą  k r e a ­
c ję  nag ro d ę , film  ten  sp o tk a ł 
się  z dość su ro w ą  o cen ą  k ry ty ­
k i. Z arzu can o  p a n i W e rtm iille r  
n a ś la d o w n ic tw o  i try w ia ln o ść , 

f a  o p in ie , te  m ia ły  z ap e w n e  k ilk a  
? sw y ch  źródeł. W łoskie  k in o  sp o ­

łeczn e  i p o lity czn e  szczyciło  się 
w  o s ta tn ic h  la ta c h  z n ak o m itą  
se rią , w sp o m n ijm y  choćby ty lk o  
z n an ą  i u n a s  „ S tra te g ię  p a ją ­

k a ” czy „Ś led z tw o  w  sp ra w ie  
o b y w a te la  poza  w sze lk im  p o ­
d e jrz e n ie m ”. T o też  p o k a za n a  w  
C an n es „M iłość i a n a rc h ia '1, a le  
ta k ż e  d w a  in n e  w ło sk ie  film y  
„ B ia ła  m a l ia ” Z am p y  i „C h ce­
m y p u łk o w n ik ó w "  M onicellego
—  ro zczaro w ały , n ie  d o ró w n u ­
ją c  sw ym  z n ak o m ity m  p o p rz ed ­
n ik o m  an i m ocą sw e j ' sp o łecz ­
n e j  * p o lity czn e j w ym ow y, an i 
jak o śc ią  rea liz a c ji. P o w ta rz an y  
je d n a k ż e  p rzy  f ilm ie  „M iłość i 
a n a rc h ia ” z a rz u t  try w ia ln o śc i 
m ia l c h y b a  sw e ź ró d ła  w  re a k ­
c ji n a  osobę  jeg o  reży se ra . P a n i 
W e rm tu lle r  zaskoczy ła  re a l iz a ­
c ją  b a rd zo  n iek o b ieceg o  film u , 
u z n an o  go za try w ia ln y , bo z ro­
b iła  go kob ie ta .

L in a  W e rtm iille r  z rea liz o w a ła  
film , k tó reg o  p o lity czn a  re fle ­
k s ja  razi n a iw n o śc ią , jęśli. je j 
w ła śn ie  w „M iłości i a n a rc h ii” 
p o szu k iw ać . W sp o m n ian y  a n a ­
ch ro n izm  sp o jrzen ia , czyli p ró b a  
In te rp re ta c ji  tego  film u  poprzez  
św iadom ość , że z rea liz o w a ła  go

k o b ie ta  — sc e n a rz y s ta  i reży se r, 
n a k a z u je  m i go w idzieć  n ie  j a ­
k o  u tw ó r, k tó reg o  b o h a te r, 
s z la c h e tn y  w  in te n c ja c h  sw ego 
d z ia ła n ia  a n a rc h is ta , je s t  n o s i­
c ie lem  p ew n e j sze rsze j p ro b le ­
m a ty k i sp o łeczn ej i p o lity czn e j. 
P a n i  W e rtm iille r  ś ro d k a m i, 
p rzy zn ać  t rz e b a  d ra s ty c z n y m i, 
p o k a za ła  w  sw ym  film ie  św ia t 
rz ąd z o n y  i u rząd zo n y  p rzez 
m ężczyzn . O ni są  tw ó rc am i idei
i... p rz ep ra sz am , a le  to  n ie  d w u -  
znaczn ik . b u rd e li. F ilm  p an i 
W e r tm tille r  (n ie  ja  go d e m o n ­
s tru ję ,  ja  go ty lk o  o g ląd a łam , a  
co zo b aczy łam  — p rzek azu ję )  
o b ra ca  się  w  dw ó ch  w sp o m n ia ­
n y c h  s fe ra c h  m ęsk ieg o  życia. 
J e s t  m izo a n d ry c z n y  (neo log izm  
to  m oże n ie fo r tu n n y , jak o  że, 
co zn am ien n e , s ło w n ik  W ład y ­
s ła w a  K o p a liń sk ieg o  go n ie  po ­
d a je ) ta k  b a rd zo , że ty lk o  m ęż ­
czyźni m ogli tego  n ie  d o strzec ,
o  czym  św iad czą  oceny  k ry ty c z ­
n e  teg o  f ilm u , ro z p a try w a n e g o  
w  k o n te k s ta c h  k in a  p o lity c zn e ­
go.

P o lity k a  1 id eo lo g ia  n ie  jes t 
te m a te m  „M iłości i a n a rc h ii” , 
choć p o ja w ia  się w ty m  film ie  
ja k o  m otyw  g łów ny. Faszyzm  i 
a n a rc h is ty c z n y  b u n t  sp o ty k a ją  
s ię  w b u rd e lu , g łó w n y m  m ie j­
scu ak c ji „M iłości i a n a rc h ii” .

7;hlBn'ew  Z uklew iez . T-> <ien tvIV o. 
n in le lu . . .  W arszaw a  1973, C zy te l­
n ik

T en  sz o k u jący  p o m y sł zn a laz ł 
w  film ie  L in y  V e r tm u lle r  n ie ­
zw y k le  su g e sty w n ą  re a liz a c ję , 
k tó ra  służy  je d n a k ż e  g łó w n ie  
w y ra ż e n iu  je j ,  b a rd zo  d e m o n ­
s tra c y jn ie  z b u n to w an eg o , k o b ie ­
cego  sp o jrz en ia  na  „m ęski 
św ia t” . T en  b u n t zn a laz ł sw ój 
w y ra z  w b a rd zo  d ra s ty cz n y ch  
ś ro d k a ch  re a liz a c ji, p o n iew aż  
V e rtm itlle r  uży ła  n iek o b iece j 
b ro n i, by  sp ro s ta ć  p rz ec iw n ik o ­
w i.

B o les ław  M ich ałek  p isa ł w  
sp ra w o z d a n iu  z fe s tiw a lu  w 
C a n n es : „N ędza p rz ed sta w ien ia , 
try w ia ln o ść  ch w y tó w , p lask o ść  
h u m o ru  zap ro w a d z iły  do tego, 
że n iby p o stęp o w e  film y  sp o łe ­
czne i p o lity czn e  z a b rz m ia ły  
g łu ch o ”. (K ino  1973). M ój u lu ­
b io n y  k ry ty k  film ow y tym  r a ­
zem  c h y b a  się  p o m ylił. O cen ia ł 
f ilm  inny . K o n k re tn y  k o n te k s t 
p o lityczny , re a lia  spo łeczne  i 
o b y c za jo w e  W łoch la t  trzy d z ie ­
sty ch  d o strzeżo n e  w  film ie  „M i­
łość  1 a n a rc h ia ” sk ła n ia ły  do  
ta k ie j  k o n s ta ta c ji , a le  film  p a n i 
L in y  V e rtm illle r  w y k ra cz a  poza 
te  re a lia . J e s t  film em  p rzec iw k o  
św ia tu  m ężczyzn, w  ógóle, m ęż ­
czyznom  zaś t ru d n o  w  to u w ie ­
rzyć-

EWA NURCZYŃSKA

KSIĄŻKA

„GŁĘBIA
Jak  w ynika z teks tu  „M elan­

cholii", je j au tor — znakom ity 
psychiatra, Antoni K ępiński -  
zwątpił w nieom ylność i jedyność 
nauk ścisłych na te ren ie  psychia­
trii i w skutek tego sięgnął do zdo­
byczy innych gałęzi w iedzy: cy­
bernetyk i, biologii, nauk hum ani­
stycznych. socjologii, psychologii, 
h istorii etc. Spojrzał na życie 
kom pleksow o i stw orzył dian 
w łasną teorię, niezw ykle nośną i 
płodną, która u jm uje  życie we 
w sz e lk ic h  jego uw arunkow aniach
i przekrojach i pozwala tym sa­
mym na nową, głębsza in te rp re ta ­
cji' dew iacji i zaburzeń psychicz­
nych K ępińskiego teoria  życia w 
ogómości. a życia psychicznego w 
szczególności zdobyła mu szeroki 
rozgłos i zainteresow anie opinii 
publicznej. Przew ija się ona jak  
m otyw przewodni przez wszyst- 
k ie  i ego dzieła, nie wyłączając 
świeżo w ydanej „M elancholii*. 
P rzypom nijm y je j główne zaloze-

n Podstaw ę jej stanow i tzw. m e­
tabolizm  energetyczny i in form a­
cyjny M etabolizm  energetyczny 
polega na ciągłym przepływ ie e- 
nerg ii m iędzy jednostką  a otocze­
n iem  M etabolizm  inform acyj­
ny składa s ię  z dwóch faz: p ierw ­
sza dotyczy decyzji podejmovva- 
nych przez istotę żywą poniżej 
progu świadomości, a więc doty­
czących nastro ju  i uczuć. Faza 
druga dotyczy aktyw ności u stro ju  
w otoczeniu, realizacji jej posta­
wy twórczej, tj. dziedziny myśli
i 'woli. Teorię m etabolizm u ener- 
gntyez.no-tnform acvjnego K ępiń­
ski uzupełnia parą aksjom atów, 
znanvch inko pierw sze i drugie 
praw o biologiczne, a więc praw o 
zachowania życia jednostki i ga­
tunku. W ychodząc z tych zalozen 
uczony penetru je  życie w spółczes­
nego człowieka, w którym  ob­
szerny m argines stanow ią depre­
sje, stanow iące główny przedm iot 
opisu i analizy w ..M elancholii".

K siążka ta składa się z pięciu 
rozdziałów , z których pierw szy 
jost poświęcony klasyfikacji d e ­
p resji, drugi Ich kolorytow i, trze ­
ci -  zakłóceniom  m etabolizm u 
energetyczno-inform acyjnego w

ZAWSZE CIEMNA”
poszczególnych odm ianach depre­
sji, czw arty — sposobom ich le­
czenia. Rozdział piąty, stanow iący 
zarys dziejów  m elancholii w eu ­
rope jsk ie j ku ltu rze  i sztuce, wy­
szedł spod pióra d ra  J. M itar- 
skiego.

Pom ijam  z konieczności specja­
listyczne p a rtie  „M elancholii" — 
jak o  że nie jestem  psychiatrą. 
Pragnę natom iast podkreślić hu ­
m anistyczno - dydaktyczny i po­
znawczy aspekt te j przedziw nej, 
psyehiatryczno - filozoficznej roz­
prawy. Hum anizm  jej u jaw nia  się 
w  kom pleksowości ujęcia proble­
m atyki depresji, w rozległości i 
głębi autorskiego spojrzenia, w 
zrozum ieniu i odczuciu cierpień 
chorych, w propagow aniu w yro­
zumiałości i delikatności podejś­
cia do pacjenta przez lekarza, a 
potem  przez otoczenie, w  logicz­
nym  i dychotom lcznym  sposobie 
w ykładu zagadnień cząstkowych 
o raz  w rozległej ku ltu rze  lite rac­
k ie j uczonego, k tó rą  widać w li­
cznych cytatach z najw iększych 
dzieł lite ra tu ry  św iatow ej, Książ­
kę poprzedza zresztą trafn ie  do­
brane  m otto z ..Księgi Joba".

K ępiński analizu je  życic ludzkie 
we wszelkich jego przebiegach 1 
uw arunkow aniach  — tworzy wiec 
p rzejm ujący  obraz depresyjnych 
cierpień w ieku młodzieńczego i 
starczego, psychologicznych tru d ­
ności okresu  pokw ltania i prze­
św itan ia , przeobrażania się dzie­
wczyny w m atkę, depresji tw o­
rzących się na tle frustracji tw ór­
czych, cierpień depresyjnych, k tó ­
rych źródłem  współczesna cyw ili­
zacja etc. Ten lekarz-m ędrzec u- 
św iadam ia nam  niew yobrażalne 
naw et cierpienia chorych I sposo­
by ich złagodzenia poprzez cier­
pliwość. tak t. subtelność, w iarę w 
wyleczenie deoresjl. tak u lekarza 
jak  I personelu pomocniczego. Po 
całej książce rozsiane sa liczne 
apele, adresow ane do lekarzy  i 
społeczeństw a o w iększą to leran- 
cie i współczucie w obcowaniu z 
chorym i i rekonw alescentam i.

„M elancholia" posiada także li­
czne i w ielkie wartości dydakty- 
czno-ooznawcze, których nrzees- 
nić w prost nie sposób. I tak  np.

narzędzie m etabolizm u in form a­
cyjnego doprowadza autora do 
w łasnej form uły życia: aspek tem  
życia jest wysiłek, zm iana, pole­
ga ono na ustaw icznym  pulsow a­
n iu  na oscylacji między stanem  
nasycenia i niedosytu. „S tan  n ie­
dosytu pobudza do w ysiłku, a 
stan  nasycenia -  do odpoczynku i 
snu". A oto inny problem : depre­
syjne oddziatyw anie współczesno­
ści na człowieka. Zdaniem  uczo­
nego nastąpiło  gw ałtow ne naru ­
szenie dotychczasow ych system ów 
społecznych i ku ltu ra lnych , w 
efekcie czego zostało zachwiane 
poczucie nie ty lko m etafizycznej, 
k u ttu rlan e j i społecznej, ale także 
biologicznej ciągłości życia ludz­
kiego. Człowiek został oderw any 
od sw ej tradycji i od sw ej przy­
szłości, poczuł się sam otny w cza­
sie, przestrzeni i w chaosie zw iąz­
ków przyczynowych, przypadku
1... praw  statystycznych. Sytuacja 
ta stoi w sprzeczności z biologi­
cznie uw arunkow anym  poczu­
ciem ciągłości życia, gdyż na tura  
ludzka dom aga się dysponow ania 
tradycją  i przyszłością. Tym cza­
sem w spółczesna cyw ilizacja, po­
przez skom plikow anie się stosun­
ków m iędzyludzkich oraz ekono­
m iczno-społecznych izoluje czło­
w ieka od em ocjonalnego kon tak ­
tu  z innymi ludźm i i zmusza go 
do przyjęcia postaw y konsum p­
cyjnej zam iast tw órczej. „W 
sw oim  otoczeniu czuje się on tak, 
jak  gdyby poruszał się w smole, 
każdy ruch napotyka opór. Tego 
typu  środow isko w yw ołuje k u r­
czenie się ekspansji życiowej. 
S tad może bierze się sm utek  na­
szej epoki."

Takich ogólnoludzkich, un iw er­
salnych problem ów znajdu je  się 
w „M elancholii" w iele, wspom nij­
my jeszcze głębokie rozważania o 
potrzebie miłości w życiu ludz­
kim , o zależnościach między s ta ­
nem  zdrowia a pozycją społecz­
ną, o bezużyteczności człowieka 
starego we w spółczesnej cywiliza­
cji, o podobieństw ie życia uczu­
ciowego do s tru k tu ry  m arzeń sen­
nych itd. — Mimo ogrom nej p la­
styczności i obrazowości stylu 
Kępińskiego jego „M elancholia ‘

jes t książką dość tru d n ą  w lek­
tu rze , bardziej najeżoną psychia­
tryczną term inologią naukow ą 
niż np. „Schizofrenia”, lecz tru d  
ten  w ytrw ałem u czytelnikow i o- 
placa się z naw iązką.

Jeszcze k ilka uw ag o edytor­
skie j szacie „M elancholii". Razi 
m nie przede wszystkim  n atrę tne  
ty tu ło w an ie  au to ra  „prof. dr 
m ed." -  uczony te j m iary, co 
Antoni K ępiński tak ie j podpórki 
z pewnością nie po trzebuje . Nie 
rozum iem  też, czemu wydawca 
skąpi nam  inform acji o życiu, 
osobie i działalności Antoniego 
K ępińskiego -  in teresu jąca  książ­
ka pociąga zain teresow anie osobą 
je j au tora , co zrozum iałe. Zapom ­
niano także sporządzić indeks 
autorski i rzeczowy, a to 
bardzo dotkliw a luka w pracy te­
go typu. Na uznanie zasługuje 
n atom iast selektyw na, lecz ob­
szerna lite ra tu ra  przedm iotu, sy­
gnow ana odpow iednim i cyfram i 
już w odpowiednich partiach  
książki. Zasługiw ałaby na po­
chwałę rów nież „eksportow a" 
w kładka przed k a rtą  tytułow ą, 
zaw ierająca  notę o  autorze  i 
książce w języku angielskim , 
przeznaczona zatem  dla cudzo­
ziemców — gdyby została p rzed ru ­
kow ana rów nież w języku pol­
skim . Zam ieszczono tam  bowiem 
kilka  ciekaw ych inform acji bio­
graficznych o uczonym , których 
nie w iedzieć dlaczego skąpi się 
czytelnikowi polskiem u: o jego o- 
fiarnoścl i pośw ięceniu, o uw iel­
bieniu jakim  darzyli go pacjenci,
o jego w ielkiej skrom ności i uni­
kan iu  rozgłosu etc. Należało te 
n iezbędne Infom acje zam ieścić po 
polsku np. na skrzydełkach b a r­
dzo gustow nej obwoluty, wyko­
nanej przez M arię Turbaczew ską.

Kończąc dodajm y, że skrom ność 
au to ra  b ije  niem al z każdej ka r­
ty  „M elancholii” . Ten św ietny 
znawca duszy ludzkiej, p rekursor 
nowych dalekosiężnych m etod le ­
czenia, podkreśla ciągle w tekście 
ograniczenie sw ej wiedzy i uśw ia­
dam ia, że pozostają jeszcze nie 
zbadane głębokie 1 mroczne ob­
szary psychiki, m otyw ując to z 
u d erza jącą  p ro s to tą : „Zresztą 
głębia jest zawsze ciem na".

JÓZEF DUK

A ntoni K ępiński: M elancholia. 
Przedm ow a i opracow anie Euge­
niusz Brzezicki. W arszawa 1974, 
ss. X III, nlb. 3,339.
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N a p o d w ó rk u , w p ro s t pod  
m o im  o k n e m  ro sła  o g ro m n a  
* te r ta  śm ieci.

W reszc ie  n ie  w y trz y m a łe m  
ł  n ieom al s iłą  zac iąg n ą łem  do  
s ie b ie  p rzew o d n icząceg o  k o ­
m ite tu  dom ow ego.

— P ro szę  b a rd zo  — p o w ia ­
d a m  jad o w ic ie . — N acieszcie  
s ię  w id o k iem  z m o jeg o  okna . 
T a  k u p a  śm iec i z a tru w a  m i 
życie.

—  A to żle — zm arszczy ł 
»ię p rzew o d n iczący  — to źle, 
źe  są u  n a s  ludzie , a w ła śc i­
w ie  lu d z ik i, k tó re  n iczego  w  
ży ciu  n ie d o s trz e g a ją  poza 
śm iec io w isk lem  A p o p a trz c ie  
n o  tam . Co tam  stoi, p y tam ?

— K o m b in a t.

— N o w y  k o m b in a t. A te -  
ta z  tu ! Co tu  w idzicie?

—  D om  K u ltu ry ,

— N o w y  D om  K u ltu ry . 
D laczego  n ie  chcecie  na  niego 
p a trz e ć ?  D laczego n ie  d o strz e ­
gacie  ja sn y ch , now ych  b loków , 
p a rk ó w , dom ów  h a n d lo w y ch ?

sy p isk o  u rz ą d z ili  sob ie  lu d z ie  
pod  m oim i o k n am i.

— W ieczn ie  te n  w y b u ja ły  
In d y w id u a lizm ! Sam i p rzy ­
zn a jc ie , że z ja w isk o  je d n o s tk o ­
w e n ie  n a leży  do  ty p o w y ch ,

W. KOTENKO A. DAWIDOWICZ

R O Z M O W A
C zy lep ie j się  czu jec ie, roz- 
g rz e b u ją c  w zro k iem  te n  o d ra ­
ża jąc y  stos n ieczystości?  S e ­
le k ty w n ie  d o strzeg ac ie  rzeczy ­
w istość! Z au w ażcie , że n ik t się  
n ie  sk a rży , ty lk o  wy!

— Bo n ik t in n y  czegoś t a ­
k iego  n ie  m a. P rzec ież  to vvy-

a je d n a k  n a rzek ac ie . Co in n e ­
go g dyby  p rzeszk ad za ło  w szy ­
stk im . W tedy  w ra m a ch  a k c ji  
„K ażd y  g o sp o d arzem  sw ego  
p o d w ó rk a ” z o rg an izo w ało b y  
się  b ry g a d ę  lo k a to ró w , raz , 
dw a  i po  k rzy k u !

— A le co m am  zrob ić  z  tą

s te r tą ,  k tó ra  p rz e sz k a d za  In ­
d y w id u a ln ie ?  — z ap y ta łe m  
z rezy g n o w an y .

P rz e w o d n icz ąc y  p o m y śla ł 
chw ilę .

— M am ! —  o zn ajm ił. — 
N ic n ie  sto i na  p rzeszk o d z ie  
p o d e jm o w a n iu  czynów  p rzez  
p o jed y n c zy c h  lo k a to ró w . P o ­
d e jm ijc ie  się  u su w ać  te o d ra ­
ż a ją c e  śm ieci i sądzę, że to  
będ zie  n a jp ro s ts z e  ro z w iąz a ­
nie.

— S k o ń czę  ro b o tę  za ja k iś  
ty d z ień  — m ru k n ą łe m , ta k s u ­
ją c  w zro k iem  górę  o d p ad k ó w .

G ość p o k lep a ł m n ie  se rd ecz ­
n ie  po p lecach .

—  N ie m a rtw ic ie  się, o b y ­
w a te lu  k o ch an y ! R oboty  w y ­
s ta rczy ! Jeże li po tym  ty g o d ­
n iu  zechcecie  się  ro ze rw ać , to 
m ożecie  spo łeczn ie  p rzek o p ać  
t r a w n ik  pod m oim  b a lk o n em . 
W  n a g ro d ę  m acie  p ie rw sz e ń ­
s tw o  w z n a jd o w a n iu  sob ie  j a ­
k ich ś  d a lszy ch  ró w n ie  p ięk ­
ny ch  akc ji.

(L it ie ra tu rn a ja  G azie ta )

Przekład: 
BOHDAN PIĄTKOWSKI

HORACY SAFRIN Na pewien teatr

FRASZKI TEATRALNE
Anatomia spektaklu

A u t o r ,  s t a w i a j ą c  s o b i e  n a j w y ż s z e  w y m o g i ,  
c h c i a ł ,  b y  u t w ó r  s c e n i c z n y  m i a l  r ę c e  i n o g i ,  
k r ę g o s ł u p  id e o w y  o r a z  j ę z y k  g ła d k i . . .
P o t e m  p r z y s z e d ł  r e ż y s e r ,  p o p r a w i ł  d ia lo g i ,  
n o  i s z t u k ę  p o ło ż y ł  n a  o b ie  ł o p a t k i .

Rozmowa z autorem premiery
G d y  o z d a n i e  m n i e  p y t a ł ,  r z e k ł e m :  „ W y z n a m  sz c z e rz e ,  
i e  o k a  n i e  z m r u ż y ł e m  w  tę  n o c  po  p r e m i e r z e ” .
„ T y l u  w r a ż e ń  d o z n a ł e ś ? ” „ W p r o s t  p r z e c i w n i e ,  b r a c i e !
T a k  s m a c z n i e  s i ę  w y s p a ł e m  n a  t w o i m  d r a m a c i e . . . "

Scenograf w spódnicy
O  n i e j  w y r a z i ł  s ię  d y r e k t o r  N . :

„ P r a w d z i w y  t a l e n t  w  u r z ą d z a n i u  S C E N .

T e a t r  m ie ś c i  s i ę  w  m a ł e j ,  k a m e r a l n e j  sa l i .  
M a i a  s c e n a .  N ie s t e ty ,  i a k t o r z y  m a l i .

W teatrze amatorskim

P e w i e n  w i d z  m ł o d o c i a n y  ze  z d z i w i o n ą  m i n ą  
s p o s t r z e g ł  b u t y  a k t o r ó w  p o d  k r ó t k ą  k u r t y n ą .  
„ A le ż  t e a t r  n a s z  u r ó s ł !  —  p o m y ś l a ł  w y r o s t e k .  —  
P ro s z ę ,  n a w e t  k u r t y n a  s ię g a  m u  d o  k o s te k . . . ”

Na recytatora 
Wielkiej Improwizacji"

S t a ł  n a  e s t r a d z i e .  G ło s  Je g o  s e n n y  
k a l e c z y ł  w ie r s z e ,  w  pó ł  j e  p r z e c i n a ł .  
N ie  b y ł  to  K o n r a d  w  ce l i  w i ę z i e n n e j ,  
b y ł  to  p o  p r o s t u  —  k r y m i n a ł .

■ POWIĘKSZENIA
■
1  
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K U R T U A ZJA

M a d e j  K a rp iń s k i  w  „ L i te r a tu rz e ” re c e n z u je  z z ac h w y te m  k s iąż k ą  
K r z y s z to fa  M ę tra k a :  „ W sp o m n ijm y  n a  zak o ń c zen ie  o ie d n y m  lesz­
cze n iezap rze c za ln y m  w alo rze  te j k s ią ż k i: o In te lig e n c ji" .

W sp o m n ijm y  na z ak o ń c z e n ie  o je d n y m  je sz cze  n ie z ap rze c za ln y m  
w a lo rze  te j  re c e n z ji :  o k u r tu a z j i .

W YW IAD

In iy n ie r - ro ln ik ,  z k tó ry m  „Ż y c ie  W arsz a w y "  przeprow adziło  w y ­
w iad , zalec i) d z ie n n ik a rzo w i z k im  Jeszcze p o w in ien  p o ro z m aw iać  
N a s tę p n ie  w y raz ił w ą tp liw o ść , co  do  czę s to tliw o śc i ch o d zen ia  do  
te a t r u  d z ie n n ik a rz a .

D z ien n ik a rz  oka?a! s ię  d o b rze  w y c h o w an y , p o lecen ie  b rz y rz e k ł 
w y k o n a ć , có do te a t r u  w y k rę c ił s ię  m a ły m  d z ieck iem . W k o ta c h  
do b rze  p o in fo rm o w an y c h  o c ze k u je  się. że re d a k to r  n a cz e ln y  Ż y d a  
W arsz aw y "  p o w in ie n  za lec ić  p o d w ła d n y m  In ż y n ie ra , j a k i e ’ in a ia  
s to so w ać  m e to d y  h o d o w li 1 u p ra w .

PR ZE TR W A Ł W LONDYNIE

Nagrobek satyryka radiowego
T u  s p o c z y w a  s a t y r y k .  N ie  s k ą p  łez, s ł u c h a c z u !  
W s z a k  n i e r a z  c ię  za  ż y c i a  p o b u d z a ł  d o  p ła c z u . , .

E u g en iu sz  KuclaJ re la c jo n u j*  w  ,.E x p re ss ie  I lu s tro w a n y m " , ja k
■  p ró b o w a ł p rzeży ć  w L o n d y n ie , s to su ją c  s ię  do  ra d  p u b lik o w a n y c h

»'«• że c y tu je m y  -  „w  L o n d y n ie ,
i iV. KS , ■* w ie lk ie j m c tro p p Jll, r.a w sz y s tk o  trz e b a  po  p ro s lu

p lsc ić  . l a k  w ięc  d o w ia d u je m y  s?ę — n ie ' o trz y m a r  r e p o r te r  an i
■  sk ra w k ó w  mie-sa, an i re s z te k  Ja rzy n , a z g h iły c h  ja rz y n  z ta rg o ­

w isk  p o s tan o w ił n ie  z b ie rać .

Z a in te re s o w a n y c h  In fo rm u je m y , że r e p o r te r  . ^ p r e s s u ” Już  w ró ­
c ił do  k r a ju  i c zu je  d o b rze .

WSPOMNIENIA KARIN  STANEK

M O J A  M A T U R A
A  w ięc  ju ż  n ik t  n ie  m ó g ł m i 

dokuczyć , że n ie  m am  m a tu ry , 
n ik t?  O k aza ło  się, źe z łośliw ość 
lu d zk a  n ie  zna g ra n ic . Po  
p ro g ra m ie  te le w iz y jn y m  „T e le - 
-E c h o ”, w k tó ry m  p a n i I re n a  
D z ied z ic  zad a ła  m i p rzed  p io ­
se n k ą  k ilk a  p y tań , p rz ec zy ta ła m
u  p ra s ie :  ..... w  te lew iz ji S ta n ek
bez  zażen o w an ia  o św iad czy ła , 
że zdała  m a tu rę . Czy ab y  na 
p e w n o ? ”

Z am ie rz a łam  n a w e t a u to ro w i 
teg o  a r ty k u łu  w ysłać  odpis m o ­
jeg o  św ia d e c tw a  m a tu ra ln e g o , 
a le  b ra k o w ało  m i na  to  czasu.

M am  jeszcze  jed n o  m arzen ie
—  ch c ia łab y m  u k o ńczyć  s tu d ia . 
W iem , że p rz ew a ż n ie  w szy stk ie  
m o je  m arz en ia  s p e łn ia ją  się, 
w k ła d am  w to  w p ra w d z ie  z aw ­
sze dużo p racy , n igdy  n ie  m am  
szczęścia do  ła tw y c h  zdobyczy
—  ale  o siąg am  cel.

C hcę  s tu d io w a ć  ję z y k i obce 
n a  U n iw esy tec ie  W arszaw sk im . 
N ie s te ty , są  to s tu d ia  w y łączn ie  
s ta c jo n a rn e , a w ięc m u sia ła b y m  
m ieszk ać  w  W arszaw ie , no  i. co  

n a jw aż n ie jsz e , m ieć  ta m  s ta lą  
p racę . W tej ch w ili jeszcze  je s t  
to  n iem ożliw e , a le  j a  u m iem  
czeKać, n a u cz y ła m  się  być 
c ie rp liw ą  i w iem , że p ręd ze j 
czy p óźn ie j ukończę  w y b ra n y  

p rz ez e  m n ie  k ie ru n e k .

W łasn ą  p ły tę  d łu g o g ra jąc ą  po ­
siad am  ty lk o  jed n ą  — p rz y w ie ­
z io n ą  z  to u rn ee  Po S tan acn  
Z jednoczonych . Je s t  mi b a rd z j  
p rz y k ro , że p rzez  ty le  la t  n ik t 
r.ie  za troszczy ł się  o to, ab y  n a ­

g ra ć  m ój lo n g p lay  w  k ra ju . No, 
cóż, n igdy n ie m ia łam  szczerze  
mi odd an eg o  m en ag era , k tó rv  
by w ła śc iw ie  p o k iero w ał m oim i 
sp ra w a m i zaw o d o w y m i i n ie  
m am  go do  tej pory .

T ak , zd a ję  sob ie  sp ra w ę  z  t e ­
go, ilu  m am  p rzec iw n ik ó w . 
G łó w n y  a tu t  k ażdego  z nich 
p rzec iw k o  m n ie  — to zła d y k ­
cja . M oi w szyscy rozm ów cy 
d z iw ią  się, d laczeg o  tak  jes t, 
sk o ro  p ry w a tn ie  tego  zu p ełn ie  
n ie  słychać . J a  w iem  dlaczego. 
N a e s tra d z ie  je s te m  ja k  w t r a n ­
sie  —śp iew am , tań czę , b aw ię  się
i z ap o m in am  o d y k c ji. Z n am  
sw o je  b łędy, a le  k tóż  ich n ie  
p o s ia d a?  —- p rzec ież  ch y b a  n ie  
ty lk o  o to p rzed e  w szy stk im  
chodzi.

L u b iłam  zaw sze poezję, to te t  
czy ta łam  ją  z p ra w d z iw ą  przy* 
jem n o śc ią . A poza tym  n a p ra w ­
dę  b a rd zo  ch c ia łam  nauczyć się 
p ra w id ło w o  m ów ić, w sty d z iłam  
się, że n ie  p o tra fię . A le ju ż  n a j ­
b a rd z ie j ru m ie n iła m  się, gd.v 
k tó ry ś  z d z ien n ik a rzy  z a d a w a ł 
mi p y tan ia . M iędzy innym i d la ­
tego tak  n iech ę tn ie  u d z ie la łam  
w y w iad ó w  i w su m ie  n iew ie le  
m ożna b y ło  dow iedzieć  się  ode 
m nie.

N a jw ięk szą  tru d n o ść  s p ra w ia ­
ło  mi o p a n o w an ie  „ r” . C zęsto  
z am k n ię ta  w sw oim  pokoju  p ła ­
k a ła m  ze złości, że nie m ogę 
sob ie  po radzić. K tó regoś d n ia  
w ła śn ie  znów  ćw iczy łam , ta k  
b a rd z o  ch c ia łam  w reszcie  d o ­
p iąć  sw ego, aż n ag le  poczułam ,

że języczek  zaczyna m i d rg ać
1 słychać w y raźn ie  „ r '\  B yłam  
ta k  u rad o w an a , że z tym  „ r"  
w y b ieg łam  z pokoju  i p ęd z i­
łam  do m ojego k ie ro w n ik a , aby  
m u udow odnić, że ju ż  umiem-. 
A le to było d a lek o  i n ie zdąży­
łam  — śm ia ł się o k ro p n ie  ze 
m n ie , potem  i ja  się śm ia łam . 
A le c ieszyłam  się. Po k ilku  
d n iach  m ia łam  ju ż  „r" o p an o ­
w ane.

S te fan  K isie lew sk i w  książce  
„Z m uzycznej m iędzyepok i” n a ­
p isa ł:  „Z tą K arin , to też w y ra ­
b ia  się rzeczy a b su rd a ln e : m ło ­
da, żyw a ja k  isk ra  dziew czyna, 
św ie tn ie  śp ie w a ją ca  p o lsk is 
(w łaśnie!) b ezp re ten s jo n a ln e , 
rzeczow e, żyw io łow o ry tm iczn e  
m elod ie  s ta ła  się  celem  bom ­
b a rd o w an ia  d la  w szelk iego  ro ­
d za ju  pom ylonych  p rasow ych  
filozofów , k tó rzy  w ciąż  m a ją  
je j za złe, że n ie  je s t tym , czym  
n ie  jes t, i n ie  będzie  tym , czyni 
n ie  będzie. N ie św ięci garnk i 
lep ią  — an i C h ap lin , an i C he- 
v a lie r, an i A znavour, an i A rm ­
s tro n g  n ie chodzili do  K o n ser­
w a to r iu m  (ja  za to  chodziłem
i co z tego )’1.

P u b liczn o ść  lubi m nie, ja  to 
czu ję, a p rzy k ład ó w  na to  m am  
w ie le . K iedyś na p rzy k ład  na  
k o n cerc ie  w Łodzi w F ilh a rm o ­
nii, tań czy łam  ja k  sza lo n a  i w 
p e w n y m  m o m en c ie  sp ad ł m i z 
nogi b uc ik  — p o lec ia ł na w i­
d ow nię . P io sen k ę  skończy łam  
bez bu c ik a , n ie  p rz e rw a łam , ale 
po sw oim  w y jśc iu  p o p ro siłam  o

zw ro t m o je j zguby. D ługo cze­
k a ła m  1 czekam  do  dziś — b u ­
cik  w siąk ł, z ab ra ł sob ie  w idocz­
n ie  k toś n a  p am ią tk ę .

In n y  dow ód sy m p a tii. W  J a ­
s trz ęb ie j G órze  z n a jd u je  się  do- 
m ek  im ien iem  „ K a r in ”, k tó rego  
je d n a  ze śc ian  bocznych w y ło ­
żona je s t  k o lo ro w ą  m ozaiką, 
p rz e d s ta w ia ją c ą  dziew czynę  w  
sp o d n iach  z w a rk o czy k am i I g i ta ­
rą . W łaścic iel tego  d o m k u  przy-! 
s ła ł m i jeg o  zdjęcie.

K tó regoś d n ia , po  koncerc ie  
w  P o zn an iu , p rzyszło  do m nie  
m łode m ałżeń stw o  i p oprosili o  
zd jęcie  z au to g ra fem . P o w ie ­
dzieli m i, że u ro d z iła  im  się 
n ied a w n o  có reczk a  i p rzez  
o g ro m n ą  sy m p a tię  d la  m n ie , 
d a li je j na  im ię  K arin .

D o sta łam  jeszcze k ilk a  lis tów , 
w  k tó ry ch  p isa li m i m łodzi lu ­
dzie, że d a li sw o im  córeczkom  
m oje  im ię.

A le n a jb a rd z ie j  b y łam  zask o ­
czona, gdy k tó regoś d n ia . po 
koncercie , w d rz w iac h  m ojego 
ho te lo w eg o  pokoju , u jrz a ła m  
d w o je  sta ru szk ó w . B yło to m a ł­
żeństw o, a  k ażd y  z n ich  Uczył 
ch y b a  oko ło  70 la t. M ieszkałam  
w ted y  chyba na  trzecim  czy 
czw arty m  p ię trze , doszli w ięc 
do  m nie  b a rd zo  -zmęczeni,. Z d z i­
w iona  tak  n ieo czek iw an ą  w i­
zytą, zap ro siłam  ich do  ś ro d k a
i zap y ta łam  co sp ro w ad z iło  ich 
do  m nie. W ytłum aczy li m i, ze 
byli na m oim  k o n cerc ie  i ta k  
b a rd zo  im  się p o d o b a łam , ze 
p rag n ę li osobiście złożyć m i 
sw o je  g ra tu lac je . A p o n iew aż  
do g a rd ero b y  n ie dopuśc ił tłum  
sz tu rm u ją ce j m łodzieży , w ięc 
postan o w ili o d n a leźć  m n ie  w 
ho telu . B yłam  w zruszona, m o­
g łam  przecież być ich w nuczką. 
U gościłam  ich ja k  m ogłam  n a j ­
lep ie j, w sw oim  sk ro m n y m , ho ­
te low ym  pokoiku , a po  w sp ó l­
n ie  spędzonym  m iłym  w ieczo­

rze , o d w ioz łam  do dom u. A w ięc  
nie ty lko  m łodzież  m nie  lu b i?

K ied y ś o trzy m a ła m  w  K ie l­
cach  od m łodzieży lau rk ę . T ak  
ja k  to się  rob iło  d a w n ie j — 
p rz e w ią z a n ą  w stążeczk ą  z n a ­
k le jo n y m  m oim  zd jęciem  i n a ­
p isem : „Dla K arin  S tan ek  — 
od N asto la tk ó w  z K ie lc”. W e­
w n ą trz  la u rk i zn a jd o w a ł się 
w ie rs z y k :
„N asze bożyszcze — K a rin  S ta ­
nek
K ażd y  m ów i fa jn a  b a b k a  
J u ż  w iadom o k to  to  jes t.
W ciąż t w is tu  je  i sza le je , 
O czyw iście , że t« ona 
D la b ig -b ea tu  je s t s tw o rz o n a
—  zaw sze  na e s trad z ie  jes t!

K a rin  S ta n e k  to B rig itte  b ig- 
beatu ,

K a rin  S ta n ek  to  bożyszcze n a ­
sto la tk ó w , d la  nas g ra  o raz  
tańczy. K a rin  S ta n ek  m y w o li­
m y  od in n y ch  b ab ek  STU !".

W 1908 r. „ C ze rw o n o -C zarn i” 
w ra z  z so lis tam i o trzy m ali z a ­
p ro szen ie  na to u rn e e  po Z w iąz­
ku  R adzieck im . Na w y jazd y  
m u sie liśm y  o p raco w ać  zu p ełn ie  
now y p ro g ram . Ś p iew a łam  m o­
je  po lsk ie  p io sen k i, w y b ra ła m  
te. k tó re  w  ciągu k ilk u  lat po­
dobały  się pub liczności n a jb a r ­
dziej, C h c ia łam  zaśp iew ać  „ J im - 
m y Jo e ” , a le  ch y b a  z uw agi na 
ty tu ł ta  n ie  zosta ła  z aa k ce p to ­
w ana.

P ie rw szy  k o n cert, k tó ry  d a li­
śm y na te re n ie  Z w iązk u  R a­
dzieck iego , byl też  w  fo rm ie  
ja k b y  p rzeg ląd u  — przed  k o ­
m isją . W padło  mi. r a p te m  do 
głow y, że w p raw d z ie  u nas w  
Polsce  n ie  zezw olili mi śp iew ać  
„ J im m y  J o e ”. ale  tu ta j  m ogę 
zary zy k o w ać . N ic się  p rzec ież  
n ie  s tan ie , n a jw y że j n ie  za ­
tw ie rd zą . I n ie  m ów iąc nic m o­
jem u  k ie ro w n ik o w i, na w ła sn ą  
o dpow iedzialność , k aza łam  ze­
społow i g rać  w s tę p  do „ J im ­
m y J o e ”. Z obaczy łam  ty lk o  w

k u lisac h  p rze rażo n ą  tw a rz  m o­
jego  k ie ro w n ik a  — 1 zaczę łam  
śp iew ać. K om isja  p rz y ję ła  pio­
se n k ę  e n tu z jas ty czn ie , jak  ch y ­
ba żadną  inną. Po k o ncerc ie  
b y ła  n a rad a , w b ieg a  do nas 
p rzew o d n iczący  te j k o m is ji i do 
m ojego  k ie ro w n ik a :

— P an i S ta n ek  śp iew a ła  p io ­
senkę , k tó re j n ie  m a w  p ro ­
g ra m ie?  D laczego?

—  To p o m y łk a , ja  b a rd z o  
p rz ep ra sz am , w k ra d ł się b łąd , 
to  ty lk o  dziś, w ięce j te j p io sen ­
ki nie będzie  — tłu m aczy ł się  
w y s tra sz o n y  k ie ro w n ik .

A ta ro tem  rzecze na  to :
— Co, n ie  b ęd z ie?  J a k  n ie  

b ęd z ie  „ J im m y  Jo e " , to n ie  k u ­
p u ję  p ro g ram u  w cale , p roszę  
się  zas tan o w ić . Ta p io sen k a  
m u si być w  p ro g ram ie .

Ju ż  po  p ie rw szy m  n aszy m  
k o n c erc ie  w  K ijo w ie  m ogę po ­
w iedzieć , że p u b liczność  Z w iąz ­
ku  R adzieck iego  je s t  n a p ra w d ę  
cudow na. O lb rzy m ie  ow acje , 
ja k ie  o trzy m ała m  po p ie rw szy ch  
p io sen k ach , zw ie lo k ro tn iły  się  
jeszcze, k ied y  zako ń czy łam  m ój 
n a jm o c n ie jszy  „ ro ck ’n ’ro llo w y  
n u m er, w  k tó ry m  w ręcz  sz a la ­
łam  — p rz e s ta w ia ła m  m ik ro fo ­
ny, p o m ag a łam  g ra ć  p e rk u s iś ­
cie i tań czy łam  z a p lą ta n a  w k a ­
ble. To by ło  ch y b a  d la ta m te j ­
szej pub liczności coś zu p e łn ie  
now ego, bo p rzy g ląd a li mi się  
z o g ro m n y m  zdziw ien iem .

L a te m  1969 ro k u , ja k  zw y k le  
ju ż  od 1 lipca  b aw iłam  z u śm ie ­
chom  pub liczność , a le  czu łam , 
że już  chyba o sta tn i ra z  z m oim  
zespołem . A tm o sfe ra , k tó ra  już  
od d aw n a  w  zespole n ie  b y ła  
n a jlep sza , p o g a rsza ła  się  z d n ia  
n a  dzień.

Oprać. 
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